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Roz dział 1

Paź dzier nik 1819
Nor thamp ton shi re

– Bie sy mu szą dep tać nam po pię tach, sko ro tak się
spie szysz.

– Co? – Wy rwa ny z nie spo koj ne go za my śle nia Va ne
Cyn ster, do tej po ry wpa trzo ny w uszy swo je go prze -
wod ni ka, pod niósł wzrok i ro zej rzał się, do strze ga jąc
sta jen ne go na tle zbli ża ją cych się kłę bów po sęp nych
bu rzo wych chmur.

– Psia krew! – Va ne spoj rzał przed sie bie i ścią gnął
wo dze. Pa ra ko ni za przę żo nych do dwu kół ki znacz nie
przy spie szy ła. Spoj rzał przez ra mię. – My ślisz, że zdą -
ży my przed bu rzą?

Spo glą da jąc na nie bo, Dug gan po trzą snął prze czą co
gło wą.

– Prze je dzie my trzy, naj wy żej pięć mil. To zbyt ma -
ło, by wró cić do Ket te ring, a co do pie ro do je chać
do Nor thamp ton.

Va ne za klął. To jed nak nie groź ba prze mok nię cia
za przą ta ła je go my śli. Ja dąc da lej, z ocza mi utkwio ny -
mi w dro dze, szu kał ja kie goś wyj ścia, ja kie goś spo so bu
uciecz ki.
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Jesz cze przed chwi lą my ślał o Dia ble, księ ciu St. Ives,
swo im ku zy nie, to wa rzy szu chło pię cych za baw i naj bliż -
szym przy ja cie lu – i o żo nie Dia bła, od na le zio nej dzię ki
prze zna cze niu. Ho no ria, obec na księż na St. Ives, roz ka -
za ła Va ne’owi i in nym czte rem jesz cze nie żo na tym
człon kom Klu bu Cyn ste rów nie tyl ko za pła cić za re no -
wa cję da chu ko ścio ła w wio sce So mer sham, w po bli żu
ksią żę cej sie dzi by, ale i uczest ni czyć w na bo żeń stwie
na rzecz tej że od bu do wy. Pie nią dze by ły nie uczci wie
zdo by ty mi wy gra ny mi z za kła du, któ re go nie po chwa la -
ła ani ona, ani ich mat ki. Sta re jak świat po rze ka dło mó -
wią ce, że je dy ny mi ko bie ta mi, któ rym męż czyź ni z ro du
Cyn ste rów nie mo gą ufać, są ich wła sne żo ny, by ło tak
sa mo ak tu al ne te raz, jak i w prze szło ści. Nad ta kim sta -
nem rze czy nie lu bił się za sta na wiać ża den męż czy zna
z ro du Cyn ste rów.

Va ne chciał jak naj szyb ciej uciec przed bu rzą. Prze zna -
cze nie pod jej po sta cią za aran żo wa ło Ho no rii i Dia bło wi
spo tka nie w oko licz no ściach, któ re za pew nia ły wszyst ko
po za bez pie czeń stwem ich przy szłe go mał żeń stwa. Va ne
nie my ślał po dej mo wać nie po trzeb ne go ry zy ka.

– Bel la my Hall. – Uchwy cił się tej my śli jak to ną cy
brzy twy. – Min nie da nam schro nie nie.

– To jest po mysł – po wie dział Dug gan z na dzie ją.
– Za kręt po wi nien być nie da le ko.

Va ne za klął i ścią gnął wo dze. Wą ska dro ga nie by ła
tak do brze utwar dzo na jak ta, któ rą je cha li po przed -
nio. Zbyt lu bił swo je dłu go no gie ko nie, że by na ra zić je
na uraz, dla te go skon cen tro wał się na jak naj szyb szym
prze pro wa dze niu ich, świa do my nie na tu ral nie gęst nie -
ją ce go mro ku, zbyt wcze sne go zmierz chu i na ra sta ją ce -
go za wo dze nia wia tru.

Opu ścił So mer sham Pla ce, re zy den cję Dia bła, za raz
po uro czy stym po sił ku i spę dził ra nek w ko ście le,
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uczest ni cząc w na bo żeń stwie. Chciał od wie dzić przy ja -
ciół w po bli żu Le aming ton, zo sta wił więc Dia bła, by
ten mógł cie szyć się żo ną i sy nem, i skie ro wał się na za -
chód. Miał na dzie ję bez prze szkód do je chać do Nor -
thamp ton i za no co wać w wy god nej go spo dzie Blue An -
gel. Za miast te go, dzię ki prze zna cze niu, spę dzi noc
z Min nie i jej współ lo ka to ra mi. Ale przy naj mniej bę -
dzie bez piecz ny. Po przez ży wo pło ty po le wej stro nie
Va ne doj rzał od le głą wo dę, oło wia ną sza rość po ni żej
ciem nie ją ce go nie ba. To by ła rze ka Ne ne, co zna czy ło,
że Bel la my Hall znaj do wa ło się nie da le ko; re zy den cja
sta ła na wznie sie niu opo dal rze ki. Nie mógł so bie do -
kład nie przy po mnieć, kie dy był tu taj ostat nim ra zem,
ale w go ścin ność je go miesz kań ców ni gdy nie wąt pił.
Ara min ta, pa ni Bel la my, eks cen trycz na wdo wa po za -
moż nym czło wie ku, by ła je go mat ką chrzest ną. Sa ma
bez dziet na, Min nie ni gdy nie trak to wa ła go jak dziec -
ka, przez la ta sta jąc się do brym przy ja cie lem. 

Ta cór ka wi ceh ra bie go uro dzi ła się, że by by wać w to -
wa rzy stwie. Ale po śmier ci sir Hum ph reya Bel la my’ego
prze sta ła się udzie lać to wa rzy sko; wo la ła po zo sta wać
w Bel la my Hall, nad zo ru jąc go spo dar stwo, opie ku jąc
się ubo gi mi krew ny mi i zaj mu jąc się do bro czyn no ścią.

Kie dyś, gdy za py tał ją, dla cze go ota cza się ta ki mi
pie cze nia rza mi, Min nie od par ła, że w jej wie ku ludz ka
na tu ra po zo sta je głów nym źró dłem roz ryw ki. Sir Hum -
ph rey uczy nił ją za moż ną na ty le, by mo gła za cho wy -
wać się eks cen trycz nie, a Bel la my Hall by ło na ty le du -
że, by po mie ścić wie lu do mow ni ków. Zda rza ło się jed -
nak, że wraz ze swo ją to wa rzysz ką, pa nią Timms, wy -
jeż dża ła od cza su do cza su do sto li cy. Va ne za wsze od -
wie dzał Min nie, kie dy by ła w mie ście.

Spo za drzew wy ro sły na gle go tyc kie wie życz ki, po -
tem po ja wi ły się ka mien ne słu py bra my, cięż kie wro ta
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z ku te go że la za by ły uchy lo ne. Ol brzy mie krze wy tło -
czy ły się bli sko, trzę sąc się na wie trze; sta re drze wa po -
ru sza ły się, rzu ca jąc ta jem ni cze cie nie.

Ciem ne i po nu re Bel la my Hall, z mnó stwem okien,
po chmur ne w na ra sta ją cym mro ku, przy po mi na ją ce
twarz z ty sią cem pła skich oczu, po ja wi ło się na koń cu
dro gi.

Prze kro czy li bra mę.
Roz ło ży ste go tyc kie mon strum z nie zli czo ny mi de ta -

la mi umiesz czo ny mi je den przy dru gim, nie daw no
ozdo bio ne z gre go riań skim prze py chem, po win no wy -
glą dać okrop nie, jed nak w za ro śnię tym par ku z okrą -
głym dzie dziń cem pre zen to wa ło się nie naj go rzej.

Va ne okrą żył dom, ale nie do strzegł naj mniej sze go
zna ku ży cia.

Oczy wi ście nie li cząc ru chu w staj niach, gdzie sta jen -
ni po spiesz nie opo rzą dza li ko nie przed nad cią ga ją cą
bu rzą. Po zo sta wiwszy Dug ga na i Gri sha ma, sta jen ne go
Min nie, przy ko niach, Va ne udał się w kie run ku do mu,
to ru jąc so bie dro gę przez gę stwi nę. Ścież ka, cho ciaż
za ro śnię ta, nie na strę czy ła mu więk szych trud no ści
i za pro wa dzi ła pro sto do traw ni ka, któ ry roz cią gał się
wzdłuż jed ne go ze skrzy deł do mu. Va ne wie dział, że
gdzieś tu nie da le ko są drzwi, na prze ciw któ rych roz po -
ście rał się spo ry ob szar z ma są po roz rzu ca nych w nie -
ła dzie ogrom nych ka mie ni – po zo sta ło ści po opac twie,
na któ rym Hall by ło czę ścio wo zbu do wa ne. 

Va ne uśmiech nął się. Wszyst ko po zo sta ło do kład nie
ta kie, jak za pa mię tał. Nic się w cią gu tych dwu dzie stu
lat nie zmie ni ło.

Zro bił jesz cze pa rę kro ków – i od krył, że się po my lił.
Przy sta nął. Przez do brą mi nu tę stał bez ru chu. Po -

tem, wciąż zdu mio ny tym, co zo ba czył, ru szył da lej, aż
wresz cie za trzy mał się tuż za ko bie tą we wzo rzy stym
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mu śli nie, któ ra po chy lo na nad kwiet ni kiem naj wy raź -
niej cze goś szu ka ła.

– Mo gła byś mi po móc. – Pa tien ce Deb bing ton zwró -
ci ła się do Myst, kot ki sie dzą cej nie opo dal w wy so kiej
tra wie. – To mu si być gdzieś tu taj.

Pa tien ce, moc no po chy lo na do przo du i grze bią ca
dło nią wśród za ro śli, nie znaj do wa ła się by naj mniej
w naj bar dziej ele ganc kiej ani sta bil nej po zy cji. Nie
mar twi ła się tym, że ktoś mógł by ją te raz zo ba czyć
– wszy scy po szli prze brać się do ko la cji. Ona tak że po -
win na to w tej chwi li ro bić, i ro bi ła by to, gdy by nie fakt,
że zmu szo na by ła szu kać w tra wie srebr nej czar ki, jesz -
cze nie daw no sto ją cej na pa ra pe cie. Po nie waż zo sta wi -
ła okno otwar te, a Myst czę sto ko rzy sta ła z tej dro gi,
ko bie ta po my śla ła, że to jej kot ka mu sia ła strą cić ten
srebr ny dro biazg. Co praw da ni gdy nie wi dzia ła, że by
Myst przy pad ko wo zrzu ci ła co kol wiek, ale wo la ła wie -
rzyć w ta ki prze bieg wy pad ków, niż w to, że ta jem ni czy
zło dziej zno wu za ata ko wał.

– Nie ma jej tu taj – po wie dzia ła w koń cu. – Przy naj -
mniej ja jej nie wi dzę. – Wciąż zgię ta wpół spoj rza ła
na Myst. – A ty?

Sza ra kot ka wsta ła i ele ganc kim kro kiem za czę ła się
od da lać.

– Za cze kaj! – Pa tien ce na tych miast się wy pro sto -
wa ła. – Zbli ża się bu rza. To nie czas na po lo wa nie
na my szy.

Po wie dziaw szy to, spoj rza ła pro sto na dom i okna
sa lo nu na pię trze. Bu rza za snu wa ją ca mro kiem nie bo
spra wi ła, że w szy bach wszyst ko od bi ja ło się jak w lu -
strze. Dzię ki te mu zo ba czy ła w nich męż czy znę sto ją -
ce go tuż za nią.

Pa tien ce gwał tow nie się od wró ci ła i za chwia ła. Jej
spoj rze nie zde rzy ło się ze spoj rze niem męż czy zny; je go
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oczy w tym sła bym świe tle by ły kry sta licz nie sza re i bla -
de. Stał nie da lej niż metr od niej. Wy dał się jej wiel ki,
ele ganc ki i dziw nie zło wro gi. W tej sa mej chwi li, w któ -
rej jej umysł za re je stro wał te fak ty, Pa tien ce po czu ła,
że jej ob ca sy wbi ja ją się w mięk ką zie mię kwiet ni ka.

Prze paść kru szy ła się pod jej sto pa mi.
Dziewczyna otwo rzy ła sze ro ko oczy, a z jej ust wy do -

by ło się bez sil ne „och”. Trze po cząc rę ko ma, za czę ła
się prze chy lać, tra ciła rów no wa gę.

Męż czy zna za re ago wał w mgnie niu oka – chwy cił ją
za ra mio na. Przy war ła do nie go moc no ca łym cia łem.
Cięż ko od dy cha ła. By ła bez rad na. Cał ko wi cie, zu peł -
nie i ab so lut nie bez rad na. Spoj rza ła w gó rę i zno wu
spo tka ła to chłod ne spoj rze nie. Prze szedł ją oso bli wy
dreszcz.

Przyj rza ła się ustom męż czy zny. Wą skim, a jed nak
za chwy ca ją co pro por cjo nal nym. Nie mo gła ode rwać
od nich oczu. Po czu ła mro wie nie na war gach.

Ode tchnę ła po now nie i spię ła się, ale nie mo gła po -
wstrzy mać drże nia.

Usta nie zna jo me go za ci snę ły się, su ro we ob li cze za -
sty gło. Męż czy zna z ła two ścią pod niósł Pa tien ce i bez -
piecz nie po sta wił ją krok da lej. Po tem cof nął się i nie -
dba le ukło nił.

– Va ne Cyn ster – Uno sząc brew, przyj rzał się jej
uważ nie. – Przy sze dłem spo tkać się z la dy Bel la my.

Pa tien ce za mru ga ła. 
– A… tak. – Wciąż my śla ła o tym, ja ki jest wy so ki,

szczu pły, do brze zbu do wa ny. Je go sło wa, wy po wia da ne
gło sem tak głę bo kim, że mo gła go po my lić z od gło sa mi
bu rzy, wresz cie do tar ły do jej świa do mo ści. Wska za ła
na drzwi po pra wej stro nie. – Pierw szy gong już wy bił.

Va ne wi dział jej wy stra szo ne spoj rze nie. Uro cze
kształ ty wy peł nia ją ce suk nię z mu śli nu by ły tak po nęt -
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ne… Nie mógł so bie przy po mnieć, kie dy ostat nio ktoś
aż tak go za chwy cił.

By ła prze cięt ne go wzro stu. Jej wło sy w ko lo rze głę bo -
kie go brą zu lśni ły upię te w wę zeł, po je dyn cze ko smy ki
ucie kły z nie go, opla ta jąc jej uszy i kark. De li kat ne brą -
zo we brwi nada wa ły jej spoj rze niu nie zwy kłe go wy ra zu.
Mia ła pro sty nos i ala ba stro wą ce rę. Ró żo we usta pro -
si ły, by je ca ło wać. Był o włos od po ca ło wa nia jej, ale
ca ło wa nie nie zna nej da my, przed wy ma ga nym przed -
sta wie niem się jej, by ło po pro stu nie zbyt tak tow ne.

Po wo li od zy ski wa ła rów no wa gę.
– A pa ni na zy wa się…? – za czął i za milkł.
Zmru ży ła nie znacz nie oczy. 
– Pa tien ce Deb bing ton.
Wciąż pa trzył z nie do wie rza niem. Zer k nął na jej le -

wą dłoń. Nie no si ła ob rącz ki.
Nie mo gła być nie za męż na – mia ła ponad dwa dzie -

ścia lat, na co wska zy wa ły jej w peł ni ukształ to wa ne
krą gło ści. Spę dził po ło wę ży cia, stu diu jąc ko bie ce
kształ ty, w tej dzie dzi nie mógł ucho dzić za eks per ta.
Moż li we, że by ła wdo wą – to na wet le piej. Va ne czuł
do tyk jej spoj rze nia, czuł, jak bu dzi się w nim łow ca.

– Pan na Deb bing ton?
Przy tak nę ła. Va ne nie mal jęk nął. Sta ra pan na, ubo -

ga i bez ko nek sji. Mógł uczy nić ją jed ną ze swych ko -
cha nek.

Mu sia ła czy tać w je go my ślach, bo za nim za py tał,
od po wie dzia ła: 

– Je stem sio strze ni cą la dy Bel la my.
Va ne za klął w my ślach.
Prze zna cze nie.
– Je śli pój dzie pan tę dy – wska za ła po bli skie drzwi

– po wiem lo ka jo wi, by po wia do mił cio cię o pań skim
przy by ciu.
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Upodob nia jąc swój styl wy po wie dzi do nie spo dzie -
wa ne go go ścia Min nie, Pa tien ce nie sta ra ła się ukryć
po gar dy:

– Czy cio cia ocze ku je pa na?
– Nie. Ale ucie szy się z mo jej wi zy ty.
Czy to sub tel ną na ga nę wy czu ła w je go zbyt uprzej -

mym gło sie? Unio sła pod bró dek:
– Je śli pan po cze ka w sa lo nie – to pierw sze drzwi

po pań skiej pra wej stro nie – lo kaj przyj dzie po pa na, kie -
dy cio cia bę dzie go to wa, by pa na przy jąć. Jak już wspo -
mnia łam, w do mu jest wszyst ko przy go to wa ne do ko la cji.

– W isto cie, wspo mnia ła pa ni.
Pa tien ce po czu ła chłod ne mro wie nie peł zną ce w dół

po krę go słu pie. I po czu ła do tyk spoj rze nia na po licz ku
i szyi. Znie ru cho mia ła. Się gnę ła do klam ki; ale on ją
uprze dził.

Za mar ła. Za trzy mał się do kład nie za nią i kie dy do -
ty kał chłod ne go me ta lu, wi dzia ła, jak je go dłu gie pal ce
po wo li zbli ża ją się do jej dło ni. W jed nej chwi li po czu -
ła się jak w pu łap ce. Po tem dłu gie pal ce nacisnęły
klam kę i męż czy zna sze ro ko otwo rzył drzwi.

– Po roz ma wiam z lo ka jem oso bi ście. Je stem pew na,
że cio cia nie bę dzie ka za ła pa nu dłu go cze kać. – Pa -
tien ce ode tchnę ła i szyb ko ru szy ła przez ko ry tarz, zo -
sta wiw szy go ścia sa me go na ze wnątrz do mu.

Był świa do my te go, jak po dzia łał je go do tyk, wi dział
dreszcz, któ re go nie umia ła ukryć. Dla dżen tel me na
ta kie go jak on był to symp tom, któ ry wy raź nie wska zy -
wał na to, co mo gło się wkrót ce wy da rzyć.

Nie bo prze cię ła bły ska wi ca. Se kun dę póź niej nie -
bio sa się otwar ły. Cięż kie kro ple desz czu po wo li roz -
my wa ły kra jo braz.

Znak z nie ba nie mógł być wy raź niej szy: uciecz ka
by ła nie moż li wa.
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Skrzy wił się, wszedł do bu dyn ku i za mknął drzwi.

* * *
– Co za mi ła nie spo dzian ka! – Ara min ta, la dy Bel la -

my, wprost pro mie nia ła na wi dok Va ne’a. – Oczy wi -
ście, że mu sisz zo stać. Ale dru gi gong wy bi je la da chwi -
la, więc przejdź my do rze czy. Ja kie wie ści?

Va ne uśmiech nął się. Min nie otu lo na dro gi mi sza la -
mi, za mknię ta w je dwa biu i ko ron kach, z wdo wim
czep kiem fan ta zyj nie za ło żo nym na bia łe lo ki, pa trzy ła
na nie go in te li gent ny mi ja sny mi ocza mi. Sie dzia ła jak
kró lo wa na krze śle przed ko min kiem w swo jej sy pial ni;
miej sce obok zaj mo wa ła Timms, ko bie ta o nie okre ślo -
nym wie ku, wier na to wa rzysz ka Min nie.

„Ja kie wie ści…” Va ne wie dział, że mia ła na my śli
Cyn ste rów. 

– Naj młod si zna ko mi cie pro spe ru ją. Si mon błysz czy
w Eton. Ame lia i Aman da uży wa ją ży cia, ła miąc ser ca
na pra wo i na le wo. Star si są wszy scy zdro wi i za ję ci
w mie ście, ale Dia beł i Ho no ria wciąż prze by wa ją
w Pla ce.

– Na dal żad nych wie ści od Char le sa?
Twarz Va ne’a spo chmur nia ła.
– Nie. Je go nie obec ność po zo sta je ta jem ni cą.
Min nie po krę ci ła gło wą.
– Bied ny Ar thur.
– W isto cie.
Ko bie ta wes tchnę ła, a po tem bacz nie przyj rza ła się

Va ne’owi.
– A co u cie bie i tych two ich ku zy nów? Wciąż dep -

czą po pię tach da mom z to wa rzy stwa?
Nie win nie, z gło wą po chy lo ną nad ro bót ką, Timms

rzu ci ła:
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– Nie sa my mi pię ta mi są za in te re so wa ni.
Va ne się uśmiech nął.
– Ro bi my, co w na szej mo cy. Sta ra my się, jak umie my. 
Oczy Min nie za lśni ły. Va ne nie prze sta wał się

uśmie chać.
– Le piej pój dę i się prze bio rę. Po wiedz, z kim te raz

miesz kasz? – za py tał.
– Z ca łą pa le tą dzi wa ków – wtrą ci ła Timms.
Min nie za chi cho ta ła i uwol ni ła rę ce z sza la. 
– Zo bacz my. – Li czy ła na pal cach: – Jest Edith Swi -

thins, da le ka krew na Bel la my. Tro chę… nie wy raź na,
ale nie szko dli wa. Jest też Aga tha Cha dwick, by ła żo ną
pe cho we go dżen tel me na, któ ry się upie rał, że po tra fi
prze pły nąć mo rze w łód ce z wi kli ny. Oczy wi ście nie po -
tra fił. Więc Aga tha, jej syn i cór ka są z na mi.

– Cór ka?
Spoj rze nie Min nie spo czę ło na twa rzy Va ne’a.
– An ge la. Ma szes na ście lat i ze mdle je w two ich ra -

mio nach, je śli dasz jej choć odro bi nę na dziei.
Va ne się skrzy wił.
– Dzię ku ję za ostrze że nie.
– Hen ry Cha dwick mu si być w two im wie ku. – Min -

nie du ma ła. – Ale nie w tej sa mej for mie. – Jej spoj rze -
nie prze bie gło zna czą co po syl wet ce Va ne’a, któ ry pre -
zen to wał się bar dzo ko rzyst nie w bu tach z wy so ką cho -
le wą z koź lej skó ry, a je go wspa nia le skro jo ny ka ftan
wy śmie ni cie pod kre ślał sze ro kie bar ki. – Rzut oka
na cie bie do brze by mu zro bił. Kto jesz cze?… – Min nie
pa trzy ła na swo je pal ce. – Ed mond Mon tro se jest na -
szym re zy den tem, po etą i dra ma tur giem. Wy star czy po -
wie dzieć, że uwa ża się za no we go By ro na. Da lej ma my
Ge ne ra ła i Ed ga ra, któ rych mu sisz pa mię tać.

Va ne przy tak nął. Ge ne rał, ob ce so wy daw ny woj sko -
wy, miesz kał w Bel la my Hall od lat; je go ty tuł nie był
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for mal ny, sta no wił ra czej prze zwi sko, któ re zdo był
z uwa gi na prze sad nie woj sko wy spo sób by cia. A Ed gar
Po lin bro oke rów nież był go ściem Min nie od wie ków
– we dług Va ne’a miał oko ło pięć dzie się ciu lat, był ła -
god ny, nie szko dli wy, lu bił al ko hol i ha zard, w isto cie
jed nak miał pro stą du szę.

– Nie za po mnij o Whit ti com bie – wtrą ci ła Timms.
– Jak mo gła bym za po mnieć Whit ti com be’a? – Min -

nie wes tchnę ła. – Al bo Ali ce.
Va ne uniósł brew w za py ta niu.
– Pan Whit ti com be Col by i je go sio stra, Ali ce – wy -

ja śni ła Min nie. Są da le kim ku zy no stwem Hum ph reya.
Whit ti com be miał zo stać dia ko nem i po sta no wił upo -
rząd ko wać ca łą hi sto rię Cold church. Cold church by ło
opac twem, na któ re go ru inach stoi Hall. Je śli zaś cho -
dzi o Ali ce… Cóż, to po pro stu Ali ce. – Min nie skrzy -
wi ła się. – Mu si mieć po nad czter dzie ści lat i choć nie
po do ba mi się mó wie nie w ta ki spo sób o oso bie tej sa -
mej płci co ja, to zim niej szej, bar dziej nie to le ran cyj nej
isto ty nie mia łam ni gdy wcze śniej nie szczę ścia spo tkać.

Brwi Va ne’a unio sły się wy so ko.
– Po dej rze wam, że bę dzie mą drze, je śli ja sno wy ra żę

mo je zda nie na jej te mat. Co też czy nię – Min nie po ki -
wa ła gło wą. – Zbli żysz się do niej za bar dzo, a już bę dzie
się dy mić ze zło ści. – Spoj rza ła na Va ne’a. – Ale i tak mo -
że wpaść hi ste rię w tej sa mej chwi li, w któ rej na cie bie
spoj rzy. To chy ba wszy scy. O, nie! Za po mnia łam o Pa -
tien ce i Ger rar dzie. To moi sio strze ni ca i sio strze niec.

Pa trząc na roz pro mie nio ną twarz Min nie, Va ne nie
mu siał py tać, czy da rzy sym pa tią mło dych krew nych.

– Pa tien ce i Ger rard? – Za cho wał grzecz ny py ta ją cy
ton.

– Dzie ci mo jej młod szej sio stry. Są te raz sie ro ta mi.
Ger rard ma sie dem na ście lat, dzie dzi czy Gran ge
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– ład ną ma łą po sia dłość w Der by shi re – po swo im oj -
cu, sir Re gi nal dzie Deb bing to nie. Mo żesz być zbyt
mło dy, by go pa mię tać. Reg gie zmarł je de na ście lat
te mu.

Va ne po szu kał we wspo mnie niach.
– Czy to nie ten, któ ry zła mał so bie kark?
Min nie przy tak nę ła.
– To ten. Con stan ce, mo ja sio stra, zmar ła dwa la ta

te mu. Pa tien ce opie ko wa ła się Ger rar dem za raz
po tym, jak zmarł Reg gie. – Min nie uśmiech nę ła się.
– Pa tien ce to mój pro jekt na nad cho dzą cy rok.

– Tak?
– Mó wi, że po my śli o za mąż pój ściu po tym, jak Ger -

rard się ustat ku je.
Timms prych nę ła:
– Zbyt nie za leż na.
Min nie skrzy żo wa ła rę ce.
– Po sta no wi łam za brać Pa tien ce i Ger rar da do Lon -

dy nu na se zon w przy szłym ro ku. Pa tien ce my śli, że je -
dzie my tam, by Ger rard mógł się tro chę otrza skać
w to wa rzy stwie.

– Pod czas gdy w rze czy wi sto ści ty pla nu jesz za ba wić
się w swat kę.

– Wła śnie – Min nie uśmiech nę ła się do nie go. – Pa -
tien ce ma nie ma łą for tu nę za in we sto wa ną w Funds.
Co do resz ty, po wiesz mi swo je zda nie, kie dy ją zo ba -
czysz. Oce nisz, jak wy so ko mo że zajść.

W od da li ude rzył gong.
– Cho le ra! – Min nie chwy ci ła sza le. – Cze ka ją w sa -

lo nie, za sta na wia jąc się, co się dzie je. – Ode pchnę ła
Va ne’a. – Idź, ogar nij się tro chę. Nie by wasz tu taj czę -
sto. Te raz, kie dy wresz cie je steś, chcę czer pać w peł ni
z two je go to wa rzy stwa.
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– Two je ży cze nie jest dla mnie roz ka zem – Va ne
ukło nił się jej ele ganc ko. – Cyn ste ro wie ni gdy nie zo -
sta wia ją dam nie usa tys fak cjo no wa nych.

Roz dział 2

Coś się sta ło. Va ne wie dział to w tej sa mej mi nu cie,
w któ rej wszedł do sa lo nu. Do mow ni cy zgro ma dzi li się
w gru pach; kie dy się po ja wił, wszyst kie gło wy zwró ci ły
się w je go stro nę.

Po wi ta nie oscy lo wa ło po mię dzy życz li wo ścią Min nie
i Timms, po przez przy chyl ną oce nę Ed ga ra i po dob ną
re ak cję mło de go wy rost ka, do cał ko wi cie chłod nej
dez apro ba ty ze stro ny Ali ce Col by i oczy wi ście Pa tien -
ce Deb bing ton.

Va ne zro zu miał re ak cję Ali ce. Za sta na wiał się jed -
nak, czym za słu żył na po tę pie nie ze stro ny Pa tien ce.
Uśmie cha jąc się wy twor nie, prze szedł przez po kój, jed -
no cze śnie po zwa la jąc swo je mu spoj rze niu spo cząć na tej
mło dej ko bie cie. Po pa trzy ła na nie go chłod no, po tem
od wró ci ła się i po wie dzia ła coś do szczu płe go męż czy -
zny sto ją ce go obok niej. Bez wąt pie nia był po etą. Va ne
uśmiech nął się sze ro ko i zwró cił się do Min nie.

– Mo żesz po dać mi ra mię. – Min nie po pro si ła o to
w tej sa mej chwi li, w któ rej na nią spoj rzał. – Przed sta -
wię cię, a po tem na praw dę mu si my iść.
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– Mi ło mi pa na po znać, pa nie Cyn ster – Aga tha Cha -
dwick po da ła mu rę kę. Ma tro na o nie wzru szo nym wy -
ra zie twa rzy, z si wie ją cy mi wło sa mi na wpół ukry ty mi
pod wdo wim czep kiem, wska za ła na to wa rzy szą cą jej
ślicz ną ru do wło są dziew czy nę: – Mo ja cór ka, An ge la.

An ge la dy gnę ła, Va ne od po wie dział nie zo bo wią zu -
ją cym mruk nię ciem.

– A to mój syn, Hen ry.
Moc no zbu do wa ny, w nie wy szu ka nym ubra niu,

Hen ry Cha dwick uści snął dłoń Va ne’a. 
– Mu si się pan cie szyć z po wo du prze rwy w po dró ży

– wska zał na okna, za któ ry mi szu miał deszcz.
– W isto cie – uśmiech nął się Va ne. – Co za szczę śli -

wy zbieg oko licz no ści. – Spoj rzał na Pa tien ce Deb bing -
ton, wciąż za ab sor bo wa ną po etą.

Ge ne ra ło wi i Ed ga ro wi by ło mi ło, że ich pa mię tał.
Edith Swi thins oka za ła się sfru stro wa na i przy ga szo na.
Va ne po dej rze wał, że twarz Ali ce Col by pę kła by w tej
sa mej chwi li, w któ rej po ja wił by się na niej uśmiech.

Va ne z Min nie po de szli do po ety, Pa tien ce i jej bra -
ta Ger rar da. Spoj rze nie obu męż czyzn wy ra ża ło przy -
chyl ność i otwar tość. W prze ci wień stwie do obo jęt no -
ści Pa tien ce.

– Ger rard Deb bing ton. 
Ger rard po trzą snął dło nią Va ne’a.
– Va ne Cyn ster. Min nie po wie dzia ła mi, że bę dzie

pan w mie ście pod czas zbli ża ją ce go się se zo nu.
– O tak, ale chcia łem za py tać… – Oczy Ger rar da

pło nę ły. Je go wiek zdra dza ła mło dzień cza gor li wa wy -
lew ność. – Prze cho dzi łem obok staj ni przed bu rzą. Stoi
tam pa ra siw ków. Czy to pa na?

Va ne uśmiech nął się.
– Mój brat, Har ry, ma stad ni nę; do star cza mi ko ni.
Ger rard pro mie niał. 
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– Wy glą da ją za chwy ca ją co.
– Ed mond Mon tro se – po eta pod szedł i uści snął

dłoń Va ne’a. – Czy przy je chał pan tu z mia sta?
– Przez Cam brid ge shi re. Uczest ni czy łem w spe cjal -

nym na bo żeń stwie nie da le ko ksią żę cej sie dzi by – Va ne
zer k nął na Pa tien ce. Wia do mość o tym, że wra cał z ko -
ścio ła, nie roz to pi ła lo dów ani odrobinę.

– A to Pa tien ce Deb bing ton, mo ja sio strze ni ca
– wtrą ci ła Min nie, za nim Ger rard i Ed mond zdą ży li go
za gar nąć tyl ko dla sie bie.

Va ne ukło nił się ele ganc ko w od po wie dzi na po -
spiesz ne dy gnię cie Pa tien ce. 

– Wiem – po wie dział. – Spo tka li śmy się już.
– Spo tka li ście się? – Min nie za mru ga ła, po tem spoj -

rza ła na Pa tien ce.
– By łam w ogro dzie, kie dy pan Cyn ster przy je chał.

– Spoj rze nie, ja kim Pa tien ce ob da rzy ła Va ne’a, by ło
nad zwy czaj bez piecz ne. – By łam z Myst.

– Aha – Min nie po ki wa ła gło wą i spoj rza ła na po kój.
– Te raz, kie dy wszy scy zo sta li so bie przed sta wie ni, mo -
żesz mnie za pro wa dzić do sto łu, Va ne.

Su mien nie to uczy nił, za nim po dą ży li in ni.
Za sta na wiał się, dla cze go Pa tien ce nie chcia ła, by

wie dzia no, że szu ka ła cze goś w kwiet ni ku. 
Za uwa żył pu ste krze sło u szczy tu sto łu.
– Z pew no ścią bę dziesz chcia ła po ga wę dzić ze swo -

im chrzest nym sy nem. – Whit ti com be Col by za trzy mał
się przy krze śle Min nie i uśmiech nął ob łud nie. – Bę dę
za chwy co ny, mo gąc od dać mo je miej sce…

– Nie ma ta kiej po trze by, Whit ti com be – wtrą ci ła
Min nie. – Co bym zro bi ła bez two je go to wa rzy stwa?
– Spoj rza ła na Va ne’a. – Usiądź tam, u szczy tu sto łu,
dro gi chłop cze – Va ne uniósł brew, po tem się ukło nił.
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Min nie po ru szy ła się i przy bli ży ła. – Chcę, by sie dział
obok mnie męż czy zna, któ re mu mo gę za ufać.

Pa tien ce za ję ła krze sło na le wo od wy zna czo ne go
mu miej sca, z Hen rym Cha dwic kiem obok. Edith sie -
dzia ła na prze ciw Pa tien ce, pod czas, gdy Ed gar usiadł
przy na stęp nym. Wy po wiedź Min nie mia ła ja kieś głęb -
sze zna cze nie. 

Pierw sze da nie zo sta ło po da ne w tej sa mej chwi li,
w któ rej usie dli. Ku charz Min nie był zna ko mi ty.

– Czy to praw da – za py tał Hen ry Cha dwick – że Joc -
key Club my śli o zmia nie re guł?

Dys ku sja do cze ka ła się ko men ta rza Edith Swi thins:
– Ta kie wy myśl ne imio na na da je cie, pa no wie, ko -

niom. Dla cze go ni gdy nie na zwie cie ich Złot ko, Kasz -
ta nek czy Wę gie lek?

Ani Va ne, ani Ed gar czy Hen ry nie czu li się dość
kom pe tent ni, by pod jąć ten te mat.

– Sły sza łem – cią gnął Va ne – że dłuż ni cy księ cia re -
gen ta zno wu wal czą.

– Zno wu – po ki wał gło wą Hen ry.
Na le wo od Va ne’a kró lo wa ła ci sza do sko na ła.
Nie wiedział, co zro bić z nie wzru szo ną nie chę cią,

któ rą oka zy wa ła mu Pa tien ce. Miał ocho tę uszczyp nąć
ją w nos, by le się tyl ko ode zwa ła; ta po trze ba by ła co -
raz sil niej sza. 

Na gle Va ne spoj rzał w dół – w wiel kie, nie bie skie
oczy sza rej kot ki – kot ki zwa nej Myst. Z ci chym
miauk nię ciem Myst wsta ła, prze cią gnę ła się i otar ła
o je go no gi. Prze biegł pa znok cia mi po grzbie cie zwie -
rza ka. Myst wy gię ła się, uno sząc ogon; od głos jej mru -
cze nia do się gnął uszu Pa tien ce; spoj rza ła w tam tym
kie run ku.

– Myst! – za sy cza ła – Prze stań prze szka dzać pa nu
Cyn ste ro wi.
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– Nie prze szka dza mi. Lu bię spra wiać, że ko bie ty
mru czą.

Pa tien ce spoj rza ła na nie go, a po tem marsz cząc nie -
znacz nie brwi, od wró ci ła się.

Nie dłu go póź niej wszy scy wsta li; Min nie wraz
z Timms po pro wa dzi ła pa nie do sa lo nu. Z ocza mi
utkwio ny mi w Ger rar dzie, Pa tien ce za wa ha ła się, wy -
ra ża jąc coś po mię dzy kon ster na cją a nie pew no ścią.
Ger rard nie za uwa żył te go. Va ne pa trzył na usta Pa -
tien ce, ona zaś spoj rza ła na nie go. Wy pro sto wa ła się
i przy mknę ła oczy. Va ne od su nął jej uprzej mym ge -
stem krze sło. Z szyb kim, nad mier nie wy nio słym ski nie -
niu gło wy, Pa tien ce ob ró ci ła się wo kół wła snej osi i po -
szła za Min nie.

Po wró ciw szy na swo je miej sce, Va ne uśmiech nął się
do Ger rar da. Le ni wym mach nię ciem rę ki wska zał pu -
ste krze sło po pra wej stro nie.

– Dla cze go nie usią dzie pan bli żej?
Ger rard, uśmie cha jąc się, chęt nie opu ścił swo je

miej sce i usiadł po mię dzy Ed ga rem a Va ne’em.
– Do bry po mysł. Te raz mo że my roz ma wiać bez pod -

no sze nia gło su – Ed mond tak że się przy bli żył. Po dob -
nie Ge ne rał. Va ne po dej rze wał, że Whit ti com be
chciał by za cho wać dy stans, ale ta ka ob ra za by ła by zbyt
wi docz na. Lo kaj po sta wił przed ni mi ka raf kę. Va ne
spoj rzał na Pa tien ce, któ ra wciąż zwle ka jąc, sta ła
w drzwiach. Na gle wy pro sto wa ła się i wy szła. Lo kaj za -
mknął za nią drzwi.

Va ne uśmiech nął się do sie bie; na lał so bie pe łen
kie li szek.

Pod czas gdy ka raf ka krą ży ła z rąk do rąk, Ed gar
wes tchnął:

– Nie ma my zbyt wie lu roz ry wek tu taj w Hall. Więk -
szość dni spę dzam w bi blio te ce, czy ta jąc bio gra fie.
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Whit ti com be prych nął po gar dli wie:
– Dy le tant.
Pa trząc na Va ne’a, Ed gar po czer wie niał, ale po -

za tym nie dał po so bie po znać, że usły szał znie wa gę. 
– Bi blio te ka jest cał kiem za sob na. Za wie ra wie le

dzien ni ków i pa mięt ni ków ro dzin nych. Cał kiem fa scy -
nu ją ce, na swój spo sób. 

Whit ti com be od sta wił kie li szek i wład czym to nem
ode zwał się do Va ne’a:

– Jak mnie mam, la dy Bel la my po in for mo wa ła pa na,
że je stem za an ga żo wa ny w ob szer ne stu dia nad hi sto -
rią opac twa Cold church. Kie dy tyl ko mo je ba da nia zo -
sta ną ukoń czo ne, po chle biam so bie, że opac two znów
bę dzie do ce nio ne ja ko waż ny ośro dek re li gij ny, ja kim
by ło kie dyś.

– O, tak – Ed mond uśmiech nął się do Whit ti com -
be’a. – Ru iny są rze czy wi ście fa scy nu ją ce na swój spo -
sób. Po ru sza ją wy obraź nię. Pi szę sztu kę in spi ro wa ną
ru ina mi i roz gry wa ją cą się wśród nich.

Mó wiąc to, Ed mond od wró cił się do Va ne’a, a ten
do strzegł iskier ki w je go oczach.

– Świę to kradz two – syk nął Whit ti com be. – Klasz tor
to dom bo ży, a nie te atr.

– Ale to już nie jest klasz tor, tyl ko ku pa ka mie ni
– Ed mond nie wy ka zy wał cie nia skru chy. – I to jest
miej sce o nie po wta rzal nym kli ma cie.

Zde gu sto wa ne prych nię cie Whit ti com be’a zo sta ło
jak echo po wtó rzo ne przez Ge ne ra ła:

– O nie po wta rzal nym kli ma cie, rze czy wi ście! Jest
wil got ne, zim ne i nie zdro we i je śli za mie rza pan nas
tam cią gnąć ja ko swo ją pu blicz ność, zmu szać do sie -
dze nia na zim nych ka mie niach, to pro szę po my śleć
jesz cze raz. Mo je sta re ko ści te go nie wy trzy ma ją.
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– Ale to jest bar dzo pięk ne miej sce – wtrą cił Ger -
rard.

Va ne do strzegł blask w oczach Ger rar da, sły szał
mło dzień czy za pał w je go gło sie.

– Kie dy je na szki cu ję, bę dzie cie mo gli do ce nić urok
tych ru in.

Va ne już miał wy ra zić szcze re za in te re so wa nie tym
po my słem, kie dy Whit ti com be znów za kpił:

– To dzie cin ne, za du żo so bie wy obra żasz, mój chłop -
cze. – Oczy Whit ti com be’a po ciem nia ły. – Po wi nie neś
ra czej ćwi czyć swo je wą tłe mię śnie na świe żym po wie -
trzu, niż sie dzieć go dzi na mi w wil got nych ru inach. I po -
wi nie neś stu dio wać, a nie trwo nić czas na bzdu ry.

Z twa rzy Ger rar da znik nął wy raz unie sie nia.
– Stu diu ję, zo sta łem już przy ję ty do Tri ni ty na je -

sien ny se mestr przy szłe go ro ku. Pa tien ce i Min nie
chcia ły, bym po je chał do Lon dy nu, więc po ja dę. I nie
po trze bu ję do te go stu diów.

– Nie, oczy wi ście, że nie – gład ko uciął te mat Va ne.
– Wi no jest wy śmie ni te. – Na lał so bie na stęp ny kie li szek,
po tem po dał ka raf kę Ed mon do wi. – Po dej rze wam, że
po win ni śmy po dzię ko wać wspa nia le wy ra fi no wa ne mu
pod nie bie niu sir Hum ph reya. – Usiadł wy god niej; po -
nad brze giem kie lisz ka na po tkał wzrok Hen ry’ego. – Wi -
dzia łem w oko li cy pięk ne la sy.

Hen ry po chwy cił ka raf kę i po wie dział: 
– Las przy dro dze do Wal gra ve jest wart obej rze nia.
Ge ne rał po twier dził. 
– Tam nad rze ką za wsze jest peł no kró li ków. Wy bra -

łem się tam wczo raj i ustrze li łem trzy.
Każ dy z po zo sta łych miał coś do opo wie dze nia

– każ dy po za Whit ti com be’em, Kie dy roz mo wa o po lo -
wa niu i le sie za czę ła się sta wać nie mra wa, Va ne od sta -
wił kie li szek.
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– My ślę, że po win ni śmy do łą czyć do dam – po wie -
dział.

* * *
W sa lo nie Pa tien ce nie cier pli wie cze ka ła, sta ra jąc się

nie wpa try wać w drzwi. Męż czyź ni pi li wi no od prze szło
półgo dzi ny i Bóg tyl ko ra czył wie dzieć, o czym roz ma -
wia li. Zdą ży ła już wznieść nie zli czo ną ilość mo dlitw, że -
by deszcz prze stał pa dać, a ra nek był po god ny. Wte dy
pan Va ne Cyn ster nie chyb nie by od je chał.

Sto ją ca obok pa ni Cha dwick in stru owa ła An ge lę:
– Jest ich sze ściu, czy ra czej by ło ich sze ściu. St. Ives

oże nił się w ze szłym ro ku. Ale jed no jest pew ne: Cyn -
ste ro wie są do brze uro dze ni i ma ją ta kie uspo so bie nie,
ja kie go ży czył by so bie każ dy dżen tel men.

Oczy An ge li, i tak wiel kie jak spodki, po więk szy ły
się jesz cze bar dziej.

– Czy oni wszy scy tak do brze się pre zen tu ją jak ten
pan Cyn ster?

Pa ni Cha dwick po sła ła An ge li peł ne dez apro ba ty
spoj rze nie.

– Oni wszy scy są oczy wi ście bar dzo ele ganc cy, ale
sły sza łam, jak mó wio no, że Va ne Cyn ster jest na je le -
gant szy.

Pa tien ce chrząk nę ła z dez apro ba tą. Ta kie by ło wła -
śnie jej szczę ście – sko ro ona i Ger rard mie li spo tkać
Cyn ste ra, dla cze go to mu siał być ten na je le gant szy?
Los igrał so bie z nią. Przy ję ła za pro sze nie Min nie, by
do łą czyć do jej do mow ni ków na je sień i zi mę, a po tem
po je chać do Lon dy nu w okre sie se zo nu ba lów i przy -
jęć. Nie by ło wąt pli wo ści, że po trze bo wa ła po mo cy.

Nie by ła głu pia. By ła niań ką, za stęp czą mat ką i opie -
ku nką dla Ger rar da przez ca łe je go ży cie; chcia ła nim
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do brze po kie ro wać, nim jej brat prze kro czy próg do ro -
sło ści. Ale nie mo gła być je go men to rem, je go au to ry -
te tem. Nie by ło do tąd w je go ży ciu od po wied nie go
dżen tel me na, na któ rym Ger rard mógł by się wzo ro wać.
Szan se spo tka nia ko goś ta kie go w za pa dłym Der by shi -
re by ły zni ko me. Kie dy otrzy ma ła za pro sze nie Min nie
z informacją, że w Bel la my Hall prze by wa ją dżen tel me -
ni, wy glą da ło to tak, jak by ma cza ło w tym pal ce prze -
zna cze nie. Przy ję ła za pro sze nie z ocho tą.

Spę dzi ła po dróż na two rze niu wi ze run ku męż czy -
zny, któ re go za ak cep to wa ła by ja ko men to ra Ger rar da
– ta kie go, któ re mu mo gła by po wie rzyć bra ta z peł nym
za ufa niem. Kie dy do je cha li do Bel la my Hall, zna ła już
nie wzru szo ne kry te ria swe go wy bo ru.

Pod ko niec pierw sze go wie czo ru w Hall do szła
do wnio sku, że ża den z dżen tel me nów nie spro stał jej
wy ma ga niom. Cho ciaż każ dy po sia dał ce chy, któ re po -
chwa la ła, żaden nie był wol ny od cech, któ rych nie
apro bo wa ła. A przede wszyst kim ża den nie wzbu dził
jej peł ne go, ab so lut ne go sza cun ku, to bo wiem kry te -
rium uzna ła za naj istot niej sze.

Wzru szy ła ra mio na mi, ak cep tu jąc wy ro ki prze zna -
cze nia, i po sta no wi ła skon cen tro wać się na Lon dy nie.
Na dzie je na spo tka nie tam przez Ger rar da od po wied -
nie go men to ra by ły nie po rów ny wal nie więk sze. Tym -
cza sem osie dli w do mu Min nie, gdzie czu li się spo koj nie
i bez piecz nie. Te raz ten spo kój zo stał na ru szo ny – i nie
po wró ci, do pó ki Va ne Cyn ster nie opu ści te go miej sca.

Drzwi sa lo nu otwo rzy ły się; pa ni Cha dwick, An ge la
i Pa tien ce od wró ci ły się w tam tą stro nę, by spoj rzeć
na wcho dzą cych dżen tel me nów. Pro wa dził Whit ti com -
be Col by, jak zwy kle spo glą da jąc nie sły cha nie wład czo;
usiadł na ka na pie, gdzie sie dzia ły już Min nie i Timms;
miej sce obok na krze śle zaj mo wa ła Ali ce. Ed gar i Ge ne rał
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szli za Whit ti com be’em, po czym zbli ży li się do ko min -
ka, obok któ re go przy cup nę ła na fo te lu Edith Swi thins,
nie wy raź nie się uśmie cha jąc i pil nie coś szy jąc.

Pa tien ce zo ba czy ła też wcho dzą cych Ed mon da
i Hen ry’ego. Za klę ła przez za ci śnię te zę by, a po tem za -
kasz la ła, by po kryć swo je nie sto sow ne za cho wa nie.
Prze klę ty Va ne Cyn ster.

Po chwi li wszedł, z Ger rar dem u bo ku.
Prze kleń stwa wy gła sza ne w my ślach przez Pa tien ce

się gnę ły szczy tu. Pa ni Cha dwick nie kła ma ła – Va ne
Cyn ster był na praw dę uoso bie niem ele gan cji. Je go
kasz ta no we wło sy z kil ko ma ciem niej szy mi pa sma mi
ja śnia ły de li kat nie w świe tle świec, ukła da jąc się
w pięk ne fa le. Czo ło, nos, szczę ka i po licz ki zda wa ły się
wy rzeź bio ne jak w ska le. Wą skie war gi zdra dza ły po -
czu cie hu mo ru i wro dzo ną in te li gen cję. 

Sza ry ka ftan opi nał je go sze ro kie ra mio na i opie rał
się na wą skich bio drach. Pró bo wa ła nie za uwa żyć, jak
pre cy zyj nie, jak wspa nia le miał za wią za ny ele ganc ki
bia ły fu lar. 

Za trzy mał się w drzwiach, a Ger rard za trzy mał się
tuż przy nim. Va ne sko men to wał coś, ilu stru jąc to ge -
stem tak za baw nym, że nie mal się za śmia ła. Ger rard
gło śno oka zał we so łość.

Nie spo dzie wa nie Va ne od wró cił gło wę i spoj rzał
na Pa tien ce.

Mo gła by przy siąc, że w tej sa mej chwi li ktoś ją ude -
rzył w żo łą dek; po pro stu nie mo gła zła pać tchu. Przy -
glą da jąc się jej, Va ne uniósł brew – na pię cie po mię dzy
ni mi by ło sub tel ne, lecz za mie rzo ne, trud ne do prze -
ocze nia.

Pa tien ce znie ru cho mia ła. Ode tchnę ła i od wró ci ła
się z przy kle jo nym do ust słod kim uśmie chem, kie dy
na de szli Ed mond i Hen ry.
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– Czy pan Cyn ster nie do łą czy do nas? – An ge la po -
chy li ła się, pa trząc tam, gdzie wciąż sta li Va ne i Ger -
rard, roz ma wia jąc. – Je stem pew na, że po ga węd ka
z na mi bę dzie dla nie go o wie le bar dziej zaj mu ją ca niż
z Ger rar dem.

Pa tien ce wy dę ła usta; nie zga dza ła się z An ge lą, ale
mia ła na dzie ję, że ży cze nie An ge li się speł ni. Przez mo -
ment my śla ła, że tak się sta nie; Va ne po wie dział coś
do Ger rar da, po tem od wró cił się i ru szył w stro nę Min nie.

Ale to Ger rard do nich do łą czył.
Ukry wa jąc ulgę, Pa tien ce przy wi ta ła go z po god nym

uśmie chem – nie pa trząc już w stro nę ka na py. Ger rard
i Ed mond na tych miast za czę li pla no wać na stęp ną sce -
nę w me lo dra ma cie Ed mon da – co by ło ich zwy cza jo -
wą roz ryw ką. Hen ry, spo glą da jąc na Pa tien ce, uczy nił
zbyt oczy wi sty wy si łek – z po bła ża niem ich za chę cił; je -
go po sta wa i zbyt cie płe spoj rze nie iry to wa ło Pa tien ce
jak za wsze.

An ge la, oczy wi ście na bur mu szo na, wy glą da ła nie -
zbyt po nęt nie. Pa ni Cha dwick wes tchnę ła i ob ję ła ją,
po czym do łą czy ły do to wa rzy stwa na ka na pie.

Pa tien ce by ła za do wo lo na, że zo sta ła tam, gdzie by -
ła do tąd, na wet je śli ozna cza ło to zma ga nie się z Hen -
rym i je go żar li wym spoj rze niem.

Pięt na ście mi nut póź niej po da no her ba tę. Min nie
na le wa ła, ga wę dząc przez ca ły czas z go ść mi. Ką tem
oka Pa tien ce za uwa ży ła, jak Va ne Cyn ster roz ma wiał
uprzej mie z pa nią Cha dwick; An ge la, igno ro wa na,
znów by ła bli ska na bur mu sze nia się. Timms spoj rza ła
i sko men to wa ła coś, wy wo łu jąc wy buch śmie chu. Spo -
śród dam na ka na pie tyl ko Ali ce Col by zda wa ła się nie
być pod wra że niem Va ne’a, cho ciaż, zda niem Pa tien -
ce, Ali ce by ła na wet bar dziej spię ta niż za zwy czaj – jak -
by coś ukry wa ła.
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Pa tien ce zwró ci ła uwa gę na roz mo wę spro wo ko wa ną
przez bra ta, a obec nie do ty czą cą „świa tła w ru inach”.

– Hen ry!
Głos pa ni Cha dwick spra wił, że męż czy zna od wró cił

się i ski nął Pa tien ce gło wą. 
– Je śli pa ni po zwo li, mo ja dro ga, za chwi lę wró cę

– spoj rzał na Ger rar da. 
– Skła niam się wła śnie do te go, aby ode grać tę sce -

nę na tle przę sła. – Nie wzru szo ny Ger rard zmarsz czył
brwi, wy raź nie so bie to wy obra ża jąc. – Pro por cje ru in
są tam o wie le lep sze.

– Nie, nie – od po wie dział Ed mond – to mu si być
w klasz to rze. – Spoj rzał gdzieś po za Pa tien ce. – Czy je -
ste śmy za pro sze ni?

– W isto cie – od parł Va ne.
Sło wa, wy po wie dzia ne tak głę bo kim to nem, że wy -

da wa ły się nie mal grzmo tem, za dzwo ni ły w uszach Pa -
tien ce po tęż nym echem. Nie mal się za chwia ła.

Va ne, pa trząc na Ed mon da i Ger rar da, wska zał
na po kój.

– Wa sza obec ność bę dzie wiel ce po żą da na.
– A więc chodź my! – Ed mond wstał z po god nym

uśmie chem; Ger rard bez wa ha nia po szedł w ślad
za nim, po zo sta wia jąc Pa tien ce w ro gu sa lo nu. Te raz
mia ła za ca łe to wa rzy stwo te go męż czy znę, z któ rym
tak bar dzo nie chcia ła zo stać sam na sam.

– Dzię ku ję. – Przy ję ła fi li żan kę, któ rą jej po dał. Upi -
ła łyk her ba ty. Jak ła two od izo lo wał ją od opie ku ją cej
się nią gru py. Roz po zna ła w nim na tych miast wil ka.
Czu ła je go spoj rze nie na twa rzy, w koń cu unio sła gło -
wę i spo tka ła je go wzrok.

– Min nie wspo mnia ła, że je chał pan do Le aming -
ton, pa nie Cyn ster. Je stem pew na, że bar dzo ucie szy
pa na ta wia do mość: już jest po desz czu.
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– Wy star cza ją co, pan no Deb bing ton.
Pa tien ce wo la ła by, że by je go głos nie brzmiał tak

głę bo ko.
– Jed nak że – po wie dział, wpa tru jąc się w nią – nie

po win na pa ni nie do ce niać obec ne go to wa rzy stwa. Jest
tu wie le oso bli wo ści, któ re już za uwa ży łem, i je stem
pe wien, że mój nie za pla no wa ny po byt oka że się po ży -
tecz ny.

Nie mia ła za mia ru dać się zbić z tro pu.
– In try gu je mnie pan. Nie przy pusz cza łam, że w Bel -

la my Hall jest coś god ne go do za uwa że nia dla dżen tel -
me na o ta kich jak pan… za in te re so wa niach, ale pro szę
mnie oświe cić.

Va ne spo tkał jej wy zy wa ją ce spoj rze nie. Pod niósł fi -
li żan kę i upił dwa ły ki, przy glą da jąc się dziewczynie
przez ca ły ten czas. Po tem, kie dy sta wiał fi li żan kę
na spodku, pod szedł bli żej, tak że sta li te raz ra mię
przy ra mie niu, on zwró co ny ple ca mi do po ko ju.

– Mógł bym być na przy kład za cie kłym zwo len ni kiem
ama tor skie go te atru.

– A świ nie mo gą la tać – rze kła i spo glą da jąc w dal,
upi ła nie co her ba ty.

Brew Va ne’a drgnę ła; spoj rze niem pie ścił kark Pa -
tien ce.

– A oto i pa ni brat. 
W tej sa mej chwi li wy pro sto wa ła się.
– Pro szę mi po wie dzieć – wy szep tał – co on ta kie go

zro bił, że na ra ził się nie tyl ko Whit ti com be’owi i Ge ne -
ra ło wi, ale rów nież Ed ga ro wi i Hen ry’emu?

Od po wiedź przy szła szyb ko.
– Nic. Oni po pro stu ma ją zu peł nie od mien ne po glą -

dy na te mat te go, jak mło dzie niec w wie ku Ger rar da
po wi nien się za cho wy wać.
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– Hm… – Wy ja śnie nie, jak za uwa żył Va ne, nie by ło
wy star cza ją ce. – W ta kim wy pad ku jest mi pa ni win -
na po dzię ko wa nie. 

Za sko czo na, spoj rza ła na nie go po spiesz nie.
Uśmiech nął się.

– Wtrą ci łem się do roz mo wy, po wstrzy mu jąc Ger -
rar da przed zbyt gniew ną re ak cją wo bec Whit ti com -
be’a.

Przyj rza ła mu się uważ nie, po tem spoj rza ła
przed sie bie.

– Zro bił pan to tyl ko dla te go, by nie słu chać bez ce -
lo wych spo rów.

– Nie po dzię ko wa ła mi pa ni za uchro nie nie jej
od upad ku w kwiet nik.

Na wet nie pod nio sła wzro ku.
– To by ła wy łącz nie pa na wi na, że omal nie upa dłam.

Gdy by się pan nie za kradł, nie zna la zła bym się w nie -
bez pie czeń stwie. Dżen tel men by cho ciaż za kasz lał.

Va ne uśmiech nął się.
– Tyl ko że ja, pro szę pa ni, nie je stem dżen tel me -

nem. Je stem Cyn ste rem. – Za brzmia ło to tak, jak by
do pusz czał ją do ja kie goś se kre tu. – Je ste śmy zdo byw -
ca mi, nie dżen tel me na mi.

Pa tien ce po czu ła oso bli wy chłod ny dreszcz peł zną cy
w dół po krę go słu pie. Cho ciaż wła śnie skoń czy ła pić
her ba tę, usta mia ła su che. Po sta no wi ła zi gno ro wać
ostat ni ko men tarz. Zmru ży ła oczy.

– Chy ba nie sta ra się pan spra wić, bym po czu ła się
wdzięcz ną. Po my śla ła bym, że je stem pa nu coś win na.

Dziw nie zmarsz czył brwi. Do się gło ją bacz ne spoj -
rze nie je go sza rych oczu.

– Wy da wa ło mi się to nie złym spo so bem na osła bie -
nie pa ni obron nej po sta wy.

My śla ła tyl ko o jed nym – jak to prze rwać ostrą ri po stą.
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– Nie za kasz la łem, po nie waż czu łem się cał ko wi cie
roz ko ja rzo ny, co by ło naj zu peł niej pa ni wi ną. 

Zda wał się być nie wy obra żal nie bli sko, w peł ni wła -
da jąc jej zmy sła mi.

– A je śli już o tym mó wi my – wy mam ro tał gło sem ak -
sa mit nie ciem nym – cze go pa ni szu ka ła w kwiet ni ku?

– Tu taj je ste ście!
Pa tien ce od wró ci ła się i zo ba czy ła Min nie.
– Mu sisz wy ba czyć sta rej ko bie cie, mo ja dro ga Pa -

tien ce, ale na praw dę po win nam po roz ma wiać z Va -
ne’em na osob no ści – po wie dzia ła ciotka.

– Je stem do two jej dys po zy cji – na tych miast od po -
wie dział Va ne.

Po mi mo tak uprzej mych słów, Pa tien ce wy czu ła
w je go gło sie iry ta cję, że Min nie na dzia ła się na broń
wy ce lo wa ną w ko goś in ne go.

– Bar dzo prze pra szam, że za bie ram cię ze so bą – po -
wtó rzy ła Min nie.

– Ależ skąd, prze cież to z two je go po wo du tu taj je -
stem.

Min nie uśmiech nę ła się, sły sząc je go po chleb stwa.
Va ne uniósł gło wę i spo tkał spoj rze nie Pa tien ce. Ukło -
nił się.

– Pan no Deb bing ton.
Pa tien ce od da ła ukłon. Wy raź nie czu ła, że nie dał

za wy gra ną.
Pa trzy ła, jak prze mie rzył po kój z Min nie wspar tą

na ra mie niu, i jak ga wę dził z oży wie niem; szedł z gło wą
po chy lo ną, sku pio ny na tym, co mó wi ła Min nie. Pa tien -
ce zmarsz czy ła brwi. Na tych miast roz po zna ła ten spo -
sób by cia; po rów na ła Va ne’a Cyn ste ra z oj cem, rów nie
gład ko prze ma wia ją cym dżen tel me nem. Wszyst kie go,
co wie dzia ła o ele ganc kich dżen tel me nach, na uczy ła się
od oj ca. Uczy ła się bar dzo pil nie – nie by ło moż li wo ści,
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by te raz ule gła pa rze do brze skro jo nych spodni i sza -
tań skie mu uśmie cho wi.

Mat ka ko cha ła jej oj ca – ser decz nie, głę bo ko,
za bar dzo. Na nie szczę ście, męż czy zna ta ki jak on nie
był wart ta kiej mi ło ści – uwiel bia ny przez mą dre, do bre
ko bie ty, nic so bie z ich uczuć nie ro bił; nie da wał ni cze -
go w za mian.

Ta cy męż czyź ni, przy naj mniej w oczach Pa tien ce, nie
ro zu mie li sen su i war to ści ży cia ro dzin ne go. Ele ganc cy
dżen tel me ni uni ka li głę bo kich uczuć. Uni ka li zo bo wią -
zań, uni ka li mi ło ści. Dla nich mał żeń stwo by ło sta nem
po sia da nia, nie sta nem uczuć. Bia da tym ko bie tom,
któ rym się to przy tra fi ło, a któ re te go nie ro zu mia ły.

Wszyst ko to spra wia ło, że Va ne Cyn ster zaj mo wał
czo ło we miej sce na jej li ście dżen tel me nów, któ rych
na pew no nie chcia ła by wi dzieć w ro li men to ra dla
Ger rar da. Ger rard nie po wi nien się stać ta ki, jak je go
oj ciec. Nikt nie mógł za prze czyć, że miał po te mu
skłon no ści, ale za mie rza ła wal czyć do ostat nie go tchu,
by ustrzec go przed pój ściem tą dro gą.

Pa tien ce ro zej rza ła się po po ko ju. Bez Va ne’a i Min -
nie po kój zda wał się mniej ko lo ro wy, mniej ży wy. Wi -
dzia ła, że Ger rard rów nież od cza su do cza su spo glą da
uważ nie na drzwi.

Bę dzie mu sia ła chro nić Ger rar da przed wpły wem
Va ne’a Cyn ste ra – co do te go nie było wąt pli wo ści.

Mia ła dwa dzie ścia sześć lat i nie za wod ną in tu icję.
Prze szła przez po kój, by od sta wić pu stą fi li żan kę

na stół.
Tak, Va ne Cyn ster z pew no ścią był ta ki jak jej oj ciec.
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Roz dział 3

Va ne po mógł Min nie wejść po scho dach i po tem
po ko na li dłu gie po nu re ko ry ta rze. Po śmier ci pa -
na Hum ph reya wdo wa prze nio sła się do ogrom ne go
apar ta men tu na koń cu skrzy dła bu dyn ku; Timms zaj -
mo wa ła po kój obok.

Min nie za trzy ma ła się przed swo imi drzwia mi.
– To prze zna cze nie cię tu spro wa dzi ło.
– Wiem – od parł Va ne. – Ale co się sta ło? – otwo -

rzył przed ko bie tą sze ro ko drzwi.
– Dzie je się coś dziw ne go. – Opie ra jąc się cięż ko

na la sce, Min nie po de szła do pie ca. – Nie je stem pew -
na co. – Usia dła w fo te lu, otu la jąc się sza la mi. – Ale
wiem, że to nic do bre go.

Va ne oparł ra mię o gzyms ko min ka.
– Opo wiedz mi.
Min nie zmarsz czy ła brwi.
– Nie mo gę so bie przy po mnieć, kie dy tak na praw dę

to się za czę ło, ale to by ło mniej wię cej wte dy, kie dy
przy je cha li Pa tien ce i Ger rard… – Spoj rza ła szyb ko
na Va ne’a. – Co nie zna czy, że uwa żam, iż oni ma ją coś
z tym wspól ne go. 

Va ne po ki wał gło wą.
– Co za uwa ży łaś?
– Naj pierw za czę ły się kra dzie że. Zni ka ły drob ne

rze czy: bi żu te ria, ta ba kier ki, świe ci deł ka, bi be lo ty.
Przed mio ty, któ re mo żesz scho wać w kie sze ni.

Twarz Va ne’a stę ża ła.
– Ile kra dzie ży się wy da rzy ło?
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– Nie wiem. Nikt z nas nie wie. Czę sto mi ja ły dni,
na wet ty go dnie, za nim za uwa żo no, że coś znik nę ło. 

Przed mio ty, któ re mo gły upaść w kwiet nik. 
– Po wie dzia łaś, że kra dzie że by ły naj pierw. Co by ło

po tem?
– Oso bli wo ści – Min nie wes tchnę ła. – Na zy wa ją to

zja wą.
– Duch? – zdzi wił się Va ne. – Tu taj nie ma du chów.
– Po nie waż ty i Dia beł by ście je zna leź li, gdy by tu by -

ły? – Min nie za chi cho ta ła. – Wiem, że to ro bo ta ko goś
ży we go. Ko goś z te go do mu.

– Żad nych no wych słu żą cych, no wych po moc ni ków
w ogro dach? – py tał Va ne.

Min nie po trzą snę ła gło wą.
– Każ dy jest tu u mnie od lat. Lo kaj jest tak sa mo

zdu mio ny jak ja.
– Co ta zja wa ro bi?
– Naj pierw ha ła su je. – Oczy Min nie po ja śnia ły.

– Za wsze się to za czy na, gdy tyl ko za snę. – Wska za ła
na okna. – Mam de li kat ny sen, a te okna wy cho dzą
wprost na ru iny.

– Ja kie go ro dza ju są to ha ła sy?
– Ję ki i hu ki, i skrzy pie nie, tak jak by ska ły zgrzy ta ły

o sie bie. A po tem po ja wia się bły ska ją ce świa tło w ru -
inach. Wiesz, jak tu taj jest. Na wet la tem ma my mgłę
znad rze ki.

– Czy kto kol wiek pró bo wał zła pać te go du cha?
Min nie po trzą snę ła gło wą.
– Nie po zwo li łam na to. Na le ga łam, że by wszy scy

da li mi sło wo, że nie bę dą ry zy ko wać. Wiesz, ja kie są
ru iny, jak nie bez piecz nie mo że tam być na wet za dnia.
Ści ga nie zja wy w no cy, we mgle, to sza leń stwo. Po ła -
ma ne rę ce i no gi, po gru cho ta ne gło wy – nie! Nie chcę
o tym sły szeć.
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– A czy wszy scy do trzy ma li sło wa?
– Znasz ten dom. Jest tu w bród drzwi i okien, któ -

ry mi moż na wejść czy wyjść. I wiem, że je den z do mow -
ni ków to wła śnie zja wa.

– Co ozna cza, że każ dy mo że wyjść i wejść, po zo sta -
jąc nie zau wa żo nym. – Va ne skrzy żo wał ra mio na. – Kto
in te re su je się ru ina mi?

– Whit ti com be, oczy wi ście. Mó wi łam ci o je go ba da -
niach? – Va ne po ki wał gło wą, a Min nie mówiła da lej:
– Po tem jest Ed gar. Czy ta wszyst kie mo no gra fie do ty -
czą ce opactw. I po win nam po wie dzieć o Ge ne ra le. Ru -
iny są je go ulu bio nym miej scem spa ce rów od lat. Aha,
jesz cze Ed mond ze swo ją sztu ką. I Ger rard oczy wi ście.
Obaj spę dza ją czas w ru inach. Ed mond, ob cu jąc z mu -
za mi, Ger rard, szki cu jąc. – Za sta na wia ła się przez
dłuż szą chwi lę. – I na koń cu jest Pa tien ce, ale to, co nią
po wo du je, to zwy kła cie ka wość. Lu bi żar to wać na te -
mat swo ich spa ce rów do ru in.

Va ne mógł to so bie wy obra zić.
– Żad na z po zo sta łych ko biet al bo Hen ry Cha dwick

nie ma ją tam ja kichś in te re sów?
Min nie po trzą snę ła gło wą.
– Nie wiem, co mar twi mnie bar dziej, zja wa czy zło -

dziej – wes tchnę ła, po tem spoj rza ła na Va ne’a.
– Chcia ła bym cię pro sić, dro gi chłop cze, że byś tu zo -
stał i upo rząd ko wał ja koś te spra wy.

Va ne po pa trzył w ja sne oczy Min nie. Na jed ną chwi lę
jej twarz zmie ni ła się w twarz Pa tien ce Deb bing ton. Po -
dob ny kształt po licz ków, bro dy, no sa, po dob ne oczy…

Ci szę prze ciął prze ni kli wy krzyk roz dzie ra ją cy noc.
Va ne rzu cił się do drzwi, za nim za mil kło pierw sze

echo. Ko lej ny krzyk pro wa dził go przez plą ta ni nę ko -
ry ta rzy. Męż czy zna skie ro wał się do są sied nie go skrzy -
dła bu dyn ku. 
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Źró dłem krzy ków oka za ła się pa ni Cha dwick. Kie dy
do niej pod szedł, by ła bli ska omdle nia. Jedną ręką
opierała się o stół, dru gą przy ci ska ła do ob fi tej pier si.

– Męż czy zna! – Chwy ci ła Va ne’a za rę kaw i wska za -
ła na ko ry tarz. – W dłu giej pe le ry nie. Wi dzia łam go,
jak stał tam, na prze ciw ko mo ich drzwi.

Drzwi by ły za sło nię te mro kiem, roz świe tlo nym tyl ko
przez jed ną świe cę. Va ne sły szał po spiesz ne kro ki, tu -
pot na wy po le ro wa nych po sadz kach pię ter.

– Pro szę tu cze kać – po wie dział pół gło sem.
Śmia ło ru szył ko ry ta rzem.
W ciem no ściach nie by ło ni ko go. Do szedł do scho -

dów. Nie sły szał od gło su wy co fu ją cych się kro ków. Va -
ne za wró cił. Do mow ni cy gro ma dzi li się do oko ła pa ni
Cha dwick – by li już Pa tien ce i Ger rard, a więc i Ed gar.
Va ne otwo rzył drzwi po ko ju pa ni Cha dwick, po tem
wszedł do środ ka. Ni ko go tam nie za uwa żył.

Kie dy wró ci li, pa ni Cha dwick by ła ską pa na w ja snym
świe tle kan de la bra trzy ma ne go wy so ko przez Pa tien ce
i po pi ja ła wo dę ze szklan ki. Po wo li się uspo ka ja ła.

– Wła śnie przy szłam z po ko ju An ge li. – Spoj rza ła
prze lot nie na Va ne’a; mógł by przy siąc, że się za czer -
wie ni ła. – Ga wę dzi ły śmy. – Wy pi ła ko lej ny łyk, po tem
mó wi ła da lej. – Szłam do sie bie, kie dy go zo ba czy łam.
– Wska za ła na ko ry tarz. – Wła śnie tam.

– Stał przed pa ni drzwia mi?
Pa ni Cha dwick po ki wa ła gło wą.
– Z dło nią na klam ce. Bio rąc pod uwa gę, jak długo

idzie się przez połowę domu, zło dziej, je śli to był on,
miał dość cza su, by znik nąć.

Va ne zmarsz czył brwi.
– Mó wi ła pa ni coś o pe le ry nie?
Pa ni Cha dwick po ki wa ła gło wą.
– O dłu giej pe le ry nie.
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Lub ko bie cej suk ni – po my ślał Va ne. 
– Tyl ko po my śl cie! Mo gli śmy zo stać za mor do wa ni

we wła snych łóż kach!
Wszyst kie gło wy od wró ci ły się w stro nę An ge li.
– To mu si być ja kiś sza le niec!
– Dla cze go?
Va ne otwo rzył usta, by za dać to py ta nie, ale Pa tien -

ce go ubie gła.
– Dla cze go, do li cha, ktoś przy szedł by aż tu taj – kon -

ty nu owa ła – do te go wła śnie do mu, do tarł do drzwi
two jej mat ki, a po tem znik nął, kie dy tyl ko usły szał
krzyk? Je śli to był sza le niec za mie rza ją cy mor do wać,
miał na to mnó stwo cza su.

Obie, pa ni Cha dwick i An ge la, wpa try wa ły się w nią,
za sko czo ne jej zdro wym roz sąd kiem.

– Nie ma po wo du, że by me lo dra ma ty zo wać. Kto kol -
wiek to był, już go nie ma. Praw do po dob nie nie po -
szedł da le ko. 

Ta sa ma myśl przy szła do gło wy Whit ti com be’owi.
– Czy wszy scy są tu taj? – Spoj rzał wo kół, upew nia jąc

się, że rze czy wi ście wszy scy by li obec ni, na wet lo kaj.
– Więc – za czął Whit ti com be, spo glą da jąc na twa rze
– gdzie każ dy był w tym cza sie? Ger rar dzie?…

Va ne miał nie mal pew ność, że to nie przy pa dek na -
ka zał Whit ti com be’owi wy mó wić to wła śnie imię ja ko
pierw sze.

Ger rard stał za Pa tien ce.
– By łem w sa li bi lar do wej.
– Sam? – In sy nu acja Whit ti com be’a by ła bar dzo wy -

raź na.
Ger rard za ci snął zę by.
– Tak, sam.
Ge ne rał nie da wał za wy gra ną.
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– Dla cze go, do li cha, ktoś miał by spę dzać czas w sa -
li bi lar do wej sam?

Ger rard się za czer wie nił. Po pa trzył wy mow nie
na Va ne’a i po wie dział z na ci skiem: 

– Ćwi czy łem cel ność.
– A gdzie prze by wa li in ni? – za in te re so wał się Va ne,

uda jąc, że nie za uwa ża spoj rze nia Ger rar da.
Oprócz Min nie, An ge li, pa ni Cha dwick, Pa tien ce

i Timms wszy scy by li w tym cza sie sa mi. Whit ti com be
wró cił do bi blio te ki; Ed gar po szedł czy tać, po tem udał
się do po ko ju go ścin ne go. Ed mond po zo stał w sa lo nie,
Ge ne rał zi ry to wa ny nie opa no wa nym ga da niem Ed -
mon da wśli znął się do po ko ju. Z ru mień ców na je go
twa rzy Va ne wy czy tał, że ka raf ka z bran dy zo sta ła tam
w znacz nym stop niu opróż nio na. Hen ry Cha dwick po -
wró cił do swo je go po ko ju.

Kie dy Va ne zwró cił się do Ali ce Col by, ta spio ru no -
wa ła go wzro kiem.

– By łam w mo im po ko ju, pię tro wy żej.
Va ne po ki wał gło wą.
– Bar dzo do brze. My ślę, że te raz, kie dy zło dziej już

daw no so bie po szedł, tak że po win ni śmy udać się
na spo czy nek.

Więk szość zgro ma dzo nych tak wła śnie zro bi ła. Pa -
tien ce, Min nie i Timms nie ru szy ły się jed nak z miej sc.
Va ne spoj rzał na ich nie ru cho me twa rze, po tem wes -
tchnął i wska zał im po kój Min nie. Timms roz pa li ła
ogień w ko min ku, a Pa tien ce po pra wi ła po dusz ki
na fo te lu. Z po mo cą Va ne’a usia dła po śród nich z głę -
bo kim wes tchnie niem.

– To nie był Ger rard.
– Nie mo gę znieść, że wszy scy go po dej rze wa ją. Ro -

bią z nie go ko zła ofiar ne go – ob ru szy ła się Timms.
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Min nie po ki wa ła gło wą. Pa tien ce spo tka ła spoj rze -
nie Va ne’a. Sta ła przy fo te lu. Va ne wy krzy wił usta. 

– Cze kał na mnie w sa li bi lar do wej. – Zro bił krót ką
pau zę i do dał: – Pro po nu ję za po mnieć o tym noc nym
wy da rze niu. Nie wi dzę spo so bu, by je z kimś kon kret -
nym sko ja rzyć.

– Lo kaj mógł by oba lić czy jeś ali bi. – Pa tien ce unio -
sła pod bró dek, kie dy Va ne spoj rzał w jej kie run ku.
– Za py tam go.

Pa trzył na nią przez chwi lę, po tem po ki wał gło wą.
– W tej chwi li nic wię cej nie moż na zro bić, po -

za przy ło że niem gło wy do po dusz ki.
Pa trzył na twarz Pa tien ce, która po chy li ła gło wę. 
– Nie po trze bu jesz mnie już, cio ciu? – spy ta ła.
Min nie zmu si ła się do uśmie chu.
– Nie, ko cha nie – chwy ci ła dłoń Pa tien ce. – Timms

się mną za opie ku je.
Pa tien ce po ca ło wa ła Min nie w po li czek. Pro stu jąc

się, wy mie ni ła po ro zu mie waw cze spoj rze nie z Timms,
po tem po de szła do drzwi i spoj rza ła na Va ne’a.

– Nie wie rzy pan, że to Ger rard?
– Wiem, że to nie był Ger rard. Pa ni brat nie umiał -

by skła mać, by chro nić sie bie. I nie pró bo wał.
Va ne otwo rzył przed nią drzwi, za mknął je za nią,

po czym wró cił do ko min ka.
– Więc – wes tchnę ła Min nie – przyj miesz mo ją pro -

po zy cję?
– Jak mógł bym od mó wić?
– Dzię ki Bo gu! – za krzyk nę ła Timms. – Pan wie, jak

po trze bu je my ko goś roz sąd ne go.
– Za cznę wę szyć ju tro. – Spoj rzał na Min nie.

– Do te go cza su, jak po wie dzia łem, naj le piej bę dzie
o wszyst kim za po mnieć.
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Min nie uśmiech nę ła się.
– Świa do mość, że tu je steś, wy star czy, bym czu ła się

spo koj niej sza.
Va ne wy szedł, a Min nie dłu go pa trzy ła na za mknię -

te drzwi.
– Znam Va ne’a i Dia bła od ko ły ski – ode zwa ła się

w koń cu. – To są bar dzo po ryw czy i zu chwa li męż czyź ni.

* * *
Va ne zszedł na śnia da nie. W sa lo nie był tyl ko Hen -

ry. Po wy mia nie życz li wych ukło nów Va ne skie ro wał
się do kre den su. Wła śnie trzy mał ta lerz z pla stra mi
szyn ki, kie dy po ja wił się lo kaj. Był ka mer dy ne rem
Min nie od prze szło dwu dzie stu lat. Va ne na po tkał je -
go wzrok i za py tał:

– Żad ne go śla du wła ma nia?
– Nie, pro szę pa na. Ob sze dłem dom jak zwy kle ra no.

Nie by ło po zo sta wio nych otwar tych drzwi czy okien.
Va ne wy su nął krze sło na sa mym koń cu sto łu. Hen -

ry, sie dzą cy na krze śle obok, pa trzył, jak Va ne zaj mu je
miej sce.

– Przy kro mi to mó wić, ale na praw dę uwa żam, że
mło dy Ger rard na zbyt du żo so bie po zwa la z tą zja wą.

Va ne uniósł brwi.
– Wła ści wie…
Do sa lo nu wszedł Whit ti com be.
– Tego bezczelnego chłystka należałoby odprawić.

Jak moż na tak stra szyć ko bie ty? Chło pak po trze bu je
twar dej rę ki. Był zbyt dłu go pod opie ką ko biet – wy rzu -
cił z sie bie jed nym tchem.

Va ne ze sztyw niał; nie zdra dził te go jed nak naj drob -
niej szym gry ma sem twa rzy. 

– Dla cze go jest pan tak pew ny, że to był Ger rard?
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W tym mo men cie do sa lo nu wszedł Ge ne rał, cięż ko
dy sząc.

– A któż in ny mógł by to być, hę?
Va ne zno wu uniósł brwi.
– Nie mal każ dy, jak mi się wy da je.
– Non sens! – ob ru szył się Ge ne rał.
– Ktoś in ny niż ja, Min nie, Timms, pan na Deb bing -

ton, An ge la i pa ni Cha dwick – od po wie dział Va ne.
– Każ dy mo że być wi no waj cą.

Od wróciwszy się, Ge ne rał spoj rzał na nie go spod brwi.
– Ro bi cie z igły wi dły. Dla cze go, u dia bła, kto kol -

wiek z nas chciał by stra szyć Aga thę Cha dwick?
Ger rard pchnął drzwi. Wszedł w sam śro dek mar -

twej ci szy. Je go twarz zdra dza ła chło pię cą nie cier pli -
wość. Va ne spoj rzał na nie go uważ nie. 

– W isto cie – mó wił, prze cią ga jąc sa mo gło ski. – Ale
po dą ża jąc tym to kiem my śle nia, dla cze go Ger rard?

Nio sąc ta lerz wy peł nio ny po traw ką z ry żu, ry by
i jaj, Ge ne rał wy su nął so bie krze sło przy sto le. Whit -
ti com be z za ci śnię ty mi usta mi, mil czą cy, usiadł na -
prze ciw ko.

– Nie wiem, ale przy pusz czam, że chłop cy za wsze
po zo sta ną chłop ca mi – wy mru czał pod no sem Hen ry.

– Pra gnę za uwa żyć, że Ger rard jest kil ka lat star szy
od ko goś, do ko go pa su ją ta kie sło wa. – Va ne na po tkał
wzrok Ger rar da, kie dy ten od wra cał się od kre den su,
z peł nym ta le rzem w rę kach. Je go twarz by ła nie co za -
czer wie nio na, spoj rze nie bar dzo uważ ne. Va ne
uśmiech nął się i wska zał krze sło obok sie bie. 

– Ale mo że on sam coś za su ge ru je? Co po wiesz,
Ger rar dzie? Czy mo żesz po dać nam przy czy ny, dla
któ rych ktoś chciał by prze stra szyć pa nią Cha dwick?

Ger rard nie spie szył się z od po wie dzią; zmarsz czył
brwi, po tem po trzą snął gło wą. 
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– Nie znam żad nych przy czyn, dla któ rych kto kol -
wiek chciał by na stra szyć pa nią Cha dwick. Ale – rzu cił
spoj rze nie na Va ne’a – za sta na wiam się, czy ta po stać
w drzwiach na praw dę by ła zło dzie jem.

Hen ry po ki wał gło wą.
– Nie waż ne – wtrą cił Whit ti com be. – Któż in ny

mógł by to być? – Je go ton wy raź nie wska zy wał na to,
że wciąż po dej rze wał Ger rar da.

Ger rard wzru szył ra mio na mi.
– Nie mam po ję cia, po co ko mu kol wiek z nas te

wszyst kie bły skot ki i dro bia zgi, któ re znik nę ły?
Ge ne rał aż się za trząsł.
– Bo to tyl ko dro bia zgi? Ten ro dzaj przed mio tów,

któ ry mi moż na pod bić ser ce po ko jów ki, co?
– Je stem nie win ny! Na mój ho nor, przy się gam!
Te sło wa da ły się sły szeć od stro ny drzwi. Wszy scy

spoj rze li w tam tym kie run ku. Na pro gu stał Ed mond.
Sze ro ko się uśmie cha jąc, ukło nił się, po tem wy pro sto -
wał i sprę ży stym kro kiem pod szedł do kre den su. 

– Przy kro mi was roz cza ro wać, ale czu ję się zo bli go wa -
ny do prze rwa nia tej bzdu ry. Żad na z po ko jó wek tu taj
nie przy ję ła by ta kich oznak… po wa ża nia. Wszy scy prze -
cież wie dzą o kra dzie żach. A co do po bli skich wio sek
– prze rwał na mo ment, spo glą da jąc na Va ne’a – uwierz -
cie mi, nie ma ta kiej pan ny o dzień jaz dy wierz chem stąd!

Od głos sze lesz czą cych su kien po now nie zmu sił
wszyst kich do spoj rze nia w stro nę drzwi. To na de szła
Pa tien ce. Krze sła za szu ra ły, ze bra ni w sa lo nie wsta li.
Od kło ni ła im się i od pro gu ro zej rza ła po po ko ju, za -
trzy mu jąc spoj rze nie na Ger rar dzie. I je go mi łym
uśmie chu.

Va ne za uwa żył, że od dech Pa tien ce stał się szyb szy,
do strzegł też de li kat ny ru mie niec na jej po licz kach.
Wy glą da ła na prze stra szo ną. Skie ro wa ła się w stro nę
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kre den su. Na peł ni ła ta lerz. Za mie rza ła wstać wcze śnie
i być na czas, by bro nić Ger rar da. Jed nak za spa ła, zmę -
czo na przez noc ne kosz ma ry. Po zo sta łe pa nie zja dły
śnia da nie w swo ich sy pial niach, w łóż ku – był to zwy -
czaj, któ re go nie umia ła sobie przyswoić.

Usły sza ła głos Va ne’a. Zmarsz czy ła brwi.
Na pew no wspo mi na li zda rze nia ostat niej no cy, by

w ten czy in ny spo sób oskar żyć o wszyst ko Ger rar da.
Ale on wy da wał się spo koj ny, co mo gło zna czyć tyl ko
jed no. Z nie zro zu mia łych dla niej po wo dów Va ne Cyn -
ster od wró cił po dej rze nia do mow ni ków od Ger rar da.

Pa tien ce wzię ła ta lerz, po de szła do sto łu i przy sta nę -
ła obok Ger rar da. Lo kaj od su nął krze sło, po czym
przy su nął, kie dy sia da ła.

– Wła śnie mó wi łem pa nu Va ne’owi – zwró cił się
do niej Ger rard – że prze jażdż ki po tu tej szej oko li cy są
nie zwy kle uro cze.

Je go oczy by ły roz świe tlo ne bla skiem, któ re go Pa -
tien ce nie wi dzia ła ni gdy wcze śniej. Z uśmie chem od -
wró cił się do Va ne’a. Pa tien ce rów nież spoj rza ła
w tam tym kie run ku. Va ne sie dział zre lak so wa ny, opar -
ty wy god nie o krze sło, jed ną rę kę trzy ma jąc na opar -
ciu, dru gą wy cią gnię tą na sto le i dłu gi mi pal ca mi obej -
mu jąc fi li żan kę z ka wą. Słu chał opo wie ści Ger rar da
o za le tach prze jaż dżek kon nych po oko li cy.

Ge ne rał od su nął krze sło i wstał. Whit ti com be po -
szedł w je go śla dy. Je den po dru gim opu ści li po kój. Pa -
tien ce ja dła. Va ne za uwa żył jej za nie po ko je nie.
Uśmiech nął się. Cze kał, aż Pa tien ce ugry zie grzan kę.

– Wła śnie – po wie dział nie spiesz nie – my śla łem
o wy peł nie niu po ran ka prze jażdż ką. Czy ktoś jest za in -
te re so wa ny?

Gor li wa re ak cja Ger rar da by ła na tych mia sto wa, re ak cja
Pa tien ce, cho ciaż mniej ocho cza, wy da wa ła się nie mniej
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gwał tow na. Va ne nie mal się za dła wił, kie dy do strzegł wy -
raz jej twa rzy. Prze łknę ła kęs i spoj rza ła na Va ne’a.

– My śla łam, że dzi siaj pan wy jeż dża.
– Po sta no wi łem zo stać pa rę dni.
Pa tien ce zdu si ła prze kleń stwo i spoj rza ła na Ed -

mon da, któ ry po trzą snął gło wą, jak by mó wił: „Ta prze -
jażdż ka to nie dla mnie. Mu za wzy wa, mu szę biec na jej
we zwa nie”.

Spoj rza ła za tem na Hen ry’ego. Za my ślił się, a po -
tem po wie dział:

– Do bry po mysł, ale po wi nie nem naj pierw spraw -
dzić, co z ma mą. Do go nię was, je śli bę dę mógł.

Va ne po chy lił gło wę i po słał Ger rar do wi we so łe
spoj rze nie.

– Wy glą da na to, że bę dzie nas tyl ko dwóch.
– Nie – Pa tien ce za kasz la ła, by po kryć gwał tow ność

od po wie dzi; po tem wypiła łyk her ba ty. – Je śli po cze ka -
cie, prze bio rę się i po ja dę z wa mi.

Zo ba czy ła błysk w oczach Va ne’a, któ ry z gra cją
skło nił gło wę, przyj mu jąc to wa rzy stwo dziewczyny,
a tyl ko to ją in te re so wa ło. Od sta wiwszy fi li żan kę z her -
ba tą, wsta ła i oznaj mi ła:

– Spo tka my się przy staj niach.
Va ne pa trzył, jak wy cho dzi ła, po tem usiadł z po wro -

tem na swo im miej scu. Pod niósł do ust fi li żan kę z ka -
wą, z tru dem ukry wa jąc trium fal ny uśmie szek. Ger -
rard, po mi mo wszyst ko, nie był śle py.

– Dzie sięć mi nut, jak my ślisz? – za py tał go Va ne.
– O, przy naj mniej – skrzy wił się Ger rard, się ga jąc

po fi li żan kę.
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Roz dział 4
Pa tien ce, za nim do szła do staj ni, by ła już pew na, że

Va ne Cyn ster nie jest od po wied nim wzo rem dla jej
bra ta, a z te go, co zdą ży ła za ob ser wo wać, Ger rard był
na pro stej dro dze do nie zdro we go sza cun ku, któ ry
mógł zbyt szyb ko pro wa dzić do uwiel bie nia. Kult bo ha -
te ra. Nie bez piecz ne na śla dow nic two.

Va ne ga wę dził z Ger rar dem, któ ry wy glą dał na bar dzo
szczę śli we go, po raz pierw szy od przy jaz du do Hall. Pa -
tien ce za uwa ży ła to, ale, za trzy mawszy się w cie niu staj ni,
nie prze sta wa ła pa trzeć na Va ne’a Cyn ste ra.

Jej mat ka czę sto po wta rza ła, że praw dzi wy dżen tel -
men wy glą da nie sa mo wi cie atrak cyj nie na koń skim
grzbie cie. Pa tien ce nie chęt nie przy zna ła jej ra cję w tej
kwe stii – by ło coś wspa nia łe go w ujarz mia ją cej si le
męż czy zny do mi nu ją ce go nad po tę gą be stii. Stu kot
pod ków obu dził ją z za my śle nia.

Gri sham osio dłał dla Pa tien ce jej ulu bio ną brą zo wą
klacz. Dziewczyna wspię ła się na ko nia, po pra wi ła suk -
nie i chwy ci ła cu gle.

– Go to wa? – za py tał Va ne.
Pa tien ce skinęła gło wą. Na tu ral nie on pro wa dził.
Po ra nek był rześ ki. Ja sno sza re chmu ry po kry ły czy -

ste do tąd nie bo; w po wie trzu uno sił się za pach wil got -
nej ro ślin no ści. 

Pierw szym przy stan kiem był pa gó rek trzy mi le
od Hall. Pod czas jaz dy nie roz ma wia li ze so bą, roz ko -
szu jąc się pięk nem oto cze nia. Kie dy zna leź li się
na szczy cie, Ger rard ro zej rzał się uważ nie, po czym
zszedł z ko nia i wrę czył lej ce sio strze.
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– Pój dę przyj rzeć się tam te mu wznie sie niu – po wie -
dział na od chod nym.

Pa tien ce zer k nę ła na Va ne’a, któ ry wpraw dzie uśmie -
chał się do Ger rar da, ale nie wy ko nał naj mniej sze go ru -
chu, by pójść za nim. Obo je ob ser wo wa li chłop ca, jak
wspi na się na zbo cze. Po ma chał im, bę dąc na szczy cie,
a po chwi li zszedł na dół, by kon tem plować wi do ki.

Pa tien ce skrzy wi ła się i spoj rza ła na Va ne’a. 
– Oba wiam się, że to mo że po trwać. Bar dzo go

ostat nio zaj mu ją pej za że.
– Wiem – od po wie dział męż czy zna. – Wspo mniał mi

o tym, dla te go obie ca łem mu po ka zać sta ry kur han.
Wi do ki są dość nie zwy kłe i je stem pe wien, że mło dy
ar ty sta bę dzie je dłu go po dzi wiał.

Pa tien ce zmarsz czy ła brwi. 
– Jak to mi ło z pa na stro ny. 
– Min nie wspo mnia ła, że pa ni i jej brat po cho dzi cie

z Der by shi re. Czy czę sto jeź dzi ła tam pa ni kon no? 
– Tak czę sto, jak to tyl ko by ło moż li we. Lu bię to za -

ję cie, ale prze jażdż ki w są siedz twie Gran ge są ra czej
nie wska za ne. Czy zna pan oko li ce Che ster field?

– Nie szcze gól nie. To tro chę da lej na pół noc niż od -
wie dza ne prze ze mnie te re ny polowań.

Na li sy, czy ko bie ty? – Pa tien ce z tru dem po wstrzy -
ma ła się od ko men ta rza. 

– Z pa na zna jo mo ści oko li cy – spoj rza ła na po bli skie
wzgó rze – wno szę, że był pan już tu taj?

– By wa łem tu czę sto ja ko dziec ko. Ra zem z ku zy nem
spę dza li śmy w Hall po kil ka ty go dni, głów nie la tem.
Min nie wprost nie mo gła do cze kać się na szych wi zyt. 

Pa tien ce mil cza ła.
– Min nie wspo mnia ła o kra dzie żach zda rza ją cych

się w Hall. Czy to wła śnie ta kie go cze goś, co zgi nę ło,
szu ka ła pa ni w kwiet ni ku? – za py tał na gle Va ne.
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Pa tien ce za wa ha ła się, po tem skinęła gło wą:
– Chcia łam wie rzyć, że to Myst strą ci ła ją z okna, ale

szu ka łam i ni gdzie nie zna la złam na wet śla du czar ki.
– Czar ki?
– Ma łej, srebr nej czar ki – na ry so wa ła w po wie trzu

owal ny kształt. – Mia łam ją od lat. Nie są dzę, by by ła
szcze gól nie war to ścio wa, ale…

– Mi ła pa miąt ka? Dla cze go nie by ła pa ni uprzej ma
wspo mnieć mi o tym wczo raj?

Pa tien ce spoj rza ła w oczy Va ne’a.
– Nie za mie rza mi pan chy ba po wie dzieć, że dżen tel -

me ni z Hall nie wspo mnie li przy śnia da niu dzi siej sze go
ran ka, że ich zda niem to Ger rard kry je się za wszyst ki -
mi ty mi zda rze nia mi ze zja wą, jak rów nież za kra dzie -
ża mi?

– Tak by ło, ale my: Ger rard, ja i nie spo dzie wa nie
Ed mond wy ka za li śmy, że ta kie po dej rze nia nie ma ją
żad nych pod staw. A to ko lej na rzecz, za któ rą po win -
na być mi pa ni wdzięcz na. I Ed mon do wi, nie ste ty – do -
dał po chwi li.

Pa tien ce mi mo wol nie się uśmiech nę ła.
– Ed mond po wie dział to z pew no ścią dla żar tu, ni -

cze go nie trak tu je po waż nie, ni cze go po za ty mi swo imi
mu za mi.

– Trzy mam pa nią za sło wo.
Pa tien ce przyj rza ła się Va ne’owi uważ nie. 
– Je stem zde cy do wa ny – wy szep tał Va ne – by zmu -

sić pa nią do zo sta nia mo ją dłuż nicz ką. Nie mu si pa ni
speł niać po win no ści dżen tel me na w sto sun ku do Ger -
rar da, kie dy ja je stem obok.

– Cóż, dzię ku ję pa nu za sta ra nia – po wie dzia ła Pa -
tien ce, spo glą da jąc na bra ta, po czym do da ła: – Ale te -
raz już pan wie, dla cze go nie chcia łam ro bić za mie sza -
nia z mo ją czar ką. Za pew ne wi ni li by tyl ko Ger rar da.
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– Gdy by jesz cze coś za gi nę ło, pro szę po wie dzieć
o tym mnie, Min nie lub Timms.

– Ale…
– Kto to? – za py tał Va ne, wska zu jąc na zbli ża ją ce go

się do nich jeźdź ca.
Pa tien ce wes tchnę ła.
– Har tley Pen wick – od po wie dzia ła, krzy wiąc się.

– To syn jed ne go z są sia dów Min nie.
– Co za spo tka nie, mo ja dro ga pan no Deb bing ton!

– przy wi tał się Pen wick.
Był do brze wy glą da ją cym męż czy zną, odzia nym

w twe edo wą kurt kę i bry cze sy. Sie dząc na ko niu kasz -
ta no wej ma ści, prze słał Pa tien ce ukłon głęb szy niż na -
ka zy wa ła ele gan cja.

– Ufam, że znaj du ję pa nią w do brym zdro wiu?
– W isto cie – od po wie dzia ła Pa tien ce i wska za ła

na Va ne’a. – Pro szę mi po zwo lić przed sta wić so bie sy -
na chrzest ne go la dy Bel la my. Pan Cyn ster za trzy mał
się w Hall, chro niąc się przed bu rzą.

Pen wick uści snął dłoń Va ne’a.
– Ro zu miem więc, że pa na wi zy ta jest nie pla no wa -

na i nie dłu go pan stąd wy je dzie. Słoń ce osu sza dro gi.
Nie ma ni cze go ta kie go w tym za ścian ku, co mo gło by
się rów nać z uro ka mi lon dyń skie go to wa rzy stwa.

Gdy by Pen wick chciał po wie dzieć wprost, by Va ne
od je chał, nie mógł być bar dziej wy mow ny. 

– Och, nie spie szę się aż tak bar dzo – od rzekł Va ne,
uśmie cha jąc się.

Pen wick uniósł brwi.
– Ro zu miem, coś tu pa na za trzy mu je.
– Nie – od po wie dział chłod no Va ne. – Po pro stu do -

brze się czu ję w Hall.
Pen wick, któ ry z pew no ścią nie po czuł się w tym mo -

men cie do brze, za milkł na chwi lę, ro zej rzał się do oko -
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ła, szu ka jąc wła ści cie la trze cie go ko nia, po czym krzyk -
nął:

– Wiel kie nie ba! Zejdź stam tąd, ło bu zie!
Va ne, zdzi wio ny, spoj rzał w gó rę. Wpa trzo ny w ho ry -

zont, ło buz Ger rard zda wał się głu chy na okrzy ki.
– Wszyst ko w po rząd ku, sir. On po dzi wia wi do ki.

– wy ja śni ła Pa tien ce.
– Wi do ki! – prych nął Pen wick. – Zbo cza pa gór ka są

stro me i śli skie. Co, je śli spad nie? – za py tał, spo glą da -
jąc na Va ne’a, po czym do dał: – Je stem za sko czo ny,
Cyn ster, że po zwa la pan mło de mu Deb bing to no wi
na tak sza lo ne za cho wa nie, na ra ża jąc na zde ner wo wa -
nie je go wraż li wą sio strę.

Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a. Ten, nie spusz cza jąc
oczu z Pen wic ka, po wo li uniósł brwi. Po tem od wró cił
gło wę i na po tkał wzrok Pa tien ce.

– My śla łem, że Ger rard ma sie dem na ście lat? 
– Tak, ma sie dem na ście lat – po twier dzi ła Pa tien ce.
– Sie dem na ście to wy star cza ją co du żo, by być od po -

wie dzial nym za wła sne bez pie czeń stwo. Je śli zła mie
no gę, scho dząc, bę dzie to tyl ko je go wi na.

Spo kój, ja ki Pa tien ce wy czy ta ła w oczach Va ne’a,
spra wił, że prze sta ła się mar twić. 

– Je stem pew na, że Ger rard da so bie ra dę.
– A oto i Ed mond – za ko mu ni ko wał na gle Va ne.
Kie dy jeź dziec zbli żył się do nich, Cyn ster uśmiech -

nął się i rzekł:
– My śla łem, że zła pa ła pa na mu za.
– Wal czy łem i uda ło mi się uwol nić – od po wie dział

Ed mond, od wza jem nia jąc uśmiech. Ukło nił się Pen -
wic ko wi i zwró cił się do Pa tien ce: – Po my śla łem, że bę -
dzie cie za do wo le ni z więk sze go to wa rzy stwa.

– Wła śnie po dzi wia li śmy wi do ki – po in for mo wał go
Va ne, po czym do dał: – A oto i Cha dwick.
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W isto cie, po stać zbli ża ją ca się w ich kie run ku to był
Hen ry. Te raz by li tu wszy scy.

Nie po trze bo wa ła od nich po mo cy. Ani ochro ny.
– W ta ki pięk ny dzień szko da by ło by po zo stać w do -

mu – rzekł Hen ry.
– Sko ro je ste śmy już tu wszy scy – za uwa żył Va ne

– mo że po win ni śmy po je chać da lej?
– W isto cie – zgo dzi ła się Pa tien ce.
– Ger rar dzie, wra caj do nas, bo w prze ciw nym ra zie

twój koń zu peł nie się roz le ni wi! – za wo łał Va ne.
Ger rard gło śno się ro ze śmiał. Przez chwi lę stał bez

ru chu. Po tem zbiegł na dół. Uśmiech nął się do Va ne’a,
ukło nił Ed mon do wi i Hen ry’emu, zi gno ro wał Pen wic -
ka. Chwy ciw szy lej ce, po pra wił się w sio dle i za wo łał:

– Mo że my je chać da lej?
– I jak wi do ki? – za py tał Ed mond, rów na jąc swo je go

ko nia z ko niem Ger rar da. 
Po je cha li wznie sie niem. Ger rard od po wia dał chęt -

nie, opi su jąc uro dę oto cze nia i dro bia zgo wo wy ja śnia -
jąc grę świa tła, chmur i mgły.

Pa tien ce je cha ła za bra tem, po pra wej stro nie ma jąc
Va ne’a. Pen wick i Hen ry wal czy li zaś o miej sce po jej
le wej. Wy gra na Pen wic ka już po kil ku mi nu tach do -
pro wa dzi ła Pa tien ce nie mal na skraj roz pa czy.

– Po chle biam so bie, pan no Deb bing ton, że jest pa ni
na ty le roz sąd na, by zro zu mieć, że ży wię dla pa ni naj -
lep sze uczu cia – za czął Pen wick. – Je stem prze ko na ny,
że ja ko ko bie ta jest pa ni nie zwy kle wraż li wa. Przy kro
mi tyl ko, że pa ni brat w tak ego istycz ny spo sób ją wy -
ko rzy stu je.

Pa tien ce pa trzy ła przed sie bie, nie sta ra jąc się na wet
słu chać swe go to wa rzy sza. Nie za chwia nie wie rzył we
wła sne są dy, po mie sza ne z pew no ścią, że dziewczyna
by ła na naj lep szej dro dze, by stać się pa nią Pen wick.
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Jak do szedł do ta kiej kon klu zji, nie umia ła so bie wy tłu -
ma czyć, ni gdy nie da ła mu bo wiem naj mniej szej na -
dziei.

Hen ry za kasz lał, po tem za py tał:
– My śli cie, że bę dzie jesz cze pa da ło?
Pa tien ce z ulgą ucze pi ła się te go ba nal ne go py ta nia

i wy ko rzy sta ła je, by prze szko dzić Pen wic ko wi, któ re go
in ną ob se sją, po za słu cha niem wła sne go gło su, by ła je -
go zie mia. Za po mo cą kil ku pro stych py tań spra wi ła,
że Hen ry i Pen wick za czę li się kłó cić o wpływ ostat nie -
go desz czu na ro ślin ność.

Przez ca ły ten czas Va ne nie po wie dział ani sło wa.
Nie mu siał. Pa tien ce by ła pew na je go my śli – tak cy -
nicz nych, jak jej wła sne. Ger rard ze śmie chem zbli żył
się do Va ne’a.

– Chciał bym za py tać o pańskiego ko nia. 
Pa tien ce nie usły sza ła od po wie dzi Va ne’a. 
W tym sa mym cza sie Ed mond za jął miej sce Pen wic -

ka obok Pa tien ce.
– Na resz cie! – za wo łał Ed mond bez tro sko, igno ru -

jąc wście kłe spoj rze nie swe go ry wa la. – Cze ka łem, aby
za py tać o pa ni opi nię na te mat mo je go ostat nie go
wier sza. Mam na my śli tę sce nę, gdzie opat zwra ca się
do wę dru ją cych bra ci.

Za czął de kla mo wać.
Pa tien ce czu ła się we wnętrz nie roz dar ta. Ed mond

ocze ki wał, że in te li gent nie sko men tu je je go dzie ło,
któ re trak to wał bar dzo po waż nie. Z dru giej stro ny, ko -
niecz nie chcia ła się do wie dzieć, co Va ne mó wił
do Ger rar da. Pod czas gdy jed na część jej umy słu po dą -
ża ła za ry ma mi Ed mon da, dru ga sta ra ła się na dą żać
za sło wa mi Ger rar da.

– A więc to klat ka pier sio wa jest waż na? – za py tał
Ger rard.
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Stłu mio na od po wiedź Va ne’a.
– Och – prze rwał mu Ger rard – są dzi łem, że wa ga

bę dzie uczci wym wskaź ni kiem.
I zno wu tyl ko dud nie nie ni skie go gło su Va ne’a.
– Ro zu miem. Więc je śli są od por ne…
Ger rard je chał te raz tuż obok Va ne’a. Nie mo gła

sły szeć na wet po ło wy roz mo wy.
– Co pa ni o tym my śli? – za py tał Ed mond.
Od chy liwszy gło wę, Pa tien ce spoj rza ła na nie go.
– Nie za in te re so wa ło mnie to szcze gól nie. Być mo że

mu si to pan jesz cze po pra wić.
Ed mond zmarsz czył brwi.
– Wła ści wie, my ślę, że mo że mieć pa ni ra cję…
Pa tien ce zi gno ro wa ła go, przy su wa jąc swo ją klacz

bli żej siw ka Va ne’a. Va ne spoj rzał w jej stro nę
i uśmiech nął się. Pa tien ce zi gno ro wa ła to i skon cen tro -
wa ła się na je go sło wach.

– Za kła da jąc, że ma ją do brą wa gę, na stęp nym bar -
dzo waż nym kry te rium są nogi.

– Dłu gie? – za su ge ro wał Ger rard.
Pa tien ce ze sztyw nia ła.
– Nie ko niecz nie – od po wie dział Va ne. – Oprócz

dłu go ści kro ku li czy się od po wied nia si ła.
Wciąż roz ma wia li o ko niach do ka re ty. Pa tien ce nie -

mal ode tchnę ła z ulgą. Tyl ko ko nie. Na wet nie za kła dy
czy tra sy wy ści gu.

Po pra wi ła się w sio dle. Jej po dej rze nia co do Va -
ne’a mia ły prze cież ja kieś pod sta wy, czyż nie? A mo że
prze sa dza ła?

– Opusz czę pań stwa tu taj. – De kla ra cja Pen wic ka
roz pro szy ła za my śle nie Pa tien ce.

– Do brze. – Po da ła mu dłoń. – Jak to mi ło z pa -
na stro ny, że pan nam to wa rzy szył. Po wtó rzę cio ci, że
pa na spo tka łam.

52

2222564



2222564

– O tak. To jest, ufam, że prze ka że pa ni mo je usza -
no wa nie la dy Bel la my.

Pa tien ce uśmiech nę ła się i po chy li ła gło wę. Dżen tel -
me ni rów nież po że gna li Pen wic ka.

Pen wick szyb ko od je chał.
– Co po wie cie na wy ścig z po wro tem do staj ni? – za -

pro po no wał Ger rard.
– Jak naj bar dziej. – Ed mond chwy cił wo dze. Dro ga

do staj ni wio dła przez po la. 
– Pi szę się na to – rzu cił we so ło Hen ry.
Ger rard spoj rzał na Va ne’a.
– Dam ci fo ry.
Ger rard nie cze kał dłu żej. Z okrzy kiem wsko czył

na ko nia.
Ed mond za czął go go nić, w po ścig ru szył też Hen ry,

ale kie dy Pa tien ce stuknęła obcasami w boki swojej
klaczy, ru szy li z nią. Pa tien ce po dą ży ła w ślad za bra -
tem; Ger rard wy szedł moc no do przo du, nie po ko na ny.
Po zo sta li trzej męż czyź ni trzy ma li ko nie z ty łu, nie od -
stę pu jąc Pa tien ce ani na chwi lę.

Chcia ło jej się śmiać. Co mógł któ ry kol wiek z nich
zy skać, ja dąc obok niej przez tych kil ka chwil? Pa tien -
ce wal czy ła ze so bą, by za cho wać po wa gę. Kie dy zbli -
ża li się do dro gi, nie mo gła się oprzeć, że by prze lot nie
nie zerknąć na Va ne’a, któ ry rów nież na nią spoj rzał.

Zbli żył się znacz nie do jej kla czy. Klacz za re ago wa -
ła, wy dłu ża jąc krok. Hen ry i Ed mond po zo sta li z ty łu.

Ger rard po wy gra niu wy ści gu, śmie jąc się, zszedł
z ko nia. Na tych miast po ja wi li się Gri sham i sta jen ni.
Va ne zgrab nie ze sko czył z ko nia, na tych miast pod cho -
dząc do Pa tien ce, by po móc jej zsiąść – obej mu jąc ją
w ta lii. Nie mal za par ło jej dech, kie dy pod niósł ją z sio -
dła, jak by by ła piór kiem. Po wo li opu ścił ją na zie mię,
sta wia jąc obok kla czy. Bar dzo bli sko sie bie. Czu ła
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się… zdo by ta. Odsłonięta. Świat wo kół niej zda wał się
wi ro wać.

To on był źró dłem tych szcze gól nych wra żeń. 
Ode tchnę ła… Zo ba czy ła, jak dum ny z sie bie Ger -

rard szedł w ich kie run ku. Va ne ob ró cił się, uwolniwszy
ją z ob jęć. Pa tien ce sta ra ła się opa no wać wi ro wa nie
w gło wie. Uśmiech nę ła się do Ger rar da.

Po zo sta li dżen tel me ni rów nież zsie dli z ko ni. Hen ry
skie ro wał je den ze swych ser decz nych uśmie chów
do Ger rar da.

– Gra tu la cje, mój chłop cze. Po bi łeś nas.
Przez kil ka chwil wszy scy czte rej męż czyź ni sta li po -

środ ku dzie dziń ca; przy glą da ła się im; trud no jej by ło
wi nić bra ta, że wła śnie Va ne’a wy brał na obiekt swo je -
go uwiel bie nia. 

Jak gdy by wy czu wa jąc jej my śli, Vane od wró cił się
i z gra cją za ofe ro wał jej ra mię. Pa tien ce je przy ję ła.
Wspól nie po szli do do mu; Ed mond opu ścił ich przy
drzwiach. Wspię li się głów ny mi scho da mi, po tem Ger -
rard i Hen ry ro ze szli się do swo ich po koi. Wciąż wspar -
ta na ra mie niu Va ne’a, Pa tien ce po dą ży ła ko ry ta rzem.
Jej po kój był na tym sa mym pię trze, co sy pial nia Min -
nie. Po kój Va ne’a znaj do wał się pię tro ni żej.

Pa tien ce za trzy ma ła się w miej scu, skąd mo gli pójść
każ de w swo ją stro nę. Co fa jąc rę kę, spy ta ła:

– Czy pla nu je pan dłu gi po byt w Hall?
– To za le ży w du żej mie rze od pa ni.
Pa tien ce spoj rza ła w je go sza re oczy i za mar ła. Myśl,

że ba wił się nią bez po waż ne go za mia ru, znik nę ła w tej
sa mej chwi li, w któ rej dziewczyna na po tka ła je go
wzrok.

Unio sła bro dę, chłod no się uśmie cha jąc.
– My ślę, że wkrót ce prze ko na się pan, jak bar dzo się

my li.
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Mru żąc oczy, Va ne, przez chwi lę stał w miej scu
i przy glą dał się, jak Pa tien ce od cho dzi ła. Do pie ro gdy
za mknę ła za so bą drzwi, po wo li, bar dzo po wo li ry sy je -
go twa rzy się wy gła dzi ły. Sko ro on nie mógł uciec prze -
zna cze niu, to ip so fac to, ona rów nież. Co zna czy ło, że
Pa tien ce bę dzie je go.

Roz dział 5

Naj wyż szy czas, by za cząć dzia łać.
Póź niej te go wie czo ru Pa tien ce, cze ka jąc w sa lo nie

na po ja wie nie się dżen tel me nów, dłu go roz my śla ła.
Obok niej An ge la i pa ni Cha dwick dys ku to wa ły o ma te -
ria łach na suk nie. Nie wy raź nie po ta ku jąc, Pa tien ce na -
wet ich nie sły sza ła. Mia ła waż niej sze spra wy na gło wie.

Od sa me go ra na czu ła tę py ból w skro niach; nie spa -
ła do brze. Zże ra ły ją zmar twie nia z po wo du na ra sta ją -
cych oskar żeń wy ce lo wa nych w Ger rar da. Nie po ko ił ją
rów nież wpływ, ja ki Va ne miał na jej bra ta. W do dat -
ku mu sia ła te raz po ra dzić so bie z dziw nym za cho wa -
niem te go „ele ganc kie go dżen tel me na” wo bec niej.
Sta le zaj mo wał jej my śli i kie dy wresz cie uda ło jej się
za snąć, po ja wił się na wet w śnie.

– Ciem no ró żo wa bę dzie o wie le bar dziej sty lo wa. Co
o tym my ślisz, Pa tien ce? – za py ta ła An ge la

Suk nia, o któ rej roz ma wia ły do tąd, by ła żół ta.
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– My ślę – po wie dzia ła Pa tien ce – że akwa ma ry no wa
wstąż ka, któ rą su ge ro wa ła two ja mat ka, bę dzie pa so -
wa ła o wie le bar dziej.

An ge la na bur mu szy ła się; na co pa ni Cha dwick na -
tych miast za re ago wa ła, ostrze ga jąc cór kę, że w ten
spo sób na ba wi się zmarsz czek. Na bur mu sze nie znik nę -
ło w tym sa mym mo men cie.

Bęb niąc pal ca mi po opar ciu krze sła, Pa tien ce spoj rza -
ła na drzwi i wró ci ła do po wta rza nia so bie w my ślach
ostrze że nia skie ro wa ne go do Va ne’a Cyn ste ra. Pierw szy
raz by ła zmu szo na ostrzec ja kie go kol wiek męż czy znę
– wo la ła by w ogó le te go nie ro bić, ale nie mo gła te go tak
zo sta wić. Bio rąc pod uwa gę przy się gę, któ rą da ła ma mie
na ło żu śmier ci, że bę dzie za wsze dba ła o bez pie czeń -
stwo Ger rar da, po pro stu mu sia ła bro nić bra ta. A Va ne
wy ko rzy sty wał go tyl ko po to, by zdo być jej przy chyl ność.

Oczy wi ście, oni wszy scy ro bi li w pew nym stop niu to
sa mo. Pen wick trak to wał Ger rar da jak dziec ko, gra jąc
ro lę jej opie ku na. Ed mond, wy ko rzy stu jąc swo ją sztu -
kę, de mon stro wał du cho we po kre wień stwo z jej bra -
tem. Hen ry uda wał przy ja ciel skie za in te re so wa nie,
w oczy wi sty spo sób ukry wa jąc praw dzi we emo cje. Na -
to miast Va ne na praw dę dzia łał. Bro nił Ger rar da, in te -
re so wał się nim, bły ska wicz nie re ago wał – ale wszyst ko
po to, by by ła mu wdzięcz na.

Nie mal wszy scy wy ko rzy sty wa li Ger rar da, ale je dy nym,
któ ry na praw dę mu za gra żał, był wła śnie Va ne. Po nie waż
tyl ko je go Ger rard lu bił, po dzi wiał, nie mal wiel bił.

Pa tien ce de li kat nie ma so wa ła le wą skroń. Je śli nie
skoń czą z por to od po wied nio wcze śnie, bę dzie mia ła
okrop ną mi gre nę. Cho ciaż pew nie i tak bę dzie ją mia -
ła po nie prze spa nej no cy. A więk szą część po po łu dnia
spę dzi ła, my śląc o Va nie. 
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Ista niał tyl ko je den spo sób, by upo rać się z tym pro -
ble mem. Mu sia ła być bez po śred nia i zde cy do wa na. 

Czu ła się tak, jak by nie spa ła od wie lu dni. I na pew -
no nie za śnie, do pó ki nie po do ła tej sy tu acji, do pó ki
nie prze szko dzi roz wo jo wi re la cji mię dzy Ger rar dem
i Va ne’em. Co praw da wszyst ko po mię dzy ni mi, co
do tej po ry wi dzia ła i sły sza ła, by ło nie win ne, ale nikt
– nikt – nie mógł by na zwać Va ne’a nie win nym.

On nie był nie win ny. A Ger rard był.
I na tym po le gał pro blem.
Skrzy wi ła się, kie dy ból prze niósł się z jed nej skro ni

do dru giej.
Otwo rzy ły się drzwi i zo ba czy ła wcho dzą cych przez

nie dżen tel me nów. Va ne był ostat ni. Je den rzut oka
na nie go wy star czył, by zy ska ła pew ność, że jej za wi łe
ro zu mo wa nie by ło traf ne. Ta ca ła je go aro ganc ka mę -
skość spra wi ła, że Pa tien ce aż za ci snę ła zę by.

– Pan Cyn ster! – za wo ła ła An ge la. 
Pa tien ce mo gła by ją za to uca ło wać.
Va ne usły szał An ge lę; spoj rzał na Pa tien ce, po tem

z uśmie chem, któ ry ona za kla sy fi ko wa ła bez wa ha nia
ja ko nie war ty za ufa nia, pod szedł do nich bli żej.

– Chcia ła bym za py tać – ode zwa ła się An ge la, za nim
kto kol wiek zdą żył wy po wie dzieć sło wo – czy to praw -
da, że ciem no ró żo wy jest obec nie naj mod niej szym ko -
lo rem wśród mło dych pa nien?

– Z pew no ścią jest naj bar dziej lu bia ny – od po wie -
dział Va ne.

– Ale nie w ze sta wie niu z żół tym – za uwa ży ła Pa tien ce.
– Mam na dzie ję, że nie.
Pa tien ce chwy ci ła ra mię Va ne’a.
– Je śli nam wy ba czy cie – zwró ci ła się do An ge li i pa -

ni Cha dwick – mu szę ko niecz nie o coś pa na Cyn ste ra
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za py tać. – Co po wie dziaw szy, po pro wa dzi ła Va -
ne’a w kie run ku od le głe go ro gu po ko ju.

– Mo ja dro ga pan no Deb bing ton. Wy star czy, że po -
wie pa ni sło wo.

Pa tien ce zmru ży ła oczy. 
– Bar dzo mi ło mi to sły szeć, bo to wła śnie za mie -

rzam uczy nić.
Va ne przy glą dał się jej twa rzy, po tem pod niósł dłoń

i de li kat nie po tarł opusz ką pal ca miej sce po mię dzy
brwia mi dziewczyny. Pa tien ce sta ła bez ru chu za szo ko -
wa na, po tem od su nę ła gło wę.

– Niech pan te go nie ro bi!
Na jej czo le po zo stał czer wo ny ślad.
– Wy glą da ła pa ni, jak by bo la ła ją gło wa.
Do tar li do prze ciw le głej ścia ny po ko ju; kie dy się za -

trzy ma li, spoj rza ła mu w twarz. I przy stą pi ła do ata ku.
– Ro zu miem, że nie wy jeż dża pan ju tro?
– Nie pla nu ję wy jaz du w naj bliż szej przy szło ści. 
Mu sia ła się upew nić. 
– Dla cze go pan zo sta je?
Va ne przy glą dał się jej twa rzy, oczom – i za sta na wiał

się, co ją tra pi. By ła spię ta, wro go do nie go na sta wio -
na; nie wie dział dla cze go, ale po przez dłu gie prze by -
wa nie z sil ny mi ko bie ta mi, swą mat ką i ciot ka mi, nie
mó wiąc już o księż nej Ho no rii, na uczył się od czy ty wać
nie któ re z ko bie cych za cho wań. W koń cu za py tał:

– Czy wła śnie nad tym się pa ni za sta na wia? Cóż mo -
gło by za trzy mać dżen tel me na ta kie go jak ja, tu taj,
w Hall?

Znał oczy wi ście od po wiedź. Zo sta wał, by po móc
Min nie, by bro nić Ger rar da i ura to wać Pa tien ce, naj le -
piej tak, że by się o tym nie do wie dzia ła. Ro zu miał do -
sko na le jej du mę. W prze ci wień stwie do in nych dżen -
tel me nów, nie uwa żał, że nie uda ło jej się wy cho wać
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Ger rar da. Na ty le, na ile mógł to oce nić, nie za wio dła.
Moż na więc by ło po wie dzieć, że za cho wy wał się jak jej
obroń ca. Tę ro lę grał bar dzo do brze.

Pa tien ce wy pro sto wa ła się.
– W ta kim wy pad ku mu szę na le gać, by za prze stał

pan ba ła mu cić Ger rar da.
– Co konkretnie pa ni przez to ro zu mie?
– Pan do brze wie, co mam na my śli.
– Pro szę jed nak, by mi to pa ni wy ja śni ła.
– Wo la ła bym, by spę dzał pan jak naj mniej cza su

z Ger rar dem. Pan oka zu je mu za in te re so wa nie tyl ko
po to, by zdo być mo ją przy chyl ność.

– Zbyt nio so bie pa ni po chle bia, mo ja dro ga.
– Czy mo że pan te mu za prze czyć? – za py ta ła Pa tien -

ce, nie od ry wa jąc od nie go wzro ku.
Va ne za ci snął zę by. Nie mógł ode przeć jej oskar żeń;

w du żej mie rze by ły praw dzi we. 
– Nie ro zu miem – wy szep tał, mru żąc oczy – dla cze -

go mo je spo tka nia z pa ni bra tem tak pa nią mar twią.
Są dzi łem, że bę dzie pa ni za do wo lo na, ma jąc ko goś,
kto roz sze rzy je go ho ry zon ty.

– Bę dę – od pa ro wa ła Pa tien ce. – Ale jest pan ostat -
nią oso bą, któ rą bym o to po pro si ła.

– Dla cze go, u dia bła?
Pa tien ce w gło sie Va ne’a usły sza ła ostrze że nie. Stą -

pa ła po kru chym lo dzie, ale sko ro za szła już tak da le -
ko, nie mo gła się cof nąć. Za ci snę ła zę by.

– Nie chcę, by ta ki męż czy zna jak pan kie ro wał Ger -
rar dem, na bi ja jąc mu gło wę róż ny mi po my sła mi.

– A ja kim je stem męż czy zną, we dług pa ni?
Ton je go gło su spra wił, że Pa tien ce po czu ła dresz cze.
– Cho dzi o pa na re pu ta cję.
– Skąd ni by mia ła by pa ni mieć po gląd na te mat mo -

jej re pu ta cji? Nie wy sta wi ła pa ni no sa po za Der by shi re.
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– Pań ska re pu ta cja wy prze dza pa na – od po wie dzia -
ła do tknię ta je go pro tek cjo nal nym to nem. – Wy star -
czy ło, że wszedł pan do po ko ju, a roz wi nę ła się
przed pa nem jak czer wo ny dy wan.

– Nie wie pa ni, o czym mó wi.
Pa tien ce stra ci ła pa no wa nie nad so bą.
– To, o czym mó wię, to pa na skłon ność do wi na, ko -

biet i ha zar du. I niech pan mi wie rzy, to jest oczy wi ste
dla każ de go! Rów nie do brze mógł by pan nieść przed so -
bą afisz – na kre śli ła w po wie trzu kształt – „Dżen tel men -
-uwo dzi ciel”!

– Ostrze głem pa nią prze cież, że nie je stem dżen tel -
me nem.

Spo glą da jąc w je go twarz, Pa tien ce za sta na wia ła się,
jak mo gła o tym za po mnieć. W sto ją cym przed nią męż -
czyź nie nie by ło nic z dżen tel me na. Je go twarz by ła po -
chmur na, oczy jak czy sta stal. Głę bo ko ode tchnę ła.

– Nie chcę, by Ger rard stał się po dob ny do pa na.
Nie chcę, by pan… – Wro dzo na ostroż ność po wstrzy -
ma ła ją przed skoń cze niem zda nia.

Va ne usły szał sa me go sie bie pod po wia da ją ce go jej
ła god nym to nem:

–… ze psuł go? 
– To pan po wie dział.
– Nie igraj ze mną, pan no Deb bing ton – Va ne mó -

wił po wo li, ła god nie, sta ra jąc się tyl ko, by sło wa wy cho -
dzą ce spo mię dzy je go za ci śnię tych zę bów brzmia ły wy -
raź nie. – Niech się upew nię, że do brze to ro zu miem.
Pa ni wie rzy, że po zo sta ję w Bel la my Hall tyl ko po to,
by ro man so wać z pa nią, że za przy jaź ni łem się z pa ni
bra tem tyl ko z pa ni po wo du, i że mój cha rak ter jest ta -
ki, iż uwa ża mnie pa ni za nie od po wied nie go do prze -
by wa nia z nie let ni mi. Czy o czymś za po mnia łem?

– Nie są dzę.
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Va ne po czuł, że pa nu je nad so bą z co raz więk szym
tru dem. Za ci snął dło nie. Cha rak ter Cyn ste rów spra -
wiał, że gdy Va ne zo stał zra nio ny, zmie niał się z ła god -
ne go ko ta we wście kłe go dra pież ni ka. Mi nę ła dłu ga
chwi la, za nim je go złość osła bła.

Od chy lił się, wpa tru jąc w Pa tien ce. Głę bo ko ode -
tchnął.

– Gdy by by ła pa ni męż czy zną, mo ja dro ga, już by pa -
ni po czu ła si łę me go cio su.

Na stą pi ła pau za, po czym Pa tien ce po wie dzia ła:
– Pew nie ude rzył by pan na wet da mę.
To but ne „na wet da mę” nie mal roz sier dzi ło go

na no wo. Po chwy cił jej spoj rze nie i uniósł brwi. Myśl
o Min nie po wstrzy ma ła go przed chę cią uświa do mie -
nia pan nie Deb bing ton jej zu chwa ło ści. 

– Po wiem pa ni jed no, Pa tien ce Deb bing ton. Bar dzo
się pa ni my li.

Od wró cił się i od szedł.
Przy glą da ła się mu. Nic nie po zo sta ło z je go daw nej

gra cji; każ dy ruch, uło że nie ra mion zdra dza ły wal kę
z sa mym so bą. Otwo rzył drzwi i na wet bez po że gna nia
z Min nie wy szedł, trza snąw szy drzwia mi.

Pa tien ce po czu ła się pu sta i – tak – zim na w środ ku.
Jak by zro bi ła coś na praw dę złe go. Jak by po peł ni ła du -
ży błąd. Ale prze cież to nie mo gło być praw dą.

* * *
Obu dzi ła się na stęp ne go ran ka na sza rym i mo krym

świe cie. Jed nym okiem ga pi ła się ja kiś czas na pół mrok
za oknem, po tem za ję cza ła i scho wa ła gło wę pod koł -
drę. Po czu ła, że materac się ugina – to Myst na nie go
wsko czy ła i przy su nę ła się bli żej. 

To naj wy raź niej był po ra nek, któ re go na le ża ło unik nąć.
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Zwlo kła się z łóż ka go dzi nę póź niej. Drżąc w chłod -
nym po ko ju, szyb ko się ubra ła i ze szła na dół. By ła
głod na, a nie mia ła zwy cza ju pro sić o przy nie sie nie
śnia da nia do po ko ju. Kie dy mi ja ła ze gar na scho dach,
spo strze gła, że mi nę ła dzie sią ta. Do mow ni cy po win ni
już być po po sił ku. Po czu ła się bez piecz na.

We szła do ja dal ni i na tych miast od kry ła swój błąd.
Wszy scy dżen tel me ni by li obec ni. Wsta li, by ją po wi tać,
przy czym Va ne, zaj mu ją cy miej sce u szczy tu sto łu,
w ogó le się nie uśmiech nął. Utkwił w niej chłod ny wzrok. 

Ger rard na to miast uśmiech nął się na po wi ta nie. Pa -
tien ce zdo by ła się na po dob ną re ak cję i po de szła
do kre den su. Na peł ni ła so bie ta lerz, po tem wśli znę ła
się na krze sło obok Ger rar da, ma rząc, by za sło nił ją
przed spoj rze niem Va ne’a. Nie ste ty, Ger rard skoń czył
wła śnie jeść i po pi jał tyl ko ka wę, od chy lił się za tem
na krze śle i wy god nie w nim roz parł.

Pa tien ce skon cen tro wa ła wzrok i umysł na je dze niu.
Pod czas gdy lo kaj sprzą tał ze sto łu, dżen tel me ni roz -

ma wia li o róż nych moż li wo ściach spę dze nia dnia. Hen -
ry spoj rzał na Pa tien ce.

– Być mo że, pan no Deb bing ton, je śli się roz ja śni,
by ła by pa ni za in te re so wa na krót kim spa ce rem?

Pa tien ce zer k nę ła prze lot nie przez okno na nie bo.
– Zbyt po chmur no – od par ła.
Oczy Ed mon da za ja śnia ły.
– A mo że sza ra dy?
– Być mo że póź niej. 
By ła w kąśliwym na stro ju; je śli nie bę dą uwa żać,

użą dli.
– W bi blio te ce jest ta lia kart – ode zwał się Ed gar.
Ge ne rał swo im zwy cza jem prych nął.
– Sza chy – po wie dział. – Kró lew ska gra. Tym się

wła śnie zaj mę. Ja cyś ochot ni cy?
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Nie by ło ta ko wych. Ge ne rał po czął nie wy raź nie
mam ro tać.

Ger rard ob ró cił się do Va ne’a.
– Co pan po wie na bi lard?
Va ne uniósł brew, spo glą da jąc na Ger rar da, choć

Pa tien ce, zer ka jąc na nie go spod rzęs, wi dzia ła, że je go
uwa ga sku pio na by ła na niej. Wreszcie po pa trzył na nią
otwar cie.

– Ka pi tal ny po mysł – wy mru czał, po tem za rów no je -
go głos, jak i twarz spo waż nia ły. – Ale mo że pa na sio -
stra ma in ne pla ny wo bec pa na.

Uni ka ła je go spoj rze nia; on pa trzył na nią nie prze -
rwa nie. 

– Och, Pa tien ce z pew no ścią nie chcia ła by, że bym
pę tał jej się pod no ga mi – Ger rard uśmiech nął się
do sio stry, a po tem od wró cił do Va ne’a.

– Wo la ła bym jed nak, że by po wie dzia ła to pa na sio stra.
– Nie wi dzę po wo du, dla któ re go nie miał byś za grać

w bi lard – uczy ni ła ten ko men tarz do Ger rar da, igno -
ru jąc Va ne’a. Po tem ode pchnę ła krze sło. – A te raz, je -
śli mi wy ba czy cie, mu szę pójść do Min nie.

Wszy scy wsta li, by się po że gnać. Po de szła do drzwi.
Nie ma ni cze go złe go w grze w bi lard. Pa tien ce wciąż

to so bie po wta rza ła, ale w to nie wie rzy ła. To nie bi lar -
dem się mar twi ła. Cho dzi ło o te po ga węd ki, któ re pro -
wa dzi ły do nie po chwa la nej przez nią zna jo mo ści z ele -
ganc kim dżen tel me nem. To dla te go, pół to rej go dzi ny
po tym, jak wi dzia ła Ger rar da i Va ne’a kie ru ją cych się
do sa li bi lar do wej, wśli znę ła się do ogro du zi mo we go,
któ ry czę ścio wo przy le gał do sa li bi lar do wej. Ukry ta
za pal ma mi, Pa tien ce bacz nie ob ser wo wa ła gra ją cych.

Wi dzia ła po ło wę sto łu. Ger rard stał opar ty na swo -
im ki ju. Roz ma wiał; prze rwał, po tem śmiał się. Pa tien -
ce za ci snę ła zę by.
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Po tem zo ba czy ła Va ne’a. Zwró co ny do niej ple ca mi
prze szedł do oko ła sto łu, ba da jąc po ło że nie bil. Zdjął
sur dut. Za trzy mał się przy ro gu sto łu. Opar ty o blat,
ude rzył w bi lę. Po tem po wo li się wy pro sto wał.
Z uśmie chem sa tys fak cji po now nie okrą żył stół i za -
trzy mał się przy Ger rar dzie. Sko men to wał coś; Ger -
rard się uśmiech nął.

Pa tien ce po czu ła się win na – win na, bo nie wie rzy ła
Ger rar do wi. Po win na by ła odejść z te go miej sca. Znów
spoj rza ła na Va ne’a; jej sto py wy da wa ły się jak przy kle -
jo ne do po sadz ki oran że rii.

Po tem po ja wił się ktoś in ny, prze cha dza jąc się obok
sto łu. To był Ed mond. Zer k nął do ty łu i ode zwał się
do ko goś, ko go nie wi dzia ła. W koń cu zo ba czy ła
– Hen ry’ego. Wes tchnę ła i po chwi li wy szła.

* * *
Po łu dnie na dal by ło wil got ne i po nu re. Sza re chmu -

ry ob ni ży ły się, za trzy mu jąc wszyst kich w do mu. Po lun -
chu Pa tien ce z Min nie i Timms wró ci ły do sa lo nu, by
za jąć się szy ciem przy świe tle świec. Ger rard po sta no -
wił szki co wać usta wie nia po sta ci do sztu ki Ed mon da;
ra zem z nim po szedł do ru in, by uła twić so bie pra cę.

Va ne znik nął i tyl ko sam Bóg wie dział, do kąd po -
szedł.

Pa tien ce wy szy wa ła na ob ru sie mo tyw źdźbła tra wy.
Min nie sie dzia ła, drze miąc w fo te lu przy ko min ku;
Timms pra co wi cie szy ła. Ze gar na ko min ku ty kał, wy -
zna cza jąc po wo li go dzi ny po po łu dnia.

Min nie w koń cu wes tchnę ła. Po pra wi ła szal i spoj -
rza ła na ciem nie ją ce nie bo.

– Mu szę przy znać, że czu ję ogrom ną ulgę, wie dząc,
że Va ne zgo dził się zo stać w Hall.
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Dło nie Pa tien ce za trzy ma ły się w po wie trzu.
Po chwi li wró ci ła do szy cia.

– Zgo dził się? – za py ta ła, pil nie wy szy wa jąc.
– Hmm, wła śnie je chał do Wre xford, dla te go prze -

jeż dżał w po bli żu, gdy do pa dła go bu rza. Kie dy tyl ko
po pro si łam, Va ne na tych miast zgo dził się zo stać.
– Wes tchnę ła. – Nie za leż nie od te go, co mó wią na te -
mat Cyn ste rów, na pew no są god ni za ufa nia.

– God ni za ufa nia?
Timms wy mie ni ła uśmiech z Min nie.
– W nie któ rych przy pad kach są na praw dę prze wi dy -

wal ni, ale za wsze mo żesz li czyć na ich po moc, je śli tyl -
ko jej po trze bu jesz. Cza sa mi na wet, je śli nie pro sisz.

– W isto cie – za chi cho ta ła Min nie – by wa ją okrop nie
opie kuń czy. Na tu ral nie, jak tyl ko wspo mnia łam o zja -
wie i zło dzie ju, Va ne na tych miast po sta no wił zo stać.

– On upo ra się z tą ab sur dal ną sy tu acją – za wy ro ko -
wa ła Timms.

Pa tien ce, wpa tru jąc się w ro bót kę, zo ba czy ła groź ną
twarz z sza ry mi, oskar ża ją cy mi ocza mi. Bry ła zim ne go
że la za, któ ra zna la zła się w jej żo łąd ku po przed niej no -
cy, sta ła się jesz cze zim niej sza. Cięż sza. Pul so wa ło jej
w gło wie. To nie mo gła być praw da, ale okrop ne prze -
czu cie nie chcia ło jej opu ścić.

– Kim wła ści wie są Cyn ste ro wie? – za py ta ła.
– Ro dzi na ma księ stwo St. Ives – od po wie dzia ła

Min nie, sa do wiąc się wy god niej. – Sie dzi bą ro do wą jest
So mer sham Pla ce, w Cam brid ge shi re. To stam tąd po -
cho dzi Va ne. I ku zyn Va ne’a, szó sty ksią żę St. Ives,
zwa ny Dia błem. By li so bie bli scy od ko ły ski, uro dze ni
w od stę pie za le d wie czte rech mie się cy. Ro dzi na jest
cał kiem du ża.

– Pa ni Cha dwick wspo mnia ła o sze ściu ku zy nach
– do da ła Pa tien ce.
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– Och, jest ich wię cej, ale ona za pew ne mó wi ła
o tych na le żą cych do Klu bu Cyn ste rów.

– Klub Cyn ste rów? – za py ta ła Pa tien ce.
Timms uśmiech nę ła się.
– To określenie, któ re go dżen tel me ni w to wa rzy -

stwie uży wa ją, by mó wić o sze ściu naj star szych ku zy -
nach. Wszy scy są męż czy zna mi. W każ dym zna cze niu
te go sło wa.

– W isto cie – cią gnę ła Min nie – ca ła ta szóst ka wie,
co uczy nić, by ko bie ta omdla ła.

Pa trząc w dół na swo ją ro bót kę, Pa tien ce po wstrzy -
ma ła się od cierp kiej ri po sty. Ele ganc ki dżen tel men.
Cię żar w żo łąd ku ze lżał; po czu ła się le piej.

– Pa ni Cha dwick po wie dzia ła, że… Dia beł ostat nio
się oże nił.

– W ze szłym ro ku – od po wie dzia ła Min nie. – Je go
syn zo stał ochrzczo ny trzy ty go dnie te mu.

Pa tien ce spoj rza ła na Min nie.
– Czy to je go praw dzi we imię: Dia beł?
Min nie się ro ze śmia ła.
– Na praw dę ma imio na Sy lve ster Se ba stian, ale bar -

dziej zna ny jest ja ko Dia beł i, mo im zda niem, traf niej
go to opi su je.

– A czy imię Va ne’a* jest praw dzi we?
Min nie za chi cho ta ła.
– Spen cer Ar chi bald to je go imio na, ale je śli od wa żysz

się tak do nie go zwró cić, oka żesz się dziel niej sza od in -
nych. Je dy nie je go mat ka mo że go tak na zy wać. Był zna -
ny ja ko Va ne, od kąd po je chał do Eton. To Dia beł na dal
mu no we imię; po wie dział, że Va ne za wsze wie, skąd wie -
je wiatr i co nie sie. A bio rąc pod uwa gę prze ni kli wość
Dia bła, wła ści wie nie ma wąt pli wo ści, że to praw da.
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Min nie za du ma ła się; Pa tien ce ener gicz nie strzep -
nę ła wy szy wa ny przez sie bie ob rus.

– Przy pusz czam, że Cyn ste ro wie, przy naj mniej
z Klu bu Cyn ste rów, są… cóż, zwy czaj ny mi dżen tel me -
na mi z mia sta.

Timms chrząk nę ła.
– Lepiej by ło by po wie dzieć, że są wzo rem dla dżen -

tel me nów z mia sta.
– Wszyst ko przy za cho wa niu pew nych gra nic, oczy -

wi ście – do da ła Min nie, złożywszy rę ce na du żym brzu -
chu. – Cyn ste ro wie to sta ry ród. Wąt pię, by któ ryś
z nich był zły; na wet je śli sta ra ją się o ta ki wi ze ru nek,
to nie le ży w ich na tu rze. Mo gą być wście kli, mo gą być
bez tro ski mi he do ni sta mi, mo gą się ocie rać o tę nie wi -
docz ną gra ni cę, ale bądź pew na, że ni gdy jej nie prze -
kro czą. A gdyby któ ryś z nich po że glo wał  zbyt da le ko,
usły szał by pa rę ostrych słów od swo jej mat ki, cio tek
i księż nej Ho no rii.

Timms uśmiech nę ła się sze ro ko.
– Mó wi się, że do po skro mie nia męż czy zny z ro du

Cyn ste rów zdolna jest jedynie ko bie ta z ro du Cyn ste -
rów, przez któ rą ro zu mie się żo nę Cyn ste ra. Udo wod -
ni ły to ko lej ne po ko le nia. I je śli Ho no ria dzier ży ste ry,
to Klub Cyn ste rów nie uciek nie prze zna cze niu.

Pa tien ce skrzy wi ła się. Po przed ni ob raz Va ne’a ja -
ko ty po we go „ele ganc kie go dżen tel me na” za czął się
roz my wać. Obroń ca po krzyw dzo nych, od po wie dzial -
ny, ho no ro wy, ce nio ny przez ko bie ty w je go ro dzi -
nie… W naj mniej szym stop niu nie brzmia ło to jak
cha rak te ry sty ka jej oj ca. Al bo sta ra ją cych się jej im po -
no wać ofi ce rów z re gi men tów sta cjo nu ją cych w Che -
ster field czy lon dyń skich przy ja ciół i są sia dów, któ rzy
sły sząc o jej for tu nie, bar dzo się sta ra li oma mić ją
uśmie cha mi. 
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– Va ne wspo mniał, że w Cam brid ge shi re uczest ni -
czył w na bo żeń stwie – po wie dzia ła.

– Tak, w isto cie.
Od krywszy we so ły ton w gło sie Min nie, Pa tien ce

spoj rza ła na nią i zo ba czy ła, jak ciotka wy mie nia po ro -
zu mie waw cze spoj rze nie z Timms.

– Mat ka Va ne’a na pi sa ła mi o tym. Pię ciu nie żo na -
tych człon ków Klu bu Cyn ste rów za ło ży ło się w kwestii
dnia po czę cia spad ko bier cy Dia bła. Ho no ria usły sza ła
o tym pod czas chrztu, skon fi sko wa ła wszyst kie wy gra -
ne na no wy ko ściel ny dach i roz ka za ła, by wszy scy
uczest ni czy li w na bo żeń stwie. 

Z uśmie chem roz ja śnia ją cym twarz, Min nie po ki wa -
ła gło wą.

– I zro bi li to.
Pa tien ce odło ży ła ro bót kę na ko la na.
– Mó wisz, że tyl ko dla te go, iż księż na im to na ka -

za ła?
Min nie uśmiech nę ła się.
– Gdybyś zna ła  Ho no rię, nie dzi wi ła byś się.
Pa tien ce sta ra ła się to so bie wy obra zić, próbowała

wy obra zić sobie ko bie tę ka żą cą Va ne’owi zro bić coś,
cze go nie chciał.

– Ksią żę mu si być za tem dość ule gły – stwier dzi ła.
Timms chrząk nę ła i gło śno się za śmia ła; Min nie też.

Pa tien ce pa trzy ła na nie obie, spo koj nie cze ka jąc.
W koń cu usły sza ła.

– Och, mo ja dro ga, to naj bar dziej nie do rzecz nie
śmiesz ne, nie do rzecz nie błęd ne zda nie, ja kie kie dy kol -
wiek sły sza łam.

– Dia beł – za czę ła Timms – jest naj sil niej szym i naj -
bar dziej aro ganc kim księ ciem, ja kie go kie dy kol wiek
mo gła byś spo tkać.
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– Je śli są dzisz, że Va ne jest… zły, pa mię taj, że to Dia beł
uro dził się po to, by rzą dzić – Min nie po trzą snę ła gło wą.

– Cóż – od po wie dzia ła Pa tien ce, marsz cząc brwi
– nie wy da je się sil ny, sko ro po zwa la swo jej księż nej
roz ka zy wać je go ku zy nom.

– Ach, ale Dia beł nie jest takim głup cem, by nie
liczyć się ze zdaniem Honorii. I oczy wi ście, przy czy na,
dla któ rej męż czyź ni Cyn ste rów za wsze po bła ża ją swo -
im żo nom, jest oczy wi sta.

– Przy czy na? – za py ta ła Pa tien ce.
– Ro dzi na – od po wie dzia ła Timms.
– Są bar dzo sku pie ni na ro dzi nie – po ki wa ła gło wą

Min nie. – Na wet ci z Klu bu Cyn ste rów za wsze są ta cy
do brzy dla dzie ci. Cał ko wi cie god ni za ufa nia. Praw do -
po dob nie wy ni ka to z wie lo dziet no ści ich ro dzin, za -
wsze by ło tam du żo dzie ci. Star si opie ku ją się młod szy -
mi brać mi i sio stra mi.

Pa tien ce zno wu po czu ła zim ny cię żar w oko li cach
żo łąd ka.

– W za sa dzie – po wie dzia ła Min nie, po pra wia jąc
sza le – bar dzo się cie szę, że Va ne zo sta je na tro chę.
Pod po wie w kil ku spra wach Ger rar do wi, na przy kład
jak się przy go to wać do wy jaz du do Lon dy nu.

Pa tien ce przy po mi na ła so bie wszyst kie sło wa, ja kie
wy po wie dzia ła do Va ne’a po przed nie go wie czo ru w sa -
lo nie.

Zim ny cię żar tkwił w żo łąd ku moc no. Po czu ła się
cho ra.
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Roz dział 6
Ran kiem Pa tien ce ze szła na dół z roz ja śnia ją cym

twarz uśmie chem. We szła do sa lo nu po god na, kła nia -
jąc się dżen tel me nom sie dzą cym przy sto le. Jej
uśmiech znik nął do kład nie w tej chwi li, gdy zo ba czy ła
dziw nad dzi wy – An ge lę Cha dwick ga wę dzą cą z oży -
wie niem z Va ne’em sie dzą cym po jej le wej stro nie.

Zaj mo wa li miej sce u szczy tu sto łu, jak za zwy czaj.
Po mi mo wy lew no ści An ge li, od chwi li gdy po ja wi ła się
Pa tien ce, uwa ga Va ne’a sku pi ła się na niej. Pa tien ce
wzię ła so bie po traw kę z ry żu, jaj i ry by, po tem z uśmie -
chem prze zna czo nym dla lo ka ja, kie dy od su wał jej
krze sło, usia dła obok Ger rar da.

An ge la na tych miast się do niej zwró ci ła:
– Wła śnie mó wi łam pa nu Cyn ste ro wi, że to by ła by

ta ka mi ła od mia na, gdy by śmy mo gli po je chać na przy -
ję cie do Nor thamp ton. Tyl ko po myśl o tych wszyst kich
skle pach! Nie są dzisz, że to wspa nia ły po mysł?

Przez tę jed ną chwi lę Pa tien ce bar dzo chcia ła się
zgo dzić. Co kol wiek, na wet dzień spę dzo ny na za ku pach
z An ge lą, był lep szy od te go, z czym mu sia ła się zmie -
rzyć tu, na miej scu. Po tem po ja wi ła się wi zja wy sła nia
na za ku py Va ne’a z An ge lą. Wy obra zi ła to so bie: on
w oto cze niu krawcowych, szcze rzą cy zę by przy An ge li.
To by ło nie do wy trzy ma nia. Nie mo gła prze stać pa -
trzeć na stół… Va ne nie był za in te re so wa ny An ge lą. Je -
go spoj rze nie by ło utkwio ne w twa rzy Pa tien ce.

Po pa trzy ła na An ge lę i uśmiech nę ła się sze ro ko.
– My ślę, że je den dzień to zbyt ma ło na za ku py. Mo -

że po win naś po pro sić Hen ry’ego, by za brał cie bie
i two ją ma mę na kil ka dni?
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An ge la wy da wa ła się bar dzo za sko czo na; po chy li ła
się do przo du, by „przez stół” skon sul to wać pro po zy cję
z Hen rym.

– Wy glą da na to, że dzień za po wia da się wspa nia le
– Ger rard spoj rzał na Pa tien ce. – My ślę, że wy nio sę
szta lu gi na ze wnątrz i za cznę sce ny, któ re prze dys ku to -
wa li śmy wczo raj z Edomondem.

Pa tien ce skinęła gło wą.
– Wła ści wie – Va ne ob ni żył głos – za sta na wia łem

się, czy nie mógł by mi pan po ka zać te re nów, któ re
szki cu je? Je śli oczy wi ście pa na sio stra nie ma nic prze -
ciw ko te mu?

Pa tien ce prze chy li ła wdzięcz nie gło wę.
– My ślę, że to wspa nia ły po mysł.
Va ne zda wał się za sko czo ny. 
– Ale co bę dzie my ro bić dzi siaj? – An ge la roz glą da -

ła się, szu ka jąc od po wie dzi.
Pa tien ce wstrzy ma ła od dech, ale Va ne po zo stał mil -

czą cy.
– Idę szki co wać – oświad czył Ger rard. – I nie chcę,

by ktoś mi prze szka dzał. Dla cze go nie pój dziesz
na spa cer?

– Nie bądź nie mą dry – od po wie dzia ła An ge la. – Jest
zbyt mo kro na prze chadz ki.

Pa tien ce na ło ży ła na wi de lec ostat ni kęs po traw ki.
– A więc – od po wie dział Ger rard – bę dziesz mu -

sia ła się za ba wić, ro biąc to, co zwy kle ro bią mło de
da my.

– Tak – za de kla ro wa ła An ge la. – Po czy tam ma mie.
– Powiedziawszy to, wsta ła. 

Kie dy dżen tel me ni się pod nie śli, Pa tien ce wy tar ła
usta chu s tecz ką i wy ko rzy sta ła ten mo ment, by wyjść.
Po trze bo wa ła do pla no wa ne go przed się wzię cia moż li -
wie od por nych na wil goć bu tów.

71

2222564



2222564

Go dzi nę póź niej sta ła w drzwiach i wal czy ła ze so bą,
by wejść na roz mo kłą tra wę pro wa dzą cą aż do ru in.
Do miej sca, gdzie bę dzie mu sia ła wy gło sić sło wa prze -
pro sin. Wiał chłod ny wiatr, przy no sząc za pach desz -
czu. Pa tien ce skrzy wi ła się i zer k nę ła w dół na Myst,
sie dzą cą przy jej no dze.

– Przy pusz czam, że to część mo jej po ku ty.
Myst po ru szy ła ogo nem.
Pa tien ce stąp nę ła z peł ną de ter mi na cją. W rę ce dzier -

ży ła pa ra sol kę prze ciw sło necz ną; tak na praw dę wzię ła ją
tyl ko po to, by za jąć czymś dło nie. Coś, by się bez myśl nie
ba wić, coś do obro ny, coś, by się na to pa trzeć, na wy pa -
dek gdy by rze czy przy bra ły kło po tli wy ob rót.

Dzie sięć me trów od drzwi skraj jej li lio wej suk ni był
już zu peł nie mo kry. Pa tien ce ro zej rza ła się za Myst;
kot ki nie by ło obok niej. Spoj rza ła za sie bie i do strze -
gła ją sie dzą cą na ka mie niu przy drzwiach.

– Zwo len nicz ka ład nej po go dy – mruk nę ła Pa tien ce
i po szła da lej.

Rą bek suk ni sta wał się co raz bar dziej wil got ny; stop -
nio wo też wo da zna la zła dro gę przez szwy bu tów z ko -
ziej skó ry. Pa tien ce szła jed nak da lej. Prze mo czo ne
sto py mo gły być czę ścią jej po ku ty, ale mia ła pew ność,
że tą mniej szą. Va ne za pew ni jej więk szą.

Na tych miast po rzu ci ła tę myśl; nie by ła ona tą,
z któ rą Patience te raz chcia ła by się zma gać. To, co
mia ło na dejść, nie by ło pro ste, ale je śli po zwo li ła by so -
bie my śleć zbyt wie le, opu ści ła by ją od wa ga.

Nie poj mo wa ła, jak mo gła się aż tak po my lić. Oce ni -
ła Va ne’a po je go prze bra niu wil ka. Cho ciaż był wil -
kiem, naj wy raź niej był wil kiem tro skli wym.

Wy pa da ło go prze pro sić. Jej wła sna god ność nie po -
zwo li ła by na nic mniej wy mow ne go.
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Za trzy mawszy się wresz cie przy ru inach, ro zej rza ła
się uważ nie.

– Gdzie oni są? – wy szep ta ła. 
Gdy by tyl ko mo gła mieć to już za so bą i za po mnieć

o tym pro ble mie, mo że udałoby się jej po po łu dniu
wresz cie zdrzem nąć.

Ale naj pierw mu sia ła oddać wil ko wi na leż ne. By ła
tu taj, by prze pro sić. Chcia ła to zro bić szyb ko. Za nim
stra ci  pa no wa nie nad so bą.

– Na praw dę? Nie wie dzia łem. – Głos Ger rar da za -
pro wa dził ją do sta re go klasz to ru. Brat szki co wał skle -
pie nia opac twa. 

Wstę pu jąc na otwar tą prze strzeń, Pa tien ce ro zej rza ła
się i za uwa ży ła Va ne’a od po czy wa ją ce go w cie niu na pół
znisz czo ne go klasz to ru kil ka me trów za Ger rar dem.

Za uwa żył ją. A Ger rard spoj rzał na nią, kie dy jej bu -
ty za szu ra ły na bru ku. 

– Dzień do bry. Va ne wła śnie mi mó wił, że szki co wa -
nie sta ło się w to wa rzy stwie cał kiem mod ne. Aka de mia
Kró lew ska or ga ni zu je wy sta wę każ de go ro ku – to mó -
wiąc, z wę glem w rę ku po wró cił do ry so wa nia.

– Być mo że od wie dzi my Aka de mię, kie dy bę dzie my
w mie ście – od par ła, pod cho dząc do bra ta.

– Yhmm… – od parł Ger rard, cał ko wi cie za ab sor bo -
wa ny pra cą.

Pa tien ce oglą da ła szkic Ger rar da. Va ne oglą dał
ją. 

Wie dział, że Pa tien ce się zbli ża już chwi lę
przed jej po ja wie niem się, ostrze żo ny ja kimś szó stym
zmy słem. 

Je śli pan na Deb bing ton oka że się mą dra, bę dzie
trzy mać się na dy stans, do pó ki on tu jest.

Je śli on jest mą dry, bę dzie ro bił to sa mo.
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Va ne zmarsz czył brwi. Ga pił się na mo kry skraj jej
suk ni. Mu sia ła zmie nić pla ny. Po my ślał, że zro bi ła to
po śnia da niu. Nie ro zu miał jed nak, dla cze go zmie ni ła
zda nie. Wła śnie prze ko nał sam sie bie, że nie mógł by
po wie dzieć ni cze go, co od da li ło by jej oskar że nia,
w każ dym z nich tkwi ło ziar no praw dy. Wy wnio sko wał,
że był tyl ko je den spo sób, by od pa ro wać jej za rzu ty
– mu siał udo wod nić, że są fał szy we, nie sło wa mi, ale
czy na mi. Tyl ko wów czas uda mu się w peł ni de lek to -
wać jej zmie sza niem i prze pro si na mi.

Nie za mie rzał jej ni cze go utrud niać. Pa tien ce spoj -
rza ła w je go kie run ku, po tem z po wro tem na szkic
Ger rar da.

– Jak dłu go tu zo sta niesz?
– Pa rę go dzin – od parł Ger rard.
Zno wu po pa trzy ła na Va ne’a.
– Za sta na wiam, czy skło ni ła bym pa na do uży cze nia

mi ra mie nia w dro dze do do mu. Jest bar dziej śli sko, niż
my śla łam. Nie któ re z ka mie ni są na praw dę zdra dli we.

Va ne uniósł brew.
– W isto cie. – De li kat nie ofia ro wał jej swo je ra mię.

– Znam tra sę, któ ra ma kil ka za let.
Pa tien ce rzu ci ła na nie go po dejrz li we spoj rze nie, ale

po ło ży ła pal ce na je go ra mie niu i po zwo li ła, by po pro -
wa dził ją w kie run ku sta re go ko ścio ła. Ger rard przy jął
do wia do mo ści po że gna nie i sio strza ne na po mnie nie,
by wró cił do do mu w po rze lun chu.

We szli do środ ka świą ty ni. Prze cha dza li się głów ną
na wą.

– Dzię ku ję. – Pa tien ce chcia ła wy su nąć rę kę spod je -
go ra mie nia, Va ne przy krył jej dłoń swo ją dło nią.

– Skraj pa ni suk ni jest cał kiem mo kry.
– Tak jak mo je sto py.
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– Co zna czy, że wy bra ła się pa ni na tę wy pra wę po -
wo do wa na ja kimś kon kret nym ce lem.

Spoj rza ła przed sie bie. Va ne przy glą dał się jej z za -
in te re so wa niem.

– W isto cie. Przy szłam prze pro sić – wy ce dzi ła.
– O, dla cze go?
Za trzy ma ła się i spoj rza ła na nie go.
– Po nie waż, jak są dzę, je stem pa nu win na prze pro si ny.
Va ne uśmiech nął się iro nicz nie.
– Jak pa ni są dzi…
Pa tien ce spo tka ła je go spoj rze nie i po ki wa ła gło wą.

Uło ży ła rę ce na szczy cie pa ra sol ki.
– Prze pra szam.
– Za co właściwie?
Jed no dłu gie spoj rze nie w je go sza re oczy po wie -

dzia ło Pa tien ce, że nie uda jej się tak ła two uciec.
Zmru ży ła oczy.

– Za rzu ca nie nie spra wie dli wych po mó wień do ty -
czą cych pa na cha rak te ru.

Wi dzia ła, jak się za sta na wiał. Na gle do da ła:
– I pa na mo ty wów – do da ło twar do. 
Po tem po my śla ła zno wu. I zmarsz czy ła brwi.
– Przy naj mniej nie któ rych.
Uśmiech nął się nie znacz nie.
– Zde cy do wa nie tyl ko nie któ rych.
Je go głos, zno wu wy wo łał ten zim ny dreszcz na jej

plecach.
– Tak, że by wszyst ko by ło ja sne: ro zu miem, że od -

wo łu je pa ni wszyst kie nie spra wie dli we oskar że nia?
Do ku czał jej; błysk w je go oczach był zde cy do wa nie

nie god ny za ufa nia.
– Bez wąt pie nia – wy rzu ci ła Pa tien ce – Już! Cze go

chce pan jesz cze?
– Po ca łun ku.
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Od po wiedź przy szła tak szyb ko, tak zde cy do wa nie,
że Pa tien ce za krę ci ło się w gło wie.

– Po ca łun ku?
Uniósł aro ganc ko brew. W je go oczach za bły sło aro -

ganc kie wy zwa nie. Pa tien ce zmarsz czy ła brwi i za ci snę -
ła usta. Sta li w głów nej na wie. Nie by ło tu po za ni mi ni -
ko go. Żad na si ła nie mo gła by spro wa dzić ich na ma -
now ce. 

– Do brze.
Wspię ła się na pal ce; kła dąc jed ną dłoń na je go ra -

mie niu, by utrzy mać rów no wa gę, po ca ło wa ła go w po -
li czek.

Otwo rzył sze ro ko oczy i ro ze śmiał się.
– O, nie – po trzą snął gło wą. – Nie o ta ki ro dzaj po -

ca łun ku mi cho dzi ło.
Nie mu sia ła py tać, co miał na my śli. 
Na brała po wie trza, za mknę ła oczy i szyb ko do tknę -

ła je go ust swo imi. By ły tak twar de, jak to so bie wy -
obra ża ła. 

Kie dy od su nę ła się o pół kro ku, usły sza ła je go
śmiech.

– Wciąż nie tak – po wie dział. – Po cze kaj, po ka żę ci
jak.

Ob jął jej twarz, de li kat nie prze chy la jąc gło wę. Za -
mknę ła oczy, po czu ła je go war gi na swo ich. Nie mo gła
po wstrzy mać dresz czu, któ ry tak ją prze szył, jak by ca łe
ży cie za le ża ło od te go jed ne go po ca łun ku.

Osłu pia ła, nie ru cho mie jąc. Je go usta po ru sza ły się
po wo li, ospa le, jak by de lek tu jąc się sma kiem i struk tu -
rą jej warg. Nie by ło nic złe go w tej po wol nej piesz czo -
cie. W isto cie, w uro czy spo sób draż ni ła jej zmy sły. Pa -
tien ce czu ła, jak mięk ną jej usta; je go zaś tward nie ją.

Nie, nie, nie… Ja kaś ma ła część jej świa do mo ści sta -
ra ła się ją ostrzec, ale już daw no prze sta ła słu chać. To
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by ło no we, ory gi nal ne do świad cze nie; ni gdy wcze śniej
te go nie czu ła. Nie wie dzia ła, że ist nie je ta ka pro sta
przy jem ność.

Je go usta wciąż by ły twar de i chłod ne. Pa tien ce nie
mo gła się oprzeć po ku sie, by spraw dzić, czy nie zmięk -
ną pod wpły wem na ci sku jej ust. Nie zmię kły, tyl ko sta -
ły się jesz cze tward sze. Za mar ła; bo oto na gle ko niusz -
kiem ję zy ka de li kat nie za czął „ry so wać” po jej dol nej
war dze. Zwle kał, jak by py ta jąc o po zwo le nie.

Chcia ła wię cej. Roz chy li ła usta.
Je go ję zyk wsu nął się po mię dzy jej war gi, po wo li,

nie mal pew ny mi łe go po wi ta nia.
Ni gdy wcze śniej nie od da ła ust żad ne mu męż czyź -

nie. Va ne wie dział o tym, wy czuł praw dę w jej od po -
wie dzi, wy czy tał to z re ak cji jej cia ła. Ale ona wy cho -
dzi ła mu na prze ciw, jej na mięt ność, jej po żą da nie od -
po wia da ły na je go we zwa nie, de li kat nie jak ro sa w wio -
sen ny po ra nek, dzie wi czo jak śnieg na nie do sięż nym
szczy cie.

Mógł ją zdo być, by ła by je go. Ale nie wi dział po wo du
do po śpie chu. By ła nie tknię ta; gdy by się nie cier pli wił,
ucie kła by prze stra szo na i nie chęt na. A wte dy mu siał by
się sta rać o wie le bar dziej, by za cią gnąć ją do łóż ka.

Prze dłu żał każ dą piesz czo tę. Na mięt ność mię dzy ni -
mi wy da wa ła się nie mal ospa ła. Bę dzie uśpio na aż
do chwi li, kie dy zno wu on jej do tknie. Mu siał po zwo -
lić, by to ro sło stop nio wo, kar mić do cza su, aż nie unik -
nio na ko niecz ność przy pro wa dzi ją do nie go. Bę dzie
się nią de lek to wał po wo li, sma ko wał to po wol ne ob lę -
że nie, tym bar dziej słod kie, po nie waż wie dział, ja ki bę -
dzie ko niec.

Usły szał da le kie od gło sy i prze rwał piesz czo tę. Pa -
tien ce po wo li otwo rzy ła oczy, po tem za mru ga ła, i spoj -
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rza ła na nie go. W jed nej chwi li roz szy fro wał jej spoj -
rze nie. By ła zwy czaj nie cie ka wa.

Va ne nie mógł się po wstrzy mać przed uwo dzi ciel -
skim uśmiesz kiem, nie mógł się też oprzeć po ku sie, by
po ca ło wać jej usta raz jesz cze.

– Co ro bisz? – wy szep ta ła.
– To się na zy wa „po ca łu nek na zgo dę” – uśmiech nął

się. – Tak ro bią ko chan ko wie.
Pa tien ce po now nie po czu ła zim ny cię żar w oko li -

cach żo łąd ka.
– Nie je ste śmy ko chan ka mi.
– Jesz cze nie.
Do tknął jej ust. Za drża ła.
– Ni gdy ni mi nie bę dzie my.
Mo że krę ci ło jej się w gło wie, ale co do tego nie

miała wątpliwości. Znie ru cho miał, lecz nie prze sta wał
się uśmie chać.

– Nie był bym te go ta ki pe wien.
Zno wu mu snął usta mi jej war gi.
Pa tien ce za chwia ła się. Wy pro sto wał się i od su nął,

spo glą da jąc po nad nią.
– Idzie.
– Kto?
– Twój ha rem.
– Mój co?
– Czyż to nie wła ści we okre śle nie gru py nie wol ni -

ków prze ciw nej płci?
Pa tien ce ode tchnę ła głę bo ko. Wy pro sto wa ła się,

prze sła ła mu ostrze gaw cze spoj rze nie, po tem się od -
wró ci ła. By na po tkać spoj rze nia Pen wic ka, Hen ry’ego
i Ed mon da. Szli ku niej głów ną na wą. Nie mal jęk nę ła.

– Mo ja dro ga pan no Deb bing ton – Pen wick wy su nął
się na pro wa dze nie. – Przy je cha łem, by za py tać, czy nie
wy bra ła by się pa ni ze mną na prze jażdż kę.
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Pa tien ce po da ła mu rę kę.
– Dzię ku ję za pa na uprzej mość, ale oba wiam się, że

mam już dość rześ ko ści dzi siej sze go po ran ka.
Pen wick skie ro wał po dejrz li we spoj rze nie na Va -

ne’a. A ten w od po wie dzi ni sko mu się ukło nił.
– Wła ści wie – po wie dzia ła – mia łam wła śnie wra cać

do do mu.
– Ka pi tal nie – Hen ry przy su nął się bli żej. – Za sta na -

wia łem się, do kąd pa ni po szła. Po my śla łem, że pew nie
na spa cer. Z przy jem no ścią pa nią od pro wa dzę.

– Pój dę z wa mi – Ed mond prze słał Pa tien ce roz pro -
mie nie nie spoj rze nie. – Przy sze dłem zo ba czyć, co po -
ra bia Ger rard. Te raz też mo gę wra cać.

Za raz roz pocz nie się wal ka o miej sce po mo jej pra -
wej stro nie – po my śla ła Pa tien ce. Ale to miej sce by ło
już za ję te.

– Wy glą da na to, że je ste śmy w kom ple cie – po wie -
dział Va ne. 

Wszy scy ru szy li za Pa tien ce i Va ne’em jak je den
mąż.

Kie dy do szli do staj ni i po da ła Pen wic ko wi rę kę
na po że gna nie, zdobyła się jedynie na uśmiech i grzecz -
ne „do wi dze nia”.

Pen wick ści snął jej pal ce.
– Je śli deszcz ju tro nie bę dzie pa dał, nie wąt pię, że

bę dzie pa ni chcia ła się prze je chać. Ode zwę się.
Tak jak by to on roz po rzą dzał jej prze jażdż ka mi! Pa -

tien ce ugry zła się w ję zyk, by nie od po wie dzieć zło śli -
wie. Wy co fawszy dłoń, unio sła brwi, po tem wy nio śle
się od wró ci ła, uni ka jąc ski nię cia gło wą Pen wic ko wi,
któ re mo gło by być od czy ta ne ja ko zgo da. Jed no spoj -
rze nie na twarz Va ne’a, wy star czy ło, by po ję ła, że zro -
zu miał jej za mie rze nia.
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Wkrót ce po zo sta li we szli do do mu. Pa tien ce za my -
śli ła się. To by ło nie mal tak, jak by obaj – Hen ry i Ed -
mond – są dzi li, że mu szą jej bro nić przed Va ne’em
i Pen wic kiem, ale kie dy już by ła w do mu, uwa ża li, że
jest bez piecz na. Na wet w obec no ści Va ne’a.

Mo gła so bie wy obra zić, dla cze go tak my śle li – to był
dom je go mat ki chrzest nej. Na wet je śli miał opi nię uwo -
dzi cie la, ro zu mia ła, że są gra ni ce, któ rych nie prze kro czy. 

Do tar li do koń ca ho lu; ko ry tarz pro wa dzą cy do jej
po ko ju roz cią gał się na wprost. Uwol ni ła rę kę spod ra -
mie nia Va ne’a i spoj rza ła na swe go to wa rzy sza.

Przy glą dał się jej oczom, po tem uniósł brwi, jak by
za pra sza jąc ją do py ta nia.

– Dla cze go pan zo stał w tym do mu?
Znie ru cho miał. Pa tien ce po now nie po czu ła za ci ska -

ją cą się wo kół niej sieć. To by ło tak, jak by świat prze -
stał się krę cić, jak by ja kaś nie wi dzial na si ła za mknę ła
wszyst ko wo kół nich.

Spoj rza ła mu w oczy, ale nie mo gła od czy tać in nych
my śli po za ty mi, któ re do ty czy ły jej, do ty czy ły te go, co
jej po wie dzieć. Uniósł rę kę i do tknął jej bro dy. Przy -
glą dał się jej twa rzy przez dłuż szą chwi lę.

– Zo sta łem, by po móc Min nie, by po móc Ger rar do -
wi i… by do stać coś, cze go pra gnę.

Wy po wie dział te sło wa wy raź nie i po wo li. Pa trzył
na nią chłod ny mi sza ry mi oczy ma. Zdo byw ca.

Uda ło jej się unieść bro dę i uwol nić od je go pal ców.
Bez tchu od wró ci ła się i po de szła do drzwi. 
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Roz dział 7
Tej no cy Pa tien ce prze cha dza ła się przed ko min -

kiem w swo jej sy pial ni. W do mu pa no wa ła ci sza, wszy scy
miesz kań cy uda li się na spo czy nek. Ale ona nie mo gła
za snąć; na wet nie trosz czy ła się o to, by się prze brać. Bo
i po co? Wie dzia ła, że i tak nie za śnie. By ła bar dzo zmę -
czo na, ale…

Nie mo gła prze stać my śleć o Cyn ste rze. Za wład nął
jej uwa gą; wy peł nił jej my śli, eli mi nu jąc z nich wszyst -
ko, co go nie do ty czy ło. Za po mnia ła o je dze niu. Pró -
bo wa ła wy pić her ba tę z pu stej fi li żan ki.

– To wszyst ko je go wi na – po in for mo wa ła Myst, sie -
dzą cą jak sfinks na fo te lu. – Jak ni by mam za cho wy wać
się roz sąd nie, kie dy on mó wi ta kie rze czy? De kla ru je,
że bę dzie my ko chan ka mi, że chce mnie wła śnie w ta ki
spo sób. – Pa tien ce prze cha dza ła się po sy pial ni. – Ko -
chan ka mi, po wie dział, nie opie ku nem i utrzy man ką
– mó wi ła, wciąż zwra ca jąc się do Myst.

Wszyst ko, co Va ne po wie dział i zro bił, na ka zy wa ło
jej go uni kać. Jed nak że… Przy sta nę ła i wpa try wa ła się
w pło mie nie. Czu ła się bez piecz na. Nie stra ci wian ka
dla ko goś ta kie go jak Va ne Cyn ster. Mógł być tro skli -
wy, mógł być tak atrak cyj ny, że nie po tra fi ła się sku pić
na ni czym in nym, kie dy stał obok, jed nak nie mo gła za -
po mnieć, co so bą re pre zen to wał na praw dę. Je go po -
sta wa, je go ru chy, je go za cho wa nie, te nie bez piecz nie
ni skie to ny w je go gło sie, to wszyst ko sta le jej się przy -
po mi na ło. Ale by ła pew na. Nie uda mu się jej uwieść. 

To zna czy ło, że mo gła bez kar nie za spo ko ić swo ją
cie ka wość. Ni gdy do tąd tak się nie czu ła. Mu sia ła się
do wie dzieć, dla cze go. 
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Jej do świad cze nie by ło nie mal żad ne. Ni gdy wcze -
śniej nie czu ła na wet naj mniej szej chę ci, by ca ło wać ja -
kie go kol wiek dżen tel me na. Lub by po zwo lić ja kie mu -
kol wiek dżen tel me no wi na ca ło wa nie jej. Ale ten je den
za ska ku ją co dłu gi po ca łu nek z Va ne’em po ka zał, że
był on bez wąt pie nia mi strzem w tej dzie dzi nie. Któż
in ny mógł być lep szym na uczy cie lem?

Dla cze go nie sko rzy stać z tej sy tu acji i nie na uczyć
się tro chę wię cej? Oczy wi ście wszyst ko w gra ni cach
przy zwo ito ści. Mo gła nie wie dzieć, gdzie prze bie ga ją
je go gra ni ce, ale wie dzia ła bar dzo do brze, jak da le ko
ona mo że się po su nąć.

By ła bez piecz na, wie dzia ła, cze go chcia ła, i wie dzia -
ła, jak da le ko mo że zajść.

Z Va ne’em Cyn ste rem.
Roz my śla ła o tym przez więk szość po po łu dnia i ca ły

wie czór. 
Po de szła do okna, by za cią gnąć za sło ny, kie dy na gle

w mro ku zo ba czy ła świa teł ko. Znie ru cho mia ła, nie
prze sta jąc się mu przy glą dać. Świa tło by ło cał kiem wy -
raź ne, wy glą da ło jak ku la ja śnie ją ca we mgle spo wi ja -
ją cej ru iny. Po ru szy ło się szyb ko. Pa tien ce nie cze ka ła
dłu żej, by zo ba czyć wię cej. Otwo rzy ła sze ro ko sza fę,
chwy ci ła płaszcz i wy bie gła z po ko ju.

Bie gła bez gło śnie w mięk kich pan to flach po ob le -
czo nych dy wa nem scho dach aż do bocz nych drzwi. By -
ły za mknię te. Po dłuż szej chwi li mo co wa nia się z cięż -
ki mi za su wa mi, uda ło się jej otwo rzyć. Wy szła na ze -
wnątrz ra zem z Myst. Ru szy ła w kie run ku ru in.

Po kil ku kro kach za trzy ma ła się. Drżąc z zim na, otu -
li ła się moc niej płasz czem i szyb ko za wią zała ta siem ki
koł nie rzy ka. Spoj rza ła za sie bie. Tyl ko wy tę ża jąc
wzrok, mo gła zo ba czyć ścia nę do mu i ciem ne okna
na par te rze.
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Po pa trzy ła w kie run ku ru in. Nie by ło śla du świa tła.
Za ci snę ła zę by i idąc da lej, sta ra ła się so bie wy obra -
zić, że spa ce ru je w peł nym słoń cu. Po chwi li po ja wi ły
się za ry sy pierw szych skał na traw ni ku we mgle.
Ostroż nie stą pa ła po mię dzy po roz rzu ca ny mi ka mie -
nia mi. Mgła by ła gę sta, ale Pa tien ce uda ło się doj rzeć
ota cza ją ce ją kon tu ry mu rów i zo rien to wać się w swo -
im po ło że niu.

Nie by ło wia tru, ale coś zda wa ło się szep tać w ru -
inach. Kie dy we szła na po kry te po ro sta mi ka mie nie,
po czu ła, jak by za mknę ła się wo kół niej prze strzeń.
Wy su nę ła rę kę, do ty ka jąc mu ru, by w ten spo sób od na -
leźć dro gę. Przed nią znaj do wał się ja kiś otwór, a za raz
za nią ko ry tarz pro wa dzą cy do po zo sta ło ści re fek ta rza.
Po stą pi ła w kie run ku tej dziu ry, jed nym pan to flem
wśli zgu jąc się po mię dzy stos ka mie ni. Szła da lej ciem -
nym ko ry ta rzem.

Na gle zde rzy ła się z męż czy zną.
Otwo rzy ła usta, by krzyk nąć, ale cięż ka dłoń stłu mi -

ła głos. Sil ne ra mię ob ję ło ją w ta lii, unie moż li wia jąc
ja ki kol wiek ruch. Pa tien ce uspo ko iła się i ode tchnę ła.
Już wie dzia ła, kto to.

Chwy ci ła dłoń Va ne’a, od su wa jąc ją od swo ich warg.
Za czerp nę ła po wie trza.

Po ca ło wał ją.
Kie dy skoń czył, ode tchnął i wy szep tał:
– Ci szej, każ dy dźwięk roz no si się bar dzo do brze we

mgle.
Pa tien ce ze bra ła się na od wa gę. 
– Wi dzia łam zja wę, po ru sza ją ce się świa tło.
– My ślę, że to la ta ren ka, ale te raz znik nę ła.
Znów ją po ca ło wał. Był sa mym cie płem, go rącz ką

wśród chłod nej no cy. Pa tien ce wal czy ła z pra gnie niem,
by przy su nąć się bli żej.
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Kie dy pod niósł gło wę, wy szep ta ła:
– My ślisz, że on wró ci?
– Kto wie? Po cze kam tu chwi lę.
Po chy lił gło wę, zbli ża jąc usta do jej ust.
– Mo że ja też po cze kam – wy szep ta ła Pa tien ce.
– Hmm…
Po kil ku mi nu tach, pod czas prze rwy na od dech, Va -

ne za py tał:
– Czy wiesz, że two ja kot ka też jest tu taj?
Nie wie dzia ła, do kąd po bie gła Myst.
– Gdzie? 
– Na ka mie niu po two jej le wej stro nie. Z pew no ścią

wi dzi le piej od nas, na wet we mgle. Miej na nią oko,
praw do po dob nie znik nie, kie dy wró ci zja wa.

Miej na nią oko. To by ło trud ne, kie dy ją ca ło wał.
Pa tien ce przy tu li ła się do nie go. Sta ła po mię dzy nim

a mu rem, jak w pu łap ce. Jed nym ra mie niem chro nił ją
przed chro po wa to ścią ka mie ni, cia łem – przed chło -
dem no cy. 

Myst za sy cza ła.
Va ne uniósł gło wę.
Coś za bły sło po mię dzy ru ina mi. Mgła zgęst nia ła,

utrud nia jąc zlo ka li zo wa nie la ta ren ki. Re flek sy świa tła
ska ka ły po ka mie niach, po sy ła jąc roz pro szo ne pro mie -
nie. Po chwi li jed nak Va ne okre ślił źró dło naj sil niej -
sze go świa tła. Ktoś był na ty łach klasz to ru.

– Zo stań tu taj – roz ka zał Va ne szep tem.
Po zo sta wił ją w osło nie mu ru. W na stęp nej chwi li

znik nął, wtopiwszy się we mgłę jak duch.
Pa tien ce zdą ży ła jesz cze zo ba czyć, jak Myst wy my ka

się za Va ne’em.
Zo sta wił ją zu peł nie sa mą.
Osłu pia ła pa trzy ła w mrok. Gdzieś tam la ta ren ka

zja wy wciąż świe ci ła.
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– Chy ba żar tu jesz! – krzyk nę ła pół szep tem i po spie -
szy ła za Va ne’em.

Świa tło tań czy ło nie opo dal ko ścio ła, ale po dru giej
stro nie klasz to ru, kie ru jąc się do ru in in nych bu dyn -
ków opac twa. Pa tien ce przy spie szy ła, do strze ga jąc
Myst bie gną cą po ska łach zruj no wa ne go mu ru. Ko bie -
ta na gle po tknę ła się i wpa dła do dziu ry. Zdu si ła in -
stynk tow ny okrzyk. Szczę śli wie upa dła na tra wę, nie
na ka mie nie; jed nak si ła ude rze nia spra wi ła, że te raz
le d wo od dy cha ła.

Dwa dzie ścia me trów da lej Va ne usły szał za ple ca mi
ha łas. Za trzy mał się i spoj rzał za sie bie. Myst za trzy -
ma ła się rów nież. Po tem ze sko czy ła z ka mie nia i po -
bie gła z po wro tem przez mgłę.

Va ne zer k nął przed sie bie. Świa tło zni kło. Ode tchnął
głę bo ko i wró cił do punk tu, z któ re go przed chwi lą wy -
ru szył. Zna lazł Pa tien ce le żą cą tam, gdzie upa dła, usil -
nie sta ra ją cą się pod nieść.

– Po cze kaj.
Ze sko czył do jej stóp. Wsu nął rę ce pod jej ra mio -

na i pod niósł ją. 
– Co się sta ło? – za py tał.
Opar ła się o nie go.
– Mo je ko la no – wy ja śni ła. – I mo ja kost ka.
– Le wa czy pra wa?
– Le wa.
Wziął ją na ra mio na.
– Po cze kaj.
Va ne pod niósł ją wy so ko i po mógł się wy do stać

na ze wnątrz, po czym szyb ko sam wy do był się ze zdra -
dli wej ja my w zie mi.

Za niósł ją do ru in klasz to ru i ostroż nie posadził
na ogrom nym ka mie niu. Za czął otrze py wać jej no gi
z traw i li ści. 
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W na stęp nej chwi li po czu ła sil ne dło nie śli zga ją ce
się po jej ple cach. Za nim zdą ży ła ze brać my śli, pal ce
prze mknę ły wy żej.

– Co ro bisz? – za py ta ła nie mal bez gło śnie.
– Szu kam zła ma nych lub stłu czo nych że ber.
– Nie tam się ude rzy łam.
Za czął prze trzą sać jej suk nię.
– O co cho dzi tym ra zem?! – krzyk nę ła.
De spe rac ko sta ra ła się opu ścić spód ni ce na łyd ki.
– Prze stań się awan tu ro wać!
Ton je go gło su zmu sił ją do za milk nię cia. Po tem po -

czu ła je go dło nie na bo lą cej ko st ce. De li kat nie ba dał,
po tem bar dzo ostroż nie po ru szył jej sto pą.

– Żad ne go ostre go bó lu?
Pa tien ce po trzą snę ła gło wą. Kie dy za czął de li kat nie

ma so wać jej kost kę, po wstrzy mu jąc wes tchnie nie, za -
mknę ła oczy. Ten do tyk był ta ki przy jem ny… Go rą co
je go dło ni zmniej szy ło ból i kie dy wresz cie pu ścił jej
kost kę, Pa tien ce po czu ła się znacz nie le piej.

Je go dło nie po su nę ły się wy żej, po dą ża jąc za opu -
chli zną jej łyd ki aż do ko la na.

Pa tien ce przy mknę ła oczy i sta ra ła się nie my śleć,
jak przej rzy ste by ły jej poń czo chy. Na szczę ście no si ła
pod wiąz ki wy so ko, więc kie dy do ty kał jej ko lan, nie do -
ty kał na giej skó ry.

W pew nym mo men cie coś ją za bo la ło; drgnę ła. Jesz -
cze dwa ra zy za sy cza ła z bó lu, kie dy ba dał staw.
W koń cu cof nął dło nie.

Pa tien ce otwo rzy ła oczy i szyb ko opu ści ła suk nię.
Czu ła pa lą ce ru mień ce na po licz kach. Na szczę ście,
w tym świe tle nie mógł te go za uwa żyć.

Va ne wstał i spoj rzał na nią.
– Zwich nię te ko la no, lekko skrę co na kost ka.
– Tak do brze się na tym znasz?
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– Ra czej tak.
Pa tien ce, z po mo cą Va ne’a, wsta ła i przy war ła do je -

go ra mie nia.
– Je śli po dasz mi ra mię, je stem pew na, że dam so bie

ra dę.
– Na praw dę? – za py tał oschłym to nem. – Na szczę -

ście nikt nie bę dzie ocze ki wał, byś to spraw dzi ła.
– Uchwy cił ją sil nie i uniósł. – Dla cze go, u dia bła, nie
sta łaś tam, gdzie cię zo sta wi łem? Obie ca łaś Min nie nie
ści gać zja wy w ciem no ściach, praw da?

Pa tien ce zi gno ro wa ła pierw sze py ta nie, na któ re nie
zna ła do brej od po wie dzi. Od po wiedź na dru gie py ta -
nie też nie by ła pro sta.

– Za po mnia łam o mo jej obiet ni cy, po pro stu zo ba czy -
łam świa teł ko i po bie głam za nim. Ale co ty tam ro bi łeś?

– Ja mam spe cjal ną dys pen sę.
Pa tien ce żach nę ła się.
– Gdzie jest Myst?
– Przed na mi.
Naj wi docz niej Va ne do strze gał we mgle wię cej niż

ona. Nie zwol nił kro ku, nio sąc ją po mię dzy ka mie nia -
mi i nie rów no ścia mi te re nu.

Zo ba czy li drzwi i Myst sto ją cą na wznie sie niu. Pa -
tien ce cze ka ła, by ją po sta wił. Za miast te go Va ne za -
czął otwie rać drzwi. Kie dy prze kro czył próg, za mknął
je kop nia kiem.

– Za suń za su wy – zwró cił się do Pa tien ce.
Zro bi ła, jak po wie dział.
– Mo żesz mnie już po sta wić – po wie dzia ła, kie dy

wszedł do głów ne go ho lu.
– Po sta wię cię w two im po ko ju.
W świe tle świe cy Pa tien ce zo ba czy ła za wzię ty wy raz

je go twa rzy. Ku jej za sko cze niu, męż czy zna skie ro wał
się na ty ły ho lu i otwo rzył drzwi.
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– Hej, jest tam kto?!
Lo kaj po ja wił się na tych miast.
– Tak, pro szę pa na? 

– Za wo łaj pa nią Hen der son i jed ną z po ko jó wek.
Pan na Deb bing ton spa ce ro wa ła w ru inach, skrę ci ła
kost kę i zwichnęła so bie ko la no.

Pa tien ce zo sta ła za nie sio na na gó rę, gdzie wraz z nią
po dą ży li lo kaj, pa ni Hen der son i sta ra gar de ro bia -
na Min nie, Ada, któ ra za czę ła się awan tu ro wać. 

Już na miej scu Va ne pa trzył, jak pa ni Hen der son
i Ada przy go to wu ją kom pres na kost kę „pa cjent ki”
i ro bią okład na ko la no.

Va ne od wró cił się i spoj rzał na Pa tien ce. 
– Na mi łość bo ską, rób tak, jak ci po wie dzia no.
Pod szedł do drzwi.
Kom plet nie osłu pia ła Pa tien ce nie mo gła wy my ślić

ni cze go, czym mo gła by ostro mu się od gryźć. Drzwi się
za mknę ły. Po ło ży ła się na łóż ku i jęk nę ła.

Ada po chy li ła się nad nią.
– Wszyst ko bę dzie w po rząd ku, mo ja dro ga – po gła -

ska ła jej dłoń. – Za chwil kę bę dzie już do brze.
Pa tien ce za ci snę ła zę by i gniew nie spoj rza ła w su fit.

* * *
Pa ni Hen der son przy szła na stęp ne go ran ka, by ją

obu dzić. Pa tien ce by ła za sko czo na, wi dząc sta rą go -
spo się, spo dzie wa ła się bo wiem jed nej z po ko jó wek.

Pa ni Hen der son uśmiech nę ła się, roz su wa jąc sze ro -
ko za sło ny.

– Mu szę zdjąć ten okład i za ban da żo wać ko la no.
Pa tien ce skrzy wi ła się. Mia ła na dzie ję, że uda jej się

unik nąć opa trun ku.
– Jest do pie ro siód ma.
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– Tak. Za sta na wia li śmy się, czy uda się pa ni za snąć.
– Nie mo głam się prze wró cić na dru gi bok.
Pa tien ce sta ra ła się usiąść.
– Dzi siaj w no cy nie po win no być już tak źle. Te raz

wy star czy sam ban daż.
Z po mo cą go spo si Pa tien ce usia dła, pod czas gdy pa -

ni Hen der son usu wa ła okład, cmo ka jąc nad jej ko la -
nem, po tem ob wią za ła je świe żym ban da żem.

– Nie mo gę cho dzić – za pro te sto wa ła Pa tien ce, kie -
dy pa ni Hen der son po mo gła jej wstać.

– Oczy wi ście, że nie. Mu si pa ni zo stać w łóż ku przez
kil ka dni.

Pa tien ce za mknę ła oczy i stłu mi ła jęk.
Pa ni Hen der son po mo gła jej się umyć i ubrać.
– A te raz wo li pa ni zjeść tu taj, czy ra czej zejść

na dół?
Sa ma myśl o spę dze niu ca łe go dnia w jed nym po ko -

ju by ła przy kra. I je śli moż na by ło zejść na dół, na le ża -
ło to zro bić.

– Na dół – od po wie dzia ła Pa tien ce.
– A więc do brze.
Ku jej zdzi wie niu, pa ni Hen der son zo sta wi ła ją

i skie ro wa ła się do drzwi. Uchyliwszy je, wy sta wi ła gło -
wę na ze wnątrz, po wie dzia ła coś, po tem cof nę ła się
i otwo rzy ła drzwi na oścież.

Do po ko ju wszedł Va ne.
– Dzień do bry – przy wi tał się, pod cho dząc do łóż ka.

Za nim zdą ży ła po my śleć, po wie dzieć co kol wiek, za -
trzy mał się i wziął ją na ra mio na.

Te raz by ło ina czej. W no cy mia ła na so bie płaszcz,
któ re go gru be fał dy spra wi ły, że nie czu ła tak moc no
do ty ku je go pal ców. Te raz, w suk ni z cie niut kiej ba weł -
ny, czu ła każ dy je go pa lec – w ta li i bli sko pier si.
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Prze niósł ją przez drzwi, a po tem po szedł da lej ko -
ry ta rzem. Pa tien ce sta ra ła się uspo ko ić od dech i mo -
dli ła się, by jej ru mień ce nie by ły tak wi docz ne.

Je go mi na by ła wciąż tak za wzię ta, jak po przed niej
no cy. Patience zmru ży ła oczy.

– Nie je stem nie peł no spraw na.
– Pa ni Hen der son mó wi, że nie mo żesz cho dzić. Je śli

więc zo ba czę, że cho dzisz, przy wią żę cię do szez lon ga.
Zdzi wie nie ode bra ło jej mo wę. Va ne tym cza sem

wszedł do sa lo nu. Lo kaj już tam był. Po spie szył, by wy -
su nąć krze sło. 

– Czy chcia ła by pa ni po dusz kę? – za py tał lo kaj, gdy
Pa tien ce zo sta ła już uło żo na na oto ma nie.

– Nie, dzię ku ję. 
Pod czas śnia da nia Pa tien ce ką tem oka przy glą da ła

się Va ne’owi. Je go wło sy by ły ciem niej sze niż za zwy -
czaj, po mię dzy gę sty mi lo ka mi błysz cza ły kro ple desz -
czu. Jadł po wo li z ta le rza wy peł nio ne go róż ny mi ro -
dza ja mi mięs. 

– By łeś na ze wnątrz i szu ka łeś śla dów zja wy?
Va ne spojrzał na nią, po tem po ki wał gło wą i się gnął

po fi li żan kę z ka wą.
– Uda ło ci się coś zna leźć? – na ci ska ła.
– My śla łem, że mo że bę dą ja kieś śla dy stóp, ścież ka,

któ rą mógł bym pójść. Zie mia by ła wy star cza ją co mo kra,
ale ru iny to ka mie nie, do te go czę sto po kry te tra wą. 

Wszedł lo kaj i zwró cił się do Va ne’a:
– Gri sham i Dug gan cze ka ją na pa na w kuch ni.
Va ne skinął gło wą i do pił ka wę. Od sta wił fi li żan kę

i wstał od sto łu.
W po wie trzu za wi sło jej nie wy po wie dzia ne py ta nie.
Twarz Va ne’a po ciem nia ła. 
– Je śli mi nie po wiesz, pój dę do ru in sa ma – ode zwa -

ła się wresz cie.
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Va ne spoj rzał na lo ka ja, po tem, nie co chmur nie,
przyj rzał się Pa tien ce.

– Idzie my spraw dzić, czy są ja kieś śla dy wska zu ją ce
na to, że zja wa przy szła z ze wnątrz. Tro py zwie rząt, co -
kol wiek, co by su ge ro wa ło, że nie wy szła z Hall.

Pa tien ce po ki wa ła gło wą.
– By ło tak mo kro, że po win ni ście coś zna leźć.
– Zga dza się – od po wie dział Va ne. – Je śli coś tam

jest, na pew no to znaj dzie my.
W tej sa mej chwi li roz le gło się py ta nie An ge li:
– Dzień do bry. Czy ktoś już jest? 
Usły sze li wy po wie dzia ną ni skim gło sem od po wiedź

lo ka ja; Va ne spoj rzał na Pa tien ce i na po tkał jej sze ro -
ko otwar te oczy.

– To z pew no ścią sy gnał dla mnie do wyj ścia.
Pa tien ce uśmiech nę ła się.
– A wra ca jąc do te go – wy szep tał – co mó wi łem

o szez lon gu… – prze rwał. – Le piej, że byś się nie ru sza -
ła z te go miej sca.

De li kat nie po ca ło wał jej ucho, po tem szy ję. Pa tien -
ce za mknę ła oczy, pod da jąc się piesz czo cie. Uniósł jej
bro dę i po ca ło wał ją szyb ko w usta.

– Wró cę, za nim skoń czysz śnia da nie.
Pa tien ce otwo rzy ła oczy, by zo ba czyć, jak Va ne wy -

cho dzi z sa lo nu. Usły sza ła, jak wi tał się z An ge lą.
Chwi lę póź niej dziew czy na, jak zwy kle na bur mu szo na,
we szła do sa lo nu.

Czu jąc się znacz nie star sza i bez gra nicz nie mą drzej -
sza, Pa tien ce uśmiech nę ła się do niej.

– Zjedz śnia da nie. Te jaj ka są wy jąt ko wo smacz ne.
Kie dy po zo sta li miesz kań cy Hall zja wi li się na śnia -

da niu, Pa tien ce prze ko na ła się, że wszy scy, co do jed -
ne go, już sły sze li o jej wy pad ku. Na szczę ście ani ona,
ani Va ne nie uzna li za sto sow ne in for mo wać o przy czy -
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nie jej noc ne go wyj ścia, nikt więc nie wie dział, w ja ki
spo sób się zra ni ła.

Każ dy był po ru szo ny jej „wy pad kiem”; wszy scy oka -
zy wa li współ czu cie. 

– Nie bez piecz na rzecz – obdarzył ją jed nym ze
swych po tul nych uśmie chów Ed gar.

– Skrę ci łem so bie ko la no, kie dy by łem w In diach.
– Ge ne rał skie ro wał oso bli we spoj rze nie na ze bra nych.
– Koń mnie zrzu cił. Tu byl cy ob ło ży li je dia bel nie śmier -
dzą cy mi li ść mi. Wkrót ce mo głem nor mal nie cho dzić.

Pa tien ce po ki wa ła gło wą.
Ger rard sie dzą cy obok niej na miej scu, któ re zwy kle

ona zaj mo wa ła, za py tał:
– Do brze się czu jesz?
Igno ru jąc ból w ko la nie, Pa tien ce uśmiech nę ła się

i ści snę ła de li kat nie je go dłoń.
– Z pew no ścią nie je stem sła bym stwo rze niem.

Obie cu ję nie ze mdleć.
Ger rard uśmiech nął się, ale wy raz je go twa rzy po zo -

stał uważ ny i za tro ska ny.
Pa tien ce, ob ser wu jąc zgro ma dzo nych przy sto le,

w pew nej chwi li na po tka ła zdzi wio ne spoj rze nie Hen -
ry’ego.

– Nie za bar dzo ro zu miem, jak to się sta ło, że skrę -
ci ła pa ni ko la no? – za py tał.

Pa tien ce wciąż się uśmie cha ła.
– Nie mo głam za snąć, więc po sta no wi łam się

przejść.
– Wy szła pa ni na ze wnątrz? – za sko cze nie Ed mon da

prze szło w za cie ka wie nie. – No tak, oczy wi ście, przy -
pusz czam, że prze cha dza ła się pa ni na ze wnątrz. Prze -
chadz ka we wnątrz te go mau zo leum w no cy wy wo ła ła -
by kosz ma ry u każ de go.
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Uśmie cha nie się przez za ci śnię te zę by nie by ło pro -
ste; ale Pa tien ce da ła z sie bie wszyst ko.

– Tak, wy szłam na ze wnątrz, i wte dy to się zda rzy ło. 
– Ale – cią gnął Ed gar – mgła… – Spoj rzał na Pa tien -

ce. – Ze szłej no cy by ła bar dzo gę sta mgła. Wyj rza łem,
za nim zga si łem świe cę.

– By ła tak gę sta – Pa tien ce spoj rza ła na Ed mon da – że
do ce nił by pan nie sa mo wi ty na strój, ja ki po wo do wa ła.

– Sły sza łem – nie pew nie sko men to wał Whit ti com be
– że pan Cyn ster pa nią przy niósł.

Przy sto le za pa no wa ło na głe osłu pie nie, brze mien ne
w za sko cze nie i do my sły. Pa tien ce bez po śpie chu od -
wró ci ła się do Whit ti com be’a.

– Tak, pan Cyn ster po mógł mi wró cić do do mu.
Na szczę ście mnie zna lazł. Obo je zo ba czy li śmy świa tło
w ru inach i po szli śmy to zba dać.

– Zja wa! – za krzyk nę li jed no cze śnie An ge la i Ed -
mond. 

Ich oczy za błysz cza ły.
– Szłam za świa tłem, kie dy wpa dłam do dziu ry w zie mi.
– Są dzi łem – po wie dział Hen ry sro go i wszyst kie gło -

wy zwró ci ły się w je go stro nę – że wszy scy obie ca li śmy
Min nie, iż nie bę dzie my ści gać zja wy w ciem no ściach.
– Ton je go gło su i wy raz twa rzy by ły za ska ku ją co in ten -
syw ne. Pa tien ce po czu ła, że się ru mie ni.

– Oba wiam się, że za po mnia łam o mo jej obiet ni cy
– do da ła.

– Za pew ne pod wpły wem chwi li – Ed mond prze chy -
lił się przez stół. – Czy po czu ła pa ni dresz cze?

Pa tien ce otwo rzy ła usta, by od po wie dzieć Ed mon -
do wi, ale Hen ry prze mó wił pierw szy:

– Są dzę, mło dy czło wie ku, że po su ną łeś się sta now -
czo za da le ko.

93

2222564



2222564

Te sło wa zo sta ły wy po wie dzia ne z nie skry wa ną
wście kło ścią. Wszy scy pa trzy li te raz na Hen ry’ego; je -
go twarz by ła nie ru cho ma, skó ra de li kat nie za czer wie -
nio na. Wpa try wał się w Ger rar da.

Ger rard spo koj nie za py tał:
– O co pa nu cho dzi?
– Cho dzi mi o ból i cier pie nie, któ rych przy spo rzy łeś

swo jej sio strze; je stem za szo ko wa ny od kry wa jąc, że
z cie bie ta ki szcze niak bez uczuć. Sie dzisz obok niej
i uda jesz nie win ne go.

– Och, daj spo kój – wtrą cił się Ed mond. 
Pa tien ce nie mal wes tchnę ła z ulgą. Se kun dę póź niej

ze sztyw nia ła, sły sząc bar dzo opa no wa ny ton Ed mon da:
– Skąd mógł wie dzieć, że Pa tien ce zła mie sło wo da -

ne Min nie i pój dzie za nim?
Ed mond wzru szył ra mio na mi i od wró cił się

uśmiech nię ty do Pa tien ce i Ger rar da.
– To nie je go wi na, że wy szła.
Z ta ki mi po moc ni ka mi… Pa tien ce po wstrzy ma ła się

od ję ku i wy ce dzi ła przez za ci śnię te zę by:
– To nie był Ger rard.
– Och? – Ed gar spoj rzał na nią z na dzie ją. – A więc

wi dzia łaś zja wę?
– Nie, nie wi dzia łam.
– Ale na wet gdy byś wi dzia ła, wciąż bro ni ła byś swo je go

bra ta, praw da, mo ja dro ga? – spy tał uprzej mie Whit ti -
com be, uśmie cha jąc się z wyż szo ścią do Pa tien ce. – God -
ne po chwa ły od da nie, mo ja dro ga, ale w tym przy pad ku
oba wiam się – je go spoj rze nie spo czę ło na Ger rar dzie; ry -
sy je go twa rzy stward nia ły, po trzą snął gło wą – chy bio ne.

– To nie by łem ja – spo koj nie po wie dział Ger rard. 
Pa tien ce wy czu ła wal kę, ja ką w so bie to czył, by

utrzy mać spo kój. Od wró cił się do niej.
– Nie je stem zja wą.
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Pa tien ce pa trzy ła na nie go ze spo ko jem.
– Wiem. 
Ge ne rał prych nął swo im zwy cza jem.
– Wzru sza ją ce, ale przed praw dą nie moż na uciec.

Zja wa to zwy kłe chło pię ce sztucz ki. A ty je steś tu taj je -
dy nym chłop cem.

Ger rard znie ru cho miał, na je go twa rzy ma lo wa ła się
śmier tel na po wa ga. Pa tien ce chcia ła go przy tu lić
i uspo ko ić, ale wie dzia ła, że nie mo że.

Ger rard po wo li od su nął krze sło i wstał. Spoj rzał
na sie dzą cych przy sto le.

– Sko ro nikt z pań stwa nie za mie rza mnie już ob ra -
zić… Ży czę wszyst kim mi łe go dnia.

Ski nął gło wą i opu ścił po kój.
Pa tien ce da ła by wszyst ko, że by móc wstać i z dum ną

po gar dą wyjść ra zem z nim. Za miast te go, w pu łap ce,
ze zra nio ną no gą, mu sia ła się opa no wać i po ra dzić so -
bie z lo ka to ra mi do mu cio ci.

– Ger rard nie jest zja wą – wy ce dzi ła przez za ci śnię -
te zę by.

Hen ry uśmiech nął się naj wy raź niej znu żo ny.
– Mo ja dro ga pan no Deb bing ton, oba wiam się, że

mu si pa ni zmierzyć się z fak ta mi.
– Fak ta mi? – od par ła Pa tien ce – Ja ki mi fak ta mi?
Hen ry przy stą pił do wyjaśniania.

* * *
Va ne opusz czał wła śnie staj nie, kie dy zo ba czył po -

nu re go Ger rar da wy cho dzą ce go z do mu.
– Co się sta ło? – za gad nął go.
Ger rard za trzy mał się, ode tchnął głę bo ko, po trzą -

snął gło wą.
– Nie py taj.

95

2222564



2222564

Va ne pa trzył, jak chło pak po spiesz nie od cho dzi. Za -
ci śnię te pię ści i sztyw ne ple cy po wie dzia ły mu wszyst -
ko. Va ne się za wa hał, po tem spo chmur niał. Od wró cił
się i ru szył w stro nę za bu do wań.

Do tarł do sa lo nu w re kor do wym cza sie. Jed no spoj -
rze nie i zro zu miał wszyst ko. Pa tien ce wciąż sie dzia ła
tam, gdzie ją zo sta wił, ale za miast ja śnie ją cych iskie rek,
któ re mia ła wte dy w oczach, do strzegł w nich gniew.

Nie za uwa ży ła go.
– Je steś, Cyn ster! Chodź i do łącz swój głos do na -

szych – ob ra ca jąc się na krze śle, Ge ne rał spojrzał na
Va ne’a. – Sta ra li śmy się po wie dzieć pan nie Deb bing -
ton, że mu si się z tym po go dzić. Ten jej wy ko le jo ny
brat po trze bu je sil nej rę ki. Po rząd ne la nie przy wró ci -
ło by go do pio nu i prze rwa ło tę bzdu rę ze zja wą.

Va ne spoj rzał na Pa tien ce. Jej oczy ci ska ją ce gro my
by ły utkwio ne w Ge ne ra ła. Je śli spoj rze nie mo gło by
za bić, Ge ne rał już by nie żył. Z wy ra zu jej twa rzy moż -
na by ło wy czy tać, że pra gnę ła udu sić Hen ry’ego. I Ed -
mon da, dla rów ne go ra chun ku.

Va ne pod szedł bli żej. Pa tien ce spoj rza ła na nie go.
Nie za trzy mał się, do pó ki nie sta nął przy jej krze śle.
Wte dy wy su nął dłoń. Bez wa ha nia po da ła mu rę kę.

Va ne za mknął jej dłoń w swo jej; Pa tien ce po czu ła
je go cie pło i uspo ko iła się. Głę bo ko ode tchnę ła i zno -
wu spoj rza ła na wszyst kich przy sto le.

– Mam na dzie ję – wy szep tał ci cho, ale tak, że wszy -
scy go usły sze li – iż po cięż kich prze ży ciach po przed -
niej no cy nikt nie był na ty le nie wraż li wy, by do ku czać
pa ni w ja ki kol wiek spo sób?

Je go sło wa i spoj rze nia spra wi ły, że wszy scy przy sto -
le po zo sta li bez ru chu.

– Na tu ral nie – kon ty nu ował – oko licz no ści ta kie, jak
te z po przed niej no cy, pro wa dzą do spe ku la cji. Ale
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oczy wi ście – uśmiech nął się do wszyst kich – to tyl ko
spe ku la cje.

– Ach – Ed gar prze rwał mu, by za py tać. – Nie zna -
lazł pan żad nych do wo dów, żad nych śla dów zdra dza ją -
cych toż sa mość zja wy?

– Żad nych. Ja kie kol wiek roz wa ża nia na te mat tej że
toż sa mo ści są więc, przy naj mniej dla mnie, czy stą spe -
ku la cją. – Spoj rzał na Ed ga ra.

Ed gar się uśmiech nął.
– Ale – wtrą cił się Ge ne rał – to jed nak ktoś mu si być.
– Oczy wi ście. Lecz przy pi sy wa nie wi ny ko mu kol -

wiek bez ra cjo nal nych do wo dów wy glą da mi na coś
w ro dza ju… – prze rwał i spo tkał spoj rze nie Ge ne ra ła
– … cał kiem nie po trzeb ne go oszczer stwa.

Ge ne rał usa do wił się wy god niej na krze śle.
– Oczy wi ście – Va ne spoj rzał na Hen ry’ego – za wsze

po ja wia się ta myśl, jak głu pio bę dzie się wy glą da ło, je -
śli czy jeś stwier dze nia po dyk to wa ne emo cja mi oka żą
się błęd ne.

Hen ry zmarsz czył brwi.
Va ne spoj rzał na Pa tien ce.
– Jest pa ni go to wa pójść na gó rę?
Skinęła gło wą. Va ne po chy lił się i uniósł ją w ra mio -

nach, Pa tien ce usa do wi ła się wy god niej, obej mu jąc go
za szy ję. Męż czyź ni przy sto le wsta li; Pa tien ce spoj rza -
ła na nich i nie mal się uśmiech nę ła. Va ne od wró cił się
i skie ro wał do drzwi. Ed mond i Hen ry na tych miast ru -
szy li za ni mi.

– Och, po zwo li pan, że po mo gę – Hen ry pod biegł,
by przy trzy mać otwar te drzwi.

– Mo że, gdy by śmy ufor mo wa li krze sło z na szych
rąk? – za su ge ro wał Ed mond.

– Pan Cyn ster świet nie po ra dzi so bie sam – po wie -
dzia ła chłod no Pa tien ce, a po tem do da ła do kład nie
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w tym sa mym to nie: – Uda ję się na od po czy nek i nie
ży czę so bie, by mi prze szka dza no. Ani ko lej ny mi spe -
ku la cja mi, ani bez za sad ny mi oszczer stwa mi. A naj -
mniej – spoj rza ła na Hen ry’ego – zbyt emo cjo nal ny mi
oskar że nia mi.

Prze rwa ła, uśmiech nę ła się i spoj rza ła na Va ne’a. 
– Na gó rę? 
– Pro szę.
Va ne za niósł ją do po ko ju.

Roz dział 8

– Dla cze go – za py tał, kie dy zna leź li się sa mi na scho -
dach – oni wszy scy są tak prze ko na ni, że to Ger rard?

– Po nie waż nie po tra fią so bie wy obra zić ni cze go in -
ne go. To wy glą da na szcze niac ki wy bryk, dla te go to
mu si być Ger rard. Hen ry nie ma wy obraź ni. Ani Ge ne -
rał. To za ku te łby. Ed mond zaś ją po sia da, ale jej nie
uży wa. Jest tak nie roz sąd ny, że trak tu je to wszyst ko jak
za ba wę. Ed gar jest roz trop ny przy for mu ło wa niu wnio -
sków, ale nie śmia łość unie moż li wia mu za ję cie wła sne -
go sta no wi ska. A co do Whit ti com be’a – prze rwa ła,
mru żąc oczy – jest za ro zu mia łym smu ta sem i wszyst ko
trak tu je z cho ro bli wą wręcz wyż szo ścią.

Va ne spoj rzał na nią zna czą co.
– Śnia da nie wy raź nie ci nie posłużyło.
Pa tien ce się ro zej rza ła.
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– Do kąd mnie za bie rasz?
– Pa ni Hen der son przy go to wa ła dla cie bie je den

z daw nych po koi, nie bę dziesz więc drę czo na przez ni -
ko go, do pó ki sa ma nie zde cy du jesz do łą czyć do po zo -
sta łych do mow ni ków.

– A to się sta nie, kie dy pie kło za mar z nie. – I zu peł -
nie in nym to nem, za py ta ła: – Nie my ślisz, że to Ger -
rard, praw da?

Va ne spoj rzał na nią.
– Ja wiem, że to nie Ger rard.
Pa tien ce sze ro ko otwo rzy ła oczy.
– Wi dzia łeś, kto to?
– Tak i nie. Wi dzia łem go nie wy raź nie, kie dy aku rat

nie był prze sło nię ty mgłą. Wspiął się na ska łę, trzy ma -
jąc wy so ko la ta ren kę, i zo ba czy łem go w bla dym świe -
tle. To ro sły męż czy zna. Wzrost trud no by ło okre ślić
z tej od le gło ści, ale bu do wy cia ła nie spo sób za po -
mnieć. Miał na so bie cięż ki płaszcz.

– Ale je steś pe wien, że to nie był Ger rard?
– Ger rard jest zbyt smu kły, że bym go po my lił z tak

ro słym męż czy zną. To nie był on.
– A co po wiesz o Ed mon dzie? Jest ra czej szczu pły… 
– Być mo że. Ma dość sze ro kie ra mio na i z je go wzro -

stem, je śli by się gar bił, mógł by być tym męż czy zną,
któ re go wi dzia łem.

– Cóż, nie waż ne – po wie dzia ła Pa tien ce, uśmie cha -
jąc się – te raz prze cież mo żesz po ło żyć kres tej nie mą -
drej ga da ni nie o Ger rar dzie -zja wie.

Na gle zmarsz czy ła brwi.
– Dla cze go nie oczy ści łeś imie nia Ger rar da

przed chwi lą w sa lo nie?
– Po nie waż – po wie dział Va ne, igno ru jąc na gły

chłód w jej gło sie – to oczy wi ste, że ktoś z tam obec -
nych jest bar dzo za do wo lo ny z ob sa dze nia Ger rar da
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w ro li zja wy. Ktoś, kto chce uczy nić z nie go ko zła ofiar -
ne go, by od wró cić uwa gę od sie bie. Wy raź nie wi dzę, że
ktoś umie jęt nie ma ni pu lu je ty mi pa na mi. Bę dą szczę -
śli wi, mo gąc wie rzyć w wi nę two je go bra ta. Nie ste ty,
po nie waż ża den z nich nie jest głu pi i teo re tycz nie
mógł by być ta kim ma ni pu la to rem, trud no po wie dzieć,
kto po cią ga za sznur ki.

Za trzy mał się przed drzwia mi, Pa tien ce otwo rzy ła
je. Zna leź li się w po ko ju.

Przez wą skie, wy so kie okna wi dać by ło dzi ki ogród
i zło to brą zo we pa smo la sów. Da lej, na pra wo od ru in,
po mię dzy łą ka mi wi ła się sza ra wstąż ka rze ki. Pa tien ce
mo gła po ło żyć się na szez lon gu sto ją cym przy oknie
i kon tem plo wać kra jo braz. A po nie waż po kój znaj do -
wał się na pierw szym pię trze, jej pry wat ność nie mo gła
być ni czym za kłó co na.

Va ne za niósł ją pro sto na szez long; Pa tien ce po ło ży -
ła się na ple cach.

– Więc ja kie są two je za mia ry wo bec zja wy?
Va ne pod szedł do drzwi i prze krę cił klucz w zam ku.

Gdy wrócił, usiadł na łóż ku na wy so ko ści jej bio der.
– Zja wa już wie, że by ła śle dzo na ze szłej no cy i że

gdy by nie twój wy pa dek, mo gła być zła pa na. Wszy scy
do mow ni cy – cią gnął Va ne – włą cza jąc w to zja wę, wie -
dzą, że znam Hall bar dzo do brze, praw do po dob nie le -
piej niż kto kol wiek z nich. Je stem re al nym za gro że -
niem dla zja wy, dla te go są dzę, że te raz przy czai się
i po ja wi do pie ro po mo im wy jeź dzie.

Pa tien ce od ru cho wo za ci snę ła usta.
– Je śli chce my spro wo ko wać zja wę do po ja wie nia

się, przy pusz czam, że na dal trze ba kon se kwent nie uda -
wać, iż za win ne go wciąż uwa ża my two je go bra ta.

Pa tien ce zmarsz czy ła brwi.
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– Nie sły sza łeś, co po wie dzie li – skrzy żo wa ła ra mio -
na na pier siach. – Ge ne rał na zwał go chłop cem.

– My ślę, że nie do ce niasz Ger rar da. Wy star czy, że
bę dzie wie dział, iż wszy scy, na któ rych mu za le ży, ma -
ją pew ność, że jest nie win ny, a nie bę dzie się mar twił
tym, co my ślą po zo sta li. Przy pusz czam, że dla nie go
bę dzie to eks cy tu ją ca gra, dzię ki któ rej zła pie my zja wę.
Od po wie na każ de oszczer stwo z lek ce wa żą cym znu -
dze niem.

Pa tien ce sta ra ła się na nie go spoj rzeć z na ga ną. Mo -
że nie po win na apro bo wać te go po my słu, ale zro bi ła
to; wie dzia ła, że plan Va ne’a był do bry. 

– Je steś w tym cał kiem nie zły, praw da? – Mó wiąc to
nie mia ła na my śli zna jo mo ści psy chi ki Ger rar da.

Va ne po słał jej uwo dzi ciel ski uśmiech.
– Je stem do bry w wie lu rze czach.
Przy su nął się do niej bli żej.
Pa tien ce sta ra ła się igno ro wać je go po czy na nia. 
– W ja kich?
W ca ło wa niu… Był bar dzo, bar dzo do bry w ca ło wa niu.
Po ca łu nek Va ne’a oszo ło mił ją. Przy pływ pro stej

przy jem no ści, któ ry zda wał się nie mieć głęb sze go zna -
cze nia. Unio sła rę ce na je go ra mio na. Przy su nął się
do niej bli żej. Pa tien ce za drża ła, kie dy po wo li pie ścił
wnę trze jej ust. Ośmie lo na, na tych miast od po wie dzia -
ła na tę piesz czo tę.

Ro sną ce cie pło prze kształ ca ło się w go rą cą przy jem -
ność. 

Do tyk pal ców na pier si za parł jej dech; nie by ła
prze stra szo na, ale za sko czo na. Je go dło nie po wo li gła -
dzi ły i pie ści ły jej na gle na brzmia łe sut ki.

Go rącz ka splą ta nych ję zy ków i cie pło rąk spra wi ły,
że jej zmy sły skon cen tro wa ły się na opusz kach je go
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pal ców. Ni gdy so bie nie wy obra ża ła, że do świad czy ta -
kie go uczu cia; nie mal nie wie rzy ła, że by ło praw dzi we. 

Cze go jesz cze mu si do świad czyć?
Va ne prze myśl nie po su wał się da lej. Jej zu peł ny

brak sprze ci wu mógł go za sta no wić, je śli wcze śniej nie
za uwa żył by w jej oczach za cie ka wie nia. Ta ko bie ta
chcia ła po siąść wie dzę o na mięt no ści. Wie dział, że nie
by ła roz wią zła, że jesz cze ni gdy nie po zwo li ła so bie
na tak wie le; po mi mo otwar to ści jej za ufa nie by ło tak
kru che, że z ła two ścią mógł by je roz bić w pył zbyt gwał -
tow nym za cho wa niem.

By ła nie co na iw na, nie win na, dla te go mu sia ła być
ko cha na czu le i de li kat nie.

Po chy la jąc gło wę, Va ne zgłę bił po ca łu nek, po tem od -
su nął się, uwal nia jąc jej usta. Ale nie jej pier si. Oczy Pa -
tien ce za bły sły. Spoj rzał na nią, a po tem, roz myśl nie po -
wo li, pod niósł pa lec do naj wyż sze go gu zi ka jej sta ni ka.

Na głe czę ścio we uwol nie nie pier si przy nio sło jej
ulgę. Czu ła, jak jej zmy sły wi ru ją, a je go pal ce scho dzą
w dół do na stęp ne go gu zi ka; czu ła każ de ude rze nie
ser ca.

Przez jed ną chwi lę nie by ła pew na, cze go chce, czy
w ogó le chce wie dzieć, co bę dzie da lej. Wa ha nie trwa -
ło tyl ko se kun dę, ty le bo wiem za ję ło Va ne’owi do tar -
cie do ko szul ki pod sta ni kiem. Jed no de li kat ne szarp -
nię cie i już jej nie by ło. Pierw sze do tknię cie opusz ek
pal ców na na giej skó rze… Pa tien ce drża ła. Każ dy cal
jej cia ła stał się na gle nie zwy kle wraż li wy pod piesz czo -
tą je go dło ni.

Va ne ob ser wo wał spod po wiek jej re ak cje. Kie dy
prze śli zgi wał się pal ca mi po ak sa mit nej skó rze,
w oczach ko bie ty ja śnia ły iskier ki czy ste go zło ta. Wie -
dział, że po wi nien ją ca ło wać, od wra cać jej uwa gę
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od te go, co sta nie się póź niej, ale chęć pa trze nia na nią
by ła znacz nie więk sza.

Po chy lił gło wę i po ca ło wał jej usta.
Pa tien ce od da ła po ca łu nek, trzy ma jąc się go jak ko -

twi cy w na gle wi ru ją cym świe cie. Prze pły wa ły przez nią
czy ste stru mie nie cie pła, fa le go rą cej przy jem no ści.
Ucze pio na ra mion Va ne’a ca ło wa ła go, by wie dzieć, by
czuć, by zła go dzić po żą da nie pul su ją ce w ży łach.

Na gle Va ne prze rwał po ca łu nek. Po ru szył się i je go
usta do tknę ły jej szyi. Już nie by ły chłod ne, pa li ły jak
po chod nia. Pa tien ce przy ci snę ła gło wę do po du szek,
sta ra jąc się ode tchnąć. Tyl ko po to, by znów stra cić od -
dech. Je go war gi za mknę ły się na stoż ku jej pier si; Pa -
tien ce po my śla ła, że te raz mo gła by umrzeć. Za ci snę ła
dło nie na ra mio nach Va ne’a. Go rą co je go ust za szo ko -
wa ło ją, po ru sze nia je go ję zy ka pa rzy ły. Wy da ła zdła -
wio ny okrzyk.

Ten dźwięk obu dził w męż czyź nie in stynkt łow cy. 
I na gle przy po mniał so bie wszyst ko, o czym nie mal

za po mniał. To by ło uwie dze nie, któ re mu siał prze pro -
wa dzić per fek cyj nie. Uwie dze nie pan ny Deb bing ton
by ło zbyt waż ne, by się spie szyć – zdo by cie jej zmy słów,
jej cia ła, by ło je dy nie pierw szym kro kiem. Nie chciał
jej tyl ko raz, chciał ją na ca łe ży cie.

Od dy cha jąc głę bo ko, sta rał się opa no wać. Coś
w nim za wy ło z fru stra cji.

Za jął się ła go dze niem jej emo cji.
Wie dział jak. Znał ob sza ry go rą ce go po żą da nia,

na któ rych każ da ko bie ta mo gła się uno sić jak na fa li.
Rę ko ma i war ga mi, usta mi i ję zy kiem uspo ko ił jej roz go -
rącz ko wa ne cia ło, za brał ją znad prze pa ści na mięt no ści.

Przy po mnia ła so bie, gdzie się znaj do wa li.
Sta ra ła się otwo rzyć oczy, ale po wie ki by ły zbyt cięż -

kie. Zna la zła ty le si ły, by wy szep tać:

103

2222564



2222564

– A co, je śli ktoś tu wej dzie?
Va ne pod niósł gło wę.
– Drzwi są za mknię te – wy szep tał. – Pa mię tasz?
Pa mię tać? Gdy je go usta ocie ra ją się o jej skó rę, je -

go pal ce piesz czą jej pier si? Pa tien ce z tru dem pa mię -
ta ła swo je imię. Czu ła się uko ły sa na. Śpią ca.

Va ne de li kat nie od su nął się od niej i uśmiech nął, wi -
dząc blask, któ ry roz pro mie nił jej twarz. Zo sta wił ją
po grą żo ną we śnie.

* * *
Roz chy li ła po wie ki i zo ba czy ła okno. Cie pły spo kój,

któ ry ją prze nik nął, był zbyt głę bo ki; uśmiech nę ła się
i zno wu za mknę ła oczy.

Kie dy wresz cie się obu dzi ła, po ra nek już mi nął. Mru -
ga jąc, pod nio sła się wy żej na po dusz kach. I zmarsz czy -
ła brwi.

Ktoś zo sta wił jej ro bót kę na sto le obok szez lon ga;
prze bi ja jąc się przez mgli ste wspo mnie nia, nie wy raź nie
przy po mnia ła so bie Timms, pa mię ta ła dłoń de li kat nie
gła dzą cą jej wło sy.

I dłoń de li kat nie gła dzą cą jej pier si. 
In ne wspo mnie nia, in ne wra że nia tło czy ły się w jej

pa mię ci. Otwo rzy ła sze ro ko oczy. Nie, to mu siał być
sen. Po trzą snę ła gło wą, ale nie mo gła stę pić ostro ści
zmy sło wych wy obra żeń po ja wia ją cych się jed no
po dru gim w jej umy śle. Aby po zbyć się nie pew no ści,
spoj rza ła w dół.

Jej sta nik był roz pię ty.
Prze ra żo na, wy szep ta ła prze kleń stwo i szyb ko go za -

pię ła.
– Uwo dzi ciel!

104

2222564



2222564

Ro zej rza ła się po po ko ju. Jej spoj rze nie skrzy żo wa -
ło się ze spoj rze niem Myst. Ma ła sza ra kot ka sie dzia ła
wy god nie na sto le.

– By łaś tu przez ca ły czas?
Pa tien ce po czu ła, że się czer wie ni.
Za nim zdą ży ła ze brać my śli, otwo rzy ły się drzwi

i wszedł Va ne. Uśmiech na je go twa rzy zmu sił Pa tien -
ce do obie ca nia so bie, że za nic nie spra wi mu tej przy -
jem no ści, oka zu jąc, jak wspa nia le się czu ła.

– Któ ra go dzi na? – za py ta ła non sza lanc ko.
– Po ra lun chu – od po wie dział.
Pa tien ce osten ta cyj nie ziew nę ła, po tem pod nio sła

ra mię i ski nę ła na nie go.
– Więc mo że mnie pan znieść na dół.
Va ne uśmiech nął się ser decz nie. Z ła two ścią i gra cją

wziął ją na ra mio na.
Ich po ja wie nie się w ja dal ni zo sta ło za uwa żo ne

przez wszyst kich. Do mow ni cy by li już ze bra ni przy sto -
le; bra ko wa ło je dy nie Ger rar da.

Min nie i Timms uśmiech nę ły się, kie dy Va ne po ma -
gał Pa tien ce usiąść na krze śle. Pa ni Cha dwick za py ta ła
o jej sa mo po czu cie. Pa tien ce od po wie dzia ła pa niom
uśmie cha mi i kil ko ma sło wa mi, zu peł nie igno ru jąc
męż czyzn.

Kie dy Hen ry – za chę co ny po zor nym spo ko jem,
pod pre tek stem po da nia jej szyn ki – sta rał się z nią po -
roz ma wiać, uśmie cha jąc się i grzecz nie py ta jąc o jej no -
gę, a Pa tien ce zmro zi ła go lo do wa tą od po wie dzią, po -
czu ła pod sto łem, jak Va ne po trą cił jej ko la no. Od wró -
ci ła się i spoj rza ła na nie go nie win nie. Przyj rzał się jej,
po tem zaś okrut nie włą czył do roz mo wy.

Kie dy wziął ją na ra mio na pod ko niec po sił ku, Pa -
tien ce nie by ła w naj lep szym na stro ju. Nie tyl ko sy tu -
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acja przy sto le ją zde ner wo wa ła; przede wszyst kim
mar twi ła się nie obec no ścią Ger rar da.

Va ne za niósł ją do jej po ko ju i po now nie uło żył
na szez lon gu.

– Dzię ku ję.
Pa tien ce po pra wi ła po dusz ki, po tem po ło ży ła się

i się gnę ła po ro bót kę. Spoj rza ła nie chęt nie na Va ne’a,
po tem po trzą snę ła lnia ną tka ni ną.

Co fa jąc się, Va ne pa trzył przez chwi lę na ko lo ro we
ni ci, po tem od wró cił się i pod szedł do okna. Dzień za -
czął się ład nie, ale te raz nad cią gnę ły chmu ry, za ciem -
nia jąc nie bo.

Spo glą da jąc za sie bie, przy glą dał się Pa tien ce. Sie -
dzia ła na po dusz kach z ro bót ką w rę kach. Ale jej dło -
nie by ły nie ru cho me; na twa rzy zaś wi docz ne by ło roz -
ko ja rze nie.

Va ne za wa hał się, po tem za ci snął usta.
– Je śli chcesz, pój dę go po szu kać. 
Za pro po no wał to non sza lanc ko, po zo sta wia jąc jej

moż li wość od rzu ce nia pro po zy cji bez za że no wa nia.
Spoj rza ła na nie go z trud nym do od czy ta nia wy ra -

zem twa rzy. Po tem za czer wie ni ła się; Va ne wie dział,
że przy po mnia ła so bie wszyst kie swo je oskar że nia skie -
ro wa ne pod je go ad re sem przed dwo ma dnia mi. Ale
nie od wró ci ła wzro ku. Po chwi li za sta no wie nia po ki -
wa ła gło wą.

– Gdy byś mógł, by ła bym… – Prze rwa ła, ale nie mo -
gła za trzy mać sło wa, któ re nie mal ro sło w jej ustach:
– … wdzięcz na. 

W na stęp nej chwi li Va ne był przy niej. Do tknął jej
bro dy, uniósł twarz. Spo glą dał na nią przez dłuż szą
chwi lę, po tem do tknął usta mi jej warg.

– Nie martw się, znaj dę go.
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In stynk tow nie od da ła mu po ca łu nek. Chwyciwszy
je go nad gar stek, przy trzy ma ła go, po tem de li kat nie
ści snę ła i po zwo li ła mu odejść.

Kie dy za mknę ły się za nim drzwi, Pa tien ce ode -
tchnę ła głę bo ko, bar dzo głę bo ko.

Wła śnie za ufa ła ele ganc kie mu męż czyź nie. Wię cej,
za ufa ła mu w spra wie naj droż szej jej oso by. Czy stra ci -
ła ro zum? Przez dłu gą mi nu tę pa trzy ła w okno, po tem
po trzą snę ła gło wą, wzru szy ła ra mio na mi i wzię ła z po -
wro tem ro bót kę. Nie by ło po wo du, by zma gać się z fak -
ta mi. Wie dzia ła, że Ger rard był z Va ne’em bez piecz ny
– bez piecz niej szy niż z ja kim kol wiek in nym dżen tel me -
nem, któ re go kie dy kol wiek spo tka ła. I, po my śla ła, od -
kła da jąc igłę, że to wiel ka ulga, iż Va ne był tu taj. 

* * *
– Masz, mu sisz być głod ny – Va ne upu ścił wo rek

na tra wę obok Ger rar da, któ ry, wy stra szo ny, pod sko -
czył jak opa rzo ny kot.

Ger rard ro zej rzał się do oko ła, po tem się przy glą dał,
jak Va ne sia da na ła god nym sto ku po kry tym tra wą.

– Skąd wie dzia łeś, że bę dę tu taj?
Va ne wzru szył ra mio na mi.
– Zga dłem. – Uśmiech nął się. – Ukry łeś ko nia wy -

star cza ją co do brze, ale zo sta wi łeś ma sę śla dów.
Ger rard żach nął się. Je go spoj rze nie spo czę ło

na wor ku. Przy cią gnął go bli żej do sie bie i otwo rzył.
Ja kiś czas póź niej, pod czas gdy Ger rard żuł zim ne go

kur cza ka i chleb, Va ne po dzi wiał wi do ki. 
– Nie je stem zja wą, wiesz? – ode zwał się Ger rard.
– Wiem.
– Tak?
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– Yhmm… Wi dzia łem zja wę ze szłej no cy, nie na ty -
le do brze, by ją roz po znać, ale wy star cza ją co do brze,
aby wie dzieć, że to nie by łeś ty.

– Ca łe to ga da nie o mnie ja ko zja wie… Cóż, to za -
wsze by ły ba nia lu ki. To zna czy, jak mógł bym być tak
głu pi, by ro bić coś po dob ne go pod bo kiem Pa tien ce.
– Chrząk nął. – Oczy wi ście ona po szła to spraw dzić.
Jest gor sza niż ja. – Chwi lę póź niej, za py tał: – Do brze
się czu je, praw da? Mam na my śli jej ko la no.

Va ne spo chmur niał.
– Mu si zo stać w łóż ku przez kil ka dni, co – jak ła two

so bie wy obra zić – nie po pra wi jej cha rak te ru. Ale w tej
chwi li mar twi się głów nie o cie bie.

Ger rard spur pu ro wiał. 
– Stra ci łem pa no wa nie nad so bą. Chy ba naj le piej

bę dzie, je śli wró cę.
Za czął pa ko wać wo rek. Va ne za trzy mał go.
– Tak, le piej bę dzie, je śli wró ci my i Pa tien ce prze -

sta nie się mar twić. Ale nie za py ta łeś jesz cze o nasz
plan.

– Plan?
– Wiesz, chce my, byś na dal za cho wy wał się do kład -

nie tak, jak do tej po ry, czy li jak roz wy drzo ny szcze -
niak.

Ger rard za chi cho tał.
– Do brze; a wol no mi się szy der czo uśmie chać?
– Tak, gdy tyl ko bę dziesz miał na to ocho tę.
– Min nie wie? I Timms?
Va ne po ki wał gło wą i wstał.
– I lo kaj, i pa ni Hen der son. Po wie dzia łem Min nie

i Timms dzi siaj ra no. Sko ro spra wy tak się ma ją, to le -
piej bę dzie nic ni ko mu nie tłu ma czyć i bacz nie wszyst -
kich ob ser wo wać.
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– Do brze – od parł Ger rard, wsta jąc. – Po ka że my, że
wciąż je stem głów nym po dej rza nym i po cze ka my
na zja wę…

– Lub na zło dzie ja. Nie za po mi naj, że je steś rów nież
po dej rza ny o kra dzie że.

Ger rard po ki wał gło wą.
– Po cze ka my na ich na stęp ny ruch.
– Tak. – Va ne za czął scho dzić ze wznie sie nia.

– W tej chwi li tyl ko ty le mo że my zro bić.

Roz dział 9

Dwa dni póź niej Pa tien ce, wciąż przy ku ta do szez -
lon ga, sie dzia ła w swo im po ko ju, ha ftu jąc. Ob ru sy
do sa lo nu by ły nie mal go to we. Jej su ge stia wy po wie -
dzia na wcze śniej te go ran ka, że praw do po dob nie mo -
gła by do sko na le so bie ra dzić, uży wa jąc la ski, spra wi ła,
że pa ni Hen der son wy dę ła war gi, po trzą snę ła gło wą
i po wie dzia ła, że czte ry dni kom plet ne go od po czyn ku
by ły by roz sąd niej sze. Czte ry dni! Za nim zdą ży ła wy ra -
zić ca łą swą nie chęć, wtrą cił się Va ne, po pie ra jąc pa nią
Hen der son.

Kie dy po śnia da niu przy niósł ją tu taj i po ło żył na szez -
lon gu, przy po mniał jej wcze śniej szą groź bę, że przy wią że
ją do łóż ka, je śli zo ba czy, że sa ma wsta ła.

Min nie i Timms przy szły, by jej to wa rzy szyć;
Timms by ła za ję ta wią za niem frędz li. Przy wy kły
do spę dza nia go dzin na ci chych pra cach ręcz nych, co
bar dzo cie szy ło Pa tien ce, któ ra my śla mi by ła zu peł nie
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gdzie in dziej, przy po mi na jąc so bie to, co zda rzy ło się
te go dnia, kie dy Va ne po raz pierw szy za niósł ją
na gó rę do po ko ju.

Po win na, oczy wi ście, czuć się obu rzo na, a przy naj -
mniej za sko czo na. Jed nak kie dy tyl ko przy po mi na ła
so bie tam to wy da rze nie, przy po mi na ła so bie rów nież
nie sa mo wi tą przy jem ność, ja ką wte dy od czu wa ła. Po -
win na się czuć win na, ale je dy ne, cze go do zna ła, to
chęć cią głe go przy po mi na nia so bie te go do świad cze nia
i ogrom ne pra gnie nie, by do wie dzieć się jesz cze wię cej.
Cie ka wość by ła jej prze kleń stwem, jej zgu bą. Wie dzia -
ła o tym. Nie ste ty, wie dza ta nie zdła wi ła sa me go im -
pul su. Tym ra zem cie ka wość na kła nia ła ją do nie bez -
piecz ne go przed się wzię cia. Przez ostat nie dwa dni ob -
ser wo wa ła go pil nie, cze ka jąc na atak, ale on za cho wy -
wał się jak ba ra nek, przy tym nie moż li wie aro ganc ki
i sil ny. Grał w ja kąś grę. Nie ste ty, z po wo du bra ku do -
świad cze nia nie mia ła po ję cia, w ja ką.

– Mu szę się wam przy znać, że ten zło dziej bar dzo
mnie mar twi. Va ne mo że od stra szył zja wę, ale zło dziej
wyda je się bar dzo zde ter mi no wa ny – po skar ży ła się
Min nie, po pra wia jąc sza le.

Pa tien ce spoj rza ła na Timms.
– Two jej bran so let ki wciąż nie ma?
– Ada przewróciła ca ły mój po kój do gó ry no ga mi

i po kój Min nie rów nież. Lo kaj i po ko jów ki szu ka li
wszę dzie – wes tchnę ła Timms. – Oba wiam się, że już
jej nie znaj dzie my.

– Mó wi łaś, że by ła srebr na?
Timms po ki wa ła gło wą.
– Ale nie są dzę, by przed sta wia ła ja kąś szcze gól ną

war tość. By ły na niej wy gra we ro wa ne li ście wi no gron.
– Wes tchnę ła po now nie. – Na le ża ła do mo jej ma my
i je stem na praw dę… – spoj rza ła w dół, ba wiąc się
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frędz la mi, któ re wła śnie zwią za ła – … zmar twio na tym,
że ją stra ci łam.

Pa tien ce zmarsz czy ła brwi, po chy lo na nad ro bót ką.
Min nie wes tchnę ła.
– A te raz i Aga cie zda rzy ło się to sa mo.
Pa tien ce i Timms rów no cze śnie unio sły gło wy.
– Przy szła do mnie dziś ra no – opo wia da ła Min nie

– zu peł nie za ła ma na. Bied na ko bie ta, po tym wszyst -
kim, co mu sia ła przejść…

– Co jej ukra dzio no? – na ci ska ła Pa tien ce.
– Kol czy ki – Min nie po trzą snę ła gło wą. – To ostat -

nie, co mia ła, bie dac two. Owal ne kro ple gra na tu oto -
czo ne przez bia łe sza fi ry. Mu sia ły ście wi dzieć, kie dy
mia ła je na so bie.

– Kie dy ostat ni raz je wi dzia ła? 
Pa tien ce do brze pa mię ta ła kol czy ki. By ły ład ne, ale

nie przed sta wia ły szcze gól nej war to ści.
– Mia ła je na so bie pod czas ko la cji dwa dni te mu

– wtrą ci ła Timms.
– W isto cie – po ki wa ła gło wą Min nie – to by ło ostat -

ni raz, kie dy je wi dzia ła. Zdję ła je tam te go wie czo ru
i wło ży ła do szka tuł ki na to a let ce. Kie dy chcia ła je za -
ło żyć wczo raj, już ich tam nie by ło.

Pa tien ce zmarsz czy ła brwi.
– Tak, rze czy wi ście wy da wa ło mi się, że by ła czymś

roz pro szo na ze szłe go wie czo ru.
– Roz trzę sio na – po ki wa ła gło wą Timms.
– Szu ka ła na praw dę wszę dzie – do da ła Min nie – ale

jest pew na, że znik nę ły.
– Nie znik nę ły – po pra wi ła Pa tien ce. – Ma je zło -

dziej. Znaj dzie my je, je śli go zła pie my.
W tej chwi li otwo rzy ły się drzwi; za Ger rar dem

do po ko ju wszedł Va ne.
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– Dzień do bry pa niom – Va ne ukło nił się Min nie
i Timms, po tem uśmiech nął się do Pa tien ce. Po czu ła
moc je go tak su ją ce go spoj rze nia. 

– Czy uda ła się wam prze jażdż ka? – za py ta ła Pa tien ce.
Po go da by ła prze pięk na i wprost stwo rzo na do jaz dy

kon nej. Dla te go, pod czas gdy ona tkwi ła w po ko ju
na szez lon gu, Va ne i Ger rard cwa ło wa li po ca łym hrab -
stwie.

– A jak że – po wie dział Va ne, sia da jąc wy twor nie
na krze śle na prze ciw szez lon ga. – Po ka za łem Ger rar -
do wi wszyst kie ta wer ny w oko li cy.

Pa tien ce drgnę ła.
– Spraw dza li śmy, czy był tam kto kol wiek z do mow -

ni ków – wy ja śnił po spiesz nie Ger rard. – Mo że sprze da wał
skra dzio ne przed mio ty dru cia rzom al bo po dróż ni kom.

Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a ze zło ścią. Uśmiech nął
się nie win nie. Je go au re ola na dal ja śnia ła. 

– I? – na le ga ła Min nie.
– Nic – od po wie dział Va ne. – Nikt z Hall ani na wet

ża den ze sta jen nych nie od wie dzał ostat nio żad nych
spe lu nek. Nikt nie sły szał żad nych szep tów, nikt nie wi -
dział ni ko go sprze da ją ce go ma łe przed mio ty. Na dal
więc nie ma my po ję cia, dla cze go zło dziej krad nie te
rze czy, ani co z ni mi ro bi.

– O wil ku mo wa – Min nie opo wie dzia ła o bran so let -
ce Timms i o stra cie pa ni Cha dwick.

– A więc – sko men to wał Va ne – nie wy per swa do wa -
li śmy mu je go dzia łań na szym po ści giem za zja wą.

– I co te raz? – za py ta ła Timms.
– Mu si my spraw dzić Ket te ring i Nor thamp ton. Moż -

li we, że zło dziej ma tam ja kieś po wią za nia.
Ze gar na ko min ku wy bił wpół do pierw szej. Min nie

ze bra ła sza le.
– Mam się spo tkać z pa nią Hen der son w spra wie me nu. 
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Va ne wstał i za ofe ro wał Min nie ra mię, ale nie przy -
ję ła go.

– Nie, dam so bie ra dę. Zo stań i do trzy maj to wa rzy -
stwa Pa tien ce.

– Zo sta wię resz tę na póź niej – Timms tak że zło ży ła
szal, któ rym się zaj mo wa ła. Spoj rza ła po nu ro na Pa -
tien ce. – Nie jest mi ło być przy ku tym do szez lon ga.

Pa tien ce uśmiech nę ła się ła ska wie, przyj mu jąc „pre -
zent” od Min nie; ale kie dy tyl ko ciot ka po de szła
do drzwi, pod nio sła swo ją ro bót kę, skoncentrowała
wzrok na haf cie i chwy ci ła igłę.

Ger rard przy trzy mał otwar te drzwi. Kie dy ko bie ty
wy szły, spoj rzał za sie bie na Va ne’a. I sze ro ko się
uśmiech nął.

– Dug gan wspo mi nał, że wy pro wa dzi dzi siaj pa na ko -
nie. Zej dę na dół i zo ba czę, czy uda mi się go zła pać.

Kie dy drzwi za mknę ły się za Ger rar dem, Pa tien ce,
wciąż za ję ta ro bót ką, za czę ła roz my ślać.

Co oni so bie wszy scy wy obra ża li – zo sta wiać ją sa mą
z tym czło wie kiem? Mo że i mia ła dwa dzie ścia sześć lat,
ale by ła nie do świad czo ną dwu dzie sto sze ścio lat ką. Go -
rzej, by ła nie mal pew na, że Va ne przej rzał jej wiek,
uzna jąc, iż jest bar dziej oby ta, niż by ło w isto cie.

Pod nió sł szy gło wę, przy glą da ła się mu przez chwi lę,
po czym po wie dzia ła:

– Mam na dzie ję, że nie za cią gniesz Ger rar da
do każ dej spe lun ki w Ket te ring i Nor thamp ton.

Uśmiech nął się.
– Żad ne go spo dy czy ta wer ny, a na wet spe lun ki.

W mia stecz kach mu si my przede wszyst kim przepytać
ju bi le rów i li chwia rzy. Czę sto ofe ru ją go tów kę za te go
ty pu do bra. – Prze rwał. – Tyl ko że zu peł nie nie wiem,
po co ko mu kol wiek w Hall do dat ko wa go tów ka. Tu taj
ni gdzie nie moż na grać czy za kła dać się o pie nią dze.
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Pa tien ce opu ści ła ro bót kę na ko la na.
– Być mo że po trze bu ją pie nię dzy na coś in ne go.
– Nie po tra fię so bie wy obra zić Ge ne ra ła al bo Ed ga -

ra pła cą ce go za utrzy ma nie w wio sce ja kiejś po ko jów -
ce i jej dzie cia ko wi.

Pa tien ce po trzą snę ła gło wą.
– Hen ry był by zszo ko wa ny tą wzmian ką.
– W isto cie, i ja koś ta wzmian ka nie pa su je mi też

do Ed mon da – prze rwał Va ne i dodał po chwi li: – Ed -
mond zda je się bar dziej skłon ny do pla no wa nia niż
do dzia ła nia.

Co mia ło za pew ne zna czyć, po my śla ła Pa tien ce, że on,
Va ne, kła dzie więk szy na cisk na to dru gie. Unio sła brwi.

– Tak? Są dzi łam, że pla no wa nie jest wska za ne.
W każ dym przed się wzię ciu.

Va ne uśmiech nął się i pod szedł do szez lon ga.
– Źle mnie zro zu mia łaś, do bre pla no wa nie jest waż -

ne w każ dym przy pad ku. – Pa trząc na nią uważ nie, się -
gnął po ro bót kę le żą cą na jej ko la nach.

– Je stem pew na – Pa tien ce zmarsz czy ła brwi. – Tyl -
ko o czym roz ma wia li? 

Uśmiech nął się i wrzu cił płót no z tam bo rkiem i igłą
do ko szy ka obok szez lon ga. 

Pa tien ce otwo rzy ła sze ro ko oczy. Va ne po wo li pod -
niósł dłoń i do tknął jej bro dy, ści ska jąc ją de li kat nie.

– Mia łem na my śli to – po wie dział bar dzo głę bo kim
gło sem – że pla no wa nie bez kon se kwent ne go dzia ła nia
jest bez war to ścio we.

My śla ła tyl ko o tym, co on pla no wał.
Opu ścił dłoń.
– Po wiedz mi, co wiesz o Cha dwic kach.
– Cóż – zwil ży ła usta ję zy kiem – pan Cha dwick

zmarł ja kieś dwa la ta te mu, zgi nął na mo rzu.
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Nakierowana pytaniami Va ne’a opo wie dzia ła do -
kład nie wszyst ko, co wie dzia ła o Cha dwic kach. Kie dy
skoń czy ła, roz legł się gong.

Va ne wstał.
– À pro pos wy ko ny wa nia, czy chcesz, bym za niósł

cię na lunch?
Chcia ła. Pa tien ce od da ła by po ło wę swo je go do byt ku,

by unik nąć wra że nia, że tak ła two od da je się mu w ra -
mio na. Nie ste ty, nie mia ła wy bo ru. Po chy li ła gło wę.

– Gdy byś mógł…
Uśmiech nął się sze ro ko

* * *
Na stęp ne go dnia po zwy cza jo wym wcze snym śnia -

da niu Va ne za niósł ją na gó rę – on i Ger rard mie li spę -
dzić dzień na po szu ki wa niu w Nor thamp ton ja kie go -
kol wiek śla du skra dzio nych rze czy. Dzień był pięk ny.
Po mysł dłu giej jaz dy, wia tru sma ga ją ce go jej wło sy,
kie dy sie dzia ła by obok nie go, za koń mi, o któ rych już
tak wie le sły sza ła, wy da wał się wspa nia ły. Po cząt ko wo
chcia ła na wet po pro sić o za bra nie jej na wy pra wę, ale
w koń cu ugry zła się w ję zyk. 

Min nie i Timms sie dzia ły z nią przez ca ły ra nek;
a sko ro nie mo gła zejść na dół na lunch, przy nio sły jej
po si łek do po ko ju. Po tem Min nie uda ła się na drzem -
kę. Timms po szła ra zem z nią.

Pa tien ce skoń czy ła ha fto wa nie ob ru sów do sa lo nu.
Bez myśl nie przy glą da jąc się wzo ro wi, za sta na wia ła się,
czym po win na za jąć się te raz. Mo że ser wet ką dla Min nie?

Pu ka nie do drzwi za sko czy ło ją. Ani Min nie, ani
Timms za zwy czaj nie pu ka ły.

– Pro szę.
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Drzwi otwo rzy ły się nie pew nie i po ja wi ła się w nich
gło wa Hen ry’ego.

– Prze szka dzam?
Pa tien ce wska za ła mu krze sło.
– Ależ skąd.
Twarz Hen ry’ego roz pro mie nił uśmiech. Mężczyzna

wyprostował ra mio na i wszedł, jed ną rę kę trzy ma jąc
za ple ca mi. Po stą pił w kie run ku szez lon ga, po tem za trzy -
mał się i jak ma gik za pre zen to wał swój po da rek – bu kiet
póź nych je sien nych róż.

Pa tien ce uśmiech nę ła się, otwie ra jąc sze ro ko oczy
w uda wa nym zdzi wie niu i ra do ści. Ra do ści, któ ra zni kła,
kie dy zo ba czy ła owi nię te szma ta mi ło dy gi i dyn da ją ce
po zo sta ło ści ko rze ni. Po wy ry wał te kwia ty z krze wów
i ży wo pło tów, nie dba jąc o znisz cze nia, któ re uczy nił. 

– Ja kie pięk ne – zmu si ła się do uśmie chu. Wzię ła
od nie go kwia ty. – Mo że za dzwo nił by pan po po ko jów -
kę, że bym mo gła po pro sić o wa zon?

Hen ry pod szedł do dzwon ka i po cią gnął go ener gicz nie.
Po tem, założywszy rę ce za ple ca mi, wspiął się na pal ce.

– Wspa nia ły dzień.
– Praw da? – Pa tien ce sta ra ła się, by nie za brzmia ło

to zło śli wie.
Po ko jów ka po ja wi ła się i wró ci ła szyb ko z wa zo nem

i ogro do wy mi no ży ca mi. Pod czas gdy Hen ry paplał
o po go dzie, Pa tien ce zajmowała się kwiatami, oczysz -
cza jąc je z brud nych koń có wek, i usta wi ła bukiet w wa zo -
nie. Skoń czyw szy, odło ży ła no ży ce.

– Go to we. Dzię ku ję za ten mi ły gest.
Hen ry uśmiech nął się i otwo rzył usta. Pu ka nie po -

wstrzy ma ło je go sło wa.
Do po ko ju wszedł Ed mond. Przy szedł, by wy re cy to -

wać ostat nio na pi sa ną stro fę. Uśmiech nął się nie win -
nie do Pa tien ce i Hen ry’ego.
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– Pro szę o spra wie dli wą oce nę.
To nie by ła tyl ko jed na zwrot ka; Pa tien ce, sta ra ją cej

się na dą żyć za za wi ło ścia mi je go fra zo wa nia, wy da wa -
ło się, że to nie mal po ło wa pie śni.

Hen ry krę cił się i szu rał no ga mi. Pa tien ce wal czy ła
ze so bą, by nie wyć. Ed mond nu dził. I nu dził.

Wte dy po now nie roz le gło się stu ka nie do drzwi.
To był Pen wick. Pa tien ce za ci snę ła zę by i zmu si ła się

do uśmie chu. Zre zy gno wa na wy cią gnę ła rę kę na po wi -
ta nie.

– Dzień do bry, wie rzę, że znaj du ję pa na w do brym
zdro wiu?

– W isto cie, mo ja dro ga – Pen wick skło nił się ni sko,
zbyt ni sko, nie mal ude rza jąc gło wą o bok szez lon ga. 

Spoj rza ła z na dzie ją na Hen ry’ego, któ ry za ci ska jąc
usta, nie zbyt uprzej mie przy pa try wał się Pen wic ko wi.

– Hen ry wła śnie mi mó wił, ja ka pięk na po go da by ła
przez te kil ka ostat nich dni.

Hen ry usłuż nie po szedł w tym kie run ku.
– I po win na ta ka zo stać przez naj bliż sze dni. Wła -

śnie dzi siaj roz ma wia łem o tym z Gri sha mem.
Nie ste ty, po mi mo znacz nych wy sił ków, Pa tien ce nie

mo gła włą czyć Hen ry’ego do roz mo wy o wpły wie po -
go dy na plo ny ani nie mo gła, jak za zwy czaj jej się to
uda wa ło, za jąć Pen wic ka Hen rym i je go spra wą.

Jak by te go by ło ma ło, Ed mond po wta rzał zwro ty
wy po wia da ne przez Hen ry’ego i Pen wic ka i ukła dał je
w wer sy, a po tem, nie za leż nie od te go, z kim aku rat
roz ma wia ła Pa tien ce, py tał ją o zda nie na te mat
ewen tu al ne go wy ko rzy sta nia tych że fraz w je go dra -
ma cie.

Po pię ciu mi nu tach roz mo wa roz bi ła się na trzy czę -
ścio wą szar pa ną woj nę o jej uwa gę. Pa tien ce by ła go -
to wa udu sić głu pią słu żą cą, któ ra zdra dzi ła ta jem ni cę
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miej sca jej po by tu. Po dzie się ciu mi nu tach by ła go to -
wa za bić Hen ry’ego, Ed mon da i Pen wic ka. Hen ry nie -
ustan nie mó wił, sku pia jąc się na szcze gó łach; Ed -
mond, re cy tu jąc, wy ko rzy sty wał mi to lo gicz nych bo -
gów ja ko ko men ta to rów ak cji je go dzie ła. Pen wick wy -
padł szy z chó ru, wy piął klat kę pier sio wą i zło wiesz czo
za py tał:

– Gdzie jest Deb bing ton? Je stem za sko czo ny, że nie
ma go tu taj, by do trzy mać pa ni to wa rzy stwa.

– Och, jest z Cyn ste rem – po in for mo wał go szyb ko
Hen ry. – Eskor tu ją An ge lę i ma mę do Nor thamp ton.

– Tak? – Pa tien ce unio sła brwi.
By ło coś ta kie go w jej gło sie, co sku tecz nie prze rwa -

ło wszyst kie roz mo wy; trzej dżen tel me ni, na gle ostroż -
ni, po pa try wa li je den na dru gie go.

– Są dzę – za de kla ro wa ła Pa tien ce – że od po czę łam
wy star cza ją co. – Od su wa jąc na bok ko cyk, któ ry le żał
na jej ko la nach, zmu si ła się do prze su nię cia na skraj
szez lon ga i ostroż nie zsu nę ła na zie mię zdro wą no gę,
a po tem kontuzjowaną. – Czy któ ryś z pa nów był by tak
do bry i po dał mi ra mię…?

Wszy scy ru szy li z po mo cą. Oka za ło się jed nak, że
nie by ło to tak pro ste, jak my śla ła. Prze no sze nie ca łe -
go cię ża ru cia ła na chorą no gę by ło zbyt bo le sne. Co
unie moż li wi ło jej rów nież sa mo dziel ne zej ście po scho -
dach. Ed mond i Hen ry zro bi li krze seł ko z rąk; Pa tien -
ce usia dła i chwy ci ła się ich ra mion dla zła pa nia rów -
no wa gi. Pen wick, prze ję ty swą ro lą, pro wa dził na dół,
mó wiąc przez ca ły czas. Hen ry i Ed mond nie mo gli
roz ma wiać, zbyt skon cen tro wa ni na ba lan so wa niu jej
cię ża rem.

Uda ło im się dojść do głów ne go ho lu bez nie szczę -
śli we go wy pad ku i tam po sta wi li Pa tien ce ostroż nie
na pod ło dze. Pa tien ce za czę ła się za sta na wiać, czy nie
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za bar dzo prze ję ła się tym, że Va ne za brał An ge lę
do Nor thamp ton. Że An ge la cie szy ła się po dró żą, że
na wet te raz wła śnie cie szy się po dró żą, o któ rej ona sa -
ma ma rzy ła, a z któ rej mu sia ła zre zy gno wać.

Nie by ła w zbyt do brym na stro ju.
– Sa lon z ty łu do mu – po le ci ła. 
Opie ra jąc się na ra mio nach Hen ry’ego i Ed mon da,

kuś ty ka ła po mię dzy ni mi, sta ra jąc się nie stę kać. Pen -
wick pa plał bez prze rwy, opo wia da jąc o ich ma łej grząd -
ce, a je go ma try mo nial ne sko ja rze nia i chę ci uno si ły się
w po wie trzu na wy cią gnię cie rę ki. Pa tien ce za ci snę ła zę -
by. Kie dy tyl ko doj dą do sa lo nu, od pra wi ich wszyst kich,
a po tem, bar dzo ostroż nie, wy ma su je so bie ko la no.

Nikt nie bę dzie tam na nią pa trzył.
– Nie po win naś jesz cze wsta wać.
Pa tien ce spoj rza ła w gó rę. Va ne stał do kład nie na -

prze ciw niej w otwar tych drzwiach. Miał na so bie sza ry
płaszcz; wiatr roz wiał mu wło sy. Je go twarz by ła po -
chmur na, oczy sta lo wo sza re, a usta za ci śnię te.

– Ostrze ga łem – je go ton zdra dzał gniew – co się sta -
nie.

Pa tien ce uda ło się tyl ko wes tchnąć. Nie sta ła już, ale
by ła w je go ra mio nach.

– Chwi lecz kę!
– Mó wię do pa na!
– Po cze kaj!
Szyb ki chód Va ne’a spra wił, że wró ci li do głów ne go

ho lu, za nim Pen wick, Ed mond i Hen ry zdą ży li mru -
gnąć. Pa tien ce spoj rza ła na nie go ze zło ścią.

– Pro szę po sta wić mnie na zie mi!
Va ne spoj rzał na nią prze lot nie.
– Nie. 
Uśmiech nę ła się, kie dy na scho dach mi nę ły ich dwie

po ko jów ki. In nym sprowadzenie jej na dół za ję ło dzie -
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sięć peł nych mi nut; Va ne uczy nił to w od wrot nym kie -
run ku w mniej niż mi nu tę. 

– Tam ci dżen tel me ni – kwa śno po in for mo wa ła go
– po ma ga li mi przejść do sa lo nu.

– Szcze nia ki.
– Chcę wró cić do sa lo nu!
– Dla cze go?
Dla cze go? Po nie waż gdyby przyszedł zo ba czyć ją

po ca łym wspa nia łym dniu w Nor thamp ton z An ge lą,
nie wie dział by, gdzie jej szu kać i mógł by się zmar twić. 

– Po nie waż – Pa tien ce od par ła cierp ko, trzy ma jąc
rę ce skrzy żo wa ne na pier siach – mam dość te go sa lo nu
na gó rze. – Sa lo nu, któ ry on przy go to wał dla niej.
– Nu dzę się tam.

– Nu dzi się pa ni?
Pa tien ce spoj rza ła na nie go, w jed nej chwi li ża łu jąc

wy po wie dzia nych słów. Znu dze nie by ło naj wi docz niej
czer wo ną płach tą dla uwo dzi cie la.

– Już nie dłu go ko la cja, być mo że po wi nien pan mnie
za nieść do mo je go po ko ju.

Drzwi otwo rzy ły się sze ro ko. Va ne wszedł, po tem
za mknął je kop nia kiem. I uśmiech nął się.

– Ma pa ni jesz cze go dzi nę, za nim bę dzie mu sia ła się
pa ni prze brać. Za nio sę pa nią do jej po ko ju póź niej.

Zmru ży ła oczy. Je go głos zmie nił się w nie bez piecz -
ne mru cze nie. Pa tien ce za sta na wia ła się, czy któ ryś
z tam tych trzech bę dzie miał ty le od wa gi, by pójść
za ni mi, ale coś jej mó wi ło, że by ra czej w to nie wie -
rzyć. Od kiedy Va ne tak oschle po trak to wał ich pod -
czas śnia da nia, za rów no Ed mond, jak i Hen ry trak to -
wa li go z sza cun kiem, z ro dza jem sza cun ku przy na leż -
ne go nie bez piecz nym dra pież ni kom. Pen wick zaś wie -
dział, jak bar dzo Va ne go nie lu bił.
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Va ne po stą pił w kie run ku szez lon ga. Pa tien ce prze -
czu wa jąc coś złe go, sze ro ko otwo rzy ła oczy.

– Co pan za mie rza zro bić?
– Przy wią zać pa nią do te go me bla.
– Pro szę nie być głu pim i nie grozić.
– Ja ni gdy nie gro żę. Ja tyl ko ostrze gam.
Prze ło żył ją przez mi ster nej ro bo ty że la zne oku cie

szez lon ga i po sa dził, opie ra jąc o po ręcz. Pa tien ce na -
tych miast spró bo wa ła prze krę cić się do oko ła wła snej
osi. Jed nak je go ogrom na dłoń, obej mu jąc ją moc no
w pa sie, sku tecz nie jej to unie moż li wi ła.

– A te raz – cią gnął Va ne – mu si my zo ba czyć, co mo -
że my zro bić, że by… od wró cić pa ni uwa gę.

– Od wró cić mo ją uwa gę? – Pa tien ce skoń czy ła
z bez sku tecz nym opo rem.

– Hmm… – je go sło wa ła sko ta ły ją w ucho – mu si my
za ra dzić pa ni nu dzie.

Chwy cił szar fę ze ster ty po zo sta wio nej w ko szy ku
przy szez lon gu, prze cią gnął przez dziu rę w plą ta ni nie
or na men tu i z ła two ścią za wią zał wo kół ta li ko bie ty.

– Co…? – Pa tien ce spoj rza ła w dół; szar fa zo sta ła
cia sno za wią za na. – To jest śmiesz ne! – krzyk nę ła.

Szarp nę ła za szar fę, by po cią gnąć ją do przo du, ale
wę zeł był moc ny. Je dwab unie moż li wiał jej po ru sza nie
się. Va ne okrą żył ją nie spiesz nie; Pa tien ce prze sła ła
mu peł ne wzbu rze nia spoj rze nie. Za ci ska jąc zę by, pod -
nio sła ra mio na i chwy ci ła opar cie szez lon ga. Nie mo -
gła na wet do się gnąć wę zła. Zer k nę ła w gó rę; Va ne pa -
trzył na nią z chłod nym uśmie chem nie wy sło wio nej
wyż szo ści. Zmru ży ła oczy.

– Nie uda się to pa nu.
– Nie jest pa ni nie wy god nie. Pro szę tyl ko tak sie dzieć

przez na stęp ną go dzi nę. To do brze zro bi pa ni ko la nu.
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Pa tien ce za ci snę ła zę by.
– Nie je stem dziec kiem, któ re mu si być przywoływane

do po rząd ku!
– Prze ciw nie, wy raź nie wi dać, że po trze bu je pa ni ko -

goś, kto spra wo wał by nad pa nią kon tro lę. Sły sza ła pa -
ni pa nią Hen der son? Peł ne czte ry dni. Czte ry dni
skoń czą się ju tro.

– A któż to usta no wił pa na mo im stró żem?
Przy glą da ła mu się uważ nie i cze ka ła.
– Czu ję się win ny. Po wi nie nem był pa nią ode słać

do do mu od ra zu, gdy tyl ko zna la złem pa nią w ru inach.
Pa tien ce spoj rza ła zdzi wio na.
– Chciał mnie pan ode słać do do mu?
Va ne zmarsz czył brwi.
– Czu ję się win ny, po nie waż szła pa ni za mną i zrobiła

sobie krzywdę.
Pa tien ce żach nę ła się i skrzy żo wa ła ra mio na na pier -

siach.
– Po wie dział mi pan, że to by ła mo ja wi na, bo nie zo -

sta łam tam, gdzie mi pan po le cił zo stać. Zresz tą, sko ro
sie dem na sto let ni Ger rard jest wy star cza ją co do ro sły,
aby być od po wie dzial nym za swo je uczyn ki, dla cze go
w ta kim ra zie ja nie je stem?

Pa tien ce by ła pew na, że w tym punk cie wy gra ła. 
– Pa ni ma zwich nię te ko la no. I skrę co ną kost kę.
– Z mo ją kost ką jest wszyst ko w po rząd ku. A mo je

ko la no jest tyl ko tro chę sztyw ne. Mo gę po ka zać.
– Mo że pa ni po ka zać ju tro. Kto wie? Mo że bę dzie

pa ni po trze bo wać jed ne go lub dwóch do dat ko wych dni
od po czyn ku po dzi siej szym wy bry ku.

Pa tien ce zmru ży ła oczy.
– Pro szę na wet o tym nie wspo mi nać.
Va ne uniósł brwi, po tem odwrócił się i pod szedł

do okna. Pa tien ce pa trzy ła na nie go i sta ra ła się zlo ka -
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li zo wać gniew, któ ry czu ła, i któ ry oczy wi ście po win -
na czuć. Nie mo gła go w so bie od na leźć. 

– Więc co pan od krył w Nor thamp ton?
– Ger rard i ja po zna li śmy bar dzo po moc ną oso bę,

rze mieśl ni ka z Nor thamp ton, je śli tak moż na go na zwać.
– Ja kie go ce chu?
– Ce chu li chwia rzy, zło dziei, oszu stów. Za kła da jąc,

że jest ta ki. Był za in try go wa ny na szym śledz twem i roz -
ba wio ny na ty le, by być po moc nym. Po dwóch go dzi -
nach kon sump cji naj lep szej fran cu skiej bran dy na mój
koszt, za pew nił nas, że nikt ostat nio nie pró bo wał
sprze dać żad ne go z tych przed mio tów, ja kich szu ka my.

– My śli pan, że jest wia ry god ny?
Va ne skinął gło wą.
– Nie by ło po wo du, dla któ re go miał by kła mać.

Przed mio ty, jak to bar dzo tre ści wie opi sał, są zbyt ma -
łej war to ści, by go za in te re so wa ły. Jest do brze zna ny
ja ko czło wiek, z któ rym na le ży się kon tak to wać w tych
spra wach.

Pa tien ce skrzy wi ła się.
– Po je dzie pan do Ket te ring?
Va ne po ki wał gło wą.
Pa tien ce spoj rza ła nie win nie.
– A co ro bi ły pa nie Cha dwick i An ge la, pod czas gdy

pan i Ger rard spo tka li ście się z rze mieśl ni kiem?
Va ne przy sta nął. 
– Nie mam zie lo ne go po ję cia.
Ton je go gło su zmie nił się, wy raź nie da ło się w nim

sły szeć za in te re so wa nie. 
– To zna czy, że An ge la nie opo wie dzia ła pa nu

wszyst kie go ze szcze gó ła mi pod czas dro gi po wrot nej?
– Po dró żo wa ła w obie stro ny karocą.
Va ne do szedł do skra ju szez lon ga. Przy po mi nał

zdo byw cę. Przy su nął się bli żej.
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Roz le gło się pu ka nie do drzwi.
– Pa tien ce? Nie śpisz?
Pa tien ce po ru szy ła się na ty le, na ile po zwa la ło jej

spę ta nie. Va ne wy pro sto wał się; drzwi się otwo rzy ły.
Za nim zdą żył chwy cić za wę zeł szar fy, An ge la wbie gła
do środ ka. 

– Och! – Dziew czy na za trzy ma ła się, otwie ra jąc sze -
ro ko oczy. – Pan Cyn ster! Wspa nia le! Mu si pan po wie -
dzieć, co pan są dzi o mo ich za ku pach.

Pa trząc z wy raź ną nie chę cią na pu dło z za ku pa mi
w rę kach An ge li, Va ne ski nął gło wą na po wi ta nie. Pod -
czas gdy An ge la usia dła w po bli żu szez lon ga, po chy lił się
nie znacz nie, się ga jąc pal ca mi do wę zła przy szar fie,
ukry te go przed ocza mi ko bie ty. Nie zdą żył; mu siał się
szyb ko wy pro sto wać, gdyż drzwi otwo rzy ły się sze rzej
i we szła przez nie pa ni Cha dwick.

An ge la, usa do wio na wy god nie na krze śle, spoj rza ła
na nią i za wo ła ła:

– Wi dzisz, ma mo, pan Cyn ster mo że nam po wie -
dzieć, czy wstąż ki, któ re ku pi łam, są w od po wied nim
od cie niu.

Pa ni Cha dwick przy wi ta ła się i skie ro wa ła w stro nę
dru gie go krze sła.

– An ge lo, je stem pew na, że pan Cyn ster ma in ne zo -
bo wią za nia…

– Ni by ja kie? Nie ma tu taj ni ko go in ne go. A po -
za tym – An ge la uśmiech nę ła się nie win nie do Va -
ne’a – tak wła śnie dżen tel me ni z to wa rzy stwa spę dza ją
czas. Ko men tu jąc mo dę dam ską.

Pa tien ce usły sza ła za so bą wes tchnie nie. Przez jed ną
krot ką chwi lę strasz nie ją kor ci ło, że by obej rzeć się
i zo ba czyć, jak za re ago wał na tę wzmian kę o je go za in -
te re so wa niach. Va ne, by ła te go pew na, sko men to wał -
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by dam ską mo dę je dy nie pod czas po zba wia nia da my
oma wia nej kre acji.

Pa ni Cha dwick wes tchnę ła.
– Wła ści wie, mo ja dro ga, to nie do koń ca tak jest

– prze sła ła Va ne’owi prze pra sza ją ce spoj rze nie. – Nie
wszy scy dżen tel me ni… 

I tu po pły nę ła dłuż sza opo wieść.
Po chy liwszy się do przo du, Va ne wy szep tał do Pa -

tien ce:
– To dla mnie sy gnał do uciecz ki.
Pa tien ce wciąż pa trzy ła na pa nią Cha dwick.
– Je stem przy wią za na – wy szep ta ła. – Nie mo że

mnie pan tak zo sta wić.
Za wa hał się, po tem je go twarz spo chmur nia ła.
– Uwol nię pa nią, pod wa run kiem że po cze ka pani

tu taj, do pó ki nie wró cę, by za nieść ją do po ko ju.
– To wszyst ko pa na wi na – po in for mo wa ła go szep tem.

– Gdy bym do sta ła się do sa lo nu, by ła bym bez piecz na.
– Bez piecz na od cze go? Tu taj też jest szez long.

– Zresz tą… – Va ne spoj rzał na An ge lę i pa nią Cha -
dwick. Po chy lił się nie znacz nie; Pa tien ce po czu ła
szarp nię cie, gdy uwal niał ją od szar fy. – Po wie dzia ła
pa ni, że by ła znu dzo na – roz wią zał wę zeł i wy pro sto wał
się. – Czy to nie to, co zwy kle roz pra sza ko bie ty?

Wie dział bar dzo do brze, że to, co da my naj bar dziej
roz pra sza, to spoj rze nie je go oczu, zmy sło wy gry mas
ust. Pa tien ce spoj rza ła na pa nią Cha dwick. 

– Tchórz – za kpi ła, wy star cza ją co gło śno, by usły szał.
Wy szedł zza opar cia szez lon ga. Ten ruch za uwa ży -

ła za rów no An ge la, jak i pa ni Cha dwick. Va ne się
uśmiech nął.

– Oba wiam się, mo je pa nie, że mu szę was zo sta wić.
Po wi nie nem się za jąć mo imi koń mi. 
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Ukło nił się pa ni Cha dwick, nie wy raź nie uśmiech nął
do An ge li i na ko niec spoj rzał na Pa tien ce. I uciekł.

Ja sna twarz An ge li spo chmur nia ła. Pa tien ce jęk nę ła
w du chu i przy się gła prze pro wa dzić od po wied nią ze -
mstę. Tym cza sem uśmie cha jąc się i uda jąc za in te re so -
wa nie, spoj rza ła na przed mio ty w pu deł ku An ge li.

– Czy to grze bień?
An ge la skinęła gło wą.
– Tak, to grze bień. Dość dro gi, ale bar dzo pięk ny.

– Podnio sła wy rób z musz li żół wia i przy ło ży ła do gło wy.
– Czy nie są dzisz, że w sam raz pa su je do mo ich wło sów?

Pa tien ce zmu si ła się do kłam stwa. An ge la ku pi ła wi -
śnio wą wstąż kę. Pa tien ce po ci chu do da ła to do ra -
chun ku Va ne’a i na dal słod ko się uśmie cha ła. 

Roz dział 10

Nie bez pie czeń stwo.
Tak po win no brzmieć je go dru gie imię.
Na le ża ło by mu je wy ta tu ować na czo le.
Ta kie ostrze że nie by ło by przy naj mniej praw dzi we. 
Pa tien ce ucię ła ga łąz kę i wło ży ła do ko sza sto ją ce go

przy jej sto pach.
Mi nę ły już trzy dni od cza su uciecz ki z szez lon ga; te -

go ran ka unik nę ła ko niecz no ści po słu gi wa nia się la ską
pa na Hum ph reya. 
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Na pierw szy dłuż szy spa cer wy bra ła się do ogro du.
W to wa rzy stwie Va ne’a. By li sa mi. Po mię dzy ni mi
uno si ły się uprze dze nia i fru stra cja. 

Te raz do tar ła do za gaj ni ka, by ze brać wiąz kę ja -
snych li ści do przy stro je nia po ko ju mu zycz ne go. Za wo -
ła ła Myst i z peł nym ko szem ru szy ła w kie run ku do mu.

Ży cie w Hall, cza so wo za kłó co ne przez po ja wie nie
się Va ne’a i jej wy pa dek, wró ci ło do nor my. Je dy ną
prze szko dą w spo koj nym prze pły wie zda rzeń by ła cią -
gła obec ność te go męż czy zny. Zu peł nie in ne go od zna -
nych jej lu dzi.

Wy nu rza jąc się z za gaj ni ka, Pa tien ce spoj rza ła
w kie run ku ru in. Od stro ny rze ki szedł Ge ne rał, wy ma -
chu jąc la ską. Ger rard sie dział na gła zie wpa trzo ny
w szta lu gi. Pa tien ce przez chwi lę przy glą da ła się ka -
mie niom i skie ro wa ła się do drzwi. Ed gar i Whit ti com -
be za ko pa li się w bi blio te ce i na wet słoń ce by ich stam -
tąd nie wy cią gnę ło. Mu za Ed mon da sta ła się ostat nio
nie zwy kle wy ma ga ją ca – rzad ko by wał na po sił kach,
a na wet je śli ja dał z resz tą do mow ni ków, nie od zy wał
się, za to pio ny we wła snych my ślach. Hen ry, le ni wy jak
za wsze, naj czę ściej wi dy wa ny był pod czas gry w bi lard.

Otworzywszy drzwi, Pa tien ce po cze ka ła, aż Myst
wej dzie do środ ka, po tem po szła za nią i za mknę ła
drzwi. Od sta wia jąc kosz, usły sza ła gło sy w sa lo nie
na ty łach do mu. Łka nie An ge li po stę pu ją ce za cier pli -
wą od po wie dzią pa ni Cha dwick. An ge la, wy cho wa -
na w mie ście, nie przy wy kła do wsi z jej spo koj ny mi
dnia mi i bra kiem roz ry wek. Przy jazd Va ne’a zmie nił ją
w ty po wą we so łą pan nę. Nie ste ty, zmę czy ła się już tym
wi ze run kiem i wró ci ła do sta rych dą sów. 

Edith jak zwy kle zaj mo wa ła się ro bót ka mi. A Ali ce
za cho wy wa ła się tak ci cho, że moż na by ło za po mnieć
o jej obec no ści.
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Z głów ne go ho lu Pa tien ce skrę ci ła w wą ski ko ry tarz
i prze szła do ho lu przy ogro dzie. Po sta wi ła kosz na kre -
den sie i wy bra ła wa zon. Pod czas ukła da nia bu kie tu za -
czę ła roz my ślać o Min nie i Timms. Od chwi li po ja wie -
nia się Va ne’a Timms by ła szczę śliw sza i bar dziej zre -
lak so wa na. To sa mo, a na wet wię cej, moż na by ło po -
wie dzieć o Min nie. Spa ła le piej, jej oczy lśni ły jak daw -
niej, z twa rzy zaś znik nął do tych cza so wy smu tek.

Ger rard też wy da wał się bar dziej zre lak so wa ny. Do -
ty ka ją ce go oskar że nia i in sy nu acje roz pły nę ły się bez
śla du, znik nę ły jak mgła nad rze ką. Jak zja wa.

To rów nież sta ło się za przy czy ną Va ne’a. 
Zło dziej jed nak kon ty nu ował na tar cie. Je go ostat -

nim tro feum nie mo gło by być nic dziw niej sze go. Kwa -
dra to wa po du szecz ka do igieł Edith Swi thins, ozdo bio -
na pa cior ka mi z ró żo wej sa ty ny, z wy ha fto wa ną po do -
bi zną je go wy so ko ści Je rze go III, z tru dem mo gła by
ucho dzić za rzecz war to ścio wą. Jej znik nię cie za sko -
czy ło wszyst kich. Va ne po trzą snął gło wą i wy ra ził opi -
nię, że zło dzie jem jest chy ba sro ka.

Spraw dza jąc wszyst kie za jaz dy w oko li cy, Va ne w to -
wa rzy stwie Ge rar da nie na tra fił na ślad skra dzio nych
dóbr. Wszyst ko po zo sta wa ło nie wy ja śnio ną ta jem ni cą.

Pa tien ce od sta wi ła kosz i wzię ła wa zon. Myst ze sko -
czy ła ze sto łu, uno sząc wy so ko ogon.

Przed przy jaz dem Va ne’a po kój mu zycz ny był dla
Pa tien ce azy lem. Gra ła od za wsze, każ de go dnia. Go -
dzi na przy for te pia nie lub, tak jak tu taj, przy kla we sy -
nie, za wsze ją uspo ka ja ła.

Po sta wi ła bu kiet na sto le. Wróciła, by za mknąć
drzwi, i oce ni ła swo je kró le stwo. I po ki wa ła gło wą.

– Wszyst ko wró ci ło do nor my.
Usia dła przy in stru men cie.
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Ostat ni mi dnia mi ni gdy nie de cy do wa ła, co za grać,
ale po pro stu po zwa la ła pal com wę dro wać po kla wi -
szach. Pięć mi nut błą dze nia od jed ne go utwo ru do dru -
gie go w po szu ki wa niu na stro ju po zwo li ło jej za uwa żyć,
że jed nak nie wszyst ko wró ci ło do nor my.

Tak. Nie mu sia ła się już mar twić. Zno wu zaj mo wa ła
się co dzien ny mi za ję cia mi. Ale jed no cze śnie da le ka
by ła od za to pie nia się w uspo ka ja ją cej ru ty nie, by ła
bar dzo za nie po ko jo na. Nie za do wo lo na.

Nie wie dzia ła, cze go chce, co czu je. Dla ko goś przy -
zwy cza jo ne go do spra wo wa nia kon tro li nad swo im ży -
ciem ta sy tu acja by ła iry tu ją ca. Źró dłem jej nie po ko ju
był oczy wi ście on – Va ne. Tyl ko on, nikt in ny. To prze -
by wa nie z nim by ło przy czy ną wszyst kich jej pro ble mów.

Mo gła go uni kać.
Dłu go to roz wa ża ła, ale zmu szo na by ła od rzu cić tę

moż li wość z uwa gi na Min nie. Va ne także mógł nie
chcieć być uni ka ny.

A i ona mo gła nie być na ty le sil na, by go uni kać.
Marsz cząc brwi, po trzą snę ła gło wą.
– To nie zbyt do bry po mysł. 
Jej my śli wró ci ły do ich ostat nie go spo tka nia w sta -

rym ogro dzie trzy dni wcze śniej. Co za mie rzał? Co ro -
zu miał przez „jesz cze nie”?

– To – po in for mo wa ła kotkę – była sugestia, że
później. Kiedyś. Chcia ła bym tyl ko wie dzieć kie dy? Mam
pra wo wie dzieć. To nie zna czy, że za mie rzam po zbyć się
wian ka. Nie tak ła two za po mnę, kim je stem, wie dząc,
kim jest on. 

Myst na kry ła nos łap ka mi.
Pa tien ce z po wro tem spoj rza ła na kla wi sze.
– Nie uwie dzie mnie pod da chem Min nie. – Te go

by ła pew na. Ale w ta kim ra zie, cze go chciał, co chciał
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osią gnąć? Co by ło ce lem je go wszyst kich dzia łań, czy
w ogó le miał ja kiś cel?

– A mo że to tyl ko żar ty?
Pa tien ce spró bo wa ła się uspo ko ić. Ode tchnę ła głę -

bo ko, po tem zde cy do wa nym ru chem po ło ży ła pal ce
na kla wi szach. Nie ro zu mia ła Va ne’a, ele ganc kie go
dżen tel me na, któ ry był praw dzi wie nie prze wi dy wal ny.

Nie za mie rza ła o nim wię cej my śleć.
Za mknę ła oczy i po zwo li ła pal com po pły nąć po kla -

wia tu rze.

* * *
Va ne usły szał mu zy kę, kie dy wra cał ze staj ni. Stru -

mie nie me lo dii po chwy ci ły go, owi nę ły się wo kół nie -
go. To by ła sy re nia pieśń i do kład nie wie dział, kto ją
śpie wa.

Za trzy mał się na żwi ro wym pod jeź dzie przed staj nią
i słu cha jąc, uświa do mił so bie, że w me lo dii wy raź nie
sły szy oba wę.

Po kój mu zycz ny był na par te rze, na prze ciw ru in, je -
go okna wy cho dzi ły na ta ras. Przy naj mniej jed no okno
mu sia ło być za tem otwar te, sko ro sły szał kla we syn tak
wy raź nie.

Mu zy ka nę ci ła go. Opie rał się tyl ko przez chwi lę,
po tem po rzu cił wąt pli wo ści. Ru szył w kie run ku ta ra su.

Kie dy umil kła ostat nia nu ta, Pa tien ce wes tchnę ła
i zdję ła pal ce z kla wi szy. Po wró cił spo kój.

Od su nę ła ta bo ret, wsta ła, od wró ci ła się.
Zna la zła się na prze ciw męż czy zny sto ją ce go obok

otwar tych drzwi. 
– Są dzi łam – po wie dzia ła, do bie ra jąc sło wa i pa trząc

na nie go uważ nie – że my śli pan już o wy jeź dzie.
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– Nie – Va ne od po wie dział na tych miast. – Nie od -
kry łem, kto jest zja wą, nie wiem, kto jest zło dzie jem
i jesz cze cze goś nie otrzy ma łem.

Pa tien ce unio sła bro dę. Va ne ob ser wo wał ją uważ -
nie. Kie dy za czy nał do niej mó wić, nie wie dział do kład -
nie, cze go chciał. Te raz już wie dział. Je go cel, tym ra -
zem, był in ny od tych, któ rych pra gnął kie dyś. Tym ra -
zem chciał o wie le wię cej.

Chciał jej, ca łej jej. Nie tyl ko w sfe rze fi zycz nej, pra -
gnął jej od da nia, jej mi ło ści, jej ser ca. Chciał wszyst kie -
go i nie za mie rzał się za do wo lić ni czym mniej szym. By -
ła je go. Po jął to w tej sa mej chwi li, kie dy pochwycił ją
w ramiona te go pierw sze go burzowego wie czo ru
w ogródku.

Od po cząt ku wie dział, co przy niósł wiatr; wie dział to
od tam tej pierw szej chwi li, kie dy trzy mał Pa tien ce
Deb bing ton w ra mio nach. A te raz sta ła przed nim.
Wcze śniej nie miał do czy nie nia z ta ki mi da ma mi. Nie
miał po ję cia, o czym Pa tien ce my śli, jak da le ko mo gła -
by się po su nąć. 

Pod szedł do niej.
Nie po wie dzia ła ani sło wa. Za miast te go pod nio sła

dłoń i po wo li, da jąc mu du żo cza su do na my słu, do po -
wstrzy ma nia jej, gdy by chciał, się gnę ła je go ust.

Va ne się nie po ru szył. Ten do tyk nim wstrzą snął. 
Zda wa ła się za fa scy no wa na. Jej pa lec prze su nął się

po nad gór ną war gą męż czy zny i po wró cił do ką ci ka
ust; Va ne po ru szył gło wą na ty le, by musnąć ustami
opusz kę jej pal ca.

Bacz nie się mu przy glą da ła. Ośmie lo na, po stę po wa -
ła da lej, do tknę ła je go po licz ka i zaczęła pie ścić gład ki
łuk szczę ki. Ich spoj rze nia spo tka ły się. Wte dy de li kat -
nie ją po ca ło wał.
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Za wa ha ła się i od da ła po ca łu nek. Do tknął je dwab ne -
go splo tu wło sów na jej kar ku, pod niósł dru gą rę kę i do -
tknął jej po licz ka. Po wo li pie ścił ję zy kiem wnę trze jej ust.

Pa tien ce ni gdy nie wy obra ża ła so bie, że zwy kły po -
ca łu nek mo że być ta ki od waż ny, tak bar dzo zna czą cy.
Je go usta nie ubła ga nie uczy ły ją wszyst kie go te go, cze -
go tak bar dzo chcia ła się do wie dzieć.

Zna la zła się w ja kiejś grze, jed ne usta prze ciw ko dru -
gim. Mia ła wra że nie, że wszyst ko wo kół prze sta ło ist nieć.

Prze rwał, po zwa la jąc jej zła pać od dech. 
Na stęp ny po ca łu nek był głęb szy. Wy peł nia ły ją jed -

no cze śnie cie pło i głód. Czu ła każ dą piesz czo tę, upa ja -
ła się go rą cą przy jem no ścią, da wa ła i chcia ła wię cej.

Od waż nie przy ci snę ła bio dra do je go ud.
Opu ścił dło nie na jej ple cy, po tem na bio dra, przy -

su wa jąc ją do sie bie.
Pa tien ce ode tchnę ła. Za mknę ła oczy. Bez sło wa

pod nio sła twarz, ofe ru jąc mu usta. Va ne pie ścił krą gło -
ści jej po ślad ków. Czu ła twar dą mę skość na ci ska ją cą
na jej mięk ki brzuch. Chcia ła to prze rwać, ale nie mo -
gła. Po ca łu nek był co raz głęb szy, po jej cie le roz la ła się
cięż ka ospa łość, ob cią ży ła jej człon ki, spo wal nia jąc
zmy sły. Ale nie przy tłu mi ła ich. Pa tien ce by ła bo le śnie
świa do ma. Świa do ma że la zne go ob ję cia je go ra mion.
Swo ich na pię tych pier si na ci ska ją cych moc no na je go
tors. Mięk ko ści swych ud opie ra ją cych się o nie go.

Jej na mięt ność by ła nie cier pli wa, ale nie od wa ży ła
się go po na glać. Jesz cze nie. By ły in ne rze czy, któ rych
mu sia ła się na uczyć. Na przy kład do ty ku je go dło ni
na pier siach.

Po ca łu nek na dal trwał, po łą czo ny z ry tem jej ser ca.
Wszyst ko zda wa ło się wi ro wać, ale on nie stra cił pa no -
wa nia nad so bą. Uczył ją.

W od da li ode zwał się gong wzy wa ją cy na lunch.
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Zi gno ro wa ła to, po dob nie jak Va ne. W pierw szym
od ru chu. Po tem z oczy wi stym opo rem prze stał ją ca ło -
wać.

– Za uwa żą, je śli nie przyj dzie my – wy szep tał pro sto
w jej usta, a po tem je po ca ło wał. I spoj rzał na nią.

Pa tien ce tak że przy glą da ła się je go twa rzy, je go
oczom. Nie doj rza ła w nich cie nia prze pro sin, trium fu,
na wet sa tys fak cji. By li głod ni sie bie. Tę sk ni ła za je go
po ca łun kiem.

– Mu si my iść.
Pa tien ce od su nę ła się, w tej sa mej chwi li ża łu jąc

stra ty je go cie pła i po czu cia in tym no ści.
Nie by ło ni cze go, co chcia ła by mu po wie dzieć. Va ne

po dał jej ra mię, przy ję ła je i po zwo li ła mu po pro wa -
dzić się do drzwi.

Roz dział 11

Po po po łu dnio wym ga lo pie w to wa rzy stwie Ger rar -
da Va ne wró cił do do mu.

Nie mógł prze stać my śleć o Pa tien ce. Sta le czuł jej
smak i za pach. Nie pa mię tał sie bie w ta kim sta nie
od cza sów, kie dy po raz pierw szy uniósł suk nię ko bie -
ty. Na tych miast roz po znał symp to my. Nie bę dzie mógł
skon cen tro wać się na ni czym in nym, do pó ki nie uda
mu się uło żyć Pa tien ce Deb bing ton na wła ści wym jej
miej scu – na ple cach pod nim.
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A nie mógł te go zro bić, do pó ki nie za dał py ta nia,
któ re by ło nie unik nio ne.

W głów nym ho lu spo tkał lo ka ja. Zdej mu jąc rę ka -
wicz ki, Va ne za py tał:

– Gdzie jest pan na Deb bing ton?
– W po ko ju z ja śnie pa nią. Zwy kle sie dzi z pa nią

Min nie i pa nią Timms przez więk szą część po po łu dnia.
Va ne przez chwi lę roz wa żał róż ne wy mów ki, któ -

rych mógł by użyć, by wy cią gnąć Pa tien ce spod skrzy deł
Min nie. Żad na z nich jed nak nie by ła wy star cza ją co
do bra, tak by nie wzbu dzić po dej rzeń Min nie. Nie mó -
wiąc już o Timms. 

– Bę dę w sa li bi lar do wej.
– Do brze, pro szę pa na.

* * *
Pa tien ce nie sie dzia ła jed nak z Min nie. Zna la zła

schro nie nie w sa lo nie na pię trze, gdzie stał szez long
przy kry ty ho len der ską na rzu tą.

Tu taj mo gła li czyć na nie za kłó co ny spo kój, sta ra jąc
się zro zu mieć, wła ści wie zro zu mieć, uspra wie dli wić
i po go dzić się z tym wszyst kim, co sta ło się w po ko ju
mu zycz nym te go ran ka.

Jej świat się za chwiał. Na gle. Bez ostrze że nia.
– Zda rzy ło się zbyt wie le, by te mu za prze czyć – po -

in for mo wa ła zwi nię tą wy god nie na krze śle Myst. 
Pa tien ce za trzy ma ła się przy oknie. Za pló tł szy rę ce

na pier siach, pa trzy ła w prze strzeń, jak by nie wi dząc.
Chcia ła wie dzy, a on zgo dził się ją uczyć. Ten po ca łu -
nek był jej pierw szą lek cją.

Ca ła resz ta by ła pro ble mem.
Tar ga ły nią emo cje, któ rych ni gdy nie spo dzie wa ła

się do znać. 
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Ostre po czu cie stra ty, któ re go do świad czy ła, kie dy
się roz dzie li li, nie by ło tyl ko pro stą fi zycz ną re ak cją.
Je śli jej uczu cia do Va ne’a wy bie ga ły po za sfe rę cie le -
sną, czy to zna czy ło to, cze go się do my śla ła?

– Skąd ni by mam to wie dzieć? – roz kła da jąc rę ce,
zwró ci ła się do Myst. – Ni gdy wcze śniej się tak nie czu -
łam. – Za trzymała się, unio sła gło wę, po tem spoj rza ła
z na dzie ją na kot kę. – Mo że tyl ko so bie to wy obra żam?

Myst pa trzy ła na nią przez chwi lę, po tem ziew nę ła,
prze cią gnę ła się, ze sko czy ła na pod ło gę i po de szła
do drzwi.

Pa tien ce po szła za nią.

* * *
Va ne usiadł przy sto le i zmu sił się do roz mo wy

z Edith Swi thins. Sie dzą ca obok nie go Pa tien ce bez śla -
du zmie sza nia ga wę dzi ła z Cha dwic kiem. Va ne sta rał
się nie czuć ura żo nym tym fak tem. Wy da wa ła się nie -
świa do ma zmia ny w tem pe ra tu rze uczuć mię dzy ni mi,
pod czas gdy on wprost go to wał się w środ ku.

Po deserze pa nie wy szły. Va ne ogra ni czył kon wer sa -
cję nad por to do mi ni mum, po tem po pro wa dził dżen -
tel me nów do sa lo nu. Jak zwy kle Pa tien ce sta ła z An ge -
lą i pa nią Cha dwick po środ ku po ko ju.

W tej sa mej chwi li kie dy sta nął obok niej, do się gnął
go za pach jej per fum i je go zmy sły roz grzał ob raz jej
mięk kich krą gło ści. 

– Wła śnie mó wi łam Pa tien ce – pa pla ła An ge la – że
to już prze sa da. Zło dziej ukradł mój no wy grze bień!

– Grze bień? – Va ne spoj rzał na Pa tien ce.
– Ten, któ ry ku pi łam w Nor thamp ton – za wo dzi ła

An ge la. – Ani ra zu go nie za ło ży łam!
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– Mo że się jesz cze znaj dzie – pa ni Cha dwick sta ra ła
się zna leźć sło wa po cie sze nia.

– To nie uczci we! – Na po licz kach An ge li wy kwi tły ru -
mień ce. Tup nę ła – Chcę, że by zła pa no te go zło dzie ja!

– Zło dzie ja? – za py tał Ed mond. – Czy zno wu coś
skra dzio no?

An ge la pod ję ła prze rwa ny wy stęp, dzie ląc się opo -
wie ścią z o wie le bar dziej od po wied nim gro nem słu -
cha czy: Ed mon dem, Ger rar dem i Hen rym, któ rzy sta li
wo kół niej. Ko rzy sta jąc z ich za afe ro wa nia, Va ne spoj -
rzał na Pa tien ce; i ona po pa trzy ła na nie go. Va ne
otwo rzył usta, po wstrzy mał się jed nak, gdyż ku za sko -
cze niu wszyst kich Whit ti com be do łą czył do ich gru py.

Pe ro ra na te mat ostat nich wy czy nów zło dzie ja zo sta -
ła na tych miast prze rwa na, ale Whit ti com be nie zwró cił
na to uwa gi. Po przy wi ta niu wszyst kich, przy su nął się
bli żej i wy szep tał coś do pa ni Cha dwick. Na tych miast
unio sła gło wę.

– Dzię ku ję. – Chwy ci ła ra mię An ge li. – Chodź, mo -
ja dro ga.

Twarz An ge li po smut nia ła.
– Ale… 
Choć raz zu peł nie głu cha na na rze ka nia cór ki, pa ni

Cha dwick po cią gnę ła An ge lę na ka na pę, gdzie sie dzia -
ła Min nie.

Va ne i Pa tien ce, jak rów nież po zo sta li, śle dzi li po -
czy na nia pa ni Cha dwick. Na gle Whit ti com be za py tał:

– Mam ro zu mieć, że coś zno wu znik nę ło?
Pa trzył na wszyst kich ze bra nych w ko le, jak gdy by

do łą czył do gru py na sta wio nej prze ciw ko nie mu. To
nie by ło umó wio ne, jed nak żad ne z nich, Va ne, Pa tien -
ce, Ger rard, Ed mond ani Hen ry, nie zro bi ło ru chu, by
zmie nić po zy cję, by po zwo lić mu sta nąć mię dzy ni mi.

136

2222564



2222564

– No wy grze bień An ge li – od po wie dział Hen ry
i opisał za gi nio ny przed miot.

– Dia men ty? – za py tał Whit ti com be, uno sząc brwi.
– Imi ta cja dia men tów – pod po wie dzia ła Pa tien ce.
Whit ti com be zmarsz czył brwi. 
– To spra wia, że mu si my po now nie za dać so bie py -

ta nie, po cóż kto kol wiek chciał by wejść w po sia da nie
ja skra wej po dusz ki do igieł i ta nie go, tan det ne go grze -
bie nia?

Hen ry za ci snął zę by, Ed mond po ru szył się nie spo -
koj nie. Ger rard, mil cząc, pa trzył na Whit ti com be’a.

Pa tien ce znie ru cho mia ła.
– Wła ści wie – cią gnął Whit ti com be, za nim po zo sta li

zdą ży li co kol wiek po wie dzieć. – Czy to nie jest czas, by -
śmy wsz czę li po szu ki wa nia? Co o tym my ślisz, Cyn -
ster?

– My ślę – po wie dział Va ne i prze rwał, pa trząc uważ -
nie na twarz Whit ti com be’a – że po szu ki wa nia oka żą
się bez owoc ne. Po mi ja jąc fakt, że zło dziej z pew no ścią
usły szy o po szu ki wa niach, za nim się za czną, i bę dzie
miał mnó stwo cza su, by ukryć skra dzio ne przed mio ty
lub zmie nić kry jów kę, po zo sta je nie mniej istot ny pro -
blem miej sca. Ten dom jest ra jem dla sro ki, nie mó -
wiąc już o oko li cy. Rze czy ukry te w ru inach mo gą ni -
gdy nie zo stać zna le zio ne.

Spoj rze nie Whit ti com be’a mo men tal nie sta ło się
pu ste, po czym wy mam ro tał:

– A… tak. Z pew no ścią ma pan ra cję. Skra dzio ne
przed mio ty mo gą ni gdy nie zo stać zna le zio ne. To
praw da. Oczy wi ście po szu ki wa nia nic nie da dzą. Wy -
ba czy cie mi? – Z usłuż nym uśmie chem ukło nił się i wy -
szedł z po ko ju.

Wszy scy pa trzy li, jak od cho dził. Po chwi li od stro ny
ka na py Timms za wo ła ła Pa tien ce.
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– Prze pra szam – szyb ko do tknąwszy ra mie nia Va -
ne’a, Pa tien ce od da li ła się w stro nę ka na py, by do łą -
czyć do pa ni Cha dwick i Timms, zgro ma dzo nych wo -
kół Min nie. Pa tien ce po de szła do nich i ra zem
z Timms po mo gły ciotce wstać, a po tem od pro wa dzi ły
ją do drzwi.

Za mie rza jąc iść z ni mi, pa ni Cha dwick po na gli ła
An ge lę, po  czym za trzy ma ła się na chwi lę, by po in for -
mo wać męż czyzn:

– Min nie nie czu je się do brze. Pa tien ce i Timms po -
ło żą ją do łóż ka. Ja też pój dę, na wy pa dek gdy by po -
trze bo wa ły po mo cy.

To po wie dziaw szy, wy pro wa dzi ła na dą sa ną An ge lę
z po ko ju.

Va ne pa trzył przez dłuż szą chwi lę na za mknię te
za ni mi drzwi. 

– Cóż – ode zwał się Hen ry. – Po zo sta wie ni sa mi so -
bie. – Spoj rzał na Va ne’a. – Par tia bi lar du, Cyn ster?

Su ge stia naj wy raź niej spo tka ła się z apro ba tą Ger -
rar da i Ed mon da. Jesz cze raz spo glą da jąc na za mknię -
te drzwi, Va ne wzru szył ra mio na mi.

– Dla cze go nie. 

* * *
Na stęp ne go ran ka Va ne zszedł po scho dach, nie

kry jąc po nu re go na stro ju.
Hen ry Cha dwick po bił go w bi lard.
Je śli chciał ja kie goś po twier dze nia, jak po waż ny był

wpływ Pa tien ce na je go emocje, to go prze ko na ło.
Hen ry le d wie umiał ude rzyć bi lę. Jed nak Va ne był tak
roz ko ja rzo ny, że nie umiał by ude rzyć cze go kol wiek; je -
go my śli cał ko wi cie za przą ta ło to, gdzie, kie dy i jak bę -
dzie mógł zo ba czyć się z Pa tien ce.
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Do tarł do sa lo nu. To tu taj po raz ostat ni on i Pa tien -
ce roz ma wia li.

A po tem… 
Przy sto le sie dzie li nie mal wszy scy: Ge ne rał, Whit ti -

com be, Ed gar i uśmiech nię ty Hen ry. Va ne na ło żył so -
bie na ta lerz du żą por cję, po tem usiadł, by po cze kać
na Pa tien ce.

Ku je go ra do ści An ge la nie przy szła na śnia da nie;
Hen ry po in for mo wał go, że Ger rard i Ed mond wsta li
wcze śnie i po szli w ru iny. Va ne po ki wał gło wą, jadł
i cze kał. Pa tien ce nie po ja wi ła się. Kie dy służ ba za czę -
ła sprzą tać ze sto łu, Va ne wstał.

– Gdzie jest pan na Deb bing ton? – za py tał lo ka ja.
– Ja śnie pa ni nie czu je się do brze, pro szę pa na. Pan -

na Deb bing ton jest obec nie z pa nią Hen der son, przy -
go to wu jąc me nu i zaj mu jąc się spra wa mi do mu.

– Ro zu miem – Va ne po pa trzył na drzwi. – A ile jej
to zaj mie cza su?

– Nie umiem po wie dzieć, pro szę pa na, ale do pie ro
za czę ły, a ja śnie pa ni zaj mu je to zwy kle ca ły ra nek.

Va ne głę bo ko ode tchnął.
– Dzię ku ję.
Po wo li skie ro wał się do drzwi i po szedł do staj ni.

* * *
Zna lazł ją w spi żar ni.
Za trzy mu jąc się z rę ką na klam ce, w na wpół otwar -

tych drzwiach, Va ne uśmiech nął się usa tys fak cjo no wa -
ny. By ło wcze sne po po łu dnie; wie lu do mow ni ków
drze ma ło. Sły szał, jak Pa tien ce nu ci ła ci chut ko.
W koń cu ją zna lazł – sa mą. Spi żar nia na par te rze by ła
od da lo na od in nych po koi; nie po sta wio no w niej szez -
lon ga, ka na py czy in ne go po dob ne go me bla.

139

2222564



2222564

W obec nej sy tu acji to by ło zna ko mi te. Dżen tel men
prze cież nie po wi nien po su wać się za da le ko z da mą,
któ rą za mie rzał po ślu bić, za nim po in for mo wał ją o tym
fak cie. Nie obec ność sprzę tów, z któ rych po mo cą moż -
na by ło tak ła two uwo dzić, po win na uła twić wszyst ko
to, co chciał jej po wie dzieć. 

Otwie ra jąc sze rzej drzwi, prze szedł przez próg.
Twarz Pa tien ce po ja śnia ła.
– Dzień do bry. Nie na prze jażdż ce?
Pa trząc na sła bo oświe tlo ną spi żar nię, Va ne po wo li

za mknął drzwi. Po trzą snął gło wą. 
– Jeź dzi łem ra no. 
Ostat nim ra zem był tu taj w wie ku dzie wię ciu lat;

wte dy spi żar nia wy da wa ła mu się więk sza. Uni ka jąc
zwi sa ją cych z po wa ły wią zek su chych ziół, ob szedł do -
oko ła stół, któ ry usta wio no na środ ku po ko ju. 

– Jak się ma Min nie?
Pa tien ce uśmiech nę ła się, otrze pa ła rę ce z ku rzu.
– To tyl ko ka tar, już nie dłu go wy do brze je, ale wo li -

my nie ry zy ko wać. Te raz jest z nią Timms.
Va ne prze szedł w kie run ku kre den su wzdłuż pół ki

z pę ka ty mi bu tel ka mi. 
– Ści ga łem cię od kil ku dni.
Nie uda ło mu się ukryć po żą da nia, któ re dźwię cza ło

w je go gło sie; w jej oczach roz po znał po dob ne emo cje.
Się gnął ku niej. Za trzy ma ła się w je go ra mio nach.
Po raz pierw szy, od kąd pa mię tał, tak szyb ko stra cił

pa no wa nie nad so bą. Za mie rzał naj pierw po roz ma -
wiać, ale kie dy usta Pa tien ce za pra sza ją co się roz chy li -
ły, ca ła przy go to wa na mo wa ule cia ła mu z gło wy. Jej
dło nie prze śli zgi wa ły się po je go ra mio nach; pier si
opie ra ły na je go tor sie, uda o je go twar de uda.

Czuł pa lą cą żą dzę i – ku swe mu naj więk sze mu zdzi -
wie niu – jej żą dzę rów nież. Wła sną przy wykł kon tro lo -
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wać; jej by ła czymś in nym. Wdzięcz nie na iw na, gor li wa
w swej nie win no ści, Pa tien ce mia ła si łę o wie le więk szą
niż przy pusz czał. I wy zwo li ła w nim coś głęb sze go, sil -
niej sze go, przy mus kie ro wa ny czymś wię cej niż zwy kłą
żą dzą.

Uświa do mił so bie, że wo dze wy śli znę ły mu się z rąk,
i prze chwy ci ła je Pa tien ce. Pro wa dzi ła. Zbyt szyb ko.

Zmu sił się do prze rwa nia po ca łun ku.
– Pa tien ce… 
Przy kry ła je go usta swo imi.
Ob jął ją i zno wu ode pchnął.
– Do dia bła, ko bie to! Chcę z to bą po roz ma wiać!
– Póź niej.
Va ne wal czył, by się od su nąć.
– Czy po zwo lisz… 
– Bądź ci cho – przy war ła do nie go jesz cze bar dziej.

– Nie chcę roz ma wiać. Po pro stu mnie ca łuj, po każ mi,
co bę dzie da lej.

Va ne jęk nął, kie dy jej ję zyk wśli znął się głę bo ko
w je go usta. Po je dy nek, któ ry na stą pił, był zbyt gwał -
tow ny, by Vane mógł spo koj nie my śleć; je go zmy sły za -
chmu rzy ła mgła go rą cych na mięt no ści. 

Ta ko bie ta zła pa ła go w sieć po żą da nia, z każ dym po -
ca łun kiem uścisk był co raz sil niej szy. Głę biej w je go ra -
mio nach, głę biej w na mięt no ści. Tam, gdzie po żą da nie
wy peł nia ło pra gnie nie. Czu ła to w po ca łun kach – po wol -
ne pul so wa nie stop nio wo bu dzą ce się w jej krwi. To by ło
prze ży cie. To by ło do świad cze nie. To by ło do kład nie to,
cze go pra gnę ła jej du sza. Po nad wszyst ko mu sia ła wie -
dzieć.

Dło nie Va ne’a na jej bio drach. Je go twar da mę skość.
Prze pły wa ła przez nich bo le sna spi ra la żą dzy, za bie ra jąc
im si ły, mą cąc zmy sły. 

– Pa nien ko?
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Dźwięk otwie ra nych drzwi roz dzie lił ich gwał tow nie.
Do po miesz cze nia zaj rza ła po ko jów ka z ko szem peł -
nym la wen do wych ga łą zek. W mdłym świe tle za uwa ży -
ła Pa tien ce.

– Co po win nam z ni mi zro bić? – za py ta ła.
Pa tien ce sta ra ła się sku pić na py ta niu. W głę bi du cha

po dzię ko wa ła za brak świa tła, dzię ki cze mu po ko jów ka
nie do strze gła Va ne’a opie ra ją ce go się o kre dens.

– Mu sisz ode rwać li ście i ob ciąć głów ki. Uży je my ich
do pach ną cych to re bek, a ło dy gi do od świe że nia po koi.

Po ko jów ka skinęła gło wą i po de szła do sto łu. Pa -
tien ce od wró ci ła się do kre den su. W gło wie wciąż jej
wi ro wa ło. Gdyby ode sła ła  po ko jów kę… Spoj rza ła
na Va ne’a, któ ry, mil cząc, stał ukry ty w cie niu. Tyl ko
ona mo gła za uwa żyć to świa tło ja śnie ją ce w je go
oczach. Po chwi li wy pro sto wał się i po chy lił gło wę.

– Po szu kam pa ni póź niej, mo ja dro ga.
W tym mo men cie po ko jów ka za uwa ży ła obec ność

Va ne’a. Wy mie ni li spoj rze nia. Dziew czy na uśmiech nę -
ła się do nie go i po wró ci ła do la wen dy.

Pa tien ce pa trzy ła ką tem oka, jak od cho dził, i jak po -
wo li za mknę ły się za nim drzwi. Sta ra ła się – nie sku -
tecz nie – stłu mić dreszcz, któ ry nią wstrzą snął, dreszcz
znie cier pli wie nia. I po żą da nia.

* * *
Na pię cie po mię dzy ni mi się gnę ło gra nic.
Va ne to po czuł, kie dy tyl ko Pa tien ce po ja wi ła się

wie czo rem w sa lo nie; to, w ja ki spo sób na nie go spoj -
rza ła, mó wi ło, że i ona czu ła po dob nie. Ale mu sie li
grać swo je ro le, ocze ki wa ne ro le, ukry wać na mięt ność,
któ ra roz pa la ła ich do bia ło ści.

I mo dlić się, by nikt ni cze go nie za uwa żył.
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Przy naj mniej zno wu by li w sa lo nie. Her ba ta zo sta ła
wy pi ta i Min nie, otu lo na w sza le, zamierzała udać się
na od po czy nek. Va ne nie miał po ję cia, na ja ki te mat
to czy ła się dys ku sja przez ostat nie dwie go dzi ny. Jed -
nak za uwa żył oka zję, kie dy tyl ko się po ja wi ła.

Pod cho dząc do ka na py, za pro po no wał Min nie:
– Za nio sę cię.
– Wspa nia ły po mysł! – za wo ła ła Timms.
Min nie prych nę ła, jed nak zgo dzi ła się. Kie dy Va ne

ze brał sza le i jej po dał, do da ła:
– Dzi siaj czu ję się sta ra.
Va ne za czął się z nią prze ko ma rzać w zwy kły dla sie -

bie spo sób. Za nim do szli do po ko ju, uda ło mu się
na ty le, by sko men to wa ła je go aro gan cję:

– Zbyt da le ko idą ca pew ność sie bie.
Uśmie cha jąc się, Va ne usadził ją na krześle przy ko -

min ku. Kie dy wstał, Min nie od su nę ła go.
– Nie po trze bu ję ni ko go po za Timms, wy dwo je mo -

że cie wra cać do sa lo nu.
Pa tien ce wy mie ni ła szyb kie spoj rze nie z Va ne’em,

po tem spoj rza ła na Min nie.
– Je steś pew na…?
– Tak, je stem pew na. Idź cie już.
Po szli, ale nie wró ci li do sa lo nu. By ło już póź no i żad -

ne z nich nie mia ło ocho ty na bez ce lo wą po ga węd kę.
Mie li ocho tę na coś in ne go. To coś nie spo koj nie

prze pły wa ło mię dzy ni mi, tka jąc de li kat ną sieć po żą da -
nia. Kie dy szedł obok Pa tien ce, od pro wa dza jąc ją do
sy pial ni, wie dział do sko na le, że to on bę dzie mu siał
panować nad pożądaniem.

Pa tien ce, po mi mo skłon no ści do przej mo wa nia kon -
tro li, by ła naj zu peł niej nie win na. Przy po mniał so bie
ten fakt, kie dy za trzy ma li się przed drzwia mi. Do pó ki
się nie oświad czy, on i ona nie po win ni się wi dy wać sa -
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mi po za jak naj bar dziej for mal ny mi oka zja mi. Miej sce
na ze wnątrz jej sy pial ni, przed drzwia mi, w chłod nym
po cząt ku no cy, nie kwa li fi ko wa ło się do te go; wnę trze
jej sy pial ni, któ re pod po wia da ła mu je go żą dza, by ło
jesz cze bar dziej nie od po wied nie.

Przyj rza ła się je go oczom, je go twa rzy. Po tem po wo -
li, ale bez wa ha nia, unio sła dłoń do je go po licz ka. Przy -
glą da ła się je go ustom.

Va ne spoj rzał na mięk ką czer wień jej warg, któ re te -
raz znał tak do brze. Ich kształt był wy ry ty w je go umy -
śle, ich smak wy pi sa ny w je go zmy słach. Pa tien ce przy -
mknę ła oczy. Wspię ła się na pal cach. Va ne nie mógł jej
nie po ca ło wać, nie mógł te go unik nąć; od te go zda wa -
ło się za le żeć je go ży cie.

Ich usta się ze tknę ły. Obo je za do wo le ni z jed nej nie -
koń czą cej się chwi li, przy war li do sie bie tyl ko po to, by
do ty kać i być do ty ka ny mi. Ma gia tej kru chej chwi li po -
zo sta wi ła ich drżą cych. Tę sk nią cych. Cięż ko od dy cha -
ją cych, jak by go dzi na mi bie gli; sła bych, jak by wal czy li
za dłu go i nie mal prze gra li.

Ich spoj rze nia się spo tka ły; sło wa by ły zbęd ne. Ich
oczy po wie dzia ły wszyst ko, co chcie li po wie dzieć sa mi.

– Do ju tra? – szep nął.
Mu siał się zo ba czyć z nią przy bar dziej ofi cjal nej

oka zji. Pa tien ce nie znacz nie skrzy wi ła usta.
– To bę dzie za le ża ło od Min nie.
Skinął gło wą. I zmu sił się do cof nię cia.
– Zo ba czy my się przy śnia da niu.
Od wró cił się i po szedł ko ry ta rzem przed sie bie.
Pa tien ce sta ła przy drzwiach i pa trzy ła, jak od cho dził.
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* * *
Pięt na ście mi nut póź niej, w ko szu li noc nej, z weł nia -

nym sza lem za rzu co nym na ra mio na, Pa tien ce umo ści -
ła się na fo te lu obok ko min ka i za czę ła wpa try wać się
w pło mie nie. 

Myst wsko czy ła Pa tien ce na ko la na. Dziewczyna,
roz ko ja rzo na, gła ska ła kot kę; pal ce śli zga ły się po sza -
rych uszach i w dół po wy gię tym grzbie cie. Przez dłu gie
mi nu ty je dy ny mi od gło sa mi w po ko ju by ło de li kat ne
trza ska nie pło mie ni i za do wo lo ne mru cze nie Myst. Nie
prze szka dza ło to Pa tien ce w roz my śla niu, od któ re go
nie po tra fi ła uciec.

Mia ła dwa dzie ścia sześć lat. Mo gła miesz kać w Der -
by shi re, ale to nie by ło cał kiem to sa mo, co klasz tor
żeń ski. Po zna ła mnó stwo dżen tel me nów, wie lu z nich
po dob nych do Va ne’a Cyn ste ra. Wie lu z tych dżen tel -
me nów my śla ło o niej. Ona jed nak że ni gdy nie my śla -
ła o żad nym z nich. Ni gdy wcze śniej nie spę dza ła go -
dzin ani na wet mi nut, my śląc o ja kim kol wiek kon kret -
nym męż czyź nie. Nie zdo ła li jej za in te re so wać.

Va ne za wład nął jej uwa gą bez resz ty. Kie dy by li
w tym sa mym po ko ju, bez wy sił ku pa no wał nad jej
zmy sła mi. Na wet kie dy znaj do wa li się osob no, zaj mo -
wał jej my śli. Po ja wiał się re gu lar nie w jej snach.

Pa tien ce wes tchnę ła. Wpa try wa ła się w pło mie nie.
Nie wy obra zi ła so bie tych uczuć. Nie umia ła nie za -

sta na wiać się nad tym, co by się sta ło, gdy by nie był tak
ho no ro wy i po pro sił o zgo dę na wej ście tej no cy do jej
sy pial ni.

Po wi ta ła by go bez wzbu rze nia czy za wa ha nia. Mo że
i sta ła się tro chę ner wo wa, ale dzia ło się tak z po wo du
pod nie ce nia, nie cier pli wo ści, nie nie pew no ści.
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Wy cho wa na na wsi, by ła w peł ni za zna jo mio na z ry -
tu ałem go dów; nie by ła igno rant ką w tej dzie dzi nie.
Ale za wład nę ły nią emo cje, któ re w tym przy pad ku,
w przy pad ku Va ne’a, po plą ta ne by ły w jej umy śle z czy -
na mi. A mo że to czy ny by ły po plą ta ne z emo cja mi?

Jak kol wiek to wy glą da ło, by ła uwie dzio na, nie przez
nie go, ale przez własne po żą da nie. Po żą da nie mu sia ło
być tym, co czu ła jej mat ka i co zmu si ło ją do po ślu bie -
nia Re gi nal da Deb bing to na i uwię ziło w związ ku bez
mi ło ści na resz tę jej dni. Mia ła wszel kie ku te mu po wo -
dy, by nie ufać emo cjom, by ich uni kać, od rzu cać je.

Nie mo gła. Pa tien ce wie dzia ła to na pew no, emo cje
by ły zbyt sil ne, by mo gła kie dy kol wiek się od nich
uwol nić.

Ale to sa mo w so bie nie pro wa dzi ło do bó lu czy smut -
ku. W isto cie, je śli mia ła by wy bór, na wet te raz mu sia ła -
by przy znać, że wo la ła to do świad cze nie, to doznanie, tę
wie dzę, niż prze żyć resz tę ży cia w igno ran cji.

Dzię ki Va ne’owi do świad czy ła mo cy i ra do ści,
wszyst kie go, cze go tak pra gnę ła. Już by ła do te go przy -
wią za na; nie zre zy gnu je z te go. Zresz tą nie mu sia ła.
Ni gdy wcze śniej nie my śla ła se rio o mał żeń stwie; te raz
sta nę ła twa rzą w twarz z fak tem, że go uni ka ła. Znaj -
du jąc wy mów kę po wy mów ce, by na wet te go nie roz -
wa żać. Mał żeń stwo by ło pu łap ką, któ ra do pro wa dzi ła
jej ma mę do nie speł nie nia. Va ne nie sta rał się ukryć
wpły wu, ja ki mia ła na nie go Pa tien ce, po żą da nie błysz -
cza ło w je go oczach jak ognie. Kie dy przyj dzie czas,
wie dzia ła, że się nie cof nie. Po zna go, po zna je go na -
mięt ność, je go po żą da nie i za spo koi go, za spo koi sie -
bie. Wie dzia ła, że mo gło tak być. Chcia ła, by tak by ło. 

Ich ro mans mógł by trwać; bę dzie smut na, kie dy się
skoń czy, ale nie bę dzie zła pa na w pu łap kę nie koń czą -
ce go się nie szczę ścia jak ma ma.
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Uśmie cha jąc się, Pa tien ce spoj rza ła na Myst i po -
dra pa ła ją w łe bek.

– Mo że mnie pra gnie, ale wciąż jest ele ganc kim
dżen tel me nem. 

Mo gła chcieć my śleć, że jest ina czej, ale tak nie by ło.
– Ni gdy, po słu chaj mnie do brze, ni gdy nie wyj dę

za mąż bez mi ło ści.
To by ło jej praw dzi we prze zna cze nie.
Nie mia ła za mia ru z tym wal czyć.

Roz dział 12
Na stęp ne go ran ka Va ne wcze śniej zszedł na śnia -

da nie. Ob słu żył się sam, po tem usiadł i cze kał na po ja -
wie nie się Pa tien ce. Resz ta męż czyzn wcho dzi ła do po -
ko ju, wy mie nia jąc po zdro wie nia. Va ne od su nął ta lerz
i dał znak lo ka jo wi, by na lał mu wię cej ka wy.

Za sta na wiał się, jak dłu go tak bę dzie, za nim uwol ni
się od na pię cia. To Pa tien ce by ła win na je go cier pie niu
i te raz nie mal za zdro ścił Min nie, że mia ła ją przy so bie. 

Kie dy Pa tien ce się nie po ja wi ła, Va ne wes tchnął
i spoj rzał na Ger rar da.

– Mu szę się prze je chać. Je steś za in te re so wa ny?
Ger rard spoj rzał przez okno.
– Mia łem za miar szki co wać, ale świa tło wy da je się

pła skie. Po ja dę.
Va ne zer k nął na Hen ry’ego.
– Grasz, Cha dwick?
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– Wła ści wie – Hen ry roz parł się na krze śle – my śla -
łem, by po ćwi czyć pod krę co ne ude rze nia. Nie chcia ła -
bym za rdze wieć.

Ger rard za chi cho tał.
– To był czy sty przy pa dek, że ostat nim ra zem po ko -

nał pan Va ne’a. Każ dy wi dział, że był wy jąt ko wo nie
w for mie.

Nie w for mie? Va ne za sta na wiał się, czy po wi nien
po wie dzieć bra tu Pa tien ce o tym, w ja kiej był „nie
w for mie”. 

– Ale wy gra łem – Hen ry ucze pił się chwi li swo je go
zwy cię stwa. – Nie za mie rzam stra cić prze wa gi.

Va ne uśmiech nął się wdzięcz ny lo so wi za to, że
Hen ry nie bę dzie im to wa rzy szył. Ger rard rzad ko mó -
wił pod czas jaz dy, co by ło o wie le lep sze od nie ustan -
nej pa pla ni ny Hen ry’ego. 

– Ed mond?
Wszy scy spoj rze li na Ed mon da, któ ry sie dział, mam -

ro cząc pod no sem i wpa tru jąc się w pu sty ta lerz. Va ne
zer k nął na Ger rar da, któ ry po krę cił prze czą co gło wą.
Ed mond był w ob ję ciach swej mu zy, głu chy na co kol wiek
in ne go. Va ne i Ger rard od su nę li krze sła i pod nie śli się. 

Do sa lo nu we szła Pa tien ce. Za trzy ma ła się i od na la -
zła wzro kiem Va ne’a. Skie ro wa ła się do kre den su,
wzię ła ta lerz i po szła pro sto do sto łu. 

– Min nie ma się le piej – oznaj mi ła, sia da jąc. Pa trząc
po twa rzach obec nych przy sto le, do da ła: – Noc mi nę -
ła jej spo koj nie za pew ni ła więc, że nie po trze bu je mnie
dzi siaj.

Ger rard uśmiech nął się do niej.
– Je stem pe wien, że spę dzisz te raz tro chę cza su

w po ko ju mu zycz nym, jak zwy kle. Va ne i ja za mie rza -
my się wy brać na prze jażdż kę.
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– Chęt nie, je śli po cze ka cie kil ka mi nut, po ja dę z wa -
mi. Po tych kil ku dniach za mknię cia przy da mi się tro -
chę świe że go po wie trza.

Ger rard spoj rzał na Va ne’a, któ ry od parł tyl ko:
– Po cze ka my.

* * *
Zgod nie z umo wą spo tka li się przy staj ni.
Po bar dzo szyb kim prze bra niu się w strój do jaz dy

kon nej Pa tien ce by ła nie mal zi ry to wa na, wi dząc, że
Ger rar da jesz cze nie ma. Va ne już sie dział na ko niu.
Za rów no jeź dziec, jak i zwie rzę by li nie spo koj ni.

Wdra pawszy się na sio dło, Pa tien ce chwy ci ła wo dze
i spoj rza ła za sie bie w kie run ku do mu.

– Gdzie on jest?
Va ne wzru szył ra mio na mi. Trzy mi nu ty póź niej,

wła śnie kie dy mia ła zsiąść, by pójść go po szu kać, po ja -
wił się Ger rard. Ze szta lu ga mi.

– Prze pra szam, ale zmie ni łem zda nie – uśmiech nął
się. – Zbie ra ją się chmu ry, nie bo sta je się sza re, a to
jest do kład nie ten wi dok, na któ ry tak dłu go cze ka łem.
Mu szę to za nieść na dół, za nim zmie ni się au ra – wska -
zał na trzy ma ny ba gaż, na dal się uśmie cha jąc. – A więc
jedź cie beze mnie, przy naj mniej ma cie sie bie za to wa -
rzy stwo.

To, że kła mał, by ło ja sne jak słoń ce; Va ne spoj rzał
na Pa tien ce. Wy czy tał w jej oczach rów nież swo je pra -
gnie nie – po zo sta nia w do mu. Ale Ger rard stał tu taj,
cze ka jąc, by im po ma chać. 

– Mo że my?
Po nie znacz nym za wa ha niu Pa tien ce ski nę ła gło wą

i chwy ci ła wo dze. Po ma cha ła bra tu i ru szy ła. Va ne po -
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je chał za nią. Kie dy mi ja li ru iny, od wró cił się. Ger rard
wy trwa le im ma chał.

Va ne za klął. Pa tien ce spoj rza ła przed sie bie. 
Do tar li do brze gów Ne ne. Za rze ką by ła do brze

ubi ta dro ga, w któ rą skrę cił Va ne, ja dąc znacz nie wol -
niej. Pa tien ce pro wa dzi ła swo ją klacz tuż obok. Z pal -
ca mi za ci śnię ty mi na wo dzach ro zej rzał się do oko ła.
Zie lo ne brze gi by ły by mięk kie jak ka na pa. Zbyt ku szą -
ce. Nie był pew ny, czy mo że so bie za ufać w ta kich oko -
licz no ściach, a po tym, co za szło w spi żar ni, wie dział,
że nie mo że za ufać tak że Pa tien ce. By ła nie win na, on
nie miał uspra wie dli wie nia. A po za tym te ren był zbyt
otwar ty i Pen wick czę sto tę dy jeź dził. Za trzy my wa nie
się przy rze ce nie wy da wa ło się wła ści we. A Pa tien ce
za słu gi wa ła na coś wię cej niż kil ka zwy cza jo wych ba -
na łów.

Dzię ki Ger rar do wi wy da wa ło się, że bę dzie mu siał
prze cier pieć jesz cze je den po ra nek bez na dziei. 

Pa tien ce rów nież uzna ła po mysł mar no wa nia ko lej -
ne go po ran ka za nie zbyt do bry. Jed nak w prze ci wień -
stwie do Va ne’a, nie zna ła po wo du, dla któ re go nie
mia ła by wy ko rzy stać te go cza su. 

– Wspo mniał pan, że ma bra ta. Czy jest do pa na po -
dob ny?

Va ne spoj rzał w jej stro nę, uno sząc brwi.
– Har ry? – Za sta na wiał się przez chwi lę – Har ry ma

krę co ne wło sy i nie bie skie oczy, ale – uśmiech zła go -
dził nie co ry sy twa rzy Va ne’a – tak, my ślę, że jest bar -
dzo do mnie po dob ny. Moż na po wie dzieć, że każ dy
z nas sze ściu jest po dob ny.

– Każ dy z sze ściu? Ja kich sze ściu?
– Z sze ściu naj star szych ku zy nów, Cyn ste rów: Dia -

beł, ja, Ri chard – brat Dia bła, Har ry – mój je dy ny brat.
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Nie mam wię cej ro dzeń stwa. Są też Ga briel i Lu cy fer.
Wszy scy je ste śmy mniej wię cej w tym sa mym wie ku.

Ob raz sze ściu Va ne’ów był… I dwóch z nich mia ło
na imię Ga briel i Lu cy fer?

– Czy w ro dzi nie nie ma żad nych ko biet?
– W na szym po ko le niu ko bie ty przy cho dzi ły na świat

póź niej. Naj star sze to bliź niacz ki – Aman da i Ame lia.
Ma ją sie dem na ście lat i wła śnie spę dza ją swój pierw szy
se zon w Lon dy nie.

– I wszy scy miesz ka cie w Lon dy nie?
– Przez część ro ku. Dom mo ich ro dzi ców jest

przy Ber ke ley Squ are. Ja prze pro wa dzi łem się do wy -
na ję te go miesz ka nia już la ta te mu, a nie daw no ku pi -
łem dom w mie ście. Kie dy Har ry i ja osią gnę li śmy od -
po wied ni wiek, mój oj ciec prze zna czył pew ne su my dla
nas obu i po ra dził in we sto wać w nie ru cho mo ści.
– Uśmiech nął się. – Cyn ste ro wie za wsze gro ma dzi li
zie mię. Zie mia, mi mo wszyst ko, to po tę ga. Dia beł ma
wszyst kie ksią żę ce po sia dło ści, któ re sta no wią bo gac -
two ro dzi ny. Resz ta pod bi ja wła sne te re ny.

– Wspo mniał pan, że pa na brat ma stad ni nę.
– Nie da le ko New mar ket. Jest mi strzem, je śli cho dzi

o ko nie.
– A pan? – Pa tien ce prze chy li ła gło wę, przy glą da jąc

się mu. – W czym pan jest mi strzem?
Va ne sze ro ko się uśmiech nął:
– W chmie lu.
Pa tien ce spoj rza ła zdzi wio na:
– Chmie lu?
– To skład nik uży wa ny do wy twa rza nia pi wa. Je stem

wła ści cie lem Pem bu ry Ma nor, po sia dło ści nie da le ko
Tun brid ge w Kent.

– I upra wia pan chmiel?
– I jabł ka, grusz ki, wi śnie i ku ku ry dzę.
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– Pan jest far me rem!
– Mię dzy in ny mi.
Do strze ga jąc błysk w je go oku, po wstrzy ma ła się

od żach nię cia.
– Pro szę opi sać to Pem bu ry Ma nor.
Va ne chęt nie to zro bił, za do wo lo ny z ob ro tu spra wy.

Po szyb kim wstę pie, opi su ją cym po la roz cią ga ją ce się
wo kół Ken tish We ald, prze szedł do opi sa nia do mu
– do mu, do któ re go chciał by ją za brać. 

– Dwa pię tra w sza rym ka mie niu, z sze ścio ma sy pial -
nia mi, pię cio ma po ko ja mi i zwy kły mi udo god nie nia mi.
Nie spę dzi łem tam du żo cza su. Po trzeb ny jest re mont.

– Jak da le ko… – za czę ła Pa tien ce.
Prze rwa ła i spoj rza ła w gó rę; na jej no sie roz bi ła się

kro pla desz czu. Va ne tak że po pa trzył w gó rę. Za krzyk -
nę li jed nym gło sem. Na nie bie gro ma dzi ły się ciem no -
sza re gra do we chmu ry. Zbli ża ła się ścia na desz czu.

Roz glą da jąc się do oko ła, szu ka li schro nie nia. To
Va ne za uwa żył ciem no sza ry dach sto do ły.

– Tam – wska zał. – Bu dy nek przy brze gu rze ki. Mo -
że tam uda się nam schro nić.

Pa tien ce ścią gnę ła wo dze kla czy. Va ne po je chał
za nią, trzy ma jąc ko nia z ty łu. Pa tien ce mo co wa ła się
z pło chli wą kla czą. Va ne kierował siw ka po śli skich ka -
mie niach, po tem zszedł z ko nia. Z wo dza mi w jed nej
rę ce, otwo rzył drzwi sto do ły. Pa tien ce wpro wa dzi ła
klacz, Va ne po szedł za nią, pro wa dząc swe go wierz -
chow ca.

Kie dy znaleźli się w środku, rzucił wo dze i pod szedł
z po wro tem do drzwi. Zamknął je, deszcz lał już stru -
mie nia mi. Va ne spoj rzał na kro kwie. Nie scho dząc
z kla czy, Pa tien ce zro bi ła to sa mo. Od głos desz czu tań -
czą ce go na sta rym da chu przy po mi nał nie spo koj ne
mru cze nie.
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– To wy glą da na uży wa ne. Kon struk cja wy da je się
bez piecz na. – Oczy Va ne’a przy zwy cza ja ły się do mro -
ku. – Tu taj są prze gro dy wzdłuż ścia ny. Le piej roz sio -
dłaj my ko nie.

Pa tien ce po ki wa ła gło wą. Po pro wa dzi li ko nie do prze -
gród. Pod czas gdy Va ne się ni mi zaj mo wał, Pa tien ce
spraw dza ła po miesz cze nie. Od kry ła dra bi nę pro wa dzą cą
na strych. Spoj rza ła na Va ne’a; był wciąż za ję ty koń mi.
Zebrała spód ni cę i wspię ła się, do kład nie spraw dza jąc
każ dy szcze bel. Ale dra bi na by ła bez piecz na. 

Ze szczy tu dra bi ny ro zej rza ła się po pod da szu.
W po miesz cze niu zbu do wa nym nad sto do łą peł no by -
ło sia na, po wią za ne go i rzu co ne go lu zem. Wcho dząc
na gó rę, opu ści ła spód ni cę i po de szła do okna, przez
któ re sia no wrzu ca no do sto do ły.

Zer k nę ła na ze wnątrz. Okno wy cho dzi ło na po łu -
dnie. Otwo rzy ła okien ni ce sze rzej, wpusz cza jąc
do środ ka mięk kie, sza re świa tło. Po mi mo desz czu,
mo że z po wo du cięż kich chmur, po wie trze by ło cie płe.
Wi dok przed sta wiał rze kę wy brzu sza ną przez wiatr, ze
śla da mi desz czu i de li kat nie po chy lo ny mi łą ka mi,
wszyst ko w sza rej sce ne rii – by ło to nie zwy kle ko ją ce.

Po my śla ła, że już naj wyż szy czas na ko lej ną lek cję
u Va ne’a; choć po kój mu zycz ny był by cu dow ny, spi -
chlerz nie wy da wał się ta ki zły. 

W sto do le po ni żej Va ne zaj mo wał się, jak mógł naj -
dłu żej, koń mi, ale nie wy glą da ło na to, by deszcz miał
ustać. Nie, że by te go ocze ki wał; wi dząc na gro ma dzo ne
chmu ry; uświa do mił so bie, że bę dą tu uwię zie ni przez
dłu gie go dzi ny. Kie dy nie by ło już nic wię cej do zro bie -
nia, wy tarł rę ce w czy ste sia no, po czym, sta ra jąc się
opa no wać, po szedł do Pa tien ce. Za uwa żył, że znik nę ła
w spi chle rzu. Ro zej rzał się i za klął w my ślach.

Wie dział, że bę dą pro ble my, kie dy tyl ko ją zo ba czył.
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Od wró ci ła gło wę i uśmiech nę ła się, wy klu cza jąc
moż li wość tchórz li wej uciecz ki. Ob my ta przez de li kat -
ne świa tło pa da ją ce przez okno, sie dzia ła na du żej
wiąz ce sia na i uśmie cha ła się. Od dy cha jąc głę bo ko,
Va ne wspiął się na ostat ni szcze bel i sta nął na pod ło -
dze spi chle rza. Pod szedł do Pa tien ce. Kie dy uśmiech -
nę ła się pro mien nie, wy cią ga jąc do nie go dłoń, w jed -
nej chwi li stra cił pa no wa nie nad so bą. In stynk tow nie ją
po chwy cił, moc no za ci ska jąc pal ce. Spoj rzał na jej
twarz, w jej oczy, wal cząc ze so bą, by zna leźć spo sób
po wie dze nia, że to jest sza leń stwo. Po tym, co za szło
mię dzy ni mi, sie dze nie ra zem na sia nie i pa trze nie
na deszcz by ło zbyt nie bez piecz ne. Żad ne sło wa nie
przy cho dzi ły mu na myśl, nie był zdol ny do przy zna nia
się do ta kiej sła bo ści. Na wet je śli to by ła praw da.

Pa tien ce nie da ła mu cza su na roz my śla nia. Va ne
wes tchnął i przy siadł na sia nie obok niej. Za nim zdą ży -
ła co kol wiek zro bić lub po wie dzieć, ob jął ją ra mio na mi
i przy tu lił tak, że ple ca mi opar ła się o je go bok. Teo re -
tycz nie, to by ło mą dre po su nię cie. Pa tien ce zre lak so -
wa ła się, cie pła i ufna. Na ze wnątrz pa dał deszcz, we -
wnątrz ro sła tem pe ra tu ra. Za ci ska jąc zę by, Va ne wal -
czył, by prze trwać.

Mo gło by mu się udać, gdy by – tak na gle, bez ostrze -
że nia – nie od wró ci ła się do nie go. 

De spe ra cja mo gła zmu sić każ de go do bła ga nia
o uspra wie dli wie nie. Na wet je go.

– Pa tien ce… 
Prze rwa ła mu po ca łun kiem.
Chciał ją ode pchnąć, ale nie by ło ta kiej si ły w je go ra -

mio nach. Prze ciw nie – przy tu lił ją do sie bie. Czuł tyl ko,
jak za ta pia li się w so bie. Roz chy lił usta i ca ło wał ją,
i ona ca ło wa ła je go. Stop nio wo od zy ski wał kon tro lę,
świa do my, że ona nie od da jej tak chęt nie. Ale to ma łe
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zwy cię stwo za chę ci ło go; przy po mniał so bie, że był sil -
niej szy niż ona, nie skoń cze nie bar dziej do świad czo ny. 

To on panował nad sytuacją.
Po pchnął ją lek ko i prze wró cił na sia no. Ocho czo

za ak cep to wa ła tę zmia nę, przy wie ra jąc usta mi do je go
ust. Va ne po głę bił po ca łu nek, ma jąc na dzie ję, że to za -
spo koi pra gnie nie, któ re w nim wy wo ła ła. Je go ko szu -
la by ła z de li kat ne go ba ty stu; do tyk rąk Pa tien ce nie -
mal pa lił mu skó rę.

Osta tecz na wal ka by ła krót ka, Va ne ją prze grał, za -
nim się zo rien to wał, i nie był w sta nie uświa do mić so -
bie ni cze go po za tym, że jest pod nim ko bie ta, a mię -
dzy ni mi żą dza.

Jej dło nie, jej usta, jej cia ło przy wo ły wa ły go. Kie dy
roz piął jej kurt kę i za mknął dłoń na przy kry tej bluz ką
pier si, tyl ko wes tchnę ła.

Po mię dzy je go pal ca mi ster czał na pię ty su tek. Za -
par ło jej dech, kie dy go ści snął.

Ma lut kie gu zicz ki jej bluz ki roz pi na ły się z ła two -
ścią, wstąż ki od jej ko szu li po trze bo wa ły tyl ko jed ne go
szarp nię cia, by je roz wią zać. Jej mięk kość wy peł ni ła
mu dłoń, wy peł ni ła zmy sły. 

Prze rwał po ca łu nek, by unieść gło wę i przyj rzeć się
da ro wi, któ ry zdo był, Pa tien ce pa trzy ła, jak po chwi li
opu ścił gło wę i wziął jej pierś do ust. Za mknę ła oczy.

Chcia ła wię cej, a on jej to da wał, zdej mu jąc jej bluz -
kę, ko szu lę, by ob na żyć jej pier si w peł ni na mięk kie
sza re świa tło, de li kat ny chłód po wie trza. Pło nę ła tak,
jak wy obra żał to so bie w swo ich snach, by ła go rą ca
i sza leń czo pra gnę ła cze goś wię cej. Jej ma łe rę ce by ły
wszę dzie, de spe rac ko szu ka jąc, roz pi na jąc mu ko szu lę
i za chłan nie się ga jąc, piesz cząc i zdo by wa jąc.

To wła śnie wte dy osta tecz nie zdał so bie spra wę, że
już nie pa nu je nad sy tu acją. Ale i ona nie pa no wa ła
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nad tym, co się dzia ło. Prze ko nał się o tym, kie dy przy -
bli ży ła je go twarz do swo jej, ca łu jąc go na mięt nie.
Unio sła się, jej cia ło pie ści ło go w bez wstyd nym bła ga -
niu. Chcia ła go i – niech mu Bóg wy ba czy – on chciał
jej. Te raz. Mu siał ją zdo być, wśli znąć się w nią i zna leźć
uspo ko je nie. Gu zicz ki wel we to wej spód ni cy znaj do wa -
ły się z ty łu, od stro ny ple ców; je go pal ce już tam by ły.
Cze kał zbyt dłu go, by mó wić, by for mal nie pro sić o jej
rę kę. Nie mógł się sku pić na ty le, by sfor mu ło wać zda -
nie, ale mu siał spró bo wać.

Opar ty na łok ciach, za wie szo ny po nad nią, cze kał,
aż Pa tien ce otwo rzy oczy. Doj rzał mi go ta nie w jej źre -
ni cach; wes tchnął, kie dy sut ka mi otar ła się o je go klat -
kę pier sio wą. Wzdry gnął się, ona za drża ła, dresz cze
prze szły przez jej brzuch aż do ud. Je go umysł na tych -
miast skon cen tro wał się na mięk kiej przy sta ni mię dzy
jej dłu gi mi ra mio na mi. 

Va ne za mknął oczy; chciał wy łą czyć tak że świa do -
mość i po pro stu po wie dzieć. Wte dy do się gnął go ja -
sny, mięk ki szept Pa tien ce – czy sta ma gia w cięż kim
po wie trzu:

– Po każ mi.
W tej sa mej chwi li, Va ne po czuł jej pal ce śli zga ją ce

się po je go skó rze, po tem de li kat nie ją piesz czą ce. Jej
nie pew ny do tyk spra wił, że Va ne za ci snął zę by, na pi -
na jąc każ dy mię sień. Zda wa ła się te go nie świa do ma;
kon ty nu owa ła swe nie pew ne piesz czo ty, spo pie la jąc
reszt ki je go wo li.

– Na ucz mnie – wy szep ta ła, od de chem ła sko cząc go
w po li czek. I zno wu ode tchnę ła w je go usta: – Wszyst -
kie go.

Ta ostat nia proś ba spra wi ła, że znik nę ły reszt ki opo -
ru, chłod ne go wy ra cho wa nia. Od szedł dżen tel men, po -
zo stał tyl ko zdo byw ca.
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Sło wa by ły zby tecz ne.
Chcia ła wie dzieć, wie dzieć wszyst ko – wła śnie te raz.

Nie mo gła cze kać. Wo ła nie o tę wie dzę, pod sta wo we
do świad cze nie, któ re go pra gną wszyst kie ko bie ty, wy -
bu chło, roz prze strze ni ło się i te raz ją po chwy ci ło. Kie -
ro wa ło nią, kie dy od po wia da ła na żą da nia je go dło ni,
je go warg.

Chcia ła, by w nią wszedł, by uwol nił się od go rącz ko -
we go na pię cia kie ru ją ce go nim, te go sa me go na pię cia,
któ re po wo li ją sta pia ło. Wie dzia ła to. Wie dzia ła, kim
by ła i na co by ło ją stać.

Nie ist nia ło nic, co mo gło by ode brać jej ra dość tej
chwi li. Pod da ła się dresz czo wi pod nie ce nia, kie dy Va -
ne zdjął z niej wel we to wą spód ni cę, a po tem roz wi nął
ją jak mięk ki koc pod ni mi. Jej hal ki prze obra zi ły się
pod jej ra mio na mi w prze ście ra dło. Nie czu ła wsty du,
kie dy przy warł do niej na giej.

Je go rę ce po sia dły każ dą jej krą głość, każ de mięk kie
wznie sie nie. Jed na rę ka śli zga ła się pod jej ta lią, prze -
miesz cza jąc się co raz ni żej do po ślad ków. Sil ne pal ce
gnio tły, pie ści ły, słod ka piesz czo ta roz prze strze nia ła
się, roz le wa jąc się w jej brzu chu, zra sza jąc skó rę. Dłoń
ze śli znę ła się jesz cze ni żej, kre śląc kształt jej ud aż
do ko la na, po tem prze śli zgu jąc się do przo du, zmie nia -
jąc kie ru nek, do bio dra, do te go wraż li we go po łą cze nia,
gdzie uda łą czą się z krą gło ścią po ślad ków. De li kat nie,
jed nym pal cem, in ten syw nie po cią gnął w dół. Za drża ła.

I wte dy roz chy lił jej uda, de li kat nie, ale zde cy do wa -
nie. Usta mi za czął pie ścić ich we wnętrz ną stro nę, po -
zwa la jąc jej się skon cen tro wać na każ dym mu śnię ciu.
Na pod nie ce niu. Na sza leń stwie, nie kon tro lo wa nej na -
mięt no ści, któ ra trzy ma ła ich w uści sku.

Po tem je go dłoń się gnę ła wy żej, by do ty kać jej tam,
gdzie ża den męż czy zna ni gdy wcze śniej nie do ty kał.
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Ten dreszcz, któ ry przez nią prze szedł, był sa mym pod -
nie ce niem, do pie ro zwia stu ją cym to, co mia ło na dejść.
To nąc w mięk kim sia nie, Pa tien ce roz chy li ła uda sze -
rzej i po czu ła, że piesz czo ta sta je się jesz cze sil niej sza,
jesz cze bar dziej prze my śla na.

W koń cu je go pal ce zna la zły ten punkt. Kon ty nu -
ował grę przy jem no ści, wzma ga jąc na pię cie w mięk ko -
ści po mię dzy jej uda mi. Pa tien ce wal czy ła, by unieść
się choć tro chę. I zo ba czy ła go, je go twarz peł ną pa sji,
pa trzy ła na je go pal ce, któ re ugnia ta ły i pie ści ły. 

Wte dy wsu nął w nią pa lec.
Od głos, ja ki wy da ła, był bar dziej krzy kiem niż ję -

kiem. Spoj rzał na jej twarz. Czu ła, jak de li kat nie, ale
sil nie po ru szał się we wnątrz. Pa tien ce ode tchnę ła i za -
mknę ła oczy. Na ci skał co raz głę biej. 

Po tem po gła dził ją we wnątrz, głę bo ko, tam gdzie
by ła tak peł na na mięt no ści. Na mięt no ści, któ rą on roz -
bu dził. W drga ją cym ję ku Pa tien ce po czu ła, jak się to -
pi, po czu ła, jak jej zmy sły się uno szą. Va ne usły szał ją,
wi dział jej pod da nie i uśmiech nął się de li kat nie. Pro -
wa dzi ła je go de mo ny aż na skraj prze pa ści, gdzie więk -
szość ko biet już daw no bła ga ła by, że by je wziął. Ale nie
Pa tien ce. Po zwo li ła, by ją ob na żył cał ko wi cie, bez żad -
ne go dzie wi cze go za kło po ta nia, zda wa ła się wręcz za -
do wo lo na z te go, że wi je się pod nim na ga, tak sa mo
jak i on się tym cie szył. Bra ła wszyst ko to, czym hoj nie
ją ob da rzał, i wciąż mia ła na dzie ję na wię cej.

Da wał jej wię cej, ucząc, wy peł nia jąc jej ko bie ce
zmy sły mę ski mi se kre ta mi. Dy sza ła, ję cza ła, stę ka ła,
a jej chęt ne cia ło bła ga ło o jesz cze wię cej. Jej po trze by
by ły nie ta kie jak dam, do któ rych przy wykł; je śli za bie -
rał ją da lej, by ło to przyj mo wa ne bez wąt pli wo ści. Pa -
tien ce by ła star sza, bar dziej doj rza ła, bar dziej pew -
na sie bie. Nie by ła, uświa do mił to so bie, tak nie win na,
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jak so bie wy obra żał. Wie dzia ła do brze, co ro bi li, i wie -
dzia ła, ja ką pod jąć de cy zję.

I to czy ni ło róż ni cę. Szła do przo du pro sto, świa do -
ma, przy wy kła do świad czać te go, co ży cie mia ło jej
do za ofe ro wa nia. Brać i wy bie rać spo śród owo ców ży -
cia. I wy bra ła. Roz myśl nie. Je go.

I to by ło dla Va ne’a czymś no wym.
Spoj rzał na nią, na jej twarz de li kat nie błysz czą cą

po żą da niem. I nie mógł od dy chać. Ze zwy kłej żą dzy.
Żą dzy zna le zie nia się w niej. 

Uwol nił się od kurt ki i ko szu li. Zdję cie bu tów za ję ło
mi nu tę, po tem wstał, by zdjąć bry cze sy. Czuł jej spoj -
rze nie na swo ich ple cach. Od rzu cił spodnie na bok
i spoj rzał przez ra mię. Le ża ła na ga, roz cią gnię ta
na sia nie, spo koj nie cze ka jąc.

Jej pier si ro sły i opa da ły gwał tow nie; jej skó ra by ła
de li kat nie za ró żo wio na. Na gi, pod nie co ny, od wró cił
się do niej. Na jej twa rzy nie by ło śla du za sko cze nia. Jej
spoj rze nie śli zga ło się po nim, po tem po wo li unio sło
się ku je go twa rzy.

Unio sła ra mio na. Do nie go. 
Pod szedł, na krył ją so bą, ca ło wał jej usta i po wo li

w nią wcho dził. By ła go rą ca i cia sna, na pi na ła się, kie -
dy do ty kał jej bło ny dzie wi czej. Krzyk nę ła, kie dy jed -
nym pchnię ciem ją prze bił. Za trzy ma ła go, przez je den
dłu gi bo le sny mo ment, po tem go wpu ści ła głę biej.
Owład nię ty in stynk tem, pchnął moc no i zdo był ją.

Twar do ść, któ ra ją wy peł nia ła, była jak sta lo wa klin -
ga, któ ra po ru sza ła się głę bo ko w niej, roz cią ga jąc ją,
zdo by wa jąc. Do świad cza ła jej z za par tym tchem, z każ -
dym de spe rac kim fa lo wa niem mo cy, któ ra tak rap tow -
nie nią kie ro wa ła. Czu ła cię żar, któ ry za ko twi czył się
w jej bio drach, w śle pym pra gnie niu, któ re nią kie ro -
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wa ło. Pra gnę ła uwol nić pod nie ce nie, bez wstyd nie go -
rą ce, któ re ro sło, po tem prze pły wa ło przez nich.

Ję cząc, Va ne wy pro sto wał ra mio na i uniósł się
nad nią. Wcho dził w nią, de lek tu jąc się każ dym go rą -
cym ca lem, któ ry się nad nim za my kał, za trzy mu jąc się,
by po czuć pul so wa nie wo kół nie go, przed wy co fa niem,
tyl ko po to, by pchnąć głę bo ko i zno wu. I zno wu. Za -
spo ka ja jąc i sie bie, i ją.

Ni gdy wcze śniej nie wi dział cze goś tak pięk ne go jak
ona – za mknię ta w na mięt nej pu łap ce wi ła się pod nim.
Za to pił się głę bo ko i po pchnął wy żej. Chciał na nią pa -
trzeć, tak cu dow nie roz pust ną, tak wspa nia le opusz -
czo ną, kie dy wzię ła go w sie bie. Mógł by ją mieć zno wu,
wie le ra zy, ale ża den z nich nie był by ta ki jak ten, na -
peł nio ny emo cja mi mo ment. 

Po zwo lił na to, co przy szło na tu ral nie, i po sła ło ich
obo je na skraj. I w koń cu pa trzył, jak za bie ra ją eks plo -
zja, kie dy po żą da nie spra wi ło, że jej ło no sto pi ło się,
wy peł nia jąc się je go na sie niem.

Va ne po czuł prze cho dzą ce przez nie go dresz cze.
Za my ka jąc oczy, po zwo lił im, po zwo lił jej się za brać.

* * *
To by ło wię cej, o wie le wię cej, niż mógł ocze ki wać.
Pod czas gdy Pa tien ce, otu lo na sia nem, za snę ła

na bo ku przy kry ta spód ni cą i hal ka mi, Va ne sta rał się
ogar nąć no wą rze czy wi stość. 

Kie dy za spo ko ił zmy sły, za sko czo ny od krył, że
po raz ko lej ny po ko na ny zo stał przez na glą ce po żą da -
nie. Nie przez to sa mo na glą ce po żą da nie, któ re kie ro -
wa ło nim przez ostat nie dni i któ re ostat nio i tak zna -
czą co zo sta ło za spo ko jo ne, ale przez in ne: pra gnie nie,
by się upew nić, że ona na le ży wy łącz nie do nie go.
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Ja ko je go żo na.
To sło wo za wsze spra wia ło, że się krzy wił. W pew -

nym sen sie wciąż tak by ło. Ale nie za mie rzał uciec
prze zna cze niu. 

Ona by ła tą je dy ną. Je śli kie dy kol wiek miał się oże -
nić, to mu sia ła być ona. I chciał mieć dzie ci, spad ko -
bier ców. Myśl o niej, o je go sy nu w jej ra mio nach, dzia -
ła ła na nie go nie zwy kle sil nie.

Spoj rzał w jej stro nę i za pra gnął, by się obu dzi ła.
Zdo by cie jej for mal nej zgo dy na mał żeń stwo sta ło się
dla nie go naj waż niej sze. Było je go naj bar dziej na glą cą
po trze bą. Na za ak cep to wa nie go ja ko jej ko chan ka już
się zgo dzi ła. Gdy tyl ko poprosi ją o rękę, a ona po wie
tak, bę dą mo gli ko chać się, kie dy tyl ko bę dą chcie li.
Jak czę sto bę dą chcie li.

Ta myśl wzma ga ła je go dys kom fort. Za ci ska jąc zę -
by, sta rał się my śleć o czymś in nym. 

Pa tien ce obu dzi ła się ja kiś czas po tem. Do szła
do sie bie bar dzo szyb ko; jej cia ło pły wa ło po mo rzu
przy jem no ści, jej umysł to nął w cudownym spo ko ju. Jej
ra mio na by ły cięż kie; cia ło uno si ło się, za spo ko jo ne
i na sy co ne. Przez dłu gie chwi le żad na myśl nie mo gła
prze rwać te go sta nu, po tem, stop nio wo, Patience od -
kry wa ła rze czy wi stość wo kół sie bie.

Obok niej le żał Va ne; je go cia ło by ło twar dą ska łą,
do któ rej przy lgnę ła. Na ze wnątrz usta wał deszcz. We -
wnątrz by ło cie pło.

Dał jej to, po ka zał dro gę do nie zwy kłej przy jem no -
ści, któ ra wciąż owi ja ła się wo kół jej cia ła. Pa tien ce
uśmiech nę ła się. Z rę ką na tor sie Vane’a, czu ła bi cie
jego ser ca – sta łe i pew ne. Za mknę ła oczy. By ła go to -
wa iść tą dro gą. Co kol wiek by się sta ło, ten mo ment
bę dzie dla niej skar bem – i wszyst ko, co ją do te go do -
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pro wa dzi ło. Żad nych ża lów. Ni gdy. Po ru szy ła się i zło -
ży ła cie pły po ca łu nek na tor sie Va ne’a.

Spoj rzał na nią. 
– Hmm… jak mi ło.
Mi ło? Spo glą da jąc na jej twarz, na ten uśmiech, po -

czuł, jak coś po ru szy ło się w je go ser cu. A po tem za -
mknę ło. Uczu cie i emo cje, któ rych te raz do świad czał,
wca le nie by ły mi łe. Uniósł rę kę i po gła skał mio do wo -
zło te wło sy Pa tien ce. Za czął uwal niać po szcze gól ne
pa sma, wyj mu jąc z nich szpil ki. 

– Kie dy tyl ko się po bie rze my, bę dziesz się mi ło czu -
ła każ de go ran ka. I każ dej no cy.

Kon cen tru jąc się na jej wło sach, nie wi dział za sko -
cze nia na twa rzy Pa tien ce. Nie wi dział jej za kło po ta nia.
Kie dy wresz cie spoj rzał na nią, do strzegł, że pa trzy ła
na nie go z trud nym do od czy ta nia wy ra zem twa rzy.

Va ne zmarsz czył brwi.
– Co się sta ło?
Pa tien ce ode tchnę ła, sta ra jąc się za pa no wać nad so -

bą. Ob li za ła usta, po tem sku pi ła się na twa rzy Va ne’a.
– Mał żeń stwo… – Mu sia ła na mo ment prze rwać, za -

nim znów mo gła mó wić da lej. – Nie przy po mi nam so -
bie dys ku sji na ten te mat.

Va ne spo chmur niał.
– Dys ku tu je my o tym te raz. Mia łem za miar po roz -

ma wiać z to bą o tym wcze śniej, ale, jak do brze wiesz,
na sze pró by ra cjo nal nej dys ku sji nie po wio dły się. –
Uwol nił ostat nie pa smo jej wło sów. – Więc? Kie dy to
bę dzie?

Pa tien ce nie prze sta wa ła mu się przy glą dać. Le ża ła
tu taj na ga w je go ra mio nach, za spo ko jo na tak, że nie
mo gła się ru szyć, a on na gle, bez ostrze że nia, chce roz -
ma wiać o mał żeń stwie? Nie, na wet nie roz ma wiać
o tym, ale po pro stu za de cy do wać, kie dy to bę dzie.
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Żar znik nął, na je go miej sce po ja wił się ark tycz ny
chłód. Chłód bar dziej prze ni kli wy niż sza ra rze czy wi -
stość na ze wnątrz bu dyn ku. Po zo sta wił gę sią skór kę
na jej ra mio nach, po tem do tarł aż do ko ści. Czu ła do -
tyk zim nej sta li, pu łap kę, któ ra po wo li, stop nio wo za -
my ka ła się wo kół niej.

– Nie.
Sta ra ła się nie pa trzeć na je go na gość; zmu si ła się, by

usiąść. Nie uda ło by się jej to, gdy by nie ze chciał jej po móc.
Pa trzył, jak by nie wie rzył te mu, co usły szał.
– Nie? – Je go twarz wy ra ża ła za kło po ta nie. – Co

„nie”? 
– Ton je go gło su spra wił, że Pa tien ce za drża ła. Od -

wra ca jąc się od nie go, osła nia jąc ko szu lą ło no, za czę ła
się ubie rać. 

– Nie mam za mia ru ni gdy wy cho dzić za mąż. Ni gdy.
O mał żeń stwie my śla ła bar dzo rzad ko, mał żeń stwo

z ele ganc kim dżen tel me nem ni gdy nie fi gu ro wa ło w jej
pla nach. Mał żeń stwo z Va ne’em po pro stu by ło nie -
moż li we, na wet bar dziej nie moż li we po ostat niej go -
dzi nie niż wcze śniej.

Je go głos wy da wał się chłod no pre cy zyj ny:
– Są dzi łem, że to, co ro bi li śmy przez ostat nią go dzi -

nę, ja sno wy ra ża ło two je za mia ry.
Za wią zu jąc wstą żecz ki ko szu li, Pa tien ce za ci snę ła

usta i po trzą snę ła gło wą.
– Nie chcę wy cho dzić za mąż.
Usiadł i ro ze śmiał się.
– Wszyst kie mło de da my chcą wyjść za mąż.
– Nie ja. Nie je stem ta ka mło da.
Skoń czy ła wkła dać poń czo chy, chwy ci ła hal ki.
Usły sza ła wes tchnie nie Va ne’a:
– Pa tien ce… 
– Le piej się po spiesz my, nie by ło nas ca ły ra nek.
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Usły sza ła za so bą sze lest sia na. Va ne wstał.
– Bę dą się mar twić, je śli nie wró ci my na lunch – do -

da ła. 
Nie wa ży ła się pa trzeć bez po śred nio na nie go, był

bo wiem wciąż na gi. Mo gła go jed nak wi dzieć ką tem
oka. Na dal czu ła je go rę ce na swo jej skó rze, do tyk je -
go cia ła na swo im. Czu ła je go cie pło w środ ku.

Szarp nę ła suk nię.
– Nie mo że my so bie po zwo lić na spóź nie nie.
Znie cier pli wio na, od na la zła wzro kiem resz tę odzie -

nia. Po spie szy ła po nie.
Świa do ma te go, że Va ne wciąż stał na gi, z dłoń mi

na bio drach, i pa trzył na nią, pod nio sła z pod ło gi je go
bry cze sy i rzu ci ła ni mi w je go kie run ku. Zła pał je w lo -
cie i zmru żył oczy.

– Po spiesz się – bła ga ła. – Ja zaj mę się koń mi. 
Po de szła do dra bi ny.
– Pa tien ce! – za wo łał, ale nie za re ago wa ła.
Znik nę ła na do le, jak by go nie usły sza ła.
Sfu sze ro wał to. By ła zła na nie go, ob ra ził ją i mia ła

wszel kie pra wo się tak czuć. Je go ofer ta, cóż, na wet nie
ofer ta, a ra czej aro ganc ka pró ba na kło nie nia jej
do zgo dy. Bez py ta nia.

Prze grał. I te raz to ona by ła gó rą.
Na wet przez chwi lę nie uwie rzył, że na praw dę nie

chcia ła wyjść za mąż; wie rzył, że to by ła tyl ko jej wy -
mów ka, pierw sza, ja ka przy szła jej na myśl. Prze kli na -
jąc, wcią gnął bry cze sy, po tem się gnął po ko szu lę. Sta -
rał się unik nąć czy nie nia de kla ra cji, o któ rych wie dział,
że mu si je zło żyć, te raz uświa do mił so bie, że bę dzie
dzie sięć ra zy go rzej.

Za ci ska jąc zę by, wci snął sto py w bu ty, chwy cił kurt -
kę i pod szedł do dra bi ny.

Te raz bę dzie mu siał bła gać. 
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Roz dział 13

Bła ga nie ni gdy nie przy cho dzi ło mu ła two.
Te go wie czo ru Va ne, pro wa dząc dżen tel me nów

do sa lo nu, czuł się tak, jak by ma sze ro wał na eg ze ku cję.
Wma wiał so bie, że oświad cza nie się nie bę dzie wca le
trud ne. Przez dłu gie po po łu dnie do kład nie roz wa żał
wszyst kie moż li wo ści. Ale po za ak cep to wa niu nie unik -
nio ne go – pra wa Pa tien ce do for mal nych oświad czyn
– za po mniał o gnie wie i zmu sił swój in stynkt zdo byw cy
do spo ko ju. Był zde cy do wa ny, by pa no wać nad so bą
tak dłu go, aż się jej oświad czy i zo sta nie przy ję ty. 

Wcho dząc do sa lo nu, uśmiech nął się na wi dok Pa tien -
ce. Od su wa jąc jej krze sło, by mo gła usiąść, wy szep tał: 

– Mu si my po roz ma wiać na osob no ści. Kie dy i gdzie? 
Przyj rza ła się je go oczom, je go twa rzy, wresz cie wy -

szep ta ła:
– W szklar ni. Udam się dzi siaj wcze śniej na spo czy nek.
Sta ra jąc się nie oka zy wać znie cier pli wie nia, zmu sił

się, by po dejść do Min nie sie dzą cej na ka na pie. 
– Wi dzę, że czu jesz się już znacz nie le piej?
– Phi – Min nie mach nę ła rę ką – to był tyl ko ka tar.

Zbyt wie le za mie sza nia z po wo du zwy kłe go po cią ga nia
no sem. Przy naj mniej Pa tien ce po my śla ła o tym, by po -
ło żyć się wcze śniej. Mam na dzie ję, że nie za cho ru je
po dzi siej szej ule wie. Ty też po wi nie neś się wcze śniej
po ło żyć.

– Nie prze mo kłem tak bar dzo. – Z uczu ciem gła dząc
dłoń Min nie, Va ne ukło nił się obu ko bie tom. – Je śli
bę dzie cie po trze bo wać po mo cy przy wcho dze niu
na pię tro, za wo łaj cie mnie.
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Wie dział, że te go nie zro bią; Min nie tyl ko wte dy
po zwa la ła się nieść, gdy by ła na praw dę po waż nie
cho ra. 

Va ne pod szedł do Ger rar da i Ed mon da roz ma wia -
ją cych z Hen rym. Ten rzu cił się na nie go natychmiast.

– Wła śnie pan jest mi po trzeb ny! Ci dwaj za mę cza ją
mnie swo im dra ma tem, a ja wo lał bym za brać ich na bi -
lard. Co by pan po wie dział na re wan ż?

– Oba wiam się, że nie dzi siaj – Va ne stłu mił ziew -
nię cie. – Po ty lu go dzi nach spę dzo nych na ko niu ma -
rzę, by jak naj szyb ciej po ło żyć się do łóż ka.

– Bez prze sa dy. Nie mo że być pan aż tak zmę czo ny
– zbesz tał go Ed mond. – Mu siał pan przy wyk nąć do te -
go w Lon dy nie.

– W rze czy sa mej – zgo dził się Va ne – ale by cie
na no gach zwy kle zo sta je po prze dzo ne przez od po -
wied nio dłu gie wy le gi wa nie się. Oczy wi ście nie mu si to
ozna czać snu, do koń czył w my ślach.

– Jed na par tyj ka nie po trwa dłu go – bła gał Ger rard.
– Naj wy żej go dzin kę.

Va ne odmówił bez wahania. Je śli nie oświad czy się
dzi siaj, tak jak po wi nien, nie wy gło si przed Pa tien ce
ca łej prze mo wy, któ rą ćwi czył przez po po łu dnie, Bóg
je den wie, ja ki od wet wy szy ku je dla nie go prze zna cze -
nie.

– Nie. Mu si cie dzi siaj obejść się beze mnie.
Po da nie her ba ty uwol ni ło go od dal szych pro te stów.

Kie dy tyl ko fi li żan ki zo sta ły wy nie sio ne i Min nie sa mo -
dziel nie we szła po scho dach na gó rę, Va ne ruszył w jej
ślady, by zdą żyć przed by wal ca mi sa li bi lar do wej.
Szklar nia znaj do wa ła się  za sa lą gry i moż na by ło
do niej do trzeć tyl ko stamtąd.

Prze szedł ci cho przez sa lę bi lar do wą i otwo rzył drzwi
szklar ni. Za mknę ły się za nim bez gło śnie, nie alar mu jąc
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Pa tien ce. Va ne za uwa żył ją na tych miast sto ją cą
przy oknie i przy pa tru ją cą się cze muś uważ nie. Za cie -
ka wio ny pod szedł bli żej. Kie dy zna lazł się do kład nie
za nią, zo ba czył to, na co ona tak in ten syw nie pa trzy ła:
gra ją cych w bi lard. Hen ry po chy lał się nad sto łem, ty -
łem do nich, przy go to wu jąc się do jed ne go ze swych
ulu bio nych strza łów. Wresz cie nie zdar nie ude rzył bi lę.

Va ne prych nął.
– Jak, do dia bła, on mnie po ko nał?
Pa tien ce drgnę ła. Otwie ra jąc sze ro ko oczy, przy ci -

snę ła rę kę do pier si, sta rała się ode tchnąć.
– Pro szę się cof nąć! – Po pchnę ła go. – Mo gą pa -

na zo ba czyć!
Va ne po słusz nie wy ko nał po le ce nie. 
Prze kli na jąc w my ślach, Pa tien ce prze sła ła Va ne’owi

roz gnie wa ne spoj rze nie. Za wsze na nią dzia łał. Po tym,
jak le ża ła na ga w je go ra mio nach, efekt był dzie sięć ra -
zy sil niej szy. Za ci ska jąc zę by, przy bra ła obo jęt ny wy raz
twa rzy i wy pro sto wa ła się. Krzy żu jąc ra mio na na pier -
siach, unio sła gło wę. Jej ner wy by ły w strzę pach, jesz cze
za nim Va ne się po ja wił; na gły prze strach spo wo do wał
tyl ko, że po czu ła się znacz nie go rzej. A naj gor sze mia -
ło do pie ro na dejść. Mu sia ła go wy słu chać. Nie by ło al -
ter na ty wy. Je śli chciał się jej oświad czyć, to by ło je go je -
dy ne pra wo, na ja kie mo gła mu po zwo lić, by móc for -
mal nie i de fi ni tyw nie od mó wić.

Głę bo ko ode tchnąw szy, spy ta ła:
– Chciał pan ze mną mó wić?
Coś w nim gło śno krzy cza ło, że wszyst ko jest nie tak,

jak te go chciał. Przy glą dał się jej oczom skry tym w pół -
mro ku. Szklar nia by ła oświe tlo na je dy nie bla skiem
księ ży ca wpa da ją cym przez oszklo ny dach. Te raz
chciał by, że by to by ło bar dziej oświe tlo ne miej sce.
Zmru żył oczy.
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– Są dzę, że wie pa ni, co chcę jej po wie dzieć. – I nie
cze ka jąc na za chę tę, mó wił da lej: – Chciał bym pro sić
o pa ni rę kę. Je ste śmy do brze do bra ni pod wie lo ma
wzglę da mi. Mo gę za ofe ro wać pa ni dom, przy szłość, ży -
cie speł nia ją ce pa ni ocze ki wa nia. Ja ko mo ja żo na bę -
dzie pa ni mia ła za pew nio ne miej sce w to wa rzy stwie; co
do mnie, za do wo li mnie miesz ka nie głów nie na wsi, ale
bę dzie, jak pa ni ze chce.

Prze rwał. Pod szedł bli żej, zbli żył jej dłoń do swych
ust i zło żył po ca łu nek na zim nych pal cach.

– Je śli zgo dzi się pa ni zo stać mo ją żo ną, przy rze kam,
że pa ni szczę ście i wy go da bę dą dla mnie naj waż niej sze.

Unio sła nie znacz nie bro dę, ale nie po wie dzia ła ani
sło wa.

– Czy po ślu bisz mnie, Pa tien ce? Czy bę dziesz mo ją
żo ną?

Ko bie ta ode tchnę ła głę bo ko i zmu si ła się, by spoj -
rzeć mu w oczy.

– Dzię ku ję za tę ofer tę. Nie za słu ży łam na tak wiel -
ki za szczyt. Pro szę, wiedz, że praw dzi wie ża łu ję.

Po wie dział wszyst kie od po wied nie sło wa, ale za po -
mniał o jed nej waż nej rze czy. Nie po wie dział, że ją ko -
cha, nie uczy nił obiet ni cy, że bę dzie ją ko chał za wsze.
Ode tchnę ła cięż ko i spoj rza ła na swo ją dłoń, któ rą
wciąż trzy mał. 

– Nie chcę wy cho dzić za mąż.
Za pa no wa ła po mię dzy ni mi ci sza ab so lut na i znie -

wa la ją ca, po tem je go pal ce po wo li uwol ni ły jej rę kę.
Va ne ode tchnął krót ko, płyt ko i zmu sił się do cof -

nię cia o krok. Zdo byw ca w nim wal czył, by ją mieć, by
wziąć ją w ra mio na i po siąść, zdo być i zmu sić do przy -
zna nia, że jest je go, tyl ko je go. Za ci ska jąc dło nie, zro -
bił coś in ne go. 

– Dla cze go? 
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Ze sztyw nia ła i unio sła gło wę. 
– My ślę, że w tych oko licz no ściach mam pra wo znać

od po wiedź.
Je go głos był ni ski, mięk ki, le d wie sły szal ny. Pa tien -

ce za drża ła.
– Zde cy do wa łam nie wy cho dzić za mąż.
– Kie dy tak zde cy do wa łaś? Po na szym spo tka niu?
Chcia ła by skła mać. 
– Tak, ale mo ja de cy zja nie by ła pro stym skut kiem

te go, co się wy da rzy ło mię dzy na mi. Na sze spo tka nie
po pro stu utwier dzi ło mnie w tym za mia rze.

Zno wu na stał ci sza. W koń cu Va ne ją prze rwał:
– A jak ja mam to ro zu mieć?
Pa tien ce wes tchnę ła.
– Po pro stu mi od po wiedz.
Do tknął jej kar ku. Czu ła cie pło je go cia ła. Tak trud -

no by ło jej my śleć.
To oczy wi ście by ło to, cze go chciał. Chciał, by po -

wie dzia ła mu ca łą praw dę.
– Ni gdy nie by łam spe cjal nie za in te re so wa na mał -

żeń stwem. Do ra sta łam, przy zwy cza ja jąc się do nie za -
leż no ści, do wol no ści, do by cia pa nią sa mej sie bie.
W mał żeń stwie nie ma ni cze go, co ce ni ła bym wy żej, co
zre kom pen so wa ło by mi to wszyst ko.

– Na wet to, co by ło na szym udzia łem dzi siaj ra no
w sto do le?

Mo gła, oczy wi ście, ocze ki wać tych słów, ale mia ła
na dzie ję unik nąć wzmian ki o po ran nym wy da rze niu.
Unik nąć sta wa nia z tym twa rzą w twarz. Unik nąć dys -
ku sji na ten te mat. Trzy ma ła bro dę wy so ko, w koń cu
stwier dzi ła:

– Na wet to.
Co, dzię ki Bo gu, by ło praw dą. Po mi mo wszyst kie go,

co czu ła, wszyst kie go, co on czuł, wszyst kie go, cze go
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te raz pra gnę ło jej cia ło. By ła na wet bar dziej pew na,
bar dziej świa do ma, że jej de cy zja by ła wła ści wa.

Za ko cha ła się w nim, tak jak jej mat ka w jej oj cu.
Żad na in na moc nie by ła tak wiel ka, tak nie uchron na.
Je śli po peł ni błąd i po ślu bi go, wy bie rze ła twą dro gę
i pod da się, bę dzie cier pia ła tak jak jej mat ka, bę dzie
cier pia ła te sa me sa mot ne dni i te sa me nie koń czą ce
się, bo le sne, nisz czą ce du szę, sa mot ne no ce.

– Nie chcę, pod żad nym po zo rem, wyjść za mąż.
Przez jed ną chwi lę my śla ła, że Va ne ją chwy ci w ra -

mio na. Po wstrzy ma ła się przed uciecz ką.
– To sza leń stwo! Od da łaś mi się dzi siaj ra no, czy so -

bie to wy obra zi łem? Czy wy obra zi łem so bie cie bie na -
gą i wi ją cą się po de mną? 

Pa tien ce za ci snę ła usta. Nie chcia ła roz ma wiać
o dzi siej szym po ran ku, ale słu cha ła. Słu cha ła, jak mó -
wił o tych chwi lach, by ją skry ty ko wać, jak wspo mi nał
wszyst kie przy jem no ści, uży wa jąc ich jak lan cy, by ją
do tkli wie kłuć, by wymusić jej „tak”.

Ale by ło by głu pio zgo dzić się po ta kim ostrze że niu,
wie dząc, co mo gło by się zda rzyć, i ak cep to wać nie -
szczę ście. Ni gdy nie bę dzie ta ka głu pia. Słu cha ła uważ -
nie, kie dy przy po mi nał jej, w nie zwy kle ob ra zo wy spo -
sób, ze szcze gó ła mi, wszyst ko, co za szło mię dzy ni mi
w sto do le. Był nie ustę pli wy i nie grzecz ny. Znał ko bie ty
zbyt do brze, że by nie wie dzieć, gdzie umie ścić ko lec.

– Pa mię tasz, jak się czu łaś, kie dy po raz pierw szy
wśli zną łem się w cie bie?

Mówił da lej, a po żą da nie ro sło – mię dzy ni mi,
w niej. Wie dzia ła, dla cze go to mó wił. Nie mal sły sza ła,
jak ro śnie na mięt ność, czu ła to, tę na ma cal ną si łę, kie -
dy spo glą dał na nią pło ną cy mi ocza mi.

– Je steś da mą, do brze uro dzo ną i wy cho wa ną; masz
to we krwi. Te go ran ka od da łaś mi się, chcia łaś mnie
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i ja chcia łem cie bie. Od da łaś mi się. Wpu ści łaś mnie
w sie bie. Za bra łem two je dzie wic two, za bra łem wszyst -
ko to, co mia łaś nie win ne go. Ale to był tyl ko przed -
ostat ni akt. Osta tecz nym jest ślub. Nasz ślub.

Pa tien ce spoj rza ła na nie go uważ nie. Ani ra zu nie
wspo mniał o mi ło ści. Był twar dy i nie grzecz ny. Wy ma -
ga ją cy i wład czy. Krzy cza ły w nim tyl ko po żą da nie i na -
mięt ność.

A ona chcia ła, po trze bo wa ła mi ło ści.
Daw no te mu przy rze kła so bie, że ni gdy nie wyj dzie

za mąż bez mi ło ści. Spę dzi ła go dzi nę przed ko la cją,
wpa tru jąc się w por tret mat ki, wszyst ko so bie przy po -
mi na jąc. Ob ra zy, ja kie przy wo ły wa ła, by ły wciąż ży we
w jej pa mię ci: sa mot nej ma my, pła czą cej, po zba wio nej
mi ło ści, umie ra ją cej z jej bra ku.

– Nie chcę wy cho dzić za mąż.
Upły nę ła dłu ga mi nu ta, pod czas któ rej przy glą dał

się jej twa rzy, jej oczom. Po tem po ki wał gło wą.
– Je śli mi po wiesz, że ten ra nek nic dla cie bie nie

zna czył, przyj mę two ją od mo wę.
Ani na chwi lę nie spu ścił z niej wzro ku; Pa tien ce by -

ła zmu szo na pa trzeć na nie go, pod czas gdy jej ser ce
krwa wi ło. Nie po zo sta wił jej wy bo ru. Pod no sząc bro dę,
wes tchnę ła głę bo ko i zmu si ła się do wzru sze nia ra mio -
na mi. 

– Ten ra nek był bar dzo przy jem ny, ale… – Za chwia -
ła się i zro bi ła krok do ty łu. – Nie na ty le, by prze ko nać
mnie do mał żeń stwa.

– Spójrz na mnie, do cho le ry! – wy ce dził przez za ci -
śnię te zę by.

Pa tien ce zo ba czy ła przede wszyst kim je go za ci śnię te
pię ści; wy czu ła wal kę, ja ką mu siał sto czyć, by jej nie
do tknąć. Na tych miast pod nio sła gło wę.
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– Zbyt wie le ro bisz szu mu wo kół tej spra wy. Wy
wszy scy, męż czyź ni, po win ni ście wie dzieć, że da my nie
wy cho dzą za mąż za wszyst kich, z któ ry mi się ko cha ły.
Mu szę przy znać, że ten po ra nek dał mi wie le ra do ści
i bar dzo je stem wdzięcz na za to do świad cze nie. Cze -
kam z nie cier pli wo ścią na stęp ne go ra zu, z na stęp nym
dżen tel me nem, któ re go po lu bię.

Przez jed ną chwi lę oba wia ła się, że po su nę ła się
za da le ko. By ło coś, błysk w je go oczach, gry mas, ja ki
po ja wił się na je go twa rzy, któ ry spra wił, że na mo ment
prze sta ła od dy chać. 

– Więc po do ba ło ci się? – Je go pal ce śli zga ły się te -
raz po jej bro dzie. Uśmiech nął się. – Być mo że roz wa -
żysz to, że je śli mnie po ślu bisz, bę dziesz mo gła do -
świad czać tej przy jem no ści każ de go ran ka, każ de go
dnia two je go ży cia. – Pa trzył na nią uważ nie. – Przy się -
gam uro czy ście, że nie za brak nie ci żad nej z tych przy -
jem no ści, kie dy zo sta niesz mo ją żo ną.

By ła bli ska pła czu. Nie by ło ta kich słów na zie mi,
któ ry mi mo gła by mu to wy ja śnić. Był dum nym po tom -
kiem dum ne go kla nu wo jow ni ków i nie wie dział, cze go
po trze bo wa ła.

– Przy pusz czam – po wie dzia ła, uni ka jąc je go wzro ku
– że by ło by cał kiem mi ło spró bo wać te go jesz cze raz,
ale nie wi dzę po trze by, by z te go po wo du się po bie rać.
Je stem pew na, że by ło by cał kiem eks cy tu ją cym do -
świad cze niem zo stać two ją ko chan ką na kil ka ty go dni.

Nic, co mo gła by po wie dzieć, nic, co mo gła by zro bić,
nie zra ni ło by go tak bar dzo. Za ci ska jąc dło nie aż
do bó lu, Pa tien ce zmu si ła się, by spoj rzeć na nie go, by
się do wie dzieć. Unio sła gło wę.

– Po pro si łem cię, byś zo sta ła mo ją żo ną… a ty mi
mó wisz, że mo żesz być mo ją dziw ką?
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Pa trzył na nią przez dłuż szą chwi lę, po tem, jak by nic
się nie wy da rzy ło, ukło nił się ele ganc ko.

– Pro szę, przyj mij prze pro si ny za wszel kie nie do god -
no ści, na ja kie mo ja nie chcia na pro po zy cja mo gła cię
na ra zić, a ja ko że nie mam nic wię cej do po wie dze nia,
ży czę do brej no cy.

Skie ro wał się do drzwi, otwo rzył je i bez oglą da nia
się za sie bie wy szedł.

Przez dłuż szą chwi lę Pa tien ce sta ła nie ru cho mo,
wpa tru jąc się w to miej sce. Po tem po czu ła zim no i za -
drża ła. Obej mu jąc się ra mio na mi, zmu si ła się do przej -
ścia przez szklar nię. Po wstrzy ma ła łzy. Dla cze go,
do dia bła, pła ka ła? Zro bi ła prze cież to, co mu sia ła zro -
bić. Przy po mnia ła so bie, że tak wła śnie mia ło być.

* * *
Va ne był w po ło wie dro gi do są sied nie go hrab stwa,

gdy do szedł do sie bie. Po dob nie jak świę ty Pa weł, do -
pie ro w dro dze na gle zro zu miał – pan na Pa tien ce Deb -
bing ton mo że i nie kła ma ła, ale z pew no ścią nie po wie -
dzia ła ca łej praw dy.

Sta rał się my śleć. Nie ro bił te go od chwi li opusz cze -
nia szklar ni.

Rozstawszy się z Pa tien ce, po szedł do za gaj ni ka, by
tam się uspo ko ić, prze kli na jąc na osob no ści. Bar dzo
mu to po mo gło. Ni gdy wcze śniej w swo im ży ciu nie mu -
siał spro stać cze muś ta kie mu – zo stał zra nio ny w tak
czu łych miej scach, z któ rych ist nie nia na wet nie zda wał
so bie spra wy. I na wet go nie do tknę ła. Po sta no wił, że
naj lep szym wyj ściem z sy tu acji bę dzie wy co fa nie się.

Po szedł zo ba czyć się z Min nie. Wie dząc, że sta rusz -
ka ma bar dzo de li kat ny sen, za pu kał ci cho do jej drzwi
i usły szał „pro szę”. Wszedł do ciem ne go po ko ju, roz ja -
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śnio ne go je dy nie świa tłem księ ży ca. Po wstrzy mał ją
przed za pa le niem świe cy; nie chciał, by zo ba czy ła, w ja -
kim jest sta nie. Po wie dział, że przy po mniał so bie o pil -
nym spo tka niu w Lon dy nie. Wró ci, za pew nił ją, upo rać
się ze zja wą i zło dzie jem, za pa rę dni. Po tym, jak się
do wie, w ja ki spo sób po stą pić z jej sio strze ni cą, któ ra
nie chce go po ślu bić.

Po je chał na tych miast, bu dząc je dy nie lo ka ja, by za -
mknął za nim drzwi, i oczy wi ście Dug ga na, któ ry te raz
je chał z nim.

Do pie ro te raz wró cił roz są dek.
Nic nie ukła da ło się w ca łość. Na praw dę wie rzył

w to, że dwa i dwa to czte ry. W przy pad ku Pa tien ce zaś,
dwa i dwa da wa ło naj wy żej trzy i pół. Jak – za sta na wiał
się – ko bie ta do brze wy cho wa na, któ ra wi dząc go
po raz pierw szy, oskar ża go o pró bę zde pra wo wa nia
bra ta, prze cho dzi z ta ką ła two ścią do ko cha nia się
z nim na sia nie? Co ją do te go skło ni ło? Dla nie któ -
rych ko biet wy tłu ma cze niem mo gła by być ich głu po ta,
ale to by ła ko bie ta, któ ra mia ła ro zum. 

Wal czy ła z nim o swe go bra ta. I po tem by ła na ty le
od waż na, by prze pro sić.

By ła rów nież ko bie tą, któ ra ni gdy wcze śniej nie spa -
ła z męż czy zną, ni gdy wcze śniej nie ca ło wa ła się tak
na mięt nie. Ni gdy nie od da ła się ni ko mu tak, jak od da -
ła się je mu.

W wie ku dwu dzie stu sze ściu lat.
I ocze ki wa ła od nie go, by uwie rzył… 
Va ne po cią gnął za wo dze. Za trzy mał dwu kół kę, po -

tem ją za wró cił po łu ku. Prze kli na jąc Pa tien ce i sa me -
go sie bie, Va ne ru szył z po wro tem do Bel la my Hall.

Po chwi li był już po nad to wszyst ko, co po wie dzia ła
mu Pa tien ce. Wciąż nie mógł jed nak zro zu mieć. Jak
mo gła od ma lo wać sie bie w ta kim świe tle?
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Po sta no wił za wszel ką ce nę do wie dzieć się, co tak
na praw dę kry ło się za jej za cho wa niem. Bez wąt pie nia
Pa tien ce by ła roz sąd na, na wet za lo gicz na, jak na ko -
bie tę; ta ka gra nie mie ści ła się w jej sty lu. Mu sia ła mieć
po wód, że by tak po stą pić. To nie by le ka prys po wstrzy -
my wał ją przed ślu bem. Prze cież je go oświad czy ny by -
ły naj lep szą ofer tą, ja ką mo gła otrzy mać. Wszyst ko, co
mu siał zro bić, to prze ko nać ją o tym fak cie. Do wie -
dzieć się, co prze szka dza ło jej wyjść za nie go, i to zmie -
nić. Bez wzglę du na to, co bę dzie mu siał zro bić, mu si
znisz czyć jej opór.

Kie dy zo ba czył da chy Nor thamp ton, uśmiech nął się.
Wy zwa nia za wsze go mo bi li zo wa ły.

* * *
Dwie go dzi ny póź niej, kie dy stał na traw ni ku

przed Bel la my Hall i pa trzył na ciem ne okno sy pial ni
Pa tien ce, przy po mniał so bie o tym fak cie.

By ło po pierw szej; dom to nął w ciem no ściach. Dug -
gan po sta no wił spać w staj niach; Va ne po spraw dze niu
zam ków w Hall uświa do mił so bie, że aby wejść do do -
mu, mu siał by użyć fron to wej ko łat ki, a to ozna cza ło
obu dze nie nie tyl ko lo ka ja, ale i resz ty do mow ni ków.
Przyj rzał się oknu Pa tien ce na trze cim pię trze i sta re -
mu blusz czo wi, któ ry wy rósł wie ki te mu. To by ła, mi -
mo wszyst ko, jej wi na, że te raz stał tu, gdzie stał. Był
już na to za sta ry. Na szczę ście, gru ba ło dy ga blusz czu
wi ła się obok okna Pa tien ce. Kie dy za czął się wspi nać,
na gle się zo rien to wał, że mo że bę dzie mu siał dłu go pu -
kać w jej okno przy cze pio ny do ro śli ny. I w do dat ku
bez czy nie nia ha ła su i alar mo wa nia Min nie lub Timms,
któ rych po ko je znaj do wa ły się w tym sa mym skrzy dle.
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Na szczę ście nie mu siał te go do świad czyć na wła snej
skó rze. Był już nie mal na pa ra pe cie, kie dy zo ba czył
sza ry cień za szy bą. W na stęp nej chwi li cień po ru szył
się i wy pro sto wał. Po tem okno zo sta ło otwar te.

Myst po pchnę ła je łeb kiem i wyj rza ła na ze wnątrz. 
Dzię ku jąc w my ślach te mu ko cie mu bó stwu, Va ne

wspiął się wy żej. Otworzywszy sze rzej okno, prze sko -
czył pa ra pet i zna lazł się w po ko ju.

Po chy lił się i po gła skał Myst mię dzy usza mi. Za mru -
cza ła, po tem z wy so ko unie sio nym ogo nem po szła
w kie run ku ognia. Va ne wy pro sto wał się i usły szał sze -
lest do cho dzą cy od stro ny łóż ka. Pa tien ce wy ło ni ła się
z cie nia. Mia ła na so bie ko szu lę noc ną, na któ rą za rzu -
ci ła szal; jej wspa nia łe brą zo we wło sy oka la ły gło wę
na kształt we lo nu. Otwo rzy ła sze ro ko oczy.

– Co tu ro bisz?
Va ne przez mo ment mil czą co po dzi wiał jej syl wet -

kę, po czym się uśmiech nął.
– Przy sze dłem, by sko rzy stać z two jej ofer ty.
Jeśli miał ja kie kol wiek wąt pli wo ści, czy zo stał do -

brze zro zu mia ny, cał ko wi ty brak wy ra zu na jej twa rzy
roz wiał je w jed nej chwi li.

– Z ja kiej ofer ty?
Va ne zde cy do wał, że mą drzej bę dzie nie od po wia -

dać. Zrzu cił z sie bie płaszcz i po ło żył go na pa ra pe cie.
Ka ftan rów nież. Pod szedł do ko min ka i kuc nął
przy ogniu. Pa tien ce za sta na wia ła się, co zro bić. Po tem
uświa do mi ła so bie, że Va ne roz nie cał ogień. Zmarsz -
czy ła brwi.

– Nie po trze bu ję tak du że go ognia w no cy.
– Za chwi lę zmie nisz zda nie.
Za chwi lę? Sta ra ła się nie my śleć, co mo gło by to

zna czyć. Po tem przy po mnia ła so bie je go płaszcz. Po -
de szła do pa ra pe tu. Spraw dzi ła; płaszcz rze czy wi ście
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był wil got ny. Spoj rza ła przez okno na mgłę uno szą cą
się znad rze ki.

– Gdzie by łeś? Szu ka łeś zja wy?
– W Bed ford i z po wro tem.
– W Bed ford? – Pa tien ce za uwa ży ła otwar te okno.

– Jak się tu taj do sta łeś? 
– Przez okno.
– Przez…? – Zer k nę ła w dół przez okno. – Do bry

Bo że! Mo głeś się za bić!
– Ale tak się nie sta ło.
– Jak wsze dłeś do środ ka? Je stem pew na, że za -

mknę łam to okno.
– Myst je otwo rzy ła.
Pa tien ce spoj rza ła na kot kę zwi nię tą w kłę bek

na ma łym sto li ku przy ko min ku. 
– Co tu taj się dzie je? – Pa tien ce po de szła z po wro -

tem do ognia w tym sa mym mo men cie, w któ rym Va -
ne wstał i za czął zbli żać się w jej kie run ku. W na stęp -
nej chwi li by ła już w je go ra mio nach.

Je go do tyk ją pa lił. Pa tien ce za par ło dech w pier -
siach. 

– Co… 
Za mknął jej usta po ca łun kiem. Roz chy li ła war gi. Je -

go ję zyk, je go dło nie za czę ły two rzyć ma gię. My śla ła
o wszyst kim, co da ło by jej si łę, by się od su nąć od… te -
go. Od nar ko tycz ne go cu du je go po ca łun ku, któ ry na -
tych miast wzmógł w niej pra gnie nie. Wie dzia ła do -
kład nie, co się dzie je, wie dzia ła do kład nie, do kąd ją
pro wa dził. I by ła bez sil na. Nie mo gła nic zro bić, kie dy
ca łe jej cia ło i ser ce zna la zły się w je go po sia da niu. Na -
wet pew ność sie bie nie przy szła jej na ra tu nek, da ła so -
bie spo kój z opie ra niem się i od da ła mu po ca łu nek.
Czy to rze czy wi ście dzi siaj go ca ło wa ła? 
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Jej dło nie su nę ły w gó rę po je go ra mio nach; pal ce
zna la zły dro gę w je go gę stych wło sach. Pier si na -
brzmia ły, ocie ra jąc się o nie go wraż li wy mi sut ka mi. 

Na gle od su nę ła się, głę bo ko od dy cha jąc. Za mknę ła
oczy.

– Dla cze go tu taj je steś?
– Za pro po no wa łaś, że mo żesz być mo ją ko chan ką,

pa mię tasz?
To by ło to, o czym my śla ła. Nie skoń czył z nią. Wie -

dzia ła, że po win na wal czyć, jed nak czu ła się szczę śli wa.
– Po co po je cha łeś do Bed ford? 
– Po nie waż od sze dłem od zmy słów. Ale zro zu mia -

łem i wró ci łem.
Zno wu ją ca ło wał. Jed ną dło nią piesz cząc je go kark,

Pa tien ce przy wi ta ła go po now nie. Po ca łu nek się po głę -
biał; po żą da nie i na mięt ność tak że. Kie dy pod niósł
gło wę, obo je by li bar dzo świa do mi te go, co dzia ło się
mię dzy ni mi.

Czu jąc do tyk chłod niej sze go po wie trza na wy so ko ści
pier si, Pa tien ce spoj rza ła w dół i zo ba czy ła, że Va ne roz -
pi na ma lut kie gu zicz ki jej ko szu li noc nej. Pa trzy ła na to
jak za hip no ty zo wa na. Kie dy je go pal ce mi nę ły punkt
po mię dzy pier sia mi i po su nę ły się ni żej, wes tchnę ła.

I za mknę ła oczy.
– Nie bę dę two ją dziw ką.
Va ne usły szał drże nie w jej gło sie. Po ża ło wał tam -

tych słów w jed nej chwi li. Spoj rzał na jej twarz, po tem
na gu zi ki prze śli zgu ją ce się mię dzy je go pal ca mi, a po -
tem ko szu la noc na roz chy li ła się, uka zu jąc pięk ne cia -
ło Pa tien ce.

– Po pro si łem cię, byś zo sta ła mo ją żo ną, za ofe ro wa -
łaś mi by cie ko chan ką. Wciąż pra gnę cię ja ko mo jej żo -
ny. Ale je śli nie mo gę cię mieć ja ko żo ny, bę dę cię miał
ja ko ko chan kę. Na za wsze, je śli bę dzie trze ba.
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Czuł jej pal ce na swo im kar ku; wśli zgi wa ły się we
wło sy. Jej usta by ły mięk kie. De lek to wał się ni mi, cie -
płem, któ re tak gor li wie ofe ro wa ła. Przy war ła do nie -
go. Pie ścił dłoń mi jej ple cy, po tem chwy cił po ślad ki.
Wy co fu jąc rę kę, prze rwał piesz czo tę.

Pa tien ce spoj rza ła na nie go za sko czo na. Zła pał jej
dłoń i po pro wa dził Pa tien ce w kie run ku krze sła.
Usiadł, po tem chwy cił ją za dru gą rę ką i po cią gnął tak,
by sta nę ła mię dzy je go ko la na mi. Zdjął z niej ko szu lę.
Jej cia ło lśni ło jak kość sło nio wa w świe tle księ ży ca;
oglą dał jej pier si jak dum ne wzgór ki za koń czo ne ró żo -
wy mi sut ka mi, wą ską ta lię, wy pu kłość bio der gład kich
jak je dwab. Jej brzuch był de li kat nie za okrą glo ny, za -
koń czo ny wspa nia łą plą ta ni ną brą zo wych lo ków
w kształ cie trój ką ta u szczy tu dłu gich, gład kich ud, któ -
re już kie dyś go obej mo wa ły.

Va ne ode tchnął i się gnął po nią.
Po zwo li ła mu na to, chwy ta jąc go za ra mio na, by

utrzy mać rów no wa gę. Schy li ła się i po ca ło wa ła Va ne’a,
od da jąc mu wszyst ko, co mia ła do za ofe ro wa nia. By ła
je go i on o tym wie dział. Te raz nie by ło po wo du, dla
któ re go mia ła by nie za spo ko ić je go i sie bie w ten spo -
sób. Żad nej przy czy ny, dla któ rej nie mo gła po zwo lić
swe mu cia łu po wie dzieć te go, cze go ni gdy nie po wie -
dzia ła by sło wa mi.

Po dłu gim, sa tys fak cjo nu ją cym po ca łun ku za czął de -
li kat nie pie ścić jej szy ję. Pa tien ce od chy li ła gło wę, je go
usta su nę ły ni żej, po na brzmia łych pier siach. Nie mal
krzyk nę ła, kie dy je go zę by mu snę ły na prę żo ny su tek,
po tem, kie dy wziął go w swo je usta, po czu ła, jak ca ła
top nie je. Prze su nę ła rę kę z je go kar ku na ra mio na, po -
tem jej pal ce po mknę ły wy żej, by kon wul syj nie chwy cić
je go gło wę, kie dy ca ło wał jej pier si, draż niąc sut ki.
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Dy sza ła na dłu go przed tem, za nim je go usta po ru -
szy ły się, prze su nę ły ni żej, zwie dza jąc czu łe wy drą że nie
jej ta lii, sma ku jąc wraż li wy wierz cho łek jej brzu cha.
Rę ce Va ne’a, twar de i cie płe, wciąż ją trzy ma ły, nie mal
przy kle jo ne do jej bio der. Po tem, kie dy je go go rą cy ję -
zyk wśli znął się do pęp ka, za sy cza ła. Prze chy li ła się
i wy dy sza ła je go imię. 

– Va ne!
Wte dy po czu ła po ca łu nek tak in tym ny, że zda wał się

być nie re al ny. Po tem je go ję zyk wśli znął się do jej wnę -
trza.

Przez jed ną krót ką chwi lę Pa tien ce by ła pew na, że
po su nął się za da le ko; czu ła go rą ce stru mie nie przy -
jem no ści, pod nie ce nie tęt nią ce w ży łach. Je go go rą cy
ję zyk śli zgał się po drżą cym cie le. Nie umar ła i nie upa -
dła. Za miast te go przy cią gnę ła go do sie bie i zro zu mia -
ła, że sta nie się wszyst ko, cze go bę dzie chciał. Wy peł -
nił nią swo je dło nie, od kry wał ją ję zy kiem, draż nił i nę -
cił, do pó ki nie za czę ła krzy czeć. Krzy czeć z po żą da nia.
Był głod ny, po zwo li ła mu sma ko wać; był spra gnio ny,
po na gli ła go, by pił. O co kol wiek pro sił, da wa ła mu,
na wet je śli nie uży wał słów, a ona kie ro wa ła się tyl ko
in stynk tem, któ ry ją pro wa dził. Wziął wszyst ko, co za -
ofe ro wa ła.

Za ci ska jąc pal ce na je go wło sach, za drża ła. 
Do tknął jej po raz ostat ni i cof nął się. Je go spoj rze -

nie błą dzi ło po za mglo nej twa rzy Pa tien ce; po spiesz nie
od pi nał gu zi ki spodni.

Skło nił ją, by uklę kła na krze śle, tuż obok nie go.
Wie dział, że jej cia ło by ło go to we, i przy na gla ło go, by
je wy peł nił. 

Wszedł w nią. Po ru szy ła się, przy ci snę ła go, by wziąć
go głę biej, by ją na peł nił.

Przez jed ną chwi lę, my ślał, że stra ci zmy sły.
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Nie stra cił, ale to by ła nie ubła ga na wal ka. Pod no sił ją
i opusz czał; szyb ko zła pa ła rytm, szyb ko uświa do mi ła
so bie, że mo że po ru szać się sa ma. Po luź nił uścisk na jej
bio drach, po zwa la jąc jej sa mo dziel nie nada wać tem po.

To by ła ma gicz na jaz da, nie ogra ni czo na cza sem.
Wszyst ko, co Patience czu ła, wszyst ko, cze go do świad -
cza ła, by ło czę ścią osza ła mia ją cej ca ło ści. Odło żył wła -
sne po trze by na bok. Dał jej nie zmą co ną zmy sło wą ra -
dość od czu wa ną pod je go sub tel nym prze wod nic twem.
Dał jej wszyst ko i wię cej, dał jej ca łe go sie bie.

Do pie ro kie dy wkra cza ła na ostat ni sto pień i za czął
się jej lot ku nie bu, stra cił pa no wa nie i po szedł w jej
śla dy. Zro bił wszyst ko, co mógł, by przy wią zać ją
do sie bie na mięt no ścią. 

Roz dział 14

Wcze śnie przed świ tem obu dzi ło Va ne’a głę bo kie
re gu lar ne wi bro wa nie. Sta ra jąc się roz róż nić kształ ty
w mro ku, do pie ro po chwi li uświa do mił so bie, że wi -
bra cja ema no wa ła z cie płe go cię ża ru na środ ku je go
brzu cha. Myst pa trzy ła na nie go bar dzo uważ -
nie. I mru cza ła tak, że mo gła by obu dzić zmar łe go.

Ko lej ne źró dło cie pła, ko bie ce cia ło, le ża ło tuż
przy nim. Va ne spoj rzał w tę stro nę. Pa tien ce by ła naj -
wy raź niej przy zwy cza jo na do gło śne go mru cze nia
Myst, któ re nie by ło w sta nie jej obu dzić.
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Nie mógł prze stać się uśmie chać. Przyj ście pro sto
do niej i ko cha nie się z nią tak na mięt nie by ło wła ści -
wym po su nię ciem. Mi strzow skim po su nię ciem. Gdy by
na ci skał zbyt moc no, ucie kła by i ni gdy by się nie do -
wie dział, co po wstrzy my wa ło ją przed wyj ściem za mąż.
Tym spo so bem mógł za spo ka jać swo je po trze by, wią -
żąc tym cza sem – su pe łek po su peł ku – sieć, któ rą za -
trzy ma ją przy so bie. De li kat nie, tro skli wie, zdobędzie
jej za ufa nie. A po tem to już bę dzie pro ste.

Myst nie po do bał się je go ru sza ją cy się brzuch; wy su -
nę ła pa zu ry, co na tych miast zmu si ło go do znie ru cho -
mie nia. Spoj rzał na kotkę wście kły, ale nie ze pchnął jej
z wy god ne go miej sca. Czuł się wspa nia le, śpiąc w cie -
płym łóż ku z da mą, któ rą pra gnął po jąć za żo nę. W tym
mo men cie nie mógł my śleć o ni czym in nym. Ze szłej no -
cy prze ko nał się, że Pa tien ce go ko cha. Mo gła o tym nie
wie dzieć lub wie dzia ła, ale nie chcia ła się do te go przy -
znać, na wet przed so bą. Nie mu siał wie dzieć, jak by ło
w rze czy wi sto ści, ale znał praw dę. Da ma ta ka jak ona
nie mo gła mu się od dać, gdy by praw dzi wie go nie ko -
cha ła. Trze ba by ło cze goś wię cej niż cie ka wo ści, żą dzy,
a na wet za ufa nia, by od dać się tak, jak za każ dym ra zem
od da wa ła mu się Pa tien ce.

Miał zbyt wie le ko biet, by nie za uwa żyć róż ni cy, nie
wie dzieć, jak bez cen ny dar otrzy mał. Jesz cze nie wie -
dział, na ile ro zu mia ła to Pa tien ce, ale za mie rzał się
wkrót ce do wie dzieć.

Uśmiech nął się do Myst, któ ra ziew nę ła i scho wa ła
pa zu ry. Va ne za sy czał. Myst wsta ła, prze cią gnę ła się,
po tem prze szła po nim i uło ży ła się w no gach łóż ka.
Od wró ci ła się i spoj rza ła na nie go. 

Za dał so bie py ta nie: co da lej?. Je go cia ło od po wie -
dzia ło na tych miast zu peł nie prze wi dy wal ną su ge stią,
ale od su nął ją. Od tąd Pa tien ce by ła je go, on się o nią
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trosz czył, on się nią opie ko wał. A w tej chwi li ozna cza -
ło to za po bie że nie te mu, by ktoś go tu taj za uwa żył. Nie
po zwo lił by na to, że by ja kaś po ko jów ka przy ła pa ła ich
ra zem.

Prze su nął się na skraj łóż ka. Pa tien ce spa ła głę bo ko.
Pa trzył na jej twarz, upo jo ny jej pięk nem, jej cie płem;
uniósł rę kę, by po gła skać jej wło sy i za trzy mał się. Mo -
gła by się obu dzić, a wte dy on mógł by nie wyjść z łóż ka
tak szyb ko. Stłu mił wes tchnie nie. 

Po ci chu po sta wił sto py na pod ło dze.

* * *
Za nim zszedł na dół na śnia da nie, udał się do Min -

nie. Na jej twa rzy wy pi sa ne by ło zdzi wie nie. Za nim co -
kol wiek zdą ży ła po wie dzieć, non sza lanc ko za ko mu ni -
ko wał:

– W po ło wie dro gi uświa do mi łem so bie, że mo je
spo tka nie w Lon dy nie jest o wie le mniej waż ne niż mo -
je zo bo wią za nia tu taj. Więc wró ci łem.

Min nie otwo rzy ła sze ro ko oczy.
– Ach tak?
– Tak.
Va ne za uwa żył, jak Min nie spo glą da na Timms, któ -

ra naj wy raź niej zo sta ła po in for mo wa na o je go wy jeź -
dzie. Nie za mie rzał od po wia dać na dal sze py ta nia, dla -
te go ukło nił się.

– Opusz czam was, pój dę zjeść śnia da nie.
Po chwi li był już w sa lo nie na do le i wi tał do mow ni -

ków. Wszy scy dżen tel me ni by li obec ni, nie do strzegł
jed nak Pa tien ce. Tłu miąc pe łen za do wo le nia uśmiech,
ob słu żył się przy kre den sie, po tem usiadł do sto łu.

We so ło sko men to wał opo wie ści Ed mon da na te mat
ostat niej wy my ślo nej przez nie go sce ny, udzie lił mu
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rów nież kil ku wska zó wek, co spo wo do wa ło, że Ed mond
wy szedł w po śpie chu z sa lo nu pro sto w ob ję cia mu zy.

Va ne od wró cił się do uśmiech nię te go Ger rar da.
– Je stem zde cy do wa ny za cząć dzi siaj no wy szkic.

Jest ta kie miej sce, ru iny, po zo sta łość opac twa, któ re
za wsze chcia łem na ma lo wać. Świa tło jest rzad ko do bre
o tej po rze, ale dzi siaj za po wia da się wspa nia le. Po wi -
nie nem skoń czyć przed lun chem. Co po wiesz na prze -
jażdż kę po po łu dniu?

– Z przy jem no ścią – Va ne od wza jem nił uśmiech
mło dzień ca. – Nie po wi nie neś spę dzać ca łych dni, wpa -
tru jąc się w ska ły.

– Za wsze mu to mó wi łem – żach nął się Ge ne rał,
wsta jąc od sto łu.

Ger rard od su nął krze sło i po szedł za Ge ne ra łem.
Va ne spoj rzał na Ed ga ra.

– Któ rą cześć Bel la my ak tu al nie pan ba da?
Ed mond po cią gnął no sem, od su nął ta lerz i pod niósł

się z miej sca. Va ne uśmiech nął się i spoj rzał za chę ca -
ją co na Ed ga ra. A ten na Whit ti com be’a. Do pie ro kie -
dy je go wiel ki ry wal wy szedł z sa lo nu, zwró cił się
do Va ne’a:

– Wła śnie za czą łem ba dać dzie je ostat nie go bi sku -
pa. Po cho dził z na szej ro dzi ny.

– Do praw dy? – za py tał Hen ry. – To zna czy, że to
miej sce, mam na my śli opac two, jest tak szcze gól ne,
jak mó wił Col by?

– Cóż… – Ed gar roz to czył przed ni mi przy jem ny ob -
raz opac twa Cold church w la tach po prze dza ją cych je go
li kwi da cję. Je go roz pra wa by ła krót ka i zwię zła; za rów -
no Va ne, jak i Hen ry by li pod wra że niem je go wie dzy.

– A te raz naj le piej zro bię, wra ca jąc do ba dań – po -
wie dział Ed gar i wstał od sto łu.
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W sa lo nie po ja wi ła się Pa tien ce; Hen ry wstał
i uśmiech nął się niej.

– Pój dę zo ba czyć się z ma mą. 
Va ne usiadł wy god niej na krze śle, by móc przy glą -

dać się Pa tien ce na kła da ją cej so bie na ta lerz śnia da nie;
po de szła do sto łu, za ję ła swo je zwy kłe miej sce od da lo -
ne od Va ne’a o sze ro kość pu ste go krze sła po Ger rar -
dzie. Spoj rza ła na swe go ko chan ka, uśmiech nę ła się
i za czę ła jeść – ogrom ną por cję, któ rą na ło ży ła so bie
na ta lerz.

– Mu sia ło pa ni coś po słu żyć, pa ni ape tyt wy raź nie
się po pra wił – za uwa żył Va ne.

Wi de lec Pa tien ce za wisł w po wie trzu; spoj rza ła
na swój ta lerz. Po tem wzru szy ła ra mio na mi.

– Nie pa mię tam wszyst kie go, ale wiem, że by ło mi nie -
zwy kle go rą co, tak jak bym mia ła go rącz kę. Ufam, że to
nie prze zię bie nie. – Wło ży ła do ust ko lej ny kęs, po tem
spoj rza ła na swe go roz mów cę. – Czy do brze pan spał?

– Ra czej nie. Co kol wiek pa ni zła pa ła, mnie też to
mu sia ło do się gnąć; po dej rze wam, że ta do le gli wość tak
szyb ko nie mi nie.

– To ta kie… roz pra sza ją ce – sko men to wa ła Pa tien ce.
– W isto cie – kon ty nu ował Va ne. – By ły chwi le,

w któ rych czu łem się oto czo ny wil go cią i cie płem.
Na po licz kach Pa tien ce wy kwi tły ru mień ce.
– To dziw nie – od cię ła się. Unio sła fi li żan kę z her -

ba tą i upi ła odro bi nę. – Bo ja czu łam się tak, jak by cie -
pło eks plo do wa ło we mnie.

Va ne ze sztyw niał, sta ra jąc się nie po ru szać. Od sta -
wia jąc fi li żan kę, Pa tien ce od su nę ła ta lerz.

– Szczę śli wie do le gli wość znik nę ła ra no bez śla du.
Wsta li. Pa tien ce po de szła do drzwi; Va ne szedł

obok niej.
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– Być mo że – wy szep tał, kie dy prze cho dzi li przez hol
– ta do le gli wość wró ci dzi siaj w no cy. Kto wie? Mo że
się oka zać, że bę dziesz jesz cze bar dziej roz grza na.

Przez jed ną chwi lę, wy glą da ła na za in try go wa ną. Po -
tem przy szła jej na ra tu nek wy nio sła god ność. Chłod no
skło ni ła gło wę.

– Je śli mi wy ba czysz, pój dę po ćwi czyć ga my.
Za sta na wiał się, czy nie pójść za nią, po przesz ka dzać

jej, gdy na gle zo ba czył lo ka ja zbie ga ją ce go szyb ko
po scho dach.

– Pa nie Cyn ster. Ja śnie pa ni py ta ła o pa na. Mó wi, że
to pil ne, jest bar dzo zde ner wo wa na. Pro si do swo je go
po ko ju.

Va ne zrzu cił sierść wil ka w mgnie niu oka. Prze ska -
ku jąc stop nie, wbiegł na pię tro i wszedł do po ko ju
Min nie. W tej sa mej chwi li, w któ rej otwo rzył drzwi,
prze ko nał się, że lo kaj nie kła mał, Min nie w fo te lu,
otu lo na sza la mi, wy glą da ła jak cho ra so wa. Po po licz -
kach ście ka ły jej łzy. Za mknąw szy drzwi, Va ne szyb ko
prze mie rzył po kój i ukląkł przy fo te lu. Chwy cił ją
za rę kę.

– Co się sta ło?
– Mo je per ły – wy szep ta ła, drżą cym gło sem. – Znik -

nę ły.
Va ne spoj rzał na Timms, któ ra ze smut kiem po ki -

wa ła gło wą.
– Mia ła je na so bie ze szłe go wie czo ru, jak zwy kle.

Scho wa łam je do kre den su sa ma, po tym jak z Adą po -
mo gły śmy Min nie po ło żyć się do łóż ka. – Chwy ci ła bro -
ka to we pu deł ko z po bli skie go sto li ka. – Za wsze je tu taj
trzy ma ła, nie za mknię te. Min nie za kła da ła je każ de go
wie czo ru, więc nie wi dzia ły śmy po wo du… A sko ro zło -
dziej miał upodo ba nie do ta nich bły skot ek, nie czu ła się
za nie po ko jo na o swo je per ły.
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Dłu gi, po dwój ny sznur pe reł i kol czy ki do pa ry.
– By ły pre zen tem ślub nym od Hum ph reya – Min nie

po cią gnę ła no sem. – Z tych wszyst kich rze czy, któ re mi
ofia ro wał, to był naj bar dziej oso bi sty pre zent.

Va ne ści snął jej dłoń.
– Je śli by ły tu taj ze szłej no cy, kie dy znik nę ły?
– To mu sia ło zda rzyć się dzi siaj ra no, kie dy po szły -

śmy na spa cer. W prze ciw nym ra zie nie by ło in nej oka -
zji, tak że by ni ko go nie by ło w po ko ju. 

Timms po spie szy ła z wy ja śnie niem:
– Ma my zwy czaj cho dze nia na krót kie prze chadz ki

wo kół sta re go ogro du, je śli tyl ko po zwa la na to po go -
da. Ada tu sprzą ta pod czas na szej nie obec no ści, ale ni -
gdy jej nie ma, kie dy wra ca my.

– Dzi siaj – opo wia da ła Min nie – jak tyl ko we szły -
śmy, zo ba czy łam, że pu deł ko nie stoi na zwy kłym miej -
scu, Ada za wsze zo sta wia wszyst ko jak by ło, a pu deł ko
sta ło prze krzy wio ne.

– By ło pu ste. Tym ra zem zło dziej po su nął się za da le ko.
– W isto cie – po wie dział Va ne, wsta jąc. – Od zy ska -

my two je per ły, przy się gam na mój ho nor. A do te go
cza su, sta raj się nie mar twić. – Spoj rzał na Timms.
– Dla cze go nie mia ły by ście pójść do po ko ju mu zycz ne -
go? Mo że cie opo wie dzieć o wszyst kim Pa tien ce, pod -
czas gdy ja za ła twię kil ka spraw.

Timms po ki wa ła gło wą.
– Wspa nia ły po mysł.
Min nie zmarsz czy ła brwi.
– Ale je śli to czas ćwi czeń Pa tien ce? Nie chcia ła bym

jej prze szka dzać.
– My ślę, że Pa tien ce nie wy ba czy ła by wam, gdy by -

ście jej nie prze szko dzi ły w ćwi cze niach w za ist nia łych
oko licz no ściach. Nie ze chce być sa ma.
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* * *
Po od pro wa dze niu Min nie i Timms do po ko ju mu -

zycz ne go i po zo sta wie niu mat ki chrzest nej w rę kach
Pa tien ce, Va ne spo tkał się z lo ka jem, pa nią Hen der -
son, Adą i Gri sha mem, któ rzy by li naj star szy mi słu żą -
cy mi Min nie. Ich za sko cze nie i na tych mia sto wy gniew
prze ciw ko te mu ko muś, kto od wa żył się skrzyw dzić ich
pa nią, by ły bar dzo wy mow ne. Po za pew nie niu, że żad -
ne z nich nie jest po dej rza ne, i po ze bra niu wszyst kich
po trzeb nych in for ma cji Va ne za ry glo wał do kład nie
drzwi od staj ni.

– Wła śnie po ka zał się zło dziej – zwró cił się do Gri -
sha ma. – Czy ktoś pro sił o ko nia lub ka brio let?

– Nie, pro szę pa na – Gri sham po trzą snął gło wą. 
– To po win no uła twić nam za da nie. Je śli ktoś bę dzie

pro sił o trans port al bo tyl ko o sta jen ne go, by coś do -
star czył, po wiedz mi o tym na tych miast.

– Tak jest, pro szę pa na, zro bię to na tych miast.
– A co się  ty czy do mu – Va ne zwró cił się do lo ka ja,

pa ni Hen der son i Ady – nie wi dzę po wo du, by po zo sta -
ły per so nel nie zo stał o wszyst kim po in for mo wa ny.
Chcę, by każ dy miał oczy sze ro ko otwar te. Chcę sły -
szeć o wszyst kim, co wy da się wam dziw ne.

Na ustach pa ni Hen der son po ja wił się gry mas. 
– Czy wi dzia ła pa ni ostat nio coś dziw ne go?
– Dość dziw ne go – pa ni Hen der son wzru szy ła ra -

mio na mi. – Ale nie wiem, czy to coś mo że zna czyć, nie
wiem, czy to mo że mieć coś wspól ne go ze zło dzie jem
al bo per ła mi.

– Nie mniej…
– Po ko jów ki zgła sza ją mi to cią gle, cho dzi o te

strasz ne za dra pa nia na pod ło dze.
Va ne zmarsz czył brwi.
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– Za dra pa nia na pod ło dze? Co jest ich przy czy ną?
– Pia sek! – wes tchnę ła pa ni Hen der son. – Nie mo że -

my się do wie dzieć, skąd ona go bie rze, ale sta le go wy -
mia ta my, tyl ko struż kę, każ de go dnia w po ko ju pa ni
Col by. Po ja wia się na pod ło dze, prze waż nie wo kół dy -
wa ni ka przed ko min kiem. Ona ma te go ja skra we go cy -
no we go sło nia, bar ba rzyń ską rzecz. Po wie dzia ła jed nej
z po ko jó wek, że to pa miąt ka zo sta wio na jej przez oj ca.
Był po noć mi sjo na rzem w In diach. Pia sek za zwy czaj
po ja wia się nie da le ko te go sło nia, ale to chy ba nie
z nie go się sy pie. Po ko jów ki nie źle się na mę czy ły z od -
czysz cze niem go, ale te raz jest wresz cie czy sty. Jed nak
pia sek po ja wia się co dzien nie.

Va ne uniósł wy so ko brwi, a przez je go umysł prze -
mknę ła wi zja Ali ce Col by wy kra da ją cej się z do mu, by
za ko pać skra dzio ne przed mio ty w ogro dzie.

– Mo że przy no si ten pia sek z ze wnątrz?
Pa ni Hen der son po trzą snę ła gło wą; jej po dwój ny

pod bró dek za ko ły sał się gwał tow nie.
– To mor ski pia sek. Po win nam to po wie dzieć

od ra zu i to wła śnie czy ni tę spra wę ta ką dziw ną.
Srebr nobia łe zia ren ka. A gdzie tu taj moż na zna leźć
ta ki pia sek?

– Zga dzam się, że ta spra wa jest dziw na, ale po dob -
nie jak pa ni, nie wiem, dla cze go mo gła by mieć coś
wspól ne go ze zło dzie jem. Niemniej to właśnie jest ten
ro dzaj dziw ne go zda rze nia, któ re chciał bym, że by by ły
mi zgła sza ne, czy jest to bez po śred nio zwią za ne ze zło -
dzie jem, czy nie.

– Tak jest, pro szę pa na – lo kaj wy su nął się o krok
do przo du. – Po roz ma wia my z per so ne lem na tych -
miast. Mo że pan na nas po le gać.
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* * *
Na kim jesz cze mógł po le gać?
To py ta nie po ja wi ło się w umy śle Va ne’a, kie dy

po wyj ściu z po ko ju pa ni Hen der son zna lazł się w głów -
nym ho lu. W je go oce nie Pa tien ce, Min nie, Timms
i Ger rard za wsze by li po za po dej rze niem. Otwar to ścią
i szcze ro ścią, za rów no Pa tien ce ja k i Ger rard przy po mi -
na li Va ne’owi sa mą Min nie; wie dział w głę bi du szy, że
ani oni, ani Timms nie by li w to za mie sza ni.

Co do in nych, to był ich o wie le mniej pe wien.
Je go pierw szym przy stan kiem sta ła się bi blio te ka.

Bez gło śnie otwar te drzwi uka za ły dłu gi po kój ume blo -
wa ny od pod ło gi do su fi tu pół ka mi z książ ka mi. Okna
wci ska ły się po mię dzy pół ki po jed nej stro nie, umoż li -
wia jąc doj ście do ta ra su; jed no okno by ło wła śnie uchy -
lo ne, spra wia jąc, że de li kat ny wie trzyk, ogrza ny je sien -
nym słoń cem, prze ni kał de li kat nie do wnę trza.

Na prze ciw sie bie sta ły dwa biur ka. Więk sze, wi docz -
ne od ra zu, usta wio no wraz z krze słem bli żej drzwi i za -
rzu co no to ma mi, po je dyn czy mi pa pie ra mi i sto sa mi
pism. Dla kon tra stu biur ko w głę bi po ko ju by ło pu ste.
Le ża ła na nim tyl ko jed na książ ka – cięż ki opra wio ny
w skó rę wo lu min ze zło co ny mi stro na mi – czy ta na wła -
śnie przez Ed ga ra, któ ry sie dział za biur kiem. Z po chy -
lo ną gło wą, nie za uwa żył wej ścia Va ne’a.

Va ne po stą pił da lej po pod ło dze po kry tej gru bym
dy wa nem. Prze cho dził obok krze sła sto ją ce go na prze -
ciw ko min ka, skie ro wa ne go ty łem do drzwi, za nim
uświa do mił so bie, że ktoś na nim sie dzi. Za trzy mał się.
To by ła Edith Swi thins, któ ra za wzię cie dzier ga ła fry -
wo lit ko we ko ron ki. Ze wzro kiem utkwio nym w ro bót -
ce, po dob nie jak Ed gar, nie za uwa ży ła Va ne’a. Po dej -
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rze wał, że by ła czę ścio wo głu cha, ale ukry wa ła to, czy -
ta jąc roz mów com z warg.

Wy czu ła je go obec ność do pie ro, kie dy był bli sko.
Spoj rza ła w gó rę.

– Pro szę mi wy ba czyć, że prze szka dzam. Czy czę sto
spę dza pa ni tu taj po ran ki?

Roz po znaw szy go, Edith uśmiech nę ła się ła god nie.
– Spę dzam tu taj więk szość po ran ków, przy cho dzę

na tych miast po śnia da niu i sie dzę so bie aż do cza su,
kie dy przyj dą dżen tel me ni. Tu jest ci cho i – wska za ła
na ogień – cie pło.

Ed gar uniósł gło wę na dźwięk gło sów; po chwi li po -
wró cił do czy ta nia. Va ne uśmiech nął się do Edith.

– Nie wie pa ni, gdzie jest Col by?
– Whit ti com be? – ro zej rza ła się. – Wiel kie nie ba, no

pro szę! My śla łam, że jest tu przez ca ły czas – uśmiech -
nę ła się po ro zu mie waw czo do Va ne’a. – Sie dzę tu taj,
więc nie mu szę na nie go pa trzeć. Jest bar dzo… – wy dę -
ła usta – jest ty pem zim ne go męż czy zny, nie są dzi pan?
– Po trzą snę ła gło wą, po tem odło ży ła ro bót kę. – Nie
nad wszyst ki mi ty pa mi męż czyzn trze ba się za sta na wiać.

Uśmiech Va ne’a był szcze ry. Edith wró ci ła do fry -
wo li tek.

Ed gar pod niósł gło wę znad książ ki, gdy Va ne się
do nie go zbli żył, i nie win nie się uśmiech nął.

– Ja też nie wiem, gdzie jest Whit ti com be.
Va ne za trzy mał się przy biur ku.
Zdjąw szy bi no kle, Ed gar po le ro wał je, wpa tru jąc się

w biur ko ry wa la.
– Mu szę wy znać, że nie zwra cam więk szej uwa gi

na Whit ti com be’a. Jak Edith są dzi łem, że jest tu taj,
za tam tym biur kiem. – Założywszy z po wro tem bi no -
kle, Ed gar spoj rzał na Va ne’a przez gru be szkła. – Ale
ja nie wi dzę tak da le ko bez bi no kli.
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Va ne uniósł brwi.
– Pan i Edith wie cie, jak trzy mać Whit ti com -

be’a na dy stans.
Ed gar uśmiech nął się sze ro ko.
– Czy po trze bu je pan cze goś z bi blio te ki? Je stem pe -

wien, że mógł bym po móc.
– Nie, nie – Va ne zaprzeczył z uśmie chem, który

musiał oddalić od niego wszyst kie po dej rze nia. – Tak
tyl ko so bie cho dzi łem. Po zwo lę pa nu wró cić do pra cy.

To po wie dziaw szy, wy co fał się. Jesz cze sto jąc
w drzwiach, spoj rzał za sie bie. Ed gar po wró cił do swo -
je go to mu. Edith Swi thins w ogó le by ła nie wi docz -
na z te go miej sca. W bi blio te ce kró lo wał spo kój. 

Bez żad nych lo gicz nych pod staw – mu siał to przy -
znać – miał in stynk tow ne prze czu cie, że zło dziej był
ko bie tą. Nie zwy kle po jem na tor ba, któ rą Edith za wsze
mia ła ze so bą, wzbu dzi ła je go ogrom ne za in te re so wa -
nie. Ale na ra zie nie wie dział, jak ją dys kret nie prze -
szu kać. Po za tym, je śli Edith by ła w bi blio te ce od chwi -
li wyj ścia Whit ti com be’a z sa lo nu po śnia da niu, wy da -
wa ło się nie praw do po dob ne, że mo gła ogra bić po kój
Min nie w tym tak krót kim cza sie, kie dy był pu sty.

Nie praw do po dob ne, ale nie nie moż li we.
Zmie rza jąc do bocz nych drzwi, Va ne zma gał się z in -

ną, na wet bar dziej skom pli ko wa ną hi po te zą. Zło dziej,
ten, któ ry skradł per ły, mo że nie być tą sa mą oso bą,
któ ra do ko na ła wcze śniej szych kra dzie ży. Ktoś mógł
wy ko rzy stać oko licz no ści, uży wa jąc po przed nich wy -
sko ków „sro ki” ja ko za sło ny dla po waż niej szych łu pów.

Za mie rzał wy brać się do ru in, by spraw dzić, czy znaj -
dzie Ed mon da, Ger rar da, Hen ry’ego i Ge ne ra ła, któ -
rzy, we dług lo ka ja, wciąż by li na ze wnątrz. Za trzy ma ły
go gło sy roz brzmie wa ją ce z sa lo nu na ty łach do mu.
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– Nie ro zu miem, dla cze go nie mo że my zno wu po je -
chać do Nor thamp ton. – Wy raź nie sły chać by ło bia do -
le nie An ge li. – Tu taj nie ma nic do ro bo ty.

– Mo je ko cha nie, na praw dę po win naś być bar dziej
wdzięcz na – w gło sie pa ni Cha dwick sły chać by ło znu -
że nie. – Min nie ro bi nam wiel ką uprzej mość, gosz cząc
nas u sie bie.

– Och, oczy wi ście, że je stem wdzięcz na – ton An ge -
li brzmiał ża ło śnie. – Ale tu taj jest tak nud no, nie ma
ni cze go, na co moż na by po pa trzeć, po za ska ła mi.

Sto jąc ci cho w ko ry ta rzu, Va ne z ła two ścią mógł so -
bie wy obra zić na bur mu szo ną twarz An ge li.

– Są dzi łam, że kie dy przy je dzie pan Cyn ster, bę dzie
ina czej. Po wie dzia łaś, że jest uwo dzi cie lem.

– An ge la! Masz szes na ście lat. Pan Cyn ster jest cał -
ko wi cie po za two im za się giem!

– Wiem, jest za sta ry! I zbyt po waż ny. My śla łam, że
Ed mond mo że zo stać mo im przy ja cie lem, ale ostat ni -
mi dnia mi cią gle tyl ko beł ko cze te swo je wer sy. Prze -
waż nie nie ma w nich odro bi ny sen su! Co zaś do Ger -
rar da… 

Ucie szo ny fak tem, że nie bę dzie wię cej za szczy ca my
mło dzień czy mi awan sa mi An ge li, Va ne wszedł na pię tro.

Z te go wnio sek, że pa ni Cha dwick trzy ma ła An ge lę
bli sko sie bie; by ła to nie wąt pli wie mą dra de cy zja. Sko -
ro An ge la nie sia dy wa ła już przy sto le pod czas śnia da -
nia, po dej rze wał, że to zna czy, iż tak że tym ra zem obie
spę dzi ły ca ły ra nek ra zem. Tyl ko jed na da ma nie zo sta -
ła jesz cze wzię ta pod uwa gę. Prze cha dza jąc się po nie -
koń czą cych się ko ry ta rzach Hall, Va ne się zo rien to wał,
że nie ma po ję cia, jak Ali ce Col by spę dza czas.

Tej no cy, któ rej się zja wił w Hall, Ali ce po wie dzia ła
mu, że jej po kój znaj du je się na pię trze nad po ko jem
Aga ty Cha dwick. Va ne za czął spraw dzać od koń ca
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skrzy dła i pu kał do każ dych drzwi. Je śli nie by ło od po -
wie dzi, na ci skał klam kę i za glą dał do po ko ju. Więk szość
z nich by ła pu sta, z me bla mi skry ty mi w po krow cach.

W po ło wie skrzy dła, wła śnie kie dy miał otwo rzyć
ko lej ne drzwi, ktoś po ich dru giej stro nie sil nie na ci -
snął klam kę i Va ne spo tkał się z lo do wa tym spoj rze -
niem ciem nych oczu Ali ce. Wro gim spoj rze niem jej
ciem nych oczu.

– Co pan so bie wy obra ża? Prze szka dzać bo go boj -
nym lu dziom w trak cie ich mo dlitw! To skan da licz ne!
Nie wy star czy, że w tym do mu nie ma na wet ka pli cy czy
przy zwo ite go sank tu arium, to jesz cze mu szę być na ra -
żo na na naj ścia ta kich jak pan.

Pusz cza jąc tę ty ra dę mi mo uszu, Va ne przyj rzał się
do kład nie po ko jo wi. Za sło ny by ły do kład nie za cią -
gnię te. Ogień w ko min ku nie pa lił się, nie by ło w nim
na wet śla du osma lo nych dre wien. Pa no wał chłód, jak -
by po kój ni gdy nie był ogrze wa ny, ni gdy nie wpusz cza -
no do nie go świe że go po wie trza. Me ble, któ re wi dział,
by ły bar dzo pro ste. Tak jak by Ali ce Col by wzię ła w po -
sia da nie po kój i wy ci snę ła na nim swo je pięt no.

Przed mio ty, któ re za uwa żył, by ły to: wy tar ta Bi blia,
otwar ta i umiesz czo na na pół ce, oraz słoń z opo wie ści
pa ni Hen der son. Ten ostat ni stał obok ko min ka, je go
me ta lo we bo ki moc no błysz cza ły w świe tle wpa da ją -
cym przez otwar te drzwi.

– Co ma pan na swo je wy tłu ma cze nie? Dla cze go
prze szko dził mi pan w mo dli twach? – Ali ce skrzy żo wa -
ła rę ce na wy chu dzo nych pier siach i po pa trzy ła na nie -
go ze zło ścią.

– Pro szę wy ba czyć, że pa ni prze szko dzi łem, ale by ło to
ko niecz ne. Ktoś ukradł per ły Min nie. Chcia łem się do -
wie dzieć, czy wi dzia ła lub sły sza ła pa ni coś oso bli we go.

Ali ce otwo rzy ła sze ro ko oczy. 
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– Nie, głup cze. Jak mo głam co kol wiek zo ba czyć?
Mo dli łam się!

Po wie dziaw szy to, cof nę ła się i za mknę ła drzwi.
Va ne wpa try wał się w bo aze rię i wal czył ze so bą, że -

by w nią nie ude rzyć pię ścią. Je go cha rak ter, cha rak ter
praw dzi we go Cyn ste ra, ni gdy nie uła twiał mu zno sze -
nia sztur chań ców. Te raz nie mal po szu ki wał zdo by czy,
czuł się jak głod na be stia wę szą ca krwi. Ktoś skrzyw -
dził Min nie; to tak, jak by ktoś skrzyw dził je go. On, wo -
jow nik, skry ty pod ob ra zem ele ganc kie go dżen tel me -
na, na tych miast za re ago wał. Od po wie dział. Wła ści wie.

Głę bo ko od dy cha jąc, Va ne zmu sił się, by odejść
od drzwi Ali ce. Nie miał do wo du, że by ła za mie sza -
na w tę spra wę bar dziej niż kto kol wiek in ny. Skie ro wał
się do bocz nych drzwi. Wie dział, że do od na le zie nia
spraw cy nie wy star czy zlo ka li zo wa nie wszyst kich do -
mow ni ków, ale w obec nej chwi li to by ło je dy ne, co
mógł zro bić. Po szedł po szu kać męż czyzn.

Wal cząc ze swo im in stynk tow nym po dej rze niem, że
zło dziej to ko bie ta, miał sła bą na dzie ję, że ca ła spra wa
mo że oka zać się bar dzo pro sta: Ed gar, Hen ry lub Ed -
mond by li zbyt sła bi lub zbyt głu pi, by opła cać swo je
zo bo wią za nia pie niędz mi uzy ska ny mi ze sprze da ży
skra dzio nych dóbr. Per ły Min nie nie by ły war te aż ty le.
Zło dziej, za kła da jąc, że to by ła ta sa ma oso ba, po pro -
stu zro bił krok da lej, do więk szej kra dzie ży. 

Ru iny zda wa ły się opu sto sza łe. Va ne zo ba czył szta -
lu gę Ger rar da opar tą o ścia nę, zwró co ną na fur tę
opac twa. Pa pier przy cze pio ny do szta lu gi wy gi nał się
od wia tru. Pu deł ko z ołów ka mi le ża ło po ni żej, a sto łek
jesz cze nie co da lej.

Mło dzień ca ni gdzie nie by ło wi dać. Za kła da jąc, że
mógł na chwi lę pójść po spa ce ro wać, by roz pro sto wać
no gi, Va ne za wró cił. Nie by ło sen su py tać Ger rar da,
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czy co kol wiek wi dział. Opu ścił sa lon z jed ną my ślą
i bez wąt pie nia był śle py na wszyst ko in ne.

Wra ca jąc do klasz to ru, Va ne usły szał nie sio ne przez
wiatr nie wy raź ne mam ro ta nie. Zna lazł Ed mon da w na -
wie przy zruj no wa nej chrzciel ni cy, głośno układającego
swe rymy.

Kie dy sy tu acja zo sta ła mu wy ja śnio na, Ed mond po -
wie dział:

– Nie wi dzia łem ni ko go. Ale nie pa trzy łem. Mo gła by
tę dy prze ma sze ro wać ca ła ka wa le ria i nie za uwa żył bym
te go. – Zmarsz czył brwi i spoj rzał w dół; Va ne cze kał,
ma jąc na dzie ję na ja kąś po moc, choć by śla do wą.

Ed mond pod niósł gło wę.
– Na praw dę nie po tra fię zde cy do wać, czy ta sce -

na po win na się dziać w na wie czy w klasz to rze. Jak pan
my śli?

Po wstrzy mu jąc się od zło śli we go ko men ta rza, Va ne
nic nie od po wie dział. Po trzą snął gło wą i po szedł z po -
wro tem do do mu.

Wła śnie omi jał spo re ka mie nie, gdy usły szał, jak
ktoś go wo ła. Od wró cił się i zo ba czył Hen ry’ego i Ge -
ne ra ła idą cych od stro ny la su. Kie dy się zbli ży li, za py -
tał:

– Po szli ście na spa cer?
– Nie, nie – za prze czył Hen ry. – Na tkną łem się

na Ge ne ra ła w le sie. Wy sze dłem na prze chadz kę
w kie run ku głów nej dro gi, jest tam ścież ka pro wa dzą ca
z po wro tem przez las.

Va ne wie dział o niej. Spoj rzał na sa pią ce go Ge ne ra -
ła opie ra ją ce go się na la sce.

– Za wsze wy cho dzę po spa ce ro wać w ru inach, to ta -
kie po bu dza ją ce. I do bre na ser ce. – Ge ne rał pa trzył
uważ nie na Va ne’a. – Ale dla cze go chce pan to wie -
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dzieć, hę? Prze cież wiem, że nie po to, by się sa me mu
prze cha dzać.

– Za gi nę ły per ły Min nie. Za mie rza łem za py tać, czy
pod czas wa szych spa ce rów wi dzie li ście ko goś za cho -
wu ją ce go się dziw nie?

– Do bry Bo że, per ły Min nie! – Hen ry wy glą dał
na zdu mio ne go. – Mu si być okrop nie zde ner wo wa na.

Va ne po ki wał gło wą, Ge ne rał sap nął.
– Nie wi dzia łem ni ko go, do pó ki nie wpa dłem

na Hen ry’ego.
Co, za uwa żył Va ne, wła ści wie nie by ło od po wie dzią

na je go py ta nie. Szedł obok Ge ne ra ła. Hen ry, po je go
dru giej stro nie, po wró cił do swo jej zwy kłej pa pla ni ny.
Słu cha jąc nie zbyt uważ nie, Va ne w my ślach po rząd ko -
wał ca łą wie dzę o do mow ni kach. Zlo ka li zo wał każ de -
go po za Whit ti com be’em, któ ry bez wąt pie nia po wró -
cił do bi blio te ki i ślę czał nad dro go cen ny mi wo lu mi na -
mi. Va ne po dej rze wał, że le piej bę dzie to spraw dzić.

Ode zwał się gong zwo łu ją cy wszyst kich na lunch.
We szli do głów ne go ho lu. Ge ne rał i Hen ry skie ro wa li
się do sa lo nu. Va ne za cze kał. Po chwi li drzwi bi blio te -
ki otwo rzy ły się. Whit ti com be szedł pierw szy, z no sem
za dar tym do gó ry, au ra nie wy po wie dzia nej wyż szo ści
roz po ście ra ła się za nim ni czym pe le ry na. Dwa kro ki
z ty łu szedł Ed gar, po ma ga jąc nieść Edith Swi thins
tor bę.

Va ne po cze kał, aż Ed gar i Edith go mi ną, i po szedł
za ni mi.
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Roz dział 15
Min nie nie po ja wi ła się przy sto le; Pa tien ce

i Timms też by ły nie obec ne. Ger rard rów nież się nie
po ka zał, ale pa mię ta jąc o je go ła two ści za po mi na nia
o wszyst kim pod czas ma lo wa nia, Va ne nie zmar twił się
tą nie obec no ścią.

Z Min nie by ło jed nak ina czej.
Va ne zjadł nie wie le, po tem wspiął się na scho dy.

Nie lu bił ko bie cych łez. Za wsze po wo do wa ły w nim
uczu cie bez na dziei, a nie by ły to emo cje, któ re ce nił by
so bie wo jow nik.

Do tarł do po ko ju Min nie; wpu ści ła go Timms z nie -
obec nym wy ra zem twa rzy. Prze sta wio no krze sło Min -
nie pod okno. Wó zek z lun chem stał tuż obok. Sie dzą -
ca obok Min nie Pa tien ce na ma wia ła ją do je dze nia.
Va ne ukuc nął obok. Opo wie dział star szej pa ni, co zro -
bił, cze go się do wie dział i cze go się do my ślał. Timms
po ki wa ła gło wą. Min nie sta ra ła się uśmiech nąć po ro -
zu mie waw czo. Va ne ob jął ją i przy tu lił.

– Znaj dzie my je, bez oba wy.
Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a.
– Co z Ger rar dem?
– Wy szedł szki co wać za raz po śnia da niu; naj wi docz -

niej ja kiś pej zaż jest wy jąt ko wo opor ny. Wszy scy wi -
dzie li, jak wy cho dził. Jesz cze nie wró cił.

Ulga ja śnie ją ca w jej oczach, jej uśmiech by ły tyl ko
dla nie go. Na tych miast wró ci ła do prób na kar mie nia
Min nie.

– Da lej, mu sisz być sil na. 
Min nie prze łknę ła ka wa łek kur cza ka.
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– Wła śnie tak – wtrą ci ła się Timms. – Sły sza łaś swo -
je go sy na chrzest ne go? Znaj dzie my two je per ły. Nie
ma sen su tra cić do te go cza su sił.

– My ślę, że nie. – Otu la jąc się sza lem, Min nie spoj -
rza ła na Va ne’a. – Za mie rza łam dać mo je per ły Pa -
tien ce, za wsze chcia łam, że by je mia ła.

– I bę dę je mia ła, któ re goś dnia, że by mi przy po mi -
na ły, ja ka by łaś upar ta, nie chcąc jeść. Je steś gor sza niż
Ger rard w dzie ciń stwie, a był na praw dę nie zno śny.

Va ne schy lił się i po ca ło wał Min nie w cien ki jak
pergamin po li czek.

– Prze stań się mar twić i rób, co ci mó wią. Znaj dzie -
my per ły, prze cież nie wąt pisz we mnie? Nie wierzę, że
mogłoby być inaczej.

Va ne ob da rzył wszyst kich uśmie chem i wy szedł.
Wy szedł po szu kać Dug ga na. Je go słu żą cy był na ze -

wnątrz, zaj mu jąc się koń mi; Va ne spę dził chwil kę
w staj niach, ga wę dząc z Gri sha mem i sta jen ny mi. Kie -
dy wró cił Dug gan i ko nie zo sta ły za pro wa dzo ne
do staj ni, Va ne po szedł po pa trzeć na mło de go źre ba ka
na po bli skim po lu i za brał Dug ga na ze so bą.

Dug gan był mło dym sta jen nym za trud nio nym u je -
go oj ca, za nim zo stał awan so wa ny do sta no wi ska oso -
bi ste go sta jen ne go naj star sze go sy na w do mu. Był słu -
żą cym do świad czo nym i god nym za ufa nia. Va ne bez
za strze żeń ufał je go zdol no ściom i opi niom na te mat
in nych słu żą cych. Dug gan od wie dzał Bel la my Hall
wie le ra zy, za rów no w to wa rzy stwie je go ro dzi ców, jak
i z nim.

– Kto to jest tym ra zem? – za py tał Va ne, kie dy zna -
leź li się za staj nia mi.

Dug gan przy brał nie win ny wy raz twa rzy. Kie dy jed -
nak Va ne nie na brał się na to, słu żą cy uśmiech nął się
i po wie dział:
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– Pięk na, ma ła po ko jów ka. El len.
– Po ko jów ka? To mo że być uży tecz ne. 
Va ne za trzy mał się przy ogro dze niu po la, po któ rym

bie gał źre bak, i oparł się o ba lu stra dę.
– Sły sza łeś o ostat niej kra dzie ży?

Dug gan skinął gło wą.
– Lo kaj po wie dział nam wszyst ko przed lun chem.
– Co my ślisz o słu żą cych? Ja cyś praw do po dob ni

spraw cy?
Dug gan za sta no wił się, po tem po trzą snął gło wą.
– To wspa nia ła gru pa. Ja śnie pa ni jest hoj na i do bra,

ża den z nich nie chciał by jej skrzyw dzić.
Va ne nie był za sko czo ny ta ką po sta wą.
– Lo kaj, pa ni Hen der son i Ada bę dą ob ser wo wać

dom; Gri sham zaj mie się staj nia mi. Chciał bym, że byś
spę dzał ty le cza su, ile mo żesz, ob ser wu jąc oko li cę.

Dug gan zmru żył oczy.
– My śli pan, że ktoś sta ra się sprze dać per ły?
– Al bo chce je za ko pać. Je śli zo ba czysz coś dziw ne -

go, nie spusz czaj z te go oka. 
– Zgo da.
– I chcę, byś słu chał swo jej po ko jów ki, za chę caj ją

do mó wie nia.
– Ojej – skrzy wił się Dug gan. – Nie wie pan, o co pro si.
– Mi mo wszyst ko, pro szę – na le gał Va ne. – Pod czas

gdy lo kaj i pa ni Hen der son po wie dzą mi o wszyst kim,
co wy da im się dziw ne, mło de po ko jów ki, nie chcąc
zwra cać uwa gi na coś, co za uwa ży ły pod czas ro bie nia
cze goś, cze go nie po win ny by ły ro bić, mo gą nie wspo -
mnieć o dziw nych wy da rze niach.

– Do brze. Star sza pa ni za wsze był dla mnie do bra,
więc mo gę się po świę cić.

– W isto cie. Je śli usły szysz co kol wiek, przyjdź pro sto
do mnie.
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Po zo sta wiw szy Dug ga na, Va ne wró cił do do mu.
Słoń ce daw no mi nę ło już ze nit. Wcho dząc do głów ne -
go ho lu, spo tkał lo ka ja.

– Czy pan Deb bing ton jest w do mu?
– Nie wi dzia łem go od śnia da nia, pro szę pa na. Ale

mógł wejść nie zau wa żo ny.
Va ne zmarsz czył brwi.
– Nie był w kuch ni po je dze nie?
– Nie, pro szę pa na.
Va ne za nie po ko ił się.
– Gdzie jest je go po kój?
– Trze cie pię tro, za chod nie skrzy dło, ostat nie drzwi.
Va ne wszedł na scho dy, po tem po biegł do za chod -

nie go skrzy dła. Kie dy wspi nał się na trze cie pię tro,
usły szał kro ki. Spoj rzał w gó rę, ma jąc na dzie ję zo ba -
czyć Ger rar da. Za miast te go zo ba czył Whit ti com be’a.
Na to miast Whit ti com be nie za uwa żył go, do pó ki Va ne
nie zrów nał się z nim na scho dach; za wa hał się nie -
znacz nie.

– Cyn ster…
– Wi dział pan Ger rar da?
– Po kój Deb bing to na jest na koń cu skrzy dła, mój

jest za raz nad scho da mi. Nie wi dzia łem go tam.
Whit ti com be po szedł w swo ją stro nę, Va ne wy żej.

Kie dy otwo rzył drzwi, wiedział, że dotarł do właściwego
pokoju – kom bi na cja za pa chu pa pie ru, tu szu, wę gla
i far by by ła wy star cza ją cym po twier dze niem. Po kój
oka zał się za ska ku ją co czy sty; Va ne po dej rze wał, że by -
ła to za słu ga Pa tien ce. Ogrom ny drew nia ny stół prze su -
nię to pod sze ro kie okno; je go blat, je dy ne miej sce
w po ko ju po zo sta wio ne w nie ła dzie, był po kry ty pli ka -
mi luź nych szki ców, szki cow ni ków i sze re giem piór, sta -
ló wek i ołów ków. Va ne pod szedł do biur ka i spoj rzał
na nie. Świa tło prze cho dzą ce ni sko przez okno oświe -
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tla ło po wierzch nię sto łu. Va ne zo ba czył, że wiór ki
z tem pe ro wa nia by ły nie daw no roz rzu co ne, po tem ze -
bra ne. Le ża ły po mię dzy po roz rzu ca ny mi luź no szki ca -
mi. Tak jak by ktoś ostrzył du żo ołów ków, zo ba czył ba -
ła gan i po sprzą tał go.

Praw do po dob nie uczy ni ła to ja kaś cie kaw ska po ko -
jów ka.

Spoj rzał przez okno. Za chod nie skrzy dło wy cho dzi -
ło na dru gą stro nę do mu, na ru iny. Słoń ce, na któ re
cze kał Ger rard, stop nio wo chy li ło ku za cho do wi.

Wzdłuż kręgosłupa Va ne’a prze szło mro wią ce
wrażenie nie po ko ju. Przy po mniał so bie wi dok szta lug
i sto li ka, ale bez Ger rar da, po czym gło śno za klął.
Zbiegł po scho dach o wie le szyb ciej, niż się na nie
wspiął. Z po sęp nym wy ra zem twa rzy prze szedł przez
hol, ko ry tarz i przez bocz ne drzwi. I za trzy mał się.

Nie zdą żył się uśmiech nąć. Pa tien ce, prze cha dza jąc
się w to wa rzy stwie swo je go ma łe go „ha re mu”, na tych -
miast do strze gła w je go oczach zmar twie nie. Za uwa żył
to i przy bie ra jąc obo jęt ny wy raz twa rzy, wy szedł jej
na po wi ta nie.

Jej i wia nusz ka jej wiel bi cie li.
Był wśród nich Pen wick. Va ne za ci snął zę by i ukło -

nił mu się grzecz nie.
– Min nie od po czy wa – po in for mo wa ła go Pa tien ce.

– Po my śla łam, że wyj dę tro chę na po wie trze.
– Do bra de cy zja – po wie dział Pen wick. – Nie ma nic

lep sze go niż spa cer, by po zbyć się mi gre ny.
Wszy scy go zi gno ro wa li i spoj rze li na Va ne’a.
– Są dzi łem, że chciał pan po jeź dzić z mło dym Ger -

rar dem – za uwa żył Hen ry.
Va ne po wstrzy mał się przed zło śli wą ri po stą.
– Chcia łem – od po wie dział. – Idę wła śnie po nie go.
Ed mond zmarsz czył brwi.
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– To dziw ne. – Spoj rzał za sie bie na ru iny – Mo gę
so bie wy obra zić, że opu ścił lunch, ale nie są dzę, by po -
zo sta wał na dwo rze tak dłu go. I świa tła już daw no nie
ma. Nie był by w sta nie szki co wać.

– Mo że po win ni śmy go po szu kać – za su ge ro wał Hen -
ry. – Mu siał się ru szyć z te go miej sca, gdzie był ra no.

– Mo że być wszę dzie – wtrą cił Ed mond.
Va ne za ci snął zę by.
– Wiem, gdzie jest, za raz do nie go pój dę.
– Pój dę z pa nem – ode zwa ła się Pa tien ce. Spie ra nie

się z nią o to nie mia ło sen su. 
– Po zwól, mo ja dro ga pan no Deb bing ton – za pro po -

no wał Pen wick, po da jąc jej ra mię. – Na tu ral nie, że
wszy scy pój dzie my, że byś się nie nie po ko iła. Mam sło -
wo al bo dwa do po wie dze nia Deb bing to no wi, nie oba -
wiaj się. Nie mo że my po zwo lić, by cię tak nie roz waż nie
de ner wo wał.

– Ni cze go ta kie go pan nie zro bi. Mam już do syć
pań skich prób wtrą ca nia się!

– W isto cie. – Wy ko rzy stu jąc sy tu ację, Va ne po dał
Pa tien ce ra mię. 

Wyszedł do przodu, otarłszy się o bok Pen wic ka,
i za brał ją ze so bą. 

Pa tien ce po spie szy ła za nim. Pa trząc na ru iny, nie
pro te sto wa ła, że mu si nie mal biec, by do trzy mać mu
kro ku.

– Stał do kład nie tam, za klasz to rem, zwró co ny twa -
rzą do fur ty opac twa – po in for mo wał ją Va ne.

Pa tien ce po ki wa ła gło wą.
– Mógł za po mnieć o lun chu, ale nie za po mniał by

o umó wio nej prze jażdż ce.
Spo glą da jąc za sie bie, Va ne zo ba czył Hen ry’ego

i Ed mon da; Ed mond kie ro wał się do sta re go ko ścio ła,
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Hen ry w prze ciw ną stro nę do klasz to ru. Oni przy naj -
mniej by li po moc ni, w prze ci wień stwie do Pen wic ka.

– To już nie waż ne – po wie dział Va ne, kie dy do szli
do pierw szej ścia ny. – Po wi nien do te go cza su daw no
wró cić.

Po mógł Pa tien ce przejść przez ścież kę z nie rów nych
ka mie ni, po tem po spie szy li wzdłuż za chod niej stro ny
klasz to ru. Hen ry wła śnie do szedł do wschod niej.
W na wie sły sze li Ed mon da, jak dźwięcz nym gło sem
wo łał Ger rar da. Nie by ło od po wie dzi. Va ne po mógł
Pa tien ce po ko nać nie rów no ści te re nu, na których się
potknęła tam tej no cy. Po tem od wró cił się i po szedł
w kie run ku fur ty opac twa.

Sce nę, któ rą za pa mię tał, wi dział te raz bar dzo wy raź -
nie. Do kład nie tak, jak wcze śniej.

Zeskoczył i po mógł Pa tien ce zejść na pew niej szy
grunt. Trzy ma jąc jej dłoń, skie ro wał się do szta lu gi
Ger rar da. Mu sie li przejść przez ca łe opac two, by do -
stać się do miej sca, na któ rym sta cjo no wał Ger rard.
Traw nik ła god nie się wzno sił, pro wa dząc do fur ty, po -
tem spa dał w stro nę nie wy so kie go la su. Ger rard ulo ko -
wał się na wznie sie niu, kil ka stóp przed bra mą wjaz do -
wą; je go przy bo ry do szki co wa nia le ża ły przy ścia nie,
któ ra za my ka ła ogród opac twa.

Trzy ma jąc rę kę Pa tien ce, czu jąc jej pal ce za ci ska ją -
ce się na je go dło ni, Va ne pod szedł pro sto do szta lu gi.
Kart ka, któ rą wy gi nał wiatr, by ła pu sta.

Pa tien ce zbla dła.
– Na wet nie za czął.
Va ne spo koj nie wy ja śnił:
– Za czął – wy szarp nął po zo sta ło ści pa pie ru spod

szpi lek. – Ale zo sta ło wy rwa ne.
– Ger rard!
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Szu ra nie bu tów zwia sto wa ło po ja wie nie się Hen -
ry’ego. Wspiął się po ścia nie, po tem spoj rzał na szta lu -
gę. A tak że na Pa tien ce i Va ne’a.

– Tam, skąd przy sze dłem, nie ma po nim śla du.
Ed mond nad szedł od stro ny ru in. Podobnie jak

Hen ry, spoj rzał na szta lu gę, po tem wska zał za sie bie.
– Nie ma go ni gdzie przy ko ście le.
Z ka mien ną twa rzą Va ne wska zał na drze wa.
– Za cznij cie stam tąd.
Po ki wa li gło wa mi i po szli. Va ne spoj rzał na Pa tien ce.
– Wo la ła byś za cze kać tu taj?
– Nie, pój dę z to bą.
Nie ocze ki wał ni cze go in ne go. Trzy ma jąc się za rę -

ce, prze szli przez traw nik i za wró ci li do la su.
Pen wick, sa piąc, do go nił ich mię dzy drze wa mi. Wo ła -

jąc Ger rar da, sys te ma tycz nie prze szu ki wa li te ren la su.
Pen wick zaczerpnął powietrza i oświad czył kry tycz nie:

– Je śli po zwo li ła byś mi po roz ma wiać z Deb bing to -
nem wcze śniej, zmusił go, by wła ści wie zro zu miał swo -
je po win no ści, ża den z tych non sen sów, po chle biam so -
bie, nie miał by te raz miej sca.

Od su wa jąc wło sy z czo ła, Pa tien ce spoj rza ła na męż -
czy znę.

– Ja kie non sen sy ma pan na my śli?
– To oczy wi ste – Pen wick sapnął. – Ten chło piec ma

ro mans z po ko jów ką. Mó wi, że jest za ję ty ry so wa niem,
pod czas gdy wy my ka się do la su.

Pa tien ce pa trzy ła na nie go zdzi wio na.
– Czy wła śnie tak ro bił pan w je go wie ku? – Va ne

do py ty wał się, idąc bez prze rwy na przód.
– Cóż… – Pen wick po pra wił ka mi zel kę, po tem spoj -

rzał na Pa tien ce. – Nie! Oczy wi ście, że nie. A po za tym,
nie mó wi my o mnie, ale o mło dym Deb bing to nie. Wy -
cho wy wa nym przez ko bie ty. Roz piesz czo nym. Po zwa -
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la no mu na sa mo wo lę bez mę skie go prze wod nic twa.
Cze go moż na ocze ki wać?

Pa tien ce ze sztyw nia ła.
– Pen wick – Va ne spoj rzał na nie go chłod no. – Al bo

idź do do mu, al bo się za mknij. Al bo z wiel ką przy jem -
no ścią wko pię ci zę by do gar dła.

Nie wzru szo na stal w je go gło sie zna czy ła, że mó wił
serio.

Pen wick zbladł, po tem po czer wie niał.
– Je śli mo je to wa rzy stwo nie jest po żą da ne, to oczy -

wi ście pój dę.
Va ne po ki wał gło wą.
– Zrób to.
Pen wick spoj rzał na Pa tien ce. Z po sta wą od rzu co -

ne go mę czen ni ka, prych nął i od wró cił się o sto osiem -
dzie siąt stop ni.

Kie dy od gło sy je go kro ków uci chły, Pa tien ce wes -
tchnę ła.

– Dzię ku ję.
– Ca ła przy jem ność po mo jej stro nie – od po wie dział

Va ne. – Wła ści wie mia łem na dzie ję, że zo sta nie i bę -
dzie mó wił da lej.

Pa tien ce za chi cho ta ła.
Po dzie się ciu mi nu tach bez owoc ne go po szu ki wa nia

zo ba czy li Ed mon da i Hen ry’ego. Pa tien ce za trzy ma ła
się i głę bo ko wes tchnę ła.

– Czy są dzisz – po wie dzia ła, od wra ca jąc się do Va -
ne’a – że Ger rard rze czy wi ście mógł by się ulot nić z ja -
kąś po ko jów ką?

Va ne po trzą snął gło wą.
– Za ufaj mi. – Ro zej rzał się. – Ger rard jesz cze nie

in te re su je się ko bie ta mi.
Zja wi li się Hen ry i Ed mond. Va ne rozejrzał się jesz -

cze raz.
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– Wróć my do ru in.
Sta li na traw ni ku przed szta lu gą Ger rar da, ster tą ka -

mie ni i spo rych skał. Słoń ce ma lo wa ło nie bo na czer -
wo no; mie li tyl ko go dzi nę, za nim brak świa tła uczy ni
po szu ki wa nia nie bez piecz ny mi.

Hen ry za mie nił ich my śli w sło wa:
– To jest ra czej otwar ta prze strzeń, nie ma tu aż ty -

le miej sca, że by się scho wać.
– Ale tu taj są dziu ry – po wie dzia ła Pa tien ce. – Wpa -

dłam do jed nej, pa mię tasz?
Va ne spoj rzał na nią, po tem zno wu na szta lu gę,

na wznie sie nie z ty łu. Pod szedł do skra ju zbo cza i spoj -
rzał w dół.

Za ci snął zę by.
– Jest tam.
Pa tien ce, trzy ma jąc kur czo wo je go ra mię, sta nę ła

na skra ju prze pa ści i tak że po pa trzy ła w dół.
Ger rard le żał na ple cach z roz rzu co ny mi ra mio na mi

i za mknię ty mi ocza mi. 
Z twa rzy Pa tien ce od pły nę ła krew.
– O nie!
Va ne ze sko czył na dół, lą du jąc przy sto pach Ger rar -

da. Pa tien ce na tych miast po chy li ła się nad kra wę dzią,
zbie ra jąc suk nię wo kół nóg i po de szła jesz cze bli żej
usko ku. Va ne chwy cił ją w pa sie i po mógł zejść na dół.
Na tych miast upa dła na ko la na obok bra ta.

– Ger rard? 
Był śmier tel nie bla dy, pod ocza mi miał ciem ne pół -

księ ży ce. Drżą cą rę ką od gar nę ła wło sy z czo ła, po tem
ob ję ła dłoń mi je go twarz.

– De li kat nie – ostrzegł Va ne. – Nie pró buj jesz cze
go po ru szać – Spraw dził puls Ger rar da – Je go tęt no
jest sil ne. Praw do po dob nie nie jest cięż ko ran ny, ale
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po win ni śmy spraw dzić, czy nie ma zła ma nych ko ści, za -
nim go ru szy my.

Nie co uspo ko jo na usia dła i pa trzy ła, jak Va ne
spraw dza tors Ger rar da, ra mio na i no gi. Do ty ka jąc
stóp Ger rar da, po wie dział:

– Wy da je mi się, że nic nie jest zła ma ne.
Pa tien ce po ki wa ła gło wą, po tem chwy ci ła gło wę

Ger rar da i de li kat nie po ma ca ła czasz kę. Wy czu ła
szorst kość, głę bo kie otar cie, po tem lep ką wil goć. Za -
mar ła i spoj rza ła na Va ne’a. Ostroż nie po ło ży ła gło wę
Ger rar da z po wro tem na zie mi, uwol ni ła rę kę i przyj -
rza ła się jej uważ nie. Czer wo nym śla dom. Jej spoj rze -
nie po zo sta ło pu ste; pod nio sła rę kę, że by wszy scy mo -
gli zo ba czyć.

– Zo stał… 
Umil kła.
Va ne do koń czył za nią:
– … ude rzo ny.

* * *
Ger rard od zy skał przy tom ność z bo le snym ję kiem.
Pa tien ce na tych miast zna la zła się przy je go bo ku.

Sie dząc na skra ju łóż ka, za mo czy ła ka wa łek ma te ria łu
w mied ni cy. Va ne pa trzył, jak prze cie ra ła czo ło i twarz
bra ta.

Ger rard jęk nął po now nie, ale był już oto czo ny tro -
skli wą opie ką. Va ne za niósł nie przy tom ne go Ger rar da
do do mu. Ed mond i Hen ry spa ko wa li je go przy bo ry
ma lar skie i po szli za nim. Stra pio na Pa tien ce wal czy ła,
by za pa no wać nad emocjami.

Do szła do sie bie, kie dy tyl ko za nie śli Ger rar da
na gó rę. Wie dzia ła do brze, co ro bić, i świet nie so bie ra -
dzi ła. Va ne zo sta wił ją za tem i po szedł za nieść no wi ny
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Min nie. Prze cho dząc przez ga le rię, zo ba czył w ho lu po -
ni żej Ed mon da i Hen ry’ego trzy ma ją cych straż i in for -
mu ją cych po zo sta łych do mow ni ków o wy pad ku Ger rar -
da. Za nim opu ści li ru iny, nie da le ko dro gi wjaz do wej
zna leź li ka mień, któ ry go ude rzył – frag ment skle pie -
nia. Dla Ed mon da i Hen ry’ego zna czy ło to, że Ger rard
stał pod skle pie niem, zo stał ude rzo ny przez spa da ją ce
ka mie nie, upadł i wpadł do szcze li ny. We dług Va -
ne’a to wszyst ko nie by ło ta kie pro ste. Skry ty w cie niu
ga le rii, przy glą dał się każ dej twa rzy, słu chał każ de go
okrzy ku prze ra że nia. Wszyst ko brzmia ło szcze rze, ża -
den z do mow ni ków nie wy glą dał na win ne go. 

Po szedł da lej, pro sto do po ko ju Min nie.
Przekazał jej wieści, a ona razem z Timms ruszyła za

nim, gdy wrócił, by po móc Pa tien ce wy pro sić wszyst kich
tych, któ rzy zgro ma dzi li się w po ko ju Ger rar da. To się
po wio dło, nie umiał tyl ko po ra dzić so bie z Min nie
i Timms.

Min nie usia dła na sta rym krze śle przy ko min ku.
Timms sta ła obok niej. Ich uwa ga sku pio na by ła
na Ger rar dzie. Va ne przy glą dał się twa rzy swo jej mat -
ki chrzest nej. Zło dziej bę dzie mu siał za pła cić za każ dą
po głę bia ją cą się zmarszcz kę na jej twa rzy, za zmar twie -
nie i tro skę w jej oczach.

– Och, mo ja gło wa! – Ger rard sta rał się usiąść. 
Pa tien ce go po wstrzy ma ła.
– Masz ra nę z ty łu gło wy, leż spo koj nie na bo ku.
Wciąż oszo ło mio ny, po słu chał sio stry. Spoj rzał

przez okno. Słoń ce za szło; ostat nie po ma rań czo we
smu gi roz świe tla ły nie bo.

– Czy to wie czór?
– Tak. – Od sunąwszy się od ścia ny, Va ne sta nął

w miej scu, w któ rym był wi docz ny dla Ger rar da.
Uśmiech nął się uspo ka ja ją co. – Stra ci łeś ca ły dzień.
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Ger rard zmarsz czył brwi. Pa tien ce wsta ła, by zmie -
nić mu kom pres; Ger rard pod niósł rę kę i ostroż nie do -
tknął ty łu gło wy. Skrzy wił się. Spoj rzał na Va ne’a.

– Co się sta ło?
– Mia łem na dzie ję, że ty nam to po wiesz. Po sze dłeś

ra no szki co wać, pa mię tasz?
– Fur tę opac twa od za cho du. Pa mię tam, że tam roz -

sta wi łem szta lu gi.
Prze rwał. Pa tien ce wró ci ła, by usiąść przy nim.

Chwy ci ła je go dłoń.
– Czy za czą łeś szki co wać?
– Tak. Szki co wa łem. Zro bi łem ogól ne za ry sy, po tem

mia łem stu dio wać de ta le… – Zmarsz czył brwi, sta ra jąc
się so bie coś przy po mnieć. – Po tem… – Spoj rzał
na Va ne’a. – Nic.

– Zo sta łeś ude rzo ny w tył gło wy ka mie niem – po in -
for mo wał go Va ne. – Frag men tem skle pie nia bra my.
Po sta raj się po my śleć. Sta łeś i cof ną łeś się? Czy nie
opu ści łeś swo je go miej sca w ogó le?

Za sta na wiał się przez chwi lę.
– Nie sta łem – po wie dział w koń cu. – Sie dzia łem

na stoł ku, szki cu jąc. – Spoj rzał na Pa tien ce, po tem
na Va ne’a. – To ostat nie, co pa mię tam.

– Wi dzia łeś coś, czu łeś coś? Jaką ostatnią rzecz pa -
mię tasz?

Ger rard bar dzo de li kat nie po trzą snął gło wą.
– Nie wi dzia łem ani nie czu łem ni cze go. Mia łem

ołó wek w rę ce i szki co wa łem. – Spoj rzał na Pa tien ce.
– Wiesz, ja ki wte dy je stem, nie wi dzę ni cze go, nie sły -
szę ni cze go. – Spoj rzał na Va ne’a. – By łem da le ko.

Va ne po ki wał gło wą.
– Jak dłu go szki co wa łeś?
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– Go dzi nę? Dwie? Kto wie. Mo że trzy, ale wąt pię,
by to by ło aż tak dłu go. Daj cie mi spoj rzeć na mój szkic
i bę dę miał lep sze ro ze zna nie.

Spoj rzał wy cze ku ją co; Va ne po pa trzył na Pa tien ce,
po tem na Ger rar da.

– Szkic, nad któ rym pra co wa łeś, za bra no z two jej
szta lu gi.

– Co? 
Ger rard krzyk nął nie mal jed no cze śnie z Timms. 
– To śmiesz ne. Mo je szki ce nie są nic war te, dla cze -

go zło dziej go ukradł? Na wet nie był skoń czo ny.
– Moż li we, że wła śnie dla te go ktoś cię ude rzył, że byś

ni gdy nie do koń czył swo je go ry sun ku.
– Ale dla cze go? – za py ta ła Min nie.
– Gdy by śmy to wie dzie li, wie dzie li by śmy znacz nie

wię cej.

* * *
Póź niej tej no cy Min nie, Timms, Pa tien ce i Va ne

spo tka li się w po ko ju Min nie. Zgro ma dzi li się
przed ko min kiem. Sie dząc na pod nóż ku obok krze sła,
trzy ma jąc kru chą dłoń Min nie, Pa tien ce przy glą da ła
się twa rzom in nych, oświe tlo nym przez pło mie nie.

Min nie mar twi ła się, ale pod tą kru cho ścią krył się
upór i de ter mi na cja, by po znać praw dę. Timms zda wa -
ła się roz wa żać czyn zło dziei ja ko oso bi stą znie wa gę,
je śli nie prze ciw ko jej god no ści, to z pew no ścią prze ciw
Min nie. 

A Va ne… Pa tien ce po zwo li ła swo je mu spoj rze niu
po wę dro wać po je go twa rzy, ry sach bar dziej su ro wych
niż za zwy czaj. Wy glą dał jak… za przy się gły wo jow nik.
Wal czył by z każ dym, kto od wa żył by się za kłó cić spo kój
Min nie.
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I jej.
Wie dzia ła, że to ostat nie by ło praw dą. Zro zu mia ła

to, kie dy do tknął jej ra mion, kie dy po ma gał Ger rar do -
wi i kie dy wy pa try wał oznak zde ner wo wa nia w jej
oczach. Czu ła się przy nim bez piecz na. Na wet je śli po -
wie dzia ła so bie, że to by ło tyl ko na te raz, a nie na za -
wsze, nie mo gła prze stać się tym roz ko szo wać.

– Jak się ma Ger rard? – za py ta ła Timms, sia da jąc
wy god nie na dru gim krze śle.

– Śpi spo koj nie – od par ła Pa tien ce. Po da no mu lau -
da num. – Le ży wy god nie w łóż ku, a Ada się nim opie -
ku je.

Min nie spoj rza ła na nią uważ nie.
– Czy na praw dę ma się do brze?
– Nie by ło in nych śla dów. Po dej rze wam, że po za bo -

lą cą gło wą bę dzie się do brze czuł już ju tro ra no.
Timms się żach nę ła.
– Ale kto go ude rzył? I dla cze go?
– Je ste śmy pew ni, że zo stał ude rzo ny? – za py ta ła

Min nie.
Va ne po ki wał gło wą.
– Je go wspo mnie nia są ja sne i wy raź ne. Je śli sie -

dział, tak jak utrzy mu je, spa da ją cy ka mień nie mógł go
ude rzyć pod ta kim ką tem i z ta ką si łą.

– Co pro wa dzi nas do mo ich py tań – po wie dzia ła
Timms. – Kto? I dla cze go?

– To mu si być zja wa lub zło dziej – Pa tien ce spoj rza -
ła na Va ne’a, po dej rze wa jąc, że to nie ta sa ma osoba.

Va ne zmarsz czył brwi.
– Wąt pię, by to by ła i ta sa ma oso ba. Zja wa dzia ła -

ła, do pó ki nie za czą łem jej ści gać, na to miast zło dziej
dzia ła bez prze rwy. Nie by ło żad ne go zna ku, by zło -
dziej in te re so wał się ru ina mi, któ re są ulu bio nym miej -
scem zja wy. 
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Nie wspo mniał o swo im prze ko na niu, że zło dziej był
ko bie tą i dla te go wy da wa ło się nie praw do po dob ne to,
że miał ta ką si łę i hart, by ude rzyć Ger rar da. 

– Nie mo że my wy klu czyć zło dzie ja ja ko dzi siej sze go
wi no waj cy, ale zja wa wy da je się bar dziej praw do po -
dob na. Po dej rze wam, że Ger rard zo ba czył coś, cze go
na wet so bie nie uświa da miał.

– Al bo ten łaj dak my ślał, że on coś zo ba czył – wtrą -
ci ła się Timms.

– Jest bar dzo do bry w nic nie zna czą cych de ta lach
– po wie dzia ła Pa tien ce.

– Fakt, że wszy scy do mow ni cy o tym wie dzą. Każ dy,
kto kie dy kol wiek wi dział je den z je go szki ców, bę dzie
świa do my szcze gó łów, ja kie w nich za warł. Są dzę, że bio -
rąc pod uwa gę dzi siej sze znik nię cie je go ostat nie go ry -
sun ku, mo że my spo koj nie przy jąć, iż rze czy wi ście wi dział
coś, cze go – zda niem na past ni ka – wi dzieć nie po wi nien.

Pa tien ce skrzy wi ła się.
– Nie pa mię ta ni cze go nad zwy czaj ne go.
– Nie ma po wo du, dla któ re go je mu to coś mia ło by

się wy dać nie zwy kłe.
Po chwi li ci szy Min nie za py ta ła:
– Są dzisz, że gro zi mu ja kieś nie bez pie czeń stwo?
Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a. Zde cy do wa nie po -

trzą snął gło wą.
– Kto kol wiek to jest, ma pew ność, że Ger rard ni cze -

go nie wie. Le żał tam go dzi na mi nie przy tom ny. Je śli
był by groź ny dla te go łaj da ka, ten miał by mnó stwo cza -
su, że by usu nąć go na za wsze.

Pa tien ce za drża ła, ale po ki wa ła gło wą. 
– Chcę, że by ten drań zo stał zła pa ny! – za wo ła ła

Min nie. – Nie mo że my tak da lej żyć.
– W isto cie – Va ne wy pro sto wał się. – Dla te go pro -

po nu ję, by śmy prze nie śli się do Lon dy nu.
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– Do Lon dy nu?
– Dla cze go do Lon dy nu?
Od cho dząc od gzym su ko min ka, Va ne spoj rzał

na trzy twa rze zwró co ne w je go stro nę.
– Ma my dwa pro ble my: zło dzie ja i zja wę. Je śli za sta -

no wi my się nad zło dzie jem i za ło ży my, że zło dzie je nie
po stę pu ją bez sen su, to szan sa, iż zło czyń ca jest jed -
nym z do mow ni ków, sta je się na praw dę spo ra. Bio rąc
pod uwa gę licz bę skra dzio nych przed mio tów, gdzieś
tu taj mu si być kry jów ka, dla te go wła ści wie wy eli mi nu -
je my moż li wość, że skra dzio ne do bra zo sta ną sprze da -
ne. Je śli prze nie sie my się do Lon dy nu, wte dy wszy scy,
któ rzy są po za po dej rze niem, bę dą mo gli za cząć tu po -
szu ki wa nia. Kie dy zja wi my się w Lon dy nie, za aran żu ję
prze szu ka nie wszyst kich ba ga ży. W do mu w Lon dy nie
na stęp ne kra dzie że i ukry cie przed mio tów bę dą o wie -
le trud niej sze.

Min nie po ki wa ła gło wą.
– Ro zu miem. Ale co ze zja wą?
– Zja wa to chy ba nasz dzi siej szy wi no waj ca. Nie po -

cho dzi z ze wnątrz, jest bar dziej praw do po dob ne, że to
je den z do mow ni ków. Wszyst ko, co zda rzy ło się wcze -
śniej, ha ła sy i świa tła, to mógł być ktoś szu ka ją cy cze -
goś no cą w ru inach, kie dy ni ko go in ne go nie by ło w po -
bli żu. Dzi siej sze zda rze nia naj praw do po dob niej wy nik -
nę ły stąd, że Ger rard nie świa do mie zbli żył się za bar -
dzo do cze goś. Wszyst ko, co się zda rzy ło, su ge ru je, że
zja wa chce po lo wać w ru inach sa ma. Po przez prze nie -
sie nie się do Lon dy nu da my jej do kład nie to, cze go
ocze ku je – ru iny bę dą opusz czo ne.

Timms zmarsz czy ła brwi:
– Ale je śli to je den z do mow ni ków, a do mow ni cy bę -

dą w Lon dy nie… Ze chce wró cić.
Va ne się uśmiech nął.
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– Wła śnie. Mu si my tyl ko po cze kać i zo ba czyć, kto
zro bi pierw szy ruch.

– Ale czy go zro bi, jak my ślisz? – za sta no wi ła się Min -
nie. – Czy bę dzie przy tym ob sta wał? Już wie, że mu si
być te raz ostroż niej szy; z pew no ścią boi się zła pa nia.

– Co do stra chu, to nie wiem. Ale je stem cał kiem
pew ny, że je śli opusz czo ne ru iny są tym, cze go chce,
nie bę dzie w sta nie im się oprzeć. – Va ne spoj rzał
na Min nie. – Kim kol wiek jest zja wa, nie za mie rza zre -
zy gno wać.

* * *
De cy zja za pa dła. Wszy scy do mow ni cy mie li udać się

do Lon dy nu, kie dy tyl ko Ger rard po czu je się na ty le do -
brze, by móc po dró żo wać. Va ne spo rzą dził w myślach
li stę spraw, któ re po win ny być ju tro za ła twio ne. 

Po sa mot nej prze chadz ce po pu stym do mu no gi za -
nio sły go na trze cie pię tro za chod nie go skrzy dła.
Drzwi od po ko ju Ger rar da by ły otwar te; mięk kie świa -
tło roz le wa ło się po ko ry ta rzu. Za trzy mał się w cie niu
i pa trzył, jak Pa tien ce, sie dząc na krze śle przy łóż ku,
czu wa przy śpią cym Ger rar dzie. Sta ra Ada drze ma ła
za to pio na w fo te lu przy ko min ku. Przez dłuż szą chwi lę
Va ne po pro stu ob ser wo wał, po zwa la jąc, by oczy na sy -
ci ły się mięk ki mi krą gło ścia mi Pa tien ce, błysz czą cy mi
wło sa mi, jej cu dow ną ko bie co ścią. 

Sło wa, któ rych użył do opi sa nia zja wy, na dal dźwię -
cza ły mu w uszach.

Pa tien ce wy czu ła je go obec ność, kie dy się tyl ko zbli -
żył. Spoj rza ła na nie go i uśmiech nę ła się, po tem zno wu
po pa trzy ła na Ger rar da. Va ne ob jął ją i de li kat nie, ale
zde cy do wa nie, przy cią gnął do sie bie. Zmarsz czy ła
brwi, ale po zwo li ła mu się ob jąć.
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– Chodź my. Nic mu te raz nie gro zi.
– Ale…
– Nie bę dzie szczę śli wy, je śli obu dzi się i prze ko na,

że za rwa łaś noc, opie ku jąc się nim, jak by zno wu miał
sześć lat.

Spoj rze nie, ja kim ob da rzy ła go Pa tien ce, wy raź nie
mó wi ło, że do kład nie wie dzia ła, cze go chce.

– Nikt go nie skrzyw dzi i Ada jest tu taj, gdy by cze goś
po trze bo wał. – Po cią gnął ją w kie run ku drzwi. – Bar -
dziej mu się przy dasz ju tro, je śli tro chę po śpisz.

Pa tien ce zer k nę ła przez ra mię. Ger rard na dal spał.
– Przy pusz czam… 
– Nie za mie rzam zo sta wić cię tu taj, sie dzą cą bez

sen su przez ca łą noc. 
Prze pro wa dziwszy ją przez próg, Va ne za mknął

za ni mi drzwi. Pa tien ce za mru ga ła, sta ra jąc się przy -
zwy cza ić wzrok do pa nu ją cych ciem no ści.

– Tu taj.
Ra mię Va ne’a prze śli zgnę ło się po jej ta lii. Pa tien ce

po czu ła się bez piecz nie.
– Je steś pe wien, że z Ger rar dem bę dzie wszyst ko

w po rząd ku? 
Do tar li do ko ry ta rza pro wa dzą ce go do jej po ko ju.
– Za ufaj mi – usta Va ne’a otar ły się o jej skroń.

– Wszyst ko bę dzie do brze.
By ło w je go głę bo kim gło sie coś ta kie go, co prze ko -

na ło ją bar dziej niż sło wa. 
Drzwi jej po ko ju zna la zły się w za się gu wzro ku. Va -

ne otwo rzył je sze ro ko i prze pu ścił Pa tien ce przo dem.
Dżen tel men w tym mo men cie po że gnał by się i od da lił,
ale on nie był dżen tel me nem. Po szedł za nią i za mknął
za so bą drzwi. Pa tien ce usły sza ła odgłos klam ki. Nie
pa trzy ła za sie bie; po wo li szła w stro nę ko min ka. Pło -
mień, roz nie co ny przez ja kie goś tro skli we go słu żą ce -
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go, ja rzył się spo koj nie. Za pa trzy ła się w pło mie -
nie. I sta ra ła się po jąć to, cze go te raz chcia ła. Te raz.
W tej mi nu cie.

Od nie go.
Mó wił praw dę – Ger rard nie miał już sze ściu lat.

Czas opie ko wa nia się nim mi nął. Ale tak dłu go był
w cen trum jej ży cia, że po trze bo wa ła cze goś, co by go
za stą pi ło. Ko goś, by go za stą pił.

Mu sia ła być po trzeb na i po trze bo wa ła ko goś, kto by
ją wziął ta ką, ja ka by ła, dla te go, ja ka by ła. Za to, co
mo gła dać.

Od dy cha jąc głę bo ko, od wró ci ła się. Był przy niej.
Pod nio sła dło nie, po de szła bli żej, ob ję ła go wo kół

szyi, przy war ła do nie go. Ich usta się spo tka ły. Po łą czy -
ły. Żar łocz nie. 

Po zwa la jąc dło niom su nąć w dół po ple cach, Va ne
przy ci snął ją do sie bie, moc niej chwy ta jąc jej bio dra;
po tem chwy cił moc no krą gło ści jej po ślad ków i przy ci -
snął ją do na pię tych ud.

Roz dział 16

Dla cze go nie chcia ła wyjść za nie go za mąż?
Co mia ła prze ciw ko mał żeń stwu?
Te i in ne py ta nia przy cho dzi ły Va ne’owi na myśl

w dro dze do Lon dy nu. Był to dru gi po ra nek po wy pad -
ku Ger rar da. Mło dzie niec sie dział obok nie go w dwu -
kół ce, bez czyn nie wpa tru jąc się w kra jo braz.
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Va ne roz my ślał o Pa tien ce i o sy tu acji, w ja kiej się
zna lazł. Ona sa ma, z Min nie i Timms, po dró żo wa ła
w po wo zie po dą ża ją cym za je go dwu kół ką, a za ni mi
ko ro wód wy na ję tych po jaz dów wiózł resz tę do mow ni -
ków z da la od Bel la my Hall.

Va ne po czuł cie pło wo kół kost ki i spoj rzał w dół;
Myst po ło ży ła się na je go sto pie. Za miast to wa rzy szyć
Pa tien ce, kot ka za sko czy ła swo ją pa nią i wy bra ła jaz dę
z nim. Nie miał nic prze ciw ko ko tom ani mło dzień com,
ale bar dzo chęt nie za mie nił by ich to wa rzy stwo na to -
wa rzy stwo Pa tien ce.

Chciał z nią po roz ma wiać na te mat jej nie zro zu mia -
łe go sta no wi ska. Ko cha ła go, ale od ma wia ła po ślu bie -
nia. Je go plan był pro sty, po sta no wił skru szyć lo dy Pa -
tien ce na mięt no ścią, dać jej tyle rozkoszy, aby w koń cu
zro zu mia ła, iż po ślu bie nie go le ży w jej wła snym in te -
re sie, i wy zna ła mu to, co ją tak mar twi ło. A to roz wią -
że głów ny pro blem. Nie są dził jed nak, że za wład nie
nim ta kie po żą da nie – po tęż niej sze niż kie dy kol wiek.
Ta żą dza wy zwo li ła się po raz pierw szy w sto do le. Bio -
rąc pod uwa gę oko licz no ści, uspra wie dli wił swo je za -
cho wa nie. A tej no cy, kie dy wtar gnął do jej sy pial ni,
spra wo wał kon tro lę nie mal do sa me go koń ca. Jed nak
ich trze cie zbli że nie, dwie no ce te mu, za chwia ło je go
bez tro ską.

Uświa do mił so bie, że stra cił pa no wa nie nad czym -
kol wiek. Co gor sza, ona o tym wie dzia ła. Ich zna jo -
mość roz wi ja ła się w nie bez piecz nym kie run ku. Co się
sta nie, je śli bę dzie ob sta wać przy swo jej nie wzru szo nej
od mo wie? Czy kie dy kol wiek po zwo li jej odejść? Po ślu -
bi in ną ko bie tę? Va ne po ru szył się na twar dym sie dze -
niu. Na wet nie chciał roz wa żać ta kiej moż li wo ści. Je śli
ona mo gła trwać przy swo im, on rów nież.
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Po ślu bi go, bę dzie je go żo ną. Mu siał ją tyl ko prze ko -
nać, że nie ma al ter na ty wy.

Przede wszyst kim chciał od kryć przy czy nę, dla któ -
rej nie za mie rza ła wy cho dzić za mąż. Za sta na wiał się,
w ja ki spo sób po znać pro blem Pa tien ce, któ ry te raz
stał się tak że je go pro ble mem.

Za trzy ma li się na krót ko na po si łek w Har pen den.
Za rów no Pa tien ce, jak i Timms spę dzi ły czas, opie ku -
jąc się Min nie. Po za za py ta niem o stan Ger rar da Pa -
tien ce nie mia ła oka zji, by z Va ne’em po roz ma wiać. 

Po obie dzie ka wal ka da po wo zów ru szy ła da lej. Ger -
rard roz glą dał się do oko ła cie ka wie.

– Ni gdy nie by łem tak da le ko na po łu dniu.
– Gdzie do kład nie jest twój dom?
Ger rard opi sał Va ne’owi do li nę nie opo dal Che ster -

field, uży wa jąc słów na po do bień stwo po cią gnięć pędz -
la; tak że Va ne na tych miast wy obra ził so bie to miej sce.

– Za wsze tam miesz ka li śmy – wy ja śnił Ger rard.
– Przez więk szość te go cza su to Pa tien ce zaj mo wa ła się
spra wa mi do mu, ale wie le z te go na uczy ła mnie przez
ostat ni rok.

– Mu sia ło być wam trud no, kie dy wasz ociec zmarł
tak nie ocze ki wa nie. I wa szej mat ce.

Ger rard wzru szył ra mio na mi.
– Nie zu peł nie. Za rzą dza ły ma jąt kiem przez sie dem

lat – naj pierw ma ma, po tem Pa tien ce.
– Ale… Z pew no ścią wasz oj ciec in te re so wał się po -

sia dło ścią?
Ger rard po trzą snął gło wą.
– Nie. W za sa dzie ni gdy go tam nie by ło. Zmarł, kie -

dy mia łem sześć lat, i nie po tra fię go so bie na wet wy -
raź nie przy po mnieć. Nie po tra fię go so bie przy po -
mnieć w do mu, po za kil ko ma no ca mi. Ma ma mó wi ła,
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że wo lał Lon dyn i swo ich lon dyń skich przy ja ciół, dla te -
go nie przy jeż dżał zbyt czę sto. To ją mar twi ło.

Spoj rzał przed sie bie. 
– Za wsze sta ra ła się nam go opi sać: ja ki był przy stoj -

ny, ja kim był dżen tel me nem, jak jeź dził na po lo wa nia,
jak ele ganc ko no sił pe le ry nę. Kie dy kol wiek się po ja -
wiał, na wet na je den dzień, za wsze chcia ła nam po ka -
zać, ja ki był wspa nia ły – skrzy wił się – ale nie po tra fię
so bie przy po mnieć, jak wy glą dał.

Va ne zmarsz czył brwi. Przy ży wej, ob ra zo wej pa mię -
ci Ger rar da je go brak wspo mnień o oj cu mó wił sam
za sie bie. Ale dla dżen tel me na ta kie za cho wa nie wo bec
ro dzi ny, jak w przy pad ku Re gi nal da Deb bing to na, nie
by ło nie by wa łą zbrod nią. Va ne wie dział o tym. Z tym że
ni gdy wcze śniej nie był tak bli sko dzie ci ta kie go męż czy -
zny, ni gdy nie czuł ża lu i gnie wu w ich imie niu. Posiadać
i dzierżyć – to było motto Cyn ste rów. Po żą da łeś, po ją -
łeś, mu sisz być od po wie dzial ny. O tym do wia dy wa li się
męż czyź ni w je go ro dzi nie już od naj młod szych lat.

Va ne sta rał się ogar nąć rze czy wi stość, któ rą opi sał
mu Ger rard; wi dział tam ten dom, ale nie mógł po jąć
je go at mos fe ry. Ca ły ob raz ro dzi ny bez je go na tu ral ne -
go przy wód cy, jej naj więk sze go obroń cy, był mu naj zu -
peł niej ob cy.

Mógł so bie jed nak wy obra zić, ja ki Pa tien ce, je go
zde ter mi no wa na, nie za leż na przy szła żo na, mia ła ob -
raz za cho wa nia oj ca. 

– Czy Pa tien ce by ła bar dzo do nie go przy wią za na?
Spoj rze nie Ger rar da stanowiło wy star cza ją cą od po -

wie dź.
– Przy wią za na do nie go? – Uniósł brwi – Nie są dzę.

Pamiętam, że kiedy zmarł, mówiła coś o obo wiąz ku.
– Po chwi li, do dał: – Trud no być przy wią za nym do ko -
goś, ko go nie ma.
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Kie dy przy je cha li na Ald ford Stre et, na za chód
od So uth Au dley Stre et, dzień po wo li miał się ku koń -
co wi. Va ne po dał cu gle Dug ga no wi i ze sko czył na zie -
mię. Po wóz Min nie za ko ły sał się i przy sta nął do kład -
nie za je go dwu kół ką, przed stop nia mi do mu nu -
mer 22. Ta dys kret na re zy den cja dżen tel me na zo sta ła
wy na ję ta przez nie ja kie go pa na Mon ta gue, czło wie ka
zaj mu ją ce go się in te re sa mi nie jed ne go Cyn ste ra.

Otwie ra jąc drzwi po wo zu Min nie, Va ne skie ro wał
Pa tien ce na chod nik. Timms po szła za nią, po tem Min -
nie. Va ne wie dział, że le piej by ło by ją za nieść. Pa tien ce
pro wa dzi ła ją z jed nej stro ny; Va ne pod szedł z dru giej
i po mógł Min nie wspiąć się na stro me scho dy. Resz ta
do mow ni ków za czę ła wy cho dzić z po wo zów, wzbu dza -
jąc za in te re so wa nie póź nych prze chod niów. Ar mia lo -
ka jów wy le gła z do mu, by po móc przy ba ga żach.

W wą skim przed sion ku Pa tien ce od kry ła dziw ną
per so nę trzy ma ją cą drzwi sze ro ko otwar te. Był to lo kaj
– ze zgar bio ny mi ra mio na mi, ży la sty, z ta jem ni czym
wy ra zem twa rzy – naj dziw niej szy słu żą cy, ja kie go kie -
dy kol wiek spo tka ła.

– Sli go – ode zwał się Va ne.
Sli go ukło nił się.
– Pro szę pa na.
Min nie spoj rza ła na nie go i uśmiech nę ła się.
– Sli go, co za przy jem na nie spo dzian ka.
Pa tien ce mo gła by przy siąc, że lo kaj się za ru mie nił.

Ukło nił się po now nie.
– Pro szę pa ni.
Na tych miast wska za no przy jezd nym po ko je; Pa tien -

ce mia ła mnó stwo cza su, by ob ser wo wać Sli ga i je go
rzą dy ab so lut ne, ja kie spra wo wał nad młod szy mi słu -
żą cy mi. Za rów no lo kaj, jak i pa ni Hen der son, któ rzy
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po dró żo wa li ze swo ją pa nią, trak to wa li Sli ga z sza cun -
kiem, jak rów ne go so bie.

Kie dy Hen ry, Ed mond i Ger rard za ję li się po zna wa -
niem no we go lo kum w cza sie po prze dza ją cym ko la cję,
Pa tien ce za sia dła na ka na pie w sa lo nie. Spoj rza ła
na Va ne’a opar te go o gzyms ko min ka.

– Kim jest Sli go? – za py ta ła Pa tien ce.
– By łym or dy nan sem Dia bła.
– Dia bła, księ cia St. Ives?
– Te go sa me go. Sli go jest do zor cą u Dia bła, kie dy

nie ma go w mie ście. A po nie waż Dia beł i je go księż -
na Ho no ria wró ci li wczo raj do do mu, więc wy po ży czy -
łem Sli ga.

– Dla cze go?
– Po nie waż po trze bu je my ko goś god ne go za ufa nia,

kto do brze zna ten dom. Jest so lid ny i ab so lut nie lo jal -
ny. Je śli bę dziesz chcia ła, by co kol wiek zo sta ło zro bio -
ne, co kol wiek, po proś go i on to za ła twi.

– Ale… Bę dziesz tu taj. Tak?
Va ne spoj rzał na nią uważ nie.
– Nie. 
Osłu pie nie, czy po pro stu roz cza ro wa nie, za bły sło

w jej oczach. 
– Nie de zer te ru ję, ale pan Va ne Cyn ster, zna ny

z ostat nie go za ku pu wy god ne go do mu o rzut ka mie -
niem stąd, na Cur zon Stre et, nie mo że re zy do wać
pod da chem swej mat ki chrzest nej.

– Nie po my śla łam o tym. Przy pusz czam, że te raz,
kie dy je ste śmy w Lon dy nie, mu si my żyć zgod nie z przy -
ję ty mi w to wa rzy stwie za sa da mi oby cza jo wy mi.

Zgod nie z któ ry mi nie mógł spę dzać no cy w jej łóż ku.
By ły in ne opcje, ale nie mu sia ła o nich jesz cze wie -

dzieć. Kie dy tyl ko ich zna jo mość osią gnie wyż szy po -
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ziom za ży ło ści, Va ne wpro wa dzi ją w ar ka na te go se -
kre tu. Do te go jed nak cza su… 

– Le piej już pój dę. Ode zwę się ju tro, by zo ba czyć,
jak się urzą dzi łaś.

Pa tien ce spoj rza ła na nie go uważ nie, po tem po da ła
mu rę kę. Chwy cił ją, schy lił się i po ca ło wał ją de li kat -
nie. I po czuł prze ni ka ją ce ją ma leń kie mro wie nie.

Usa tys fak cjo no wa ny, zo sta wił Pa tien ce sa mą.

* * *
– To wszyst ko jest ta aakie eks cy tu ją ce!
Sły sząc pe an An ge li po raz dzie sią ty te go po ran ka,

Pa tien ce zi gno ro wa ła go. Ukry ta w ką cie jed nej
z dwóch ka nap sto ją cych w sa lo nie, kon ty nu owa ła ha -
fto wa nie ko lej ne go ob ru su. Nie by ło to szcze gól nie zaj -
mu ją ce, ale mu sia ła coś ro bić z my śla mi i z dłoń mi,
cze ka jąc na po ja wie nie się Va ne’a.

Oczy wi ście za kła da jąc, że się po ja wi. By ło już po je -
de na stej.

Obok niej Timms sie dzia ła, ce ru jąc; Min nie, prze -
trwaw szy po dróż za ska ku ją co do brze, sie dzia ła w wy -
god nym du żym fo te lu przed ko min kiem. Na dru giej
ka na pie sie dzia ła pa ni Cha dwick i Edith Swi thins. An -
ge la sta ła przy oknie, zer ka jąc przez za sznu ro wa ne za -
sło ny na prze chod niów.

– Nie mo gę się do cze kać, by zo ba czyć to wszyst ko: te -
atry, mo dyst ki. – An ge la za czę ła krą żyć po po ko ju. – To
bę dzie tak cu dow nie eks cy tu ją ce! – Spoj rza ła na mat kę.
– Je steś pew na, że nie mo że my wyjść przed po rą lun chu?

Pa ni Cha dwick wes tchnę ła.
– Tak jak za pla no wa ły śmy, pój dzie my na krót ki spa -

cer dzi siaj po po łu dniu, by zde cy do wać, któ ra mo dyst -
ka bę dzie dla cie bie naj lep sza.
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– Jed na na Bru ton Stre et – za wo ła ła An ge la. – Ale
naj lep sze skle py, jak mi mó wił Ed mond, są na Bond
Stre et.

– Bond Stre et jest za raz za Bru ton Stre et. – Pa tien -
ce spę dzi ła po dróż, czy ta jąc prze wod nik po Lon dy nie.

– To do brze – po upew nie niu się co do po po łu dnio -
wych pla nów, An ge la po wró ci ła do ma rze nia na ja wie.

Pa tien ce sta ra ła się nie spo glą dać na ze gar sto ją cy na
ko min ku. Sły sza ła, że ca ły czas ty ka, odmierzając mi nu -
ty; zda wa ło się jej, jak by słu cha ła go od wie lu go dzin.
Już wie dzia ła, że ży cie w mie ście ni gdy nie bę dzie jej od -
po wia dać. Przy wy kła do wsi, więc ru ty na śnia da nia
o dzie sią tej, lun chu o dru giej i ko la cji o ósmej lub póź -
niej nie mo gła by jej przy paść do gu stu. Nie by ło tu taj
pia ni na, przy któ rym mo gła by się zre lak so wać. I nie spa -
ce ro wa ło się w mie ście bez eskor ty. A naj gor sze
ze wszyst kie go wydało jej się to, że bu dy nek przy Ald ford
Stre et 22 był o wie le mniej szy niż Bel la my Hall, co zna -
czy ło, że wszy scy do mow ni cy dep ta li so bie po pię tach.

A Va ne jesz cze się nie po ka zał.
Kie dy przyj dzie, Pa tien ce po in for mu je go w kil ku

sło wach, co my śli o prze pro wadz ce do Lon dy nu. Le -
piej, że by zła pał zło dzie ja i zja wę. I to pręd ko.

Ze gar ty kał. Pa tien ce szy ła da lej.
Pu ka nie do drzwi wej ścio wych spra wi ło, że drgnę ła

i spoj rza ła w ich kie run ku. Tak jak wszy scy po za Edith
Swi thins. Twarz Min nie roz ja śni ła się, kie dy usły sza ła
zna jo me kro ki. Do sa lo nu wszedł Va ne, po wi ta ny
uśmie cha mi. Ukło nił się wszyst kim, po tem pod szedł
do Min nie, py ta jąc o jej zdro wie i o to, jak spę dzi ła noc.

– Z pew no ścią spa łam dłu żej niż ty – od po wie dzia ła.
– Je steś go to wa na spa cer po par ku?
– Ju tro dam ci się na mó wić na prze chadz kę. Ale dzi siaj

je stem za do wo lo na, sie dząc so bie tu taj i zbie ra jąc si ły.
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– Sko ro wo lisz zo stać, pój dę z pan ną Deb bing ton.
– To do bry po mysł – Min nie uśmiech nę ła się do Pa -

tien ce.
– Cóż, pan no Deb bing ton? Jest pa ni go to wa na spa cer?
Pa tien ce za wa ha ła się.
An ge la otwo rzy ła usta i po stą pi ła krok na przód; pa -

ni Cha dwick od su nę ła ją, mó wiąc bar dzo wy raź nie:
– Nie! 
– Bę dę za do wo lo na, mo gąc wyjść na świe że po wie -

trze – po wie dzia ła Pa tien ce.
Po cze kał, aż odło ży ro bót kę, i skłoniwszy się Min nie

i po zo sta łym, po dał Pa tien ce ra mię. Za trzy ma li się
w ho lu.

Pa tien ce cof nę ła rę kę i zwró ci ła się ku scho dom.
– Wró cę za chwil kę.
Va ne za trzy mał ją i za py tał:
– Gdzie są in ni?
– Whit ti com be po szedł do bi blio te ki. Ed gar miał

zamiar zajrzeć do Tat ter salls.
– Upew nię się, czy Sli go o tym wie. – Spoj rzał na Pa -

tien ce. – A po zo sta li?
– Hen ry, Ed mond i Ger rard po szli pro sto do sa li bi -

lar do wej – Pa tien ce wy pro sto wa ła się. – Nie po wiem,
co my ślę o do mu, któ ry ma po kój bi lar do wy, ale nie ma
mu zycz ne go.

– To re zy den cja dżen tel me na.
Pa tien ce żach nę ła się.
– Ci trzej pla no wa li mnó stwo wy cie czek. Do Exeter

Exchan ge, the Hay mar ket, Pall Mall… Sły sza łam na -
wet, że wspo mi na ją miej sce zwa ne Pe er less Po ol.

– Jest za mknię te.
– Tak? – Pa tien ce unio sła brwi – Po wiem im.
– Nie za wra caj so bie tym gło wy. Sam im o tym po wiem.

Po ga wę dzę z ni mi, kie dy pój dziesz po pe li sę i cze pek.
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Va ne ob ser wo wał ją, jak wcho dzi ła po scho dach, po -
tem po szedł do po ko ju bi lar do we go. Wró cił do głów -
ne go ho lu, kie dy Pa tien ce tak że zja wi ła się z po wro -
tem. Chwi lę póź niej pomógł jej wsiąść do dwu kół ki
i usiadł obok.

– Ali ce Col by – spoj rzał na Pa tien ce. – Gdzie ona
jest? Nie przy szła na śnia da nie. 

– Po dej rze wam, że jest w swo im po ko ju. Nie wi dzia -
łam jej dzi siaj.

– Praw do po dob nie się mo dli. Zda je się, że spę dza
więk szą część do by na mo dli twie.

Pa tien ce wzru szy ła ra mio na mi i spoj rza ła przed sie -
bie. Va ne przy glą dał się jej z za do wo le niem. Ko smy ki
jej lśnią cych wło sów, wy my ka ją ce się spod cze pecz ka,
fa lo wa ły wo kół de li kat nych po licz ków. Jej pe li sa by ła
nie bie ska, tak jak suk nia. Nie wy glą da ła na no wą ani
bar dzo mod ną, ale w je go oczach Pa tien ce by ła do sko -
na ła. 

Spoj rzał na ko nie.
– Mu si my się upew nić, że ża den z do mow ni ków nie

bę dzie miał szan sy wyjść nie zau wa żo ny. My ślę, że mo -
że my przy jąć, iż nie ma żad nej kon spi ra cji, przy naj -
mniej po mię dzy nie spo krew nio ny mi do mow ni ka mi.
Ale mu si my się upew nić, że żad ne z nich nie bę dzie
mia ło oka zji prze ka zać skra dzio nych przed mio tów
wspól ni ko wi. Co ozna cza, że my: ty, ja, Ger rard, Min -
nie i Timms z po mo cą Sli ga, mu si my im to wa rzy szyć,
kie dy tyl ko bę dą chcie li opu ścić dom.

– An ge la i pa ni Cha dwick pla nu ją od wie dzić Bru ton
i Bond Stre et po po łu dniu. My ślę, że mo gła bym z ni mi
pójść.

– Zrób to. Ja zgo dzi łem się pod jąć ro li prze wod ni ka
Hen ry’ego, Ed mon da i Ger rar da po po łu dniu, i wspo -
mnę Sli go wi, by miał na oku Ed ga ra i Ge ne ra ła. Mu si -
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my ostu dzić ich ape tyt na wiel ko miej skie przy jem no ści
– Va ne za uwa żył po wo zy ja dą ce przed ni mi. – O wil ku
mo wa… Spójrz, da my z to wa rzy stwa.

Pa tien ce roz po zna ła by je na wet bez ostrze że nia.
Prze sy ła ły ukło ny, ob ser wu jąc wszyst ko i wszyst kich,
ge sty ku lu jąc osłoniętymi rękawiczkami dłońmi w wy -
szu ka ny spo sób. Po wo zy przy sta wa ły w mod nej alei, by
damy mo gły wy mie nić in for ma cje, plot ki i za pro sze nia.

Wie le głów zwró ci ło się tak że w ich stro nę. Va ne wi -
tał się, ale nie przy sta wał. Pa tien ce za uwa ży ła, że mnó -
stwo oczu pa trzy ło wła śnie na nią. Z wy ra zu twa rzy pa -
trzą cych wy wnio sko wa ła, że ra czej nie po chwa la no jej
wy glą du. Po sta no wi ła zi gno ro wać te spoj rze nia. Wie -
dzia ła, że jej pe li sa i cze pek by ły nie mod ne. Nie gu stow -
ne. Mo że na wet wy glą da ła jak kocz ko dan. Ale bę dzie
w Lon dy nie tyl ko przez kil ka ty go dni, by zła pać zło dzie -
ja, więc za war tość jej sza fy nie by ła aż tak waż na.

Przy naj mniej dla niej.
Spoj rza ła ką tem oka na Va ne’a, któ ry zda wał się nie

za uwa żać kry tycz nych spoj rzeń.
– Nie wie dzia łam, że tak wie le dam wró ci ło do mia sta.
Va ne wzru szył ra mio na mi.
– Nie wszyst kie, ale trwa se sja Par la men tu, więc żo -

ny po li ty ków prze by wa ją w re zy den cjach, wy da jąc zwy -
cza jo we ba le i ko la cje. Kil ka ty go dni to wa rzy skie go za -
wi ro wa nia mi ło wy peł ni czas po mię dzy la tem i po cząt -
kiem se zo nu ło wiec kie go.

– Ro zu miem. – Wpa tru jąc się w po wo zy przed so bą,
Pa tien ce za uwa ży ła da mę, któ ra ge stem na ka za ła im,
że by się zbli ży li.

Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a, i na tych miast wy wnio -
sko wa ła, że znał tę da mę. Je go za wa ha nie by ło nie mal
na ma cal ne, po tem zwol nił ko nie. Dwu kół ka za ko ły sa -
ła się, sta jąc obok ele ganc kie go po wo zu. Tam ta ko bie -
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ta by ła w wie ku Pa tien ce, mia ła ja sne kasz ta no we wło -
sy i nie zmier nie prze bie głe, nie bie sko sza re oczy. Oczy
wpa trzo ne w twarz Pa tien ce. 

Va ne ukło nił się.
– Ho no rio.
– Wi taj, Va ne. A któż to jest?
– Po zwól, że przed sta wię ci pan nę Pa tien ce Deb -

bing ton. Sio strze ni cę Min nie.
– Tak? – Da ma wy cią gnę ła rę kę do Pa tien ce.

– Jestem Ho no ria, mo ja dro ga pan no Deb bing ton.
– Księż na St. Ives – do dał Va ne.
Ho no ria zi gno ro wa ła go. 
– To przy jem ność po znać pa nią, mo ja dro ga. Czy

Min nie mie wa się do brze?
– O wie le le piej niż do tej po ry – Pa tien ce za po mnia -

ła o swym nie mod nym stro ju. – By ła niedawno prze zię -
bio na, ale po droż znio sła za ska ku ją co do brze.

Ho no ria po ki wa ła gło wą.
– Jak dłu go pla nu je zo stać w mie ście?
Do cza su, aż ła pią zło dzie ja i od kry ją, kim jest zja wa.
– Nie je ste śmy pew ni – wy ja śnił Va ne. – To je den ze

zwy kłych wy pa dów Min nie do mia sta, ale tym ra zem
za bra ła ze so bą wszyst kich swo ich do mow ni ków, praw -
do po dob nie dla za bi cia nu dy.

Ho no ria przy glą da ła się Va ne’owi wy star cza ją co
dłu go, by Pa tien ce za czę ła się za sta na wiać, w jak wie le
je go wy ja śnień księż na uwie rzy ła. Po tem księż na zer k -
nę ła na nią i uśmiech nę ła się cie pło.

– Je stem pew na, że nie dłu go zno wu się spo tka my,
pan no Deb bing ton. – Ści snę ła pal ce Pa tien ce. – Po zwo -
lę wam je chać, bez wąt pie nia ma cie przed so bą pra co wi -
ty po ra nek. Ja sa ma – spoj rza ła na Va ne’a – mam rów -
nież kil ka spraw do za ła twie nia.

Va ne ukło nił się i po pę dził ko nie.
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Kie dy prze je cha li kil ka na ście me trów, Pa tien ce po -
wie dzia ła:

– Księż na wy da je się bar dzo mi ła.
– Jest. Bar dzo mi ła. 
Jak rów nież bar dzo wścib ska i zde cy do wa nie zbyt

cie kaw ska. Va ne za ci snął zę by. Wie dział, że ro dzi na go
znaj dzie, ale nie wie dział, że tak wcze śnie.

– Ho no ria dzier ży ste ry. – Sta rał się zna leźć od po -
wied nie sło wa, by wy ja śnić do kład nie, co ma na my śli.
Zro zu mie nie po tę gi Ho no rii al bo każ dej in nej ko bie ty
w ro dzie Cyn ste rów by ło nie zwy kle trud ne.

Va ne skie ro wał po wóz do bram par ku.
– Przy ja dę po cie bie ju tro, mniej wię cej o tej sa mej

po rze. Prze jażdż ka al bo spa cer wy da ją mi się naj lep -
szym spo so bem, by wy mie nić in for ma cje, co in ni ro bi li
i co ro bić za mie rza ją.

Pa tien ce ze sztyw nia ła. Za brał ją na prze jażdż kę tyl -
ko po to, że by mo gli uzgod nić pla ny.

– W isto cie – od po wie dzia ła su cho. – Chwi lę póź niej
po wie dzia ła: – Mo że po win ni śmy za brać ze so bą Sli ga?
Że by śmy mo gli po znać je go ob ser wa cje z pierw szej rę ki.

Va ne nie od po wie dział. Sku pił się na po wo że niu.
Kie dy pod ko wy koń skie za dźwię cza ły na Ald ford

Stre et, unio sła pod bró dek.
– Ro zu miem, że mu sisz zi den ty fi ko wać zło dzie ja

i zja wę, ale te raz, kie dy wró ci łeś do Lon dy nu, je stem
pew na, że masz in ne zo bo wią za nia, któ rym tak że po wi -
nie neś po świę cić czas. – Wes tchnę ła, czu jąc na gły
chłód w pier si. – Je stem pew na, że gdy by Sli go do łą czył
do nas, zna leź li by śmy ja kiś spo sób, by prze ka zy wać so -
bie in for ma cje bez mar no wa nia two je go cza su na nie -
po trzeb ne spa ce ry al bo prze jażdż ki.

Nie bę dzie mu się na rzu cać. Te raz by li w mie ście
i wi dzia ła wy raź nie, że nie pa so wa ła do je go ele ganc -
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kie go świa ta, nie mo gła się rów nać z ty mi pięk no ścia -
mi, z któ ry mi on zwykł prze by wać. Nie bę dzie jak jej
mat ka – ucze pio na męż czy zny. To by ła chwi lo wa zna -
jo mość, a te raz zbli ża ła się do koń ca. Ro biąc pierw szy
krok i przy go to wu jąc się do nie unik nio ne go, mo gła
przy go to wać swo je ser ce na cios.

– Mam za miar wi dy wać cię przy naj mniej raz dzien nie.
Spoj rza ła na Va ne’a. Po wóz za trzy mał się, Cyn ster

pu ścił wo dze i ze sko czył z ko zła. Po tem chwy cił Pa tien -
ce w pa sie, pod niósł i po sta wił na zie mi.

Je go twarz by ła nie prze nik nio na jak ma ska wo jow ni ka.
– Nic w świe cie nie mo że być waż niej sze od cie bie

– po in for mo wał ją, ce dząc sło wa przez zę by.
Za pro wa dził ją do głów ne go ho lu.
– Nie spo dzie waj się zo ba czyć mnie zbyt pręd ko.
Po wie dziaw szy to, od wró cił się i od szedł. 

Roz dział 17

Dwa dni póź niej Va ne zmie rzał do do mu przy Ald -
ford Stre et, że by zo ba czyć się z Pa tien ce.

Nie był w do brym na stro ju.
Nie był od dwóch dni.
Po ostat niej roz mo wie z Pa tien ce po szedł po szu kać

schro nie nia u Whi te’a, by uspo ko ić się i po my śleć. Za -
ło żył, bio rąc po uwa gę ich bli skość, i to, jak bar dzo już
się przed nią ob na żył, że nie mo gła, po pro stu nie mo -
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gła po my lić go ze swym oj cem. Ale naj wy raź niej za ło -
żył błęd nie. Jej na sta wie nie, jej ko men ta rze wy raź nie
po ka zy wa ły, że wciąż wi dzia ła w nim wie le z Re gi nal da
Deb bing to na.

Na po cząt ku czuł się bar dzo zra nio ny i nie po tra fił
te go ukryć. Po je go wcze śniej szych wy sił kach, któ re ka -
za ły mu uciec z Bel la my Hall, my ślał, że nie mo że go
już bar dziej zra nić. W tym też się my lił.

Spę dził bez owoc ne go dzi ny, ukła da jąc w my ślach
zwię złe wy ja śnie nia, jak bar dzo róż ni się od jej oj ca,
męż czy zny, dla któ re go tak ma ło zna czy ła ro dzi na.
W koń cu po sta no wił za miast słów po słu żyć się czy na -
mi. Zro zu miał, że znisz cze nia w tej ro dzi nie zo sta ły już
do ko na ne, dla te go prze łknął du mę i po szedł do Ho no -
rii, by za py tać nie win nie, czy mo gła by roz wa żyć zor ga -
ni zo wa nie ba lu. Tyl ko dla ro dzi ny i przy ja ciół. Ta ki bal
mógł by po móc mu prze ko nać Pa tien ce, że dla nie go,
po dob nie jak dla wszyst kich Cyn ste rów, sło wo „ro dzi -
na” zna czy ło bar dzo du żo.

Sze ro ko otwar te oczy Ho no rii i jej dłu gie roz wa ża -
nie wy sta wi ło opa no wa nie Va ne’a na pró bę. Ale jej
zgo da, że bal mo że być do brym po my słem, po pra wi ła
mu na strój.

Kie dy zno wu przy go to wał ko nie do wy jaz du na Ald -
ford Stre et, do szedł do wnio sku, że mu si być coś wię -
cej, niż pro ste nie zro zu mie nie po wstrzy mu ją ce Pa tien -
ce przed mał żeń stwem. Był cał ko wi cie pe wien, ja kie go
ro dza ju ko bie tę wy brał; wie dział w głę bi du szy, że nie
mógł się po my lić. Tyl ko po tęż na si ła mo gła zmu sić ko -
bie tę ta ką jak ona, któ ra mia ła tak wie le do za ofe ro wa -
nia, by wi dzieć mał żeń stwo ja ko ry zy ko nie do pod ję -
cia. By ło jesz cze coś; coś, cze go się nie do wie dział
na te mat mał żeń stwa jej ro dzi ców.
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Wspiął się na stop nie gma chu nu mer 22, zde cy do -
wa ny do wie dzieć się, co to by ło. Ale nie za stał pan ny
Deb bing ton. Za opie ko wa ła się nim Min nie. Wy szła
w je go to wa rzy stwie na spa cer po Gre en Park. Po dro -
dze we so ło po in for mo wa ła go o tym, że wczo raj po po -
łu dniu Ho no ria na tknę ła się na Pa tien ce na Bru ton
Stre et i na le ga ła, by przed sta wić ją jej ulu bio nej
krawcowej, Ce le sti ne. Re zul ta tem te go by ło przy mie -
rze nie kil ku su kien.

Sprze cza nie się z prze zna cze niem by ło nie moż li we.
Na wet je śli z po wo du Edith Swi thins, któ ra do łą czy ła
do nich na prze chadz ce, prze zna cze nie nie po zwo li ło mu
za py tać Min nie o oj ca Pa tien ce i o głę bię je go pod ło ści.

Go dzi nę póź niej, upew niwszy się, że stan Min nie
jest do bry, Va ne wró cił pod nu mer 22 tyl ko po to, by
od kryć, że Pa tien ce by ła wciąż nie obec na.

Pra gnął jej. Je śli miał zre ali zo wać swój plan, mu siał
mieć Pa tien ce, a to by ło nie moż li we. In tym ność te go
ro dza ju, w obec nych oko licz no ściach, by ła nie osią gal -
na i miał prze czu cie, że nie mą drze bę dzie wplą ty wać
dziewczynę w dal sze uwo dze nie, do pó ki ich zna jo mość
nie osią gnie sta nu rów no wa gi.

A on mu siał trzy mać rę ce na ste rze.
Sli go otwo rzył drzwi. Va ne wszedł i za trzy mał się

na pro gu, ska mie nia ły.
Pa tien ce sta ła w ho lu, cze ka jąc na nie go. Bez rad nie

za czął przy glą dać się jej zie lo nej pe li sie, wy so kie mu
koł nie rzo wi oka la ją cy mu twarz, zło to brą zo wym rę ka -
wicz kom i bla do zie lo nej suk ni. Wło sy Pa tien ce, lśnią ce
w ja snym stru mie niu świa tła pły ną ce go z otwar tych
drzwi, by ły ucze sa ne ina czej, zwra ca jąc uwa gę na jej
zło te oczy, ja sne czo ło. I mięk kość jej warg. Va ne po -
dzię ko wał w my ślach Ho no rii, po tem jed nak – rów nież
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w my ślach – za klął. Jak, do dia bła, miał so bie z tym po -
ra dzić?

Skon cen tro wał się na twa rzy Pa tien ce, sta ra jąc się
po znać jej emo cje. By ła spo koj na. Cze ka ła, zgod nie
z ich pla na mi.

Przy bie ra jąc po chmur ny wy raz twa rzy, ukło nił się
i po dał jej ra mię.

– Go to wa?
Coś za mi go ta ło w jej wiel kich oczach, ale hol był

zbyt mrocz ny, by mógł roz po znać, co to by ło. De li kat -
nie schy li ła gło wę i zro bi ła krok do przo du, by przy jąć
je go ra mię.

Usia dła obok Va ne’a w dwu kół ce, sta ra jąc się spo -
koj nie od dy chać. Nie mógł zga nić jej wy glą du; zo sta ła
za pew nio na za rów no przez Ce le sti ne, jak i Ho no rię,
że jej no wa pe li sa i cze pek by ły pierw szo rzęd nie uszy -
te. Zaś no wa suk nia by ła z pew no ścią ład niej sza niż jej
sta ra kre acja. Jed nak pa trząc na nie go, zro zu mia ła, że
jej wy gląd nie zro bił na nim żad ne go wra że nia. Nie
ocze ki wa ła ni cze go. Ku pi ła no we suk nie, po nie waż
nie od świe ża ła za war to ści sza fy od lat, a po byt w Lon -
dy nie wy da wał się naj lep szą oka zją po te mu. Kie dy
zła pią zło dzie ja i zja wę, a Ger rard na bę dzie dżen tel -
meń skiej ogła dy, oboje wró cą jesz cze raz do Der by shi -
re. Praw do po dob nie już ni gdy wię cej nie przy je dzie
do Lon dy nu.

Ku pi ła no we stro je, po nie waż by ło to roz sąd ne
i po nie waż nie mo gła zmu szać Va ne’a Cyn ste ra, ele -
ganc kie go dżen tel me na, do po ja wia nia się w miej -
scach pu blicz nych z kocz ko da nem.

Nie, że by go to in te re so wa ło. Pa tien ce unio sła pod -
bró dek.

– Jak już mó wi łam, pa ni Cha dwick i An ge la by ły
na Bru ton Stre et już pierw sze go po po łu dnia. An ge la
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pro wa dzi ła nas do każ dej mo dyst ki, na wet do tych
prze zna czo nych dla wdów po ma jęt nych dy gni ta -
rzach. I py ta ła o ce nę wszyst kie go, co zna la zło się w za -
się gu jej wzro ku. To by ło na praw dę że nu ją ce.
Na szczę ście od po wie dzi, ja kie uzy ska ła, w koń cu prze -
ko na ły ją o tym, że znacz nie le piej bę dzie po szu kać do -
brej kraw co wej.

– Co robiły An ge la i pa ni Cha dwick, kie dy ty by łaś
u Ce le sti ne?

Pa tien ce po czer wie nia ła.
– Ho no ria wpa dła na nas na Bru ton Stre et. Na le ga -

ła, by przed sta wić mnie Ce le sti ne. I spra wy – unio sła
rę kę – ja koś tak się po to czy ły.

– Spra wy zwy kle tak się ma ją, kie dy Ho no ria jest
w nie za mie sza na.

– By ła bar dzo mi ła – od par ła Pa tien ce. – Na wet za -
ję ła pa nią Cha dwick i An ge lę roz mo wą przez ca ły czas,
kie dy by łam u Ce le sti ne.

Va ne za sta na wiał się, ile bę dzie mu siał Ho no rii
za to za pła cić. I w ja kiej wa lu cie.

– Na szczę ście od wie dze nie sa lo nu Ce le sti ne i roz -
mo wa z księż ną po pra wi ły stan du cha An ge li. Po tem
po szły śmy na Bond Stre et. Ani pa ni Cha dwick, ani An -
ge la nie oka zy wa ły chę ci roz mo wy o żad nym z ju bi le -
rów, ja kie go mi ja ły śmy, ani o in nych rze czach. 

– Nie są dzę, by to by ła któ raś z nich. Pa ni Cha dwick
to cho dzą ca uczci wość, a An ge la jest zbyt tę pa.

– W isto cie – od rze kła Pa tien ce. – Ale dzi siaj mu si
się ko niecz nie wy brać do Gun ter. Nic jej od te go nie
od wie dzie. By ło peł ne mło dzień ców, zbyt wie lu z nich
pa trzy ło na nią za lot nie. Chcia ła pójść tam zno wu
wczo raj po po łu dniu, ale pa ni Cha dwick i ja za bra ły -
śmy ją do Hat chards.

Va ne uśmiech nął się.
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– Mu sia ło jej się po do bać.
– Ję cza ła przez ca ły czas – Pa tien ce spoj rza ła na nie -

go. – To wszyst ko, co wi dzia łam. A czym zaj mo wa li się
dżen tel me ni?

– Zwie dza niem – Va ne wy po wie dział to sło wo z nie -
chę cią. – Hen ry i Ed mond zo sta li opę ta ni przez ja kie -
goś de mo na, któ ry zmu sza ich do po dzi wia nia każ de go
po mni ka w mie ście. Na szczę ście Ger rard jest na ty le
mi ły, by z ni mi cho dzić i uważ nie ich pil no wać. Na ra -
zie ni cze go nie za uwa żył. Ge ne rał i Ed gar by li w Tat -
ter salls. Sli go lub je den z je go słu żą cych szedł za ni mi.
Na ra zie nic no we go. Wy peł ni łem im po po łu dnia i wie -
czo ry. Je dy na oso ba, któ ra nie wy sta wi ła no sa za drzwi,
to Col by. Czy Ali ce wy szła z po ko ju?

– Nie na dłu go – Pa tien ce zmarsz czy ła brwi. – Wła -
ści wie tak sa mo za cho wy wa ła się w Bel la my Hall. Mo -
gła być w ogro dzie lub w sa lo nie, ale mo gła też ca ły
czas prze by wać w swo im po ko ju. To na praw dę ra czej
nie zdro we.

Va ne wzru szył ra mio na mi.
Pa tien ce spoj rza ła na nie go z bo ku, przy glą da jąc się

je go twa rzy. Skie ro wał ko nie mniej uczęsz cza ną dro gą,
z da la od mod nej alei. Kie dy mi ja ły ich po wo zy, nie
mu sie li wy mie niać po zdro wień.

– Nie mia łam oka zji po roz ma wiać ze Sli giem, ale
przy pusz czam, że nic nie wy krył.

– Nic. Sli go po ta jem nie prze szu kał wszyst kie po ko -
je, na wy pa dek gdy by skra dzio ne do bra zo sta ły ja koś
prze szmu glo wa ne.

– Prze szmu glo wa ne? W ja ki spo sób?
– Przy szła mi na myśl tor ba Edith.
Pa tien ce unio sła brwi.
– Nie są dzisz chy ba, że ona…?
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– Nie. Ale być mo że ktoś in ny za uwa żył, jak głę bo ka
jest ta tor ba i wy ko rzy stał ją, by scho wać per ły. Jak my -
ślisz, jak czę sto Edith opróż nia tor bę?

– Praw do po dob nie ni gdy.
Va ne do je chał do skrzy żo wa nia dróg i skrę cił w pra wo.
– Gdzie jest te raz Edith?
– W sa lo nie, za ję ta fry wo lit ka mi.
– Czy jej krze sło stoi na prze ciw drzwi?
– Tak. Dla cze go py tasz?
– Po nie waż jest głu cha.
– Ach.
– Więc… 
– Hm. 

* * *
Pół to rej go dzi ny póź niej Pa tien ce zaj rza ła do sa lo -

nu. Edith Swi thins sie dzia ła na ka na pie na prze ciw
drzwi, ro biąc ko ron ki. Jej wiel ka tor ba le ża ła na dy -
wa ni ku obok ka na py. Ni ko go in ne go nie by ło w po -
bli żu.

Uśmie cha jąc się po god nie, Pa tien ce we szła i tak po -
zo sta wi ła drzwi, by klam ka nie opa dła. Jak głu cha by ła
Edith, te go nie wie dzie li. Pa tien ce po de szła bli żej.
Edith spoj rza ła na nią i rów nież się uśmiech nę ła.

– Tak się cie szę, że pa nią spo tka łam – za czę ła Pa -
tien ce. – Za wsze chcia łam na uczyć się ro bie nia fry wo -
li tek. Za sta na wiam się, czy mo gła by mi pa ni po ka zać
pod sta wy.

– Ależ oczy wi ście, mo ja dro ga. To cał kiem pro ste.
Chwy ci ła ro bót kę, jednak Pa tien ce ro zej rza ła się

po po ko ju.
– Wła ści wie, mo że prze su nę ły by śmy się bli żej okna.

Świa tło jest tam o wie le lep sze.
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Edith za chi cho ta ła.
– Mu szę ci wy znać, że tak na praw dę nie pa trzę

na robótkę, już tak dłu go to ro bię. – Wsta ła z ka na py.
– Tyl ko we zmę mo ją tor bę… 

– Ja we zmę – Pa tien ce się gnę ła po tor bę, prze ko nu -
jąc się w tej sa mej chwi li, że Va ne miał ra cję. By ła głę -
bo ka, wy peł nio na po brze gi i za ska ku ją co cięż ka. Zde -
cy do wa nie trze ba ją by ło prze szu kać.

Pa tien ce po sta wi ła głę bo ki fo tel na prze ciw ko okna,
ty łem do drzwi. Kła dąc tor bę obok, skry tą przed jej
wła ści ciel ką, po mo gła Edith usiąść.

– Tu taj pod oknem bę dzie mnó stwo świa tła.
Edith po słusz nie usia dła.
– A więc – chwy ci ła ro bót kę – pierw sza rzecz to… 
Pa tien ce spoj rza ła na ni ci. Ką tem oka wi dzia ła, jak

do sa lo nu wszedł Va ne i ostroż nie za mknął drzwi.
Na pal cach przy su nął się bli żej. Pod ło ga skrzyp nę ła
pod je go cię ża rem. Za marł. Edith bez tro sko mó wi ła
da lej. Pa tien ce ode tchnę ła. Va ne zro bił jesz cze pa rę
kro ków, po tem znik nął Pa tien ce z po la wi dze nia. Ką -
tem oka do strze gła tyl ko prze su wa ją cą się tor bę.

Zmu si ła się do słu cha nia wy kła du Edith, by móc za -
da wać roz sąd ne py ta nia. Edith chęt nie dzie li ła się wie -
dzą; Pa tien ce za chę ca ła ją i mia ła na dzie ję, że Wszech -
mo gą cy wy ba czy jej te kłam stwa po peł nia ne w do brej
wie rze. Po chy lo ny za krze słem, Va ne grze bał w tor bie,
a zdaw szy so bie spra wę z ogro mu jej za war to ści, de li -
kat nie wy sy pał wszyst ko na dy wa nik. Ma sa ścin ków
i skraw ków, trud na do zi den ty fi ko wa nia, przy naj mniej
dla nie go, wy sy pa ła się w po sta ci spo re go sto su. Roz -
gar nął go; pe reł Min nie w tor bie nie by ło.

– A te raz – po wie dzia ła Edith – po trze bu je my tyl ko
szy deł ka… – Ro zej rza ła się w po szu ki wa niu tor by.
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– Ja po szu kam – Pa tien ce ukuc nę ła, się ga jąc
do miej sca, w któ rym tor ba po win na się znaj do wać.
Szyb ko – szep nę ła. – Szy deł ko.

– Tyl ko od po wied nie – do da ła Edith.
Szy deł ko. Od po wied nie. Ukry ty za krze słem Va ne

wpa try wał się w ma sę nie zna nych przed mio tów. Co to
do cho le ry by ło szy deł ko? Jak wy glą da ło od po wied nie
al bo ja kie kol wiek in ne? Wrzu ca jąc z po wro tem do tor -
by ko lej ne dro bia zgi, w koń cu zna lazł nie wiel ki sta lo wy
prę cik za koń czo ny ha czy kiem.

– Wiem, że gdzieś tam jest. – Głos Edith zmo bi li zo -
wał Va ne’a do dzia ła nia. Po dał szy deł ko Pa tien ce.

– Jest tu taj!
– Do brze. Te raz wło ży my je tu taj, o tak… 
Pod czas gdy Edith kon ty nu owa ła lek cję, a Pa tien ce

po słusz nie się uczy ła, Va ne wrzu cił resz tę za war to ści
do prze past nej tor by. Od sta wił ją na miej sce obok
krze sła. Po ru sza jąc się bar dzo ostroż nie, wstał i po wo -
li ru szył do drzwi. Z rę ką na klam ce spoj rzał za sie bie
i wy szedł z po ko ju. Do pie ro kie dy zna lazł się w głów -
nym ho lu, z drzwia mi od sa lo nu bez piecz nie za mknię -
ty mi, ode tchnął z ulgą.

Pa tien ce do łą czy ła do nie go w sa li bi lar do wej pół
go dzi ny póź niej.

– Wiem te raz wię cej o fry wo lit kach, niż gdy bym ży ła
sto lat – po wie dzia ła.

Va ne uśmiech nął się. I po chy lił nad sto łem.
– Ro zu miem, że ni cze go tam nie by ło?
– Ni cze go. Nikt nie uży wa tor by Edith ja ko schow ka,

praw do po dob nie dla te go, że jak raz coś tam zo sta nie
wrzu co ne, to już moż na te go ni gdy nie zna leźć.

Pa tien ce po wstrzy ma ła się od śmie chu. Va ne zdjął
ka ftan. Pa trzy ła, jak ce lu je w bi lę. Ude rzył de li kat nie,
po sy ła jąc ją do łu zy po prze kąt nej. Wy pro sto wał się.
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Spoj rzał na Pa tien ce. Pod szedł bli żej. I za trzy mał się
do kład nie na prze ciw niej.

Ode tchnę ła i spoj rza ła mu w twarz.
Po chwi li wy szep tał:
– Wi dzę pew ne kom pli ka cje. Hen ry i Ed mond sta ją

się nie spo koj ni.
– Ach… – De li kat nie zwil ży ła war gi ko niusz kiem ję -

zy ka.
Va ne przy su nął się bli żej.
– Mo gę ich pil no wać pod czas dnia, ale wie czo ra -

mi… – prze chy lił gło wę –… mo że być z tym pro blem.
Umilkł, a Pa tien ce nie znacz nie unio sła się na pal ce.

Ich usta do tknę ły się, otar ły, po tem złą czy ły. Va ne
moc niej za ci snął rę ce na ki ju bi lar do wym, Pa tien ce za -
drża ła. I za to pi ła się w po ca łun ku.

– Mu si być w sa li bi lar do wej – usły sze li czyjś głos.
Va ne gwał tow nie od su nął gło wę; de li kat nie ode pchnął

Pa tien ce od drzwi. Ukry ła się w cie niu za sto łem. Va ne
sta nął przy sto le, przy go to wu jąc się do ude rze nia bi li.

– Tu taj je ste ście! – Do po ko ju wkroczył Hen ry.
Za nim we szli Ger rard i Ed mond.
– Wy star czy zwie dza nia na dzi siaj – Hen ry splótł

dło nie. – Do sko na ły mo ment na szyb ką par tyj kę.
– Oba wiam się, że nie dla mnie – Va ne po dał swój

kij Ger rar do wi. Się gnął po ka ftan. – Przy sze dłem tyl -
ko, by po wie dzieć, że bę dę o trze ciej. Je stem umó wio -
ny na obiad gdzie in dziej.

– Och, do brze – Hen ry spoj rzał na Ed mon da. 
– Za gra pan?
Ed mond wzru szył ra mio na mi.
– Dla cze go nie?

Ger rard, uśmiech nąw szy się do sio stry, do łą czył
do nich. Pa tien ce po szła za Va ne’em, kie dy ten opusz -
czał po kój.
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Sły sza ła trza śnię cie drzwi za ni mi, ale nie za trzy ma ła
się. Nie śmia ła. Po szła do głów ne go ho lu; do pie ro wte -
dy przy sta nę ła i spo koj nie przyj rza ła się twa rzy Va ne’a.

– Cho dzi mi o to, co po wie dzia łem o Hen rym i Ed -
mon dzie. Zgo dzi łem się za brać Ger rar da, Ed ga ra
i Ge ne ra ła do Whi te dzi siaj wie czo rem. Hen ry i Ed -
mond nie chcą iść i nie mo gli by śmy ich mieć na oku. Są
ja kieś szan se, byś się ni mi za ję ła?

Spoj rze nie Pa tien ce mó wi ło sa mo za sie bie.
– Zo ba czę, co uda mi się zro bić.

– Je śli mo gła byś ja koś za go spo da ro wać im czas, bę -
dę ci do zgon nie wdzięcz ny.

Pa tien ce za sta na wia ła się, jak naj le piej wy ko rzy stać
je go wdzięcz ność. Co mógł by jej dać. Wte dy uświa do -
mi ła so bie, że wpa tru je się w je go usta. 

– Po sta ram się.
– Zrób to – Va ne do tknął jej po licz ka. 
– Do zo ba cze nia. 
Ukło nił się i pod szedł do drzwi.

* * *
Dla Pa tien ce kon cert u pa ni Hen drick te go wie czo -

ru stał się do świad cze niem, o któ rym wo ła ła by jak naj -
szyb ciej za po mnieć. 

Na mó wie nie Hen ry’ego i Ed mon da do pój ścia ra -
zem z ni mi, by ło nie zwy kle pro ste; po lun chu po pro si -
ła Ger rar da, by eskor to wał ich dam skie to wa rzy stwo.
Przy par ty do mu ru Ger rard za ru mie nił się i za czął
prze pra szać; Pa tien ce ką tem oka wi dzia ła Hen ry’ego
i Ed mon da zer ka ją cych na sie bie ukradkiem. Za nim
Ger rard do szedł do koń ca swo ich wy ja śnień, Hen ry
prze rwał mu, ofe ru jąc jej swo je usłu gi. Ed mond, przy -
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po mi na jąc o związ ku mu zy ki z dra ma tem, rów nież za -
de kla ro wał swo ją po moc.

Kie dy prze stą pi li próg po ko ju mu zycz ne go pa ni
Hen drick, Pa tien ce po gra tu lo wa ła so bie mi strzow skie -
go za gra nia.

Wy mie ni li ukło ny z go spo da rza mi, po tem prze szli
do już za tło czo ne go po ko ju. Pa tien ce by ła wspar ta
na ra mie niu Ed mon da. Hen ry pro wa dził swo ją ma mę.
Odzia na w no wą suk nię Pa tien ce uśmie cha ła się, zdu -
mio na pew no ścią sie bie, ja ką da wa ła jej no wa kre acja.

Timms skie ro wa ła Mi nie na ka na pę. Ko bie ty roz po -
czę ły roz mo wę z da mą sie dzą cą w dru gim ro gu. Pa tien -
ce chwy ci ła ster w swo je rę ce.

– Tam jest krze sło, Hen ry. Mo że mógł by pan przy -
nieść je dla ma my.

– Do brze – Hen ry pod szedł do krze sła sto ją ce go
pod ścia ną. 

Z po mo cą go spo da rzy wszy scy go ście zo sta li roz lo -
ko wa ni. Pa nią Cha dwick po sa dzo no na krze śle obok
ka na py Min nie.

– A co ze mną? – An ge la, odzia na w bia łą suk nię
ozdo bio ną ró żo wy mi ro ze tka mi i wi śnio wą szar fą, sta -
ła, sku biąc wstąż kę.

– Tam są krze sła – Ed mond wska zał kil ka pu stych
miejsc w po bli żu pia ni na i har fy.

Pa tien ce po ki wa ła gło wą.
– Usią dzie my tam.
Nie mal do szli do krze seł, kie dy An ge la im prze szko -

dzi ła:
– My ślę, że po dru giej stro nie bę dzie nam znacz nie

le piej.
Pa tien ce nie da ła się wpro wa dzić w błąd. Kil ku mło -

dzie niasz ków zmu szo nych przez mat ki do uczest ni cze -
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nia w kon cer cie sta ło w grup kach po prze ciw nej stro nie
po ko ju.

– Two ja ma ma ocze ku je, że byś usia dła ze swo im
bra tem. – Zgrab nie chwyciwszy Angelę za ra mię, po -
cią gnę ła ją ku so bie. – Mło de da my, któ re się nie sza -
nu ją, wkrót ce zy sku ją re pu ta cję ła twych.

An ge la na tych miast się na bur mu szy ła. I spoj rza ła
tę sk nie przez po kój.

– To tyl ko kil ka me trów da lej.
– O kil ka me trów za da le ko – sia da jąc na krze śle,

Pa tien ce po cią gnę ła An ge lę na krze sło obok. Ed mond
wśli znął się na krze sło po le wej stro nie Pa tien ce, za -
miast sie dzieć obok sio stry, Hen ry wy brał miej sce
za Pa tien ce. Kie dy po ja wi li się wy ko naw cy, Hen ry
prze su nął się nie co do przo du, szep cząc do An ge li, by
się od su nę ła. Zo stał zga nio ny kilkoma krytycznymi
spojrzeniami. Pa tien ce od wró ci ła gło wę i spoj rza ła
na nie go. Hen ry za prze stał sta rań. Za sy czał jej wprost
do ucha:

– Cał kiem mi łe zgro ma dza nie, praw da? Wła śnie tak
da my z to wa rzy stwa spę dza ją więk szość wie czo rów.

Za nim Pa tien ce zdą ży ła za re ago wać, pia ni sta po ło -
żył dło nie na kla wi szach i roz po czął je den z ulu bio nych
utwo rów Pa tien ce. 

– Bach – Ed mond przy su nął się bli żej, ki wa jąc gło -
wą. – Mi ły ka wa łek. Skom po no wa ny, by gło sić przy -
jem no ści wio sny. Dziw ny wy bór o tej po rze ro ku.

Pa tien ce za mknę ła oczy i za ci snę ła usta. I usły sza ła,
jak Hen ry przy su nął się do jej ucha.

– Har fy brzmią jak deszcz, nie są dzi pa ni? 
Pa tien ce za ci snę ła zę by.
Do się gnął ją głos Ed mon da:
– Mo ja dro ga pan no Deb bing ton, czy do brze się pa -

ni czu je? Wy glą da pa ni bla do.
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Po wstrzy mu jąc się przed im pul syw nym krzykiem,
Pa tien ce wy szep ta ła:

– Oba wiam się, że chy ba za czy na mnie bo leć gło wa.
– Och.
– Ach.
Za pa no wa ła bło go sła wio na ci sza, na ca łe pół mi nu ty.
– Być mo że, je śli… 
Za ci ska jąc pię ści, Pa tien ce za mknę ła oczy,

zasznurowała usta i marzyła, by móc zatkać sobie uszy.
W na stęp nej se kun dzie po czu ła spazm bó lu w skro ni.

Przy naj mniej Edith Swi thins i Col by do brze zro bi ły,
zo sta jąc w do mu.

* * *
Do kład nie w tym sa mym mo men cie u White’a,

w mrocz nym po ko ju prze zna czo nym do gry w kar ty,
Va ne, pa trząc uważ nie na Ge ne ra ła i Ed ga ra sie dzą -
cych przy sto le i gra ją cych w wi sta, po wo li są czył wspa -
nia łe klu bo we bor do i za sta na wiał się, czy Pa tien ce
mo że spę dzać wie czór nud niej szy niż ten tu.

Sie dząc w mro ku, owia ny mę skim za pa chem do brej
skó ry, dy mu cy gar i drze wa san da ło we go, był zmu szo -
ny do od rzu ce nia wie lu za pro szeń, zmu szo ny do wy ja -
śnie nia, że opie ko wał się sio strzeń cem mat ki chrzest -
nej. To, nie bu dzi ło wąt pli wo ści. Fakt w któ ry naj wi -
docz niej uwie rzył, wy klu czał sie dze nie i gra nie w kar ty.

Trud no by ło mu wy ja śnić praw dzi wy cel swych dzia łań.
Po wstrzy mu jąc ziew nię cie, ro zej rzał się po po ko ju

i spojrzał na Ger rar da, ob ser wu ją ce go grę przy sto le. 
Po wi nien po in for mo wać Pa tien ce, że jej brat oka zu -

je ma łą po dat ność na czar kart, któ ry do pro wa dził
do upad ku już wie lu męż czyzn. 

Pięć mi nut póź niej Ger rard do łą czył do nie go.
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– Coś się dzia ło? – Wska zał na stół, przy któ rym sie -
dzie li Ed gar i Ge ne rał.

– Nic – od parł Va ne.
Ger rard ro zej rzał się do oko ła.
– To nie wy glą da jak miej sce, w któ rym moż na prze -

ka zać skra dzio ne do bra.
– Jest jed nak bar dzo do brym miej scem na spo tka -

nia; tu nie ocze ki wa nie moż na wpaść na sta re go przy ja -
cie la. 

– Przy naj mniej ob ser wo wa nie ich nie jest trud ne.
Mo gę cię za stą pić, je śli chciał byś do łą czyć do swo ich
przy ja ciół. 

Va ne po trzą snął gło wą.
– Nie je stem w na stro ju – wska zał na sto ły. – Oglą -

da jąc to, też mo żesz po sze rzyć swo je ho ry zon ty. Tyl ko
nie ocze kuj żad nych wy zwań.

Ger rard ro ze śmiał się.
– To nie mój styl – od szedł od Va ne’a, by po spa ce -

ro wać mię dzy sto ła mi oto czo ny mi przez grup ki męż -
czyzn.

Va ne’a nie ku si ło, by przy jąć ofer tę Ger rar da. Nie
był w na stro ju do gry. Je go umysł był wy peł nio ny py ta -
nia mi.

Pa tien ce.
Ko niecz nie mu siał po roz ma wiać z Min nie, sam. Ży -

cie ro dzin ne Pa tien ce, jej oj ciec… Tam był klucz, klucz
do je go przy szło ści.

Ten wie czór musiał już spisać na straty, nie zro bił
żad ne go po stę pu.

Ju tro bę dzie ina czej. Cze kał na to.
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* * *
Na stęp ne go ran ka Va ne przy szedł pod nu mer 22 tak

wcze śnie, jak tyl ko się da ło.
Min nie wy na ję ła po wóz. 
Wie dział od ra zu, kie dy je zo ba czył, że sta ło się coś

do nio słe go. By ły – nie umiał zna leźć in ne go sło wa
na okre śle nie te go sta nu – pod eks cy to wa ne. Wszyst kie
wsia da ły do po wo zu: Pa tien ce, Min nie, Timms, Aga tha
Cha dwick, An ge la, Edith Swi thins i – za dzi wia ją ce, ale
praw dzi we – Ali ce Col by. By ła odzia na w coś tak bru -
nat ne go, że mo gło by być ubra niem wdo wy; po zo sta łe
wy glą da ły znacz nie le piej. Pa tien ce w sty lo wej suk ni
ko lo ru świe żej zie le ni wy glą da ła tak, że mógł by ją
schrupać.

Va ne po wo li zrów nał się swo ją dwu kół ką z po wo -
zem Min nie.

– Wła śnie mi ną łeś się z Ho no rią – po in for mo wa ła
go star sza pa ni. – Za pro si ła nas wszyst kich na bal, któ -
ry wydaje.

– W isto cie? – Va ne spoj rzał nie win nie.
– Praw dzi wy bal – za wo ła ła An ge la. – Bę dzie po pro -

stu cu dow nie! Mu szę so bie spra wić no wą suk nię.
Aga tha Cha dwick ukło ni ła się Va ne’owi uprzej mie.
– To bar dzo mi łe ze stro ny pa na ku zyn ki.
– Nie pa mię tam już, kie dy by łam ostat ni raz na ba lu

– Edith Swi thins uśmiech nę ła się do Va ne’a. – To bę -
dzie nie mal przy go da.

Va ne nie mógł się tak że nie uśmiech nąć.
– Kie dy ma się od być?
– Ho no ria ci nie po wie dzia ła? – za py ta ła Min nie.

– Są dzi łam, że wspo mnia ła, iż wiesz; cho dzi o przy szły
wto rek.
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– Wto rek – Va ne po ki wał gło wą, jak by za pi su jąc ten
fakt w pa mię ci. 

Pa trzył na Pa tien ce.
– Te ba le to zwy kły non sens – Ali ce Col by nie mal

prych nę ła. – Ale sko ro za pra sza nas sa ma księż na, trze -
ba się po ja wić. Przy naj mniej jest pew ne, że spę dzi my
czas w od po wied nio no bli wym i spo koj nym to wa rzy -
stwie. – Ali ce wy gło si ła ten ko men tarz do ca łe go świa ta,
po czym za mknę ła usta i spoj rza ła pro sto przed sie bie.

Va ne przyj rzał się jej uważ nie. Po dob nie jak Min nie
i Timms. Oni uczest ni czy li w ba lach or ga ni zo wa nych
przez Ho no rię. Spo kój i no bli wość ustę po wa ły tam
miej sca ra do snej, peł nej wi go ru za ba wie. 

Uznawszy, że naj wyż szy czas, by Ali ce przekonała
się, jak ży je dru ga po ło wa świa ta, Va ne za le d wie uniósł
brew i po wró cił do spo glą da nia na Pa tien ce. Do kład -
nie w tym sa mym mo men cie ona spoj rza ła na nie go. 

Mu siał po roz ma wiać z Min nie; chciał po roz ma wiać
z Pa tien ce. Nie mógł po zwo lić, by przy pusz cza ła, że za -
czy na się wy co fy wać.

– Czy ma pa ni ocho tę na prze chadz kę, pan no Deb -
bing ton?

Pa tien ce zo ba czy ła pożądanie w je go oczach. Po chy -
liwszy gło wę, wy su nę ła dłoń odzia ną w rę ka wicz kę, sta -
ra jąc się po wstrzy mać dreszcz, kie dy Vane ją ujął.

Otwo rzył drzwi i po mógł Pa tien ce wy siąść. Od wró ci -
ła się do po wo zu. 

– Wła ści wie – po wie dzia ła Timms – my ślę, że po win -
ny śmy wra cać. Wiatr jest trosz kę zbyt chłod ny.

Był pięk ny, sło necz ny dzień. Słoń ce świe ci ło ja sno,
wiatr był nie mal ko ją cy.

– Hm! Być mo że masz ra cję – od po wie dzia ła Min -
nie, spo glą da jąc na Pa tien ce. – Nie wi dzę po wo du, dla
któ re go ty nie mia ła byś się wy brać na prze chadz kę.
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Va ne mo że cię przy wieźć swo ją dwu kół ką. Wiem, jak
bar dzo tę sk nisz za spa ce ra mi.

– W rze czy sa mej. Zo ba czy my się w do mu póź niej
– Timms do tknę ła ple ców stan gre ta koń cem pa ra sol ki.
– Do do mu, Ce dric!

Osłu pia ła Pa tien ce wpa try wa ła się w od jeż dża ją cy
po wóz. Po moc ne ra mię Va ne’a po ja wi ło się na tych -
miast obok niej. 

– O co cho dzi? – za py ta ła Pa tien ce.
Uniósł brwi.
– Min nie i Timms są nie po praw ny mi swat ka mi. Nie

wie dzia łaś o tym?
Pa tien ce po trzą snę ła gło wą.
– Ni gdy wcze śniej się przy mnie tak nie za cho wy wa ły.
Va ne po pro wa dził Pa tien ce po tro tu arze. By ło tam

wie le spa ce ru ją cych par. Skie ro wa li się do mniej
uczęsz cza nej alei. Va ne miał Pa tien ce tak bli sko sie bie,
jak to by ło przy ję te; jej zie lo na suk nia sze le ści ła, za ha -
cza jąc o je go bu ty. Upa jał się jej ko bie co ścią, jej bli sko -
ścią. Wiatr przy no sił za pach jej per fum – wi cio krzew
i ró że, za pach, któ ry roz bu dzał in stynkt łow cy.

– Nic nie za szło wczo raj sze go wie czo ru? 
– Nic – Pa tien ce spoj rza ła na nie go. – Ed mond

i Hen ry po wró ci li do swo ich co dzien nych za jęć. Skra -
dzio ne przed mio ty czy po zby cie się ich nie sta no wią
cen trum ich za in te re so wa nia. Je śli się oka że, że je -
den z nich jest zło dzie jem al bo zja wą, chyba zjem
mój no wy cze pek.

Va ne się skrzy wił.
– Nie są dzę, by twój no wy cze pek był w nie bez pie -

czeń stwie – przyj rzał się mod ne mu na kry ciu gło wy
na czub ku jej lo ków. – Czy to ten?

– Tak – od par ła Pa tien ce. 
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– My śla łem, że po wi nien wy glą dać ina czej – Va ne
musnął ko kar dę.

Pa tien ce żach nę ła się.
– Ro zu miem, że Ge ne rał i Ed mond nie zro bi li żad -

nych po dej rza nych ru chów wczo raj wie czo rem?
– Ma sę po dej rza nych ru chów, ale więk szość z nich

zwią za na by ła z grą w kar ty. Lo kaj ma wie ści z Hall.
Pa tien ce otwo rzy ła sze ro ko oczy.
– I?
– Nic. – Spo glą da jąc przed sie bie, po trzą snął gło wą.

– Nie mo gę te go zro zu mieć. Wie my, że przed mio ty nie
zo sta ły sprze da ne. Nie zna leź li śmy ich w ba ga żach za -
bra nych do mia sta. Ale nie ma ich tak że w Hall. Gri -
sham i in ni by li bar dzo dro bia zgo wi, spraw dzi li na wet
bo aze rię w po szu ki wa niu schow ków. Jest ich kil ka. Nie
mó wi łem Gri sha mo wi, gdzie są, ale zna lazł je wszyst kie.
Pu ste, oczy wi ście, zaj rza łem do nich, za nim wy je cha li -
śmy. Prze szu ka li każ dy po kój, każ dy kąt i kry jów kę.
Spraw dza li na wet ob lu zo wa ne płyt ki w pod ło dze. Prze -
szu ka li też po bli skie grun ty i ru iny. Do kład nie. Przy pad -
ko wo za uwa ży li, że ktoś maj stro wał przy fur cie opac twa.

– Tak?
– Ktoś usu nął stam tąd ka mie nie. Jest tam ta ki że la -

zny krąg, sta ry właz. Ale nie był ostat nio otwie ra ny.
Dia beł i ja pod nie śli śmy go la ta te mu, piw ni ca pod nim
jest za sy pa na. Nie ma tam ni cze go, na wet dziu ry, w któ -
rej moż na by coś ukryć, więc nie wy ja śnia to ni cze go,
a już z pew no ścią te go, dla cze go ude rzo no Ger rar da.

Pa tien ce zmarsz czy ła brwi.
– Za py tam go, czy wi dział coś wię cej, za nim zo stał

ude rzo ny.
Va ne po ki wał gło wą.
– Nie ste ty, nic z te go nie rzu ca ani tro chę świa tła

na na szą ta jem ni cę. Za gad ka, gdzie są skra dzio ne do -
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bra, sta je się z każ dym upły wa ją cym dniem co raz trud -
niej sza.

– Mu si my po zo stać czuj ni. Coś się sta nie. Mu si się stać.
Przez kil ka mi nut szli w mil cze niu, po tem Va ne za -

py tał:
– Je steś pod eks cy to wa na per spek ty wą ba lu u Ho no rii?
– Ro zu miem, ja ki to ho nor być przez nią za pro szo -

nym. Jak wi dzia łeś, pa ni Cha dwick i An ge la są bar dzo
za do wo lo ne. Mo gę mieć tyl ko na dzie ję, że Hen ry prze -
zwy cię ży swój strach. Ed mond jed nak po zo sta nie obo -
jęt ny. Je stem pew na, że przyj dzie, ale wąt pię, by ksią -
żę cy bal mógł go po zba wić za ro zu mia ło ści.

Va ne po sta no wił wspo mnieć o tym Ho no rii. Pa tien -
ce zer k nę ła na nie go.

– Bę dziesz tam?
– Kie dy Ho no ria wzy wa, wszy scy się pod po rząd ko -

wu je my.
– Pod po rząd ko wu je cie się?
– Jest księż ną. 
– Kie dy Ho no ria nas za pra sza ła, w po wo zie by ły

z nią dwie da my. – Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a.
– Chy ba z two jej ro dzi ny.

Wy raz twa rzy Va ne’a po zo sta wał nie od gad nio ny.
– Jak wy glą da ły?
– Star sze pa nie. Jed na mia ła ciem ne wło sy i mó wi ła

z fran cu skim ak cen tem. Przed sta wio na zo sta ła ja ko
wdowa.

– He le na, księż na wdowa St. Ives, mat ka Dia bła.
Pa tien ce po ki wa ła gło wą.
– Dru ga by ła brą zo wo wło sa, wy so ka i ma je sta tycz na,

pa ni Ho ra tia Cyn ster.
Na twa rzy Va ne’a po ja wił się uśmiech.
– To mo ja mat ka.
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– Za rów no two ja mat ka, jak i ta wdowa by ły… bar -
dzo mi łe. Nie wie dzia łam. Wszyst kie trzy, Ho no ria
i dwie in ne da my, wy da wa ły się bar dzo so bie bli skie.

– Bo tak jest. Ca ła ro dzi na jest bar dzo moc no ze so -
bą zwią za na.

Va ne, przy glą da jąc się pro fi lo wi Pa tien ce, za sta na -
wiał się, jak oce ni ła je go mat kę i jak je go mat ka oce ni -
ła ją. Nie, że by oba wiał się cze go kol wiek. Je go mat ka
po wi ta ła by wy bra ną przez nie go pan nę z otwar ty mi ra -
mio na mi. 

Wie dział, że to wła śnie ro dzi na by ła po wo dem opo ru
Pa tien ce. To był je den ele ment pro ble mu, z którym mu -
siał się uporać. Po wi nien przed sta wić ją swo jej ro dzi nie.

Zo ba czy ca ły je go klan i uwie rzy, że za le ży mu na ro -
dzi nie. A po tem… 

Nie świa do mie za ci snął pal ce na jej dło ni; Pa tien ce
spoj rza ła na nie go za in try go wa na.

– Tyl ko ma rzę – po wie dział.

Roz dział 18

Dla Pa tien ce na stęp ne trzy dni upły nę ły na spo tka -
niach, szep ta nych na ra dach, de spe rac kich usi ło wa -
niach zlo ka li zo wa nia pe reł Min nie, ostat nich przy -
miar kach no wej suk ni; wszyst ko to wci śnię te by ło po -
mię dzy wy ciecz ki, ko niecz ne, by moż na by ło spo koj nie
ob ser wo wać do mow ni ków. Pod sza lo nym po śpie chem
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kry ło się uczu cie wzbie ra ją ce go pod nie ce nia, co raz
więk szy dreszcz przed tym, co mia ło na dejść.

Jesz cze sil niej szy, kie dy wi dzia ła Va ne’a.
Nie mo gli te go ukryć, po żą da nie po mię dzy ni mi by -

ło co raz więk sze, bar dziej wy ma ga ją ce z każ dym upły -
wa ją cym dniem. Nie wie dzia ła, czy wi nić je go, czy sa mą
sie bie. 

Kie dy we szła po im po nu ją cych stop niach do mu St.
Ives a po tem do wspa nia le oświe tlo nej sa li, jej ner wy
by ły bo le śnie na pię te, a żo łą dek ści śnię ty. Po wie dzia ła
so bie, że to non sens przy pusz czać, że te go wie czo ru
wy da rzy się coś cu dow ne go. To był za le d wie pry wat ny
ro dzin ny bal, jak za pew ni ła ją Ho no ria.

– Tu taj je steś – Ho no ria wspa nia le wy glą da ją ca
w mor wo wym je dwa biu, wi ta ła swo ich go ści przy
drzwiach, ale rzu ci ła się ku Pa tien ce, gdy tyl ko ta prze -
kro czy ła próg po ko ju mu zycz ne go. Ski nąw szy gło wą
w stro nę Min nie, Timms i resz ty ich to wa rzy szy, Ho no -
ria po ma cha ła im, ale wciąż nie wy pusz cza ła Pa tien ce.
– Mu szę przed sta wić cię Dia bło wi.

Po de szły do wy so kie go, czar no wło se go męż czy zny
odzia ne go w czerń, roz ma wia ją ce go z dwie ma ma tro -
na mi. Ho no ria chwy ci ła je go ra mię.

– Dia beł, mój mąż. Ksią żę St. Ives.
Męż czy zna od wró cił się, spo glą da jąc na Pa tien ce.
– Pa tien ce Deb bing ton – po wie dzia ła je go mał żon ka.

– Sio strze ni ca Min nie.
Dia beł uśmiech nął się – naj pierw do żo ny, po tem

do Pa tien ce.
– To przy jem ność po znać pa nią, pan no Deb bing ton

– skło nił się ni sko. – Sły sza łem, że wła śnie przy je cha ła
pa ni z Bel la my Hall. Dla Va ne’a po byt tam stał się nie -
ocze ki wa nie przy jem ny.
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Va ne i Dia beł mo gli by być brać mi. Wyraźne po do -
bień stwo, pew ny sie bie wy raz twa rzy… Róż ni ło ich
nie wie le, cho ciaż wło sy Va ne’a by ły zło ci sto brą zo we,
je go oczy chłod no sza re, zaś wło sy Dia bła czar ne,
a oczy czy sto zie lo ne. By ły oczy wi ście i in ne róż ni ce,
ale po do bień stwa prze wa ża ły. By li nie mal jed na ko wi.
Wil ki w ludz kiej skó rze.

– Jak się pan mie wa, wa sza mi łość? – Pa tien ce wy su -
nę ła rę kę i wykonałaby formalny głęboki ukłon, ale
Dia beł na tych miast uniósł jej dłoń do ust.

– Nie wa sza mi łość – uśmiech nął się i Pa tien ce po -
czu ła hip no ty zu ją cą moc je go spoj rze nia. – Mów
do mnie Dia beł, jak wszy scy.

– Jest Lo uise, mu szę z nią po roz ma wiać. – Ho no ria
zer k nę ła na Pa tien ce. – Zo ba czy my się póź niej. – Sze -
lesz cząc suk nia mi, skie ro wa ła się z po wro tem do drzwi.

Dia beł przy glą dał się Pa tien ce.
– Min nie py ta o cie bie – Va ne uśmiech nął się do Pa -

tien ce; za trzy mał się tuż obok niej, po tem po pa trzył
na Dia bła. – Czyżby chciał ujaw nić nie któ re z na szych
naj bar dziej za wsty dza ją cych czy nów? Ra czej je go niż
mo ich…

Dia beł wes tchnął. Pod niósł gło wę i spojrzał po przez
gęst nie ją cy tłum tam, gdzie Min nie dzier ży ła ste ry, bry -
lu jąc na ka na pie pod ścia ną. 

– Być mo że mógł bym jej za im po no wać wa gą mo jej
ksią żę cej po sta wy? 

Spoj rzał na Va ne’a, któ ry się uśmiech nął.
– Mo żesz spró bo wać.
Dia beł tak że się uśmiech nął. Skłoniwszy się Pa tien -

ce, od szedł.
Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a. 
– Do bry wie czór.
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Coś bły snę ło w je go oczach, twarz spo waż nia ła. Się -
gnął po rę kę Pa tien ce. Po da ła mu ją. Za miast do tknąć
usta mi skraw ka ob na żo nej skó ry, od wró cił dłoń w rę -
ka wicz ce grzbie tem w dół. I po ca ło wał we wnętrz ną
stro nę nad garst ka. 

– Po win naś ko goś po znać.
– Ko go?
Dżen tel men, któ ry za stą pił im dro gę, z pew no ścią był

ko lej nym Cyn ste rem o ja sno brą zo wy ch wło sach i nie -
bie ski ch ocza ch. Va ne wes tchnął i do ko nał pre zen ta cji,
a po tem ko lej nej i ko lej nej, w mia rę, jak przy by wa ło no -
wych nie zna nych Pa tien ce osób. Wszy scy by li do sie bie
po dob ni – nie bez piecz ni, po tęż ni, pew ni sie bie, ele -
ganc cy. Pierw szy miał na mię Ga briel; po tem byli Lu cy -
fer, De mon i Skan dal. Wszyscy gawędzili z nią bez skrę -
po wa nia. Od po wia da ła ze swo bo dą, ale po zo sta wa ła
w po go to wiu. Te ich imio na brzmia ły jak ostrze że nie.
Ca ły czas trzy ma ła rę kę na ra mie niu Va ne’a.

Ze swo jej stro ny Va ne nie wy ka zy wał żad nej chę ci,
by od stą pić od jej bo ku. Po wie dzia ła so bie, że by nie
spo dzie wać się po tym zbyt wie le. Po pro stu nie by ło tu
aż ty lu ko biet, któ re sta no wi ły by dla nie go atrak cję
w gro nie zło żo nym z ro dzi ny i przy ja ciół.

Szarp nię cie strun in stru men tów zwia sto wa ło roz po -
czę cie tań ców. Na tych miast oto czy ło ją czte rech męż -
czyzn, ale wa ha li się; Va ne się nie za wa hał.

– Czy chcia ła byś za tań czyć, mo ja dro ga?
Pa tien ce uśmiech nę ła się przy zwa la ją co. Po zwo li ła

za pro wa dzić się na par kiet.
Wcho dząc na śro dek sa li, Va ne uf nie chwy cił ją

w ra mio na. 
– Tań czy łaś wal ca w gąsz czach Der by shi re, nie praw -

daż?
Pa tien ce unio sła pod bró dek.
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– Oczy wi ście. 
– Ach, ko niecz nie mu sisz za tań czyć wal ca z Cyn ste rem.
Po wie dziaw szy to, przy ci snął ją bli żej i po rwał

do tań ca.
Pa tien ce otwo rzy ła usta, by za py tać, dla cze go Cyn -

ste ro wie mie li by być ta ki mi eks per ta mi w tej dzie dzi -
nie, ale po trzech okrą że niach zna ła już od po wiedź
na to py ta nie. Zro bi li trzy ko lej ne okrą że nia, za nim
uda ło się jej ode tchnąć. Czu ła się tak, jak by uno si ła się
w po wie trzu. Wi ro wa ła bez wy sił ku.

Wszy scy Cyn ste ro wie, któ rzy grzecz nie z nią wcze -
śniej roz ma wia li, za pro wa dzi li swo je da my na par kiet.
Z ła two ścią moż na by ło ich do strzec wśród tłu mu; nie
wi ro wa li prę dzej niż kto kol wiek in ny, ale z więk szym
en tu zja zmem, z więk szym za an ga żo wa niem. 

Jej sto py uno si ły się nad pod ło gą, jej suk nia wi ro wa -
ła. Pa tien ce przy war ła cia sno do Va ne’a.

Zbli ży li się koń ca po ko ju; dło nią pło ną cą jak ża giew
moc no przy trzy my wał ją w ta lii. Ko lej ny ob rót. Le d wo
mo gła od dy chać; po kój wi ro wał wo kół niej. Świat, któ -
ry zna ła, skur czył się do roz mia rów je go ob jęć. Czas się
za trzy mał. Wszyst ko, co zo sta ło, to ruch ich ciał, zła pa -
nych w po tęż nym ryt mie, któ ry tyl ko oni czu li i ro zu -
mie li.

Kie dy skrzyp ce umil kły, ich wła sna mu zy ka – mu zy -
ka po mię dzy Pa tien ce a Va ne’em – wciąż gra ła.

Ujął jej dłoń i po ło żył na swo im ra mie niu.
– Tań czysz na praw dę nie źle – szep nę ła.
Uśmiech nął się. Wal czył ze so bą; pra gnął ją stąd za -

brać, przez jed ne z tych licz nych drzwi, któ re pro wa dzi -
ły na ko ry tarz. Znał ten dom jak wła sną kie szeń. Ale
zbyt wie le osób ich ob ser wo wa ło i Ho no ria ni gdy by mu
te go nie wy ba czy ła. Przy naj mniej nie o tak wcze snej po -
rze, kie dy na głe nie obec no ści by ły zbyt oczy wi ste.
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Póź niej.
Ode tchnął głę bo ko.
– Do bry wie czór, Cyn ster – ele ganc ki dżen tel men

wy stą pił z tłu mu, pa trząc na Pa tien ce. – Pan no…?
– Chil lin gworth? – Va ne odwró cił się do swej to wa -

rzysz ki. – Po zwól, że ci przedstawię lor da Chil lin gwor -
tha. – Spoj rzał na Chil lin gwor tha. – Pan na Deb bing -
ton, sio strze ni ca pa ni Bel la my.

Pa tien ce ukło ni ła się. Chil lin gworth uśmiech nął się
cza ru ją co i skło nił jak praw dzi wy dżen tel men.

– Ro zu miem, że przy je cha ła pa ni do mia sta z pa nią
Bel la my, pan no Deb bing ton. Czy po do ba się pa ni sto -
li ca?

– Wła ści wie nie – Pa tien ce nie wi dzia ła po wo du, by
od po wia dać nie zgod nie z tym, co czu ła. – Oba wiam
się, że do szczę ścia po trze bu ję wcze snych ran ków, czy -
li cze goś, z cze go mu sia łam zre zy gno wać w mie ście.

Chil lin gworth spoj rzał na Va ne’a, po tem na rę kę Va -
ne’a, któ ra za kry wa ła dłoń Pa tien ce na je go ra mie niu. 

– Czu ję, że po wi nie nem wy ja śnić, mo ja dro ga, iż na -
sza nie obec ność w cza sie po ran nych go dzin jest w isto -
cie na tu ral ną kon se kwen cją na szych czyn no ści w póź -
nych go dzi nach wie czor nych. Ale – spoj rzał na Va -
ne’a – być mo że zo sta wię te wy ja śnie nia Cyn ste ro wi.

– Być mo że po wi nie neś.
Chil lin gworth uśmiech nął się, ale kie dy znów spoj -

rzał na Pa tien ce, był sku pio ny.
– Na praw dę dziw ne… – Uśmiech nął się. – Pod czas

gdy rzad ko zga dzam się z Cyn ste ra mi, mu szę przy znać,
że ich gu sta w jed nym za zwy czaj zga dza ją się z mo imi.

– Tak? – Pa tien ce po dzię ko wa ła za ten za wo alo wa -
ny kom ple ment uśmie chem. Po tym, jak trzy tygodnie
spędziła w towarzystwie Va ne’a, lord, acz kol wiek cza -
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ru ją cy i nie wąt pli wie przy stoj ny, nie miał szans spo wo -
do wać u niej za że no wa nia.

– W rze czy sa mej. Nie wy da je ci się to zna czą ce,
Cyn ster?

– Ani tro chę – od po wie dział Va ne. – Pew ne rze czy
są tak oczy wi ste, że na le ży je przy jąć. Jed nak że, bio rąc
pod uwa gę po dob ne gu sta, mo żesz się za sta no wić, do -
kąd mo gą cię za pro wa dzić. – Wska zał na oso by
po prze ciw nej stro nie po ko ju.

Za rów no Chil lin gworth, jak i Pa tien ce spoj rze li we
wska za nym kie run ku i zo ba czy li Dia bła i Ho no rię sto ją -
cych w ro gu sa li ba lo wej, gwał tow nie dys ku tu ją cych. Ho -
no ria na gle ude rzy ła dłoń mi o ra mio na Dia bła i po pchnę -
ła go w stro nę go ści. Spoj rze nie, ja kim ob da rzył su fit,
a po tem żo nę, wy raź nie po ka za ło, kto wy grał tę run dę.

Chil lin gworth po trzą snął smut no gło wą.
– Ach, tak upa da ją wiel cy.
– Le piej się strzeż – po ra dził Va ne. – Skoro twoje

gusta są tak podobne do gu stów Cyn ste rów, to że byś
nie zna lazł się w sy tu acji, do któ rej nie bę dziesz przy -
go to wa ny.

Chil lin gworth uśmiech nął się.
– Ach, ale ja nie mam pię ty Achil le sa, któ rą prze -

zna cze nie ob da rzy ło Cyn ste rów. – Skło nił się Pa tien ce.
– Pa ni słu ga, pan no Deb bing ton. – I od szedł.

Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a.
– Ja ka pię ta Achil le sa?
– To tyl ko je go spo sób żar to wa nia.
Je śli to był żart, dziw nie Va ne’a po ru szył. 
– Kim on jest? – za py ta ła Pa tien ce – Czy jest spo -

krew nio ny z Cyn ste ra mi w ja kiś spo sób?
– Nie jest spo krew nio ny, nie są to więzy krwi. Po dej -

rze wam, że te raz jest ho no ro wym Cyn ste rem. – Zer k -
nął na Pa tien ce. – Wy bra li śmy go w po dzię ce za je go
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służ bę dla księ stwa. On i Dia beł ma ją wie le wspól ne go.
Za py taj kie dyś o to Ho no rię.

Mu zy cy za czę li po now nie grać. Za nim Pa tien ce zdą -
ży ła mru gnąć, już pro sił ją do tań ca ko lej ny Cyn ster
– Lu cy fer. Va ne po zwo lił jej za tań czyć, acz kol wiek nie -
chęt nie, jak za uwa ży ła. Kie dy wi ro wa ła na par kie cie,
zo ba czy ła go tań czą ce go z efek tow ną bru net ką.

Spoj rza ła gdzie in dziej, kon cen tru jąc się na tań cu
i roz mo wie z Cyn ste rem. I igno ru jąc ukłu cie w ser cu.

Po tań cu Lu cy fer przed sta wił ją gru pie dam i dżen tel -
me nów. Pa tien ce sta ra ła się skon cen tro wać na roz mo -
wie. Drgnę ła, kie dy zna jo me pal ce się gnę ły po jej dłoń,
któ rą po ło ży ły so bie na rów nie zna jo mym ra mie niu.

Lu cy fer uśmiech nął się.
– Wiesz, Va ne, że żad ne z nas nie po chwa la te go, co

przy cho dzi zbyt ła two.
Va ne spoj rzał na nie go, po tem zwró cił się do Pa tien ce:
– Chodź, przej dzie my się. Za nim wpro wa dzi cię

w błąd.
Za in try go wa na Pa tien ce zgo dzi ła się na prze chadz kę.
– O ja kim wpro wa dze niu w błąd mó wisz? – za in te re -

so wa ła się.
– Nie waż ne. Do bry Bo że! Pa ni Osbal de sto ne! Nie

mo że na mnie pa trzeć od cza su, kie dy we tkną łem ka -
myk w ko niec jej la ski. Nie mo gła zro zu mieć, dla cze go
tak na gle za czę ła się śli zgać. Chodź my w in ną stro nę.

Od wró ci li się i po szli przez tłum, ga wę dząc, wy mie -
nia jąc po zdro wie nia. Jed nak kie dy mu zy ka roz brzmia -
ła na no wo, ko lej ny Cyn ster po ja wił się przed nią jak
duch.

Tym ra zem był to De mon, czy li Har ry, brat Va ne’a,
któ ry uprzej mie po rwał ją do tań ca; kie dy tyl ko mu zy -
ka umil kła, Pa tien ce znów sta ła u bo ku Va ne’a.

Na stęp ny był Dia beł.
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I tak mi jał czas, i walc za wal cem. Po każ dym Va ne
po ja wiał się z po wro tem u jej bo ku. Pa tien ce sta ra ła się
wmó wić sa mej so bie, że to nic nie zna czy ło, że to
po pro stu mo gło zna czyć, że nie nę ci ła go na tej sa li
żad na in na ko bie ta.

Nie po win na ro bić so bie z te go zbyt wie le, jed nak jej
ser ce drża ło odro bi nę za każ dym ra zem, kie dy brał jej
rę kę w swo ją.

– Te ba le Ho no rii to wspa nia ły po mysł – Lo uise
Cyn ster, jed na z cio tek Va ne’a, wspar ta na ra mie niu
mę ża, lor da Ar thu ra Cyn ste ra, uśmiech nę ła się do Pa -
tien ce. – Po mi mo te go, że sta le ob ra ca my się w tym sa -
mych krę gach, ro dzi na jest tak ogrom na, że mo że my
się nie wi dy wać ty go dnia mi.

– Mo ja naj droż sza żo na ma na my śli – po wie dział
lord Ar thur – że cho ciaż ko bie ty w tej ro dzi nie spo ty -
ka ją się czę sto, ma ją rzad ką oka zję ob ser wo wa nia, jak
się za cho wu je dru ga po ło wa ro dzi ny. Te ma łe przy ję cia
u Ho no rii gwa ran tu ją, że my wszy scy zga dza my się być
kon tro lo wa ni.

– Bred nie – Lo uise ude rzy ła go de li kat nie rącz ką
wa chla rza. – Co się ty czy kon tro lo wa nia, to nie ma da -
my w to wa rzy stwie, któ ra by nie po wie dzia ła, że Cyn -
ste ro wie są mi strza mi w kon tro lo wa niu sa mych sie bie.

Ten ko men tarz spo wo do wał chi cho ty i uśmiesz ki
do oko ła. Gru pa roz pro szy ła się, kie dy znów roz le gła
się mu zy ka. Ga briel ni sko ukło nił się Pa tien ce.

– Mo ja ko lej, jak są dzę?
Pa tien ce za sta na wia ła się, czy Cyn ste ro wie ma ją

mo no pol na wil cze uśmiechy. Umie li rów nież in te re su -
ją co dys ku to wać. Pod czas każ de go tań ca by ła za ba wia -
na cie ka wą roz mo wą.

Mi ja jąc śro dek sa li, Pa tien ce za uwa ży ła Ho no rię
dys ku tu ją cą z Dia błem.

258

2222564



2222564

– Już raz tań czy li śmy. Po wi nie neś tań czyć z każ dym
z na szych go ści.

– Ale ja chcę tań czyć z to bą. 
– Ha, no do brze. 
W na stęp nej chwi li wi ro wa ła w ob ję ciach mę ża.
Kie dy Pa tien ce i Ga briel zna leź li się obok nich,

usły sza ła śmiech Ho no rii, zo ba czy ła blask bi ją cy z jej
twa rzy.

Tym ra zem, kie dy mu zy ka w koń cu zwol ni ła i za -
mar ła, Pa tien ce stra ci ła Va ne’a z oczu. Za kła da jąc, że
wkrót ce się po ja wi, ga wę dzi ła z Ga brie lem. Do łą czył
do nich De mon, po tem pan Au brey -Wells, wy twor ny
dżen tel men. In te re so wał się te atrem. Nie zna jąc żad -
nej z naj now szych lon dyń skich in sce ni za cji, Pa tien ce
słu cha ła uważ nie.

Po tem w tłu mie do strze gła Va ne’a roz ma wia ją ce go
z mło dą pięk no ścią. Dziew czy na by ła ślicz ną blon dyn -
ką. Jej nie bie ska je dwab na suk nia mu sia ła kosz to wać
ma ją tek.

– Są dzę, że war to, by zo ba czy ła pa ni przed sta wie nie
w Te atrze Kró lew skim – po wie dział pan Au brey -
-Wells.

Roz ko ja rzo na Pa tien ce, ze wzro kiem utkwio nym
w tym ży wym cu dow nym ob ra zie po dru giej stro nie sa -
li, skinęła gło wą.

Pięk ność ro zej rza ła się, po tem po ło ży ła dłoń na ra -
mie niu Va ne’a. Po pro wa dził ją do dwu skrzy dło wych
drzwi. Otwo rzyw szy je, prze pu ścił ją przo dem i po szedł
za nią.

Drzwi się za mknę ły.
Pa tien ce ze sztyw nia ła; krew od pły nę ła jej z twa rzy.

Spoj rza ła po now nie na pa na Au brey -Wel l sa.
– Te atr Kró lew ski?
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Pan Au brey -Wells skinął gło wą i kon ty nu ował swój
wy kład.

Ga briel zwró cił się do De mo na, wska zu jąc gło wą
w kie run ku drzwi:

– Wy glą da po waż nie.
Ser ce Pa tien ce by ło cięż kie jak ka mień.
De mon wzru szył ra mio na mi.
– Je stem pe wien, że usły szy my o tym póź niej.
Oni wszy scy by li ta ki mi sa my mi ele ganc ki mi dżen -

tel me na mi. Nie po win na by ła ni gdy o tym za po mnieć,
nie po win na by ła stra cić pa no wa nia nad so bą.

Nie, nie stra ci ła ni cze go; w tym, co od da ła Va -
ne’owi, nie by ło ni cze go, cze go nie chcia ła by dać. 

Po wstrzy ma ła dreszcz. Co do jej ser ca, by ło tak zim -
ne, że – te go by ła pew na – w każ dej chwi li mo gło się
roz kru szyć na ty siąc ka wał ków.

Za sta na wia ła się, co po win na zro bić. Jak gdy by
w od po wie dzi za uwa ży ła w od da li Ger rar da. Uśmiech -
nął się do niej, po tem sta nął przy jej bo ku. Pa tien ce
przed sta wi ła go.

– Mój brat, Ger rard Deb bing ton.
Da ła męż czy znom chwi lę na wy mia nę po zdro wień,

po tem uśmiech nę ła się do nich wszyst kich. 
– Po win nam spraw dzić, co u Min nie. 
Bio rąc Ger rar da pod ra mię, prze sła ła ko lej ny wspa -

nia ły uśmiech. 
– Wy ba czy cie nam pań stwo?
W dro dze do Min nie mu sie li z ko niecz no ści mi nąć

drzwi, za któ ry mi znik nę li Va ne i to wa rzy szą ca mu pięk -
ność. Pa tien ce za mie rza ła przejść obok nich moż li wie
szyb ko, ale nie spo dzie wa nie za trzy ma ła się o kil ka kro -
ków przed ni mi; Ger rard spoj rzał na nią za in try go wa ny.
Pa tien ce pod chwy ci ła to spoj rze nie. Za wa ha ła się.
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– Idź da lej. Chcia ła bym coś spraw dzić. Czy mo żesz
za pro wa dzić Min nie na ko la cję?

Ger rard wzru szył ra mio na mi.
– Oczy wi ście.
Pa tien ce pa trzy ła, jak od cho dził, po tem okrę ci ła się

na pię cie i po ma sze ro wa ła pro sto do drzwi. 
Jak śmiał tak ją po trak to wać? Na wet się nie po że -

gnał. Mo że i był ele ganc kim dżen tel me nem, ale bę dzie
mu siał na uczyć się ma nier!

Po za tym ta dziew czy na by ła zbyt mło da dla nie go,
mo gła mieć za le d wie sie dem na ście lat. Dzier lat ka; to
by ło skan da licz ne.

Z dło nią na klam ce Pa tien ce za trzy ma ła się, przy go -
to wu jąc na sce nę, któ rej za raz mo gła być świad kiem.
Nic nie przy cho dzi ło jej na myśl. Je śli w go rącz ce tej
chwi li nie zdo ła nic po wie dzieć, za wsze mo że krzy czeć.

Chwy ci ła klam kę i na ci snę ła.
Drzwi ustą pi ły. Pa tien ce po tknę ła się na pro gu i wpa -

dła pro sto na Va ne’a. Po czu ła wo kół ta lii je go ra mio na.
– Wi… taj – za jąk nę ła się.
Je go zde cy do wa ny wy raz twa rzy spra wił, że ze sztyw -

nia ła, uświa da mia jąc so bie, że je go ra mio na, któ re ją
pod trzy my wa ły, jed no cze śnie by ły dla niej pu łap ką.

Zbyt cia sną, by się z niej uwol nić.
Oszo ło mio na ro zej rza ła się, wi dząc nie wy raź ne

kształ ty wiel kich li ści ro ślin wy ra sta ją cych z cięż kich
do nic. Świa tło księ ży ca prze świe ca ło przez dłu gie okna
i szy by w su fi cie, srebr ne ścież ki bie gły po mię dzy pal -
ma mi i eg zo tycz ny mi pną cza mi. Bo ga te za pa chy zie mi
i cie pła wil goć wi sia ły w cięż kim po wie trzu.

Nie da le ko sta ła owa pięk ność, spo glą da jąc na nią
cie ka wie. Po tem uśmiech nę ła się i dy gnę ła.

– Jak się pa ni mie wa? Pan na Deb bing ton, czyż nie?
– A… tak.
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– Po zwól, że ci przed sta wię: pan na Aman da Cyn ster.
Pa tien ce uśmiech nę ła się.
– Mo ja ku zyn ka. Bli ska ku zyn ka – do dał.
Aman da dy gnę ła.
– Wy ba czy cie mi? 
Va ne uniósł gło wę.
– Pa mię taj, co mó wi łem.
– Oczy wi ście. Za mie rzam po wią zać go w su peł ki,

a po tem go pod nieść… – Unio sła rę ce, po czym z sze -
le stem suk ni od da li ła się i znik nę ła za drzwia mi.

– Co tu taj ro bisz?
Pa tien ce za mru ga ła i głę bo ko ode tchnę ła, co by ło

trud ne, gdyż na dal przy ci skał ją do sie bie. Wska za ła
na po kój.

– Ktoś wspo mniał, że to szklar nia. My śla łam o tym,
by za su ge ro wać Ger rar do wi urzą dze nie ta kiej w Gran -
ge. Po my śla łam, że tu zaj rzę.

– Tak? – Uwol nił ją. – Pro szę uprzej mie. – Jed ną rę -
ką za mknął drzwi. – Z przy jem no ścią wska żę ci nie któ -
re oka zy z tej szklar ni.

– Czy to po miesz cze nie za wsze by ło czę ścią do mu?
Va ne za mknął bez sze lest nie za su wę na drzwiach.
– Po dej rze wam, że wcze śniej by ło tu coś in ne go. 
Nie spiesz nie szedł za Pa tien ce głów ną ścież ką w kie -

run ku palm.
– Hmm, in te re su ją ce. Skąd Ho no ria zdo by wa ta kie

ro śli ny? – De li kat nie do tknę ła pa pro ci ota cza ją cych
pal my. 

– Nie mam po ję cia.
Pa tien ce spoj rza ła przed sie bie i przy spie szy ła kro ku.
– Za sta na wiam się, ja kie in ne ro śli ny do brze się czu -

ją w ta kich wa run kach. Pal my ta kie jak te trud no by by -
ło utrzy mać w Der by shi re.

– W isto cie.

262

2222564



2222564

– Blusz cze na to miast nada ły by się. I kak tu sy oczy wi -
ście.

– Oczy wi ście.
Idąc ścież ką, bez wied nie do ty ka jąc tej czy in nej ro -

śli ny, Pa tien ce pa trzy ła przed sie bie, sta ra jąc się od na -
leźć dro gę pro wa dzą cą do wyj ścia. 

– Być mo że w Gran ge lep szym roz wią za niem by ła by
oran że ria.

– Mo ja ma ma ma oran że rię.
– Tak? 
Va ne stał nie mal za jej ra mie niem. Pa tien ce zda ła

so bie spra wę z pod nie ce nia, ja kie od czu wa ła. Przy spie -
szy ła kro ku.

– Mu sisz pa mię tać, by za py tać pa nią Ho ra tię.
Za trzy ma ła się. Sta ła osłu pia ła, po dzi wia jąc pro ste

pięk no mar mu ro wej fon tan ny z ba zą ozdo bio ną de li -
kat ny mi pa pro cia mi mi go czą cą w mięk kim bia łym świe -
tle. Wo da wy pły wa ła rów no mier nie z dzba na umiesz -
czo ne go w sze ro kiej mied ni cy o zdo bio nych brze gach.

To po miesz cze nie zo sta ło za pro jek to wa ne naj wy -
raź niej po to, by za pew nić pa ni do mu miej sce do od po -
czyn ku. W księ ży co wą noc, oto czo na ta jem ni czy mi cie -
nia mi i wstę pu jąc w ci szę prze ry wa ną je dy nie przez da -
le kie dźwię ki mu zy ki i srebr ne dzwo nie nie wo dy, Pa -
tien ce uzna ła to miej sce za ma gicz ne.

Na gle przez je dwab suk ni po czu ła cie pło cia ła Va -
ne’a. Nie do tknął jej, ale to cie pło ka za ło jej szyb ko coś
uczy nić. Wska za ła na fon tan nę.

– Jest wspa nia ła.
– Hmm…
Stał zbyt bli sko. 
Zro bi ła je den krok. Pod sto pa mi po czu ła twar dy

mar mur. Z jed ną rę ką na ob ra mo wa niu fon tan ny,
spoj rza ła w dół.
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Prze su nął się, by zła pać ją w pu łap kę.
Ser ce bi ło jej co raz szyb ciej. Wy pro sto wa ła się i za -

czę ła iść wo kół fon tan ny, by schro nić się przed wil -
kiem, z któ rym by ła za mknię ta w jed nym po miesz cze -
niu. Wte dy zo ba czy ła, że moż li wość uciecz ki zo sta ła jej
ode bra na. Prze chy la jąc się, spo tka ła wzrok Va ne’a,
sto ją ce go o je den sto pień ni żej. Nie mo gła uwie rzyć
wła snym oczom.

– Tu taj? – To sło wo do kład nie od zwier cie dla ło jej
nie do wie rza nie.

– Wła śnie tu taj. Wła śnie te raz.
Po czu ła mro wie nie na skó rze. Prze łknę ła ślinę

i zwil ży ła war gi, nie wa żąc się spu ścić z nie go wzro ku.
– Ale… ktoś mo że tu przyjść.
Przy mknął oczy.
– Za mkną łem drzwi.
– Za mkną łeś?
Je go pal ce od pi na ły gu zi ki jej gor se tu.
Roz piął ostat ni gu zik, wsu wa jąc dłoń pod je dwab. Bar -

dzo do brze so bie ra dził z zam ka mi. Je dwab opadł w dół.
Je go dłoń, go rą ca i twar da, do tknę ła jej pier si.
Pa tien ce za ko ły sa ła się i chwy ci ła się je go ra mion.

W na stęp nej se kun dzie je go war gi by ły na jej ustach.
Pa tien ce od chy li ła się, od dy cha jąc głę bo ko. Jej pier si
na brzmia ły; Va ne po chy lił gło wę. 

– Mu si my być ci cho.
– Ci cho? – Pa tien ce przy war ła do nie go. Je go usta,

je go do tyk roz pa la ły po żą da nie. – Mo ja suk nia…
strasz nie się po gnie cie. Wszy scy się do my ślą.

Je go śmiech spra wił, że za drża ła.
– Nie bę dzie ani jed ne go za gnie ce nia. Za ufaj mi.
Uniósł gło wę. Przy cią gnął Pa tien ce do sie bie i ca ło -

wał ją, ca ło wał aż do chwi li, kie dy nie mal omdla ła, a jej
słab ną ce nogi le d wo mo gły ją utrzy mać.
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– Gdzie jest ocho ta, tam jest i spo sób. Bę dę cię miał.
Od wró cił ją; Pa tien ce spoj rza ła na fon tan nę, per ło -

wobia łą w świe tle księ ży ca. Czu ła Va ne’a za so bą, go -
rą ce go i pod nie co ne go. Po chy lił gło wę; je go usta ką sa -
ły bok jej szyi. Sa my mi opusz ka mi pal ców gła dził jej
krą gło ści. Zmu si ła się, by otwo rzyć oczy. Spod cięż kich
po wiek pa trzy ła, jak jed ną dło nią muskał jej na gie
pier si. Po chwi li wło żył rę kę do czy stej wo dy. Po tem
pod niósł pal ce i do tknął ni mi jej roz grza ne go cia ła. 

Pa tien ce za mknę ła oczy i za drża ła. Zdła wi ła w so bie
krzyk i za ci snę ła rę ce na udach Va ne’a.

I uda ło się jej wy dy szeć:
– To jest… 
– Tak mia ło być.
Po chwi li po li za ła wy su szo ne usta.
– Jak?
– Za ufaj mi.
Je go dło nie za mknę ły się na jej pier siach, już nie de -

li kat nie je draż niąc, ale żar łocz nie po sia da jąc. Pa tien -
ce czu ła pło mie nie.

– Po pro stu rób, co ci po wiem. I nie myśl.
– Jak? Co…? Pa mię taj tyl ko o mo jej suk ni.
– Chwyć ob ręcz fon tan ny oburącz.
Chwy ci ła. Va ne po ru szył się za nią; w na stęp nej

chwi li jej suk nia, po tem hal ka, zo sta ły pod nie sio ne po -
nad ta lię. Chłod ne po wie trze owio nę ło tył jej ud, po ni -
żej po ślad ków wy sta wio nych na świa tło księ ży ca.

Spło nę ła ru mień cem i otwo rzy ła usta, by za pro te sto -
wać. W na stęp nej se kun dzie za po mnia ła o pro te ście,
za po mnia ła o wszyst kim; je go pal ce śli zga ły się po mię -
dzy jej uda mi. Gła dził, draż nił i pie ścił, po tem wsu nął
pa lec do środ ka. Zdła wi ła jęk. Się gnął głę biej, wbi ja jąc
się w jej mięk kość; dy sząc gło śno chwy ci ła mar mu ro we
ob ra mo wa nie moc niej.
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Do tknął jej na gie go brzu cha. Dłoń po ru sza ła się,
pal ce szu ka ły od waż nie. Nie uda ło się jej ode tchnąć.
Wcią ga ła po wie trze do płuc. Czu ła je go go rą cą twar dą
mę skość po mię dzy uda mi.

Po wo li za to pił się w niej, po tem po wo li wśli zgi wał
się do koń ca. I wy peł nił ją.

Wy co fy wał się i po wra cał, na ci ska jąc tak głę bo ko, że
uno si ła się na pal cach.

Rę ka na brzu chu nie po ru sza ła się. 
Od da wa ła mu się, przyj mo wa ła go z ra do ścią, po -

słusz nie wal cząc, by po wstrzy my wać ję ki, kie dy po ru -
szał się i wbi jał głę biej. 

By ła na je go ła sce i nic nie mo gła zro bić, by to zmie -
nić.

Opu ści ła gło wę, za ci ska jąc pal ce na mar mu rze.
Przy jem ność, nie po kój, na mięt ność prze pły wa ły przez
nią jak fa le, wzno szą ce się za każ dym ra zem, kie dy
w nią wcho dził.

Pa tien ce po czu ła ro dzą cy się krzyk i moc no za ci snę -
ła zę by.

Va ne zmru żył oczy.
– Co cię tu przy pro wa dzi ło? Do szklar ni?
– Mó wi łam ci… chcia łam ją obej rzeć.
– A nie przy szłaś, bo mnie zo ba czy łaś wcho dzą ce go

tu taj z pięk ną mło dą da mą?
– Nie – od po wiedź przy szła zbyt szyb ko. – Jest two -

ją ku zyn ką.
– Nie wie dzia łaś te go, do pó ki ci nie po wie dzia łem.
Pa tien ce po wstrzy ma ła się od krzy ku.
– Nie sły szę mu zy ki. Go ście mu szą być na ko la cji. 
Umrze, je śli się nie po spie szy.
Twar de usta pie ści ły jej kark.
– Ho ma ry mo gą po cze kać, wo lę cie bie.
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Wszyst ko w niej pło nę ło. Ja sne słoń ce ulgi przy bli ża -
ło się. Ro sło. Po tem prze rwał.

– Zda je się, że cze goś ci bra ku je.
Pa tien ce wie dzia ła, cze go jej bra ku je. Ja sne słoń ce

za trzy ma ło się. Za ci snę ła zę by. 
– Po wie dzia łem ci, je steś mo ja. Chcę cie bie i tyl ko

cie bie.
Sło wa wy po wie dzia ne zu peł nie mięk ko, z prze ko na -

niem, wy par ły wszyst kie in ne my śli z gło wy Pa tien ce.
Otwie ra jąc oczy, pa trzy ła, nie wi dząc, na mar mu ro wą
fon tan nę, mi go czą cą mięk ko w świe tle księ ży ca.

– Nie ma in nej ko bie ty, w któ rej chcę być, nie pra gnę
in nej ko bie ty – czu ła na pię cie je go cia ła. – Tyl ko cie -
bie.

Słoń ce roz pa dło się nad nią.
Go rą ca przy jem ność prze pły nę ła przez nią jak fa la.

Krzyk nę ła.
Za kry wa jąc jej usta dło nią, Va ne stłu mił ten krzyk.

Dy sząc, za wzię cie wal czył, by znisz czyć po żą da nie sza -
le ją ce w nim, uspo ko ić zmy sły, uga sić ogień we wnętrz -
no ściach.

* * *
W tej sa mej chwi li, w któ rej drzwi po wo zu Min nie

się za mknę ły, po grą ża jąc Pa tien ce w bez piecz nym
mro ku, dziewczyna osu nę ła się na sie dze nie. Mo dli ła
się, by umia ła za pa no wać nad ciałem na ty le, by wyjść
z po wo zu i pójść do łóż ka, kie dy przy ja dą do Ald ford
Stre et.

Czu ła się tak, jak by jej cia ło nie by ło już jej wła sno -
ścią. Pół go dzi ny po mię dzy ich po wro tem do sa li ba lo -
wej i wyj ściem Min nie przy po mi na ło bieg. Tyl ko je go
wspar cie, je go tro skli we ma new ro wa nie ukry ło jej stan.
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Przy naj mniej mo gła mó wić. Roz sąd nie. I my śleć.
Tyl ko że w pew nym sen sie to by ło jesz cze gor sze. Po -
nie waż wszyst ko, o czym mo gła my śleć, by ło tym, co jej
po wie dział, kie dy w koń cu opa dła w je go ra mio na.

– Czy zmie ni łaś już zda nie?
Mu sia ła po szu kać w so bie si ły, by od po wie dzieć:
– Nie.
– Upar ta ko bie ta. 
Nie na ci skał da lej, ale i nie pod dał się.
Za nie po ko ił ją. Był sil ny, nie tyl ko fi zycz nie, był sil -

ny, nie ustę pu jąc w sta ra niach. Ba ła się, co się sta nie,
kie dy w koń cu zra ni je go du mę zdo byw cy.

Naj gor sze ze wszyst kie go by ło to, że za wa ha ła się,
za nim po wie dzia ła „nie”.

Po tym wszyst kim, co wi dzia ła, jak ob ser wo wa ła
Cyn ste rów, ich żo ny i ich ro dzi ny, nie mo gła uciec
od my śli, że ofer ta Va ne’a by ła naj lep szą, ja ką kie -
dy kol wiek do sta ła. Ro dzi na – ta jed na rzecz, któ ra
by ła naj waż niej sza dla niej, by ła ta ka sa mo waż -
na dla nie go.

Bio rąc pod uwa gę wszyst kie je go ce chy: bo gac two,
sta tus, atrak cyj ność, cze góż jesz cze mo gła chcieć?

Pro blem po le gał na tym, że zna ła od po wiedź na to
py ta nie. Dla te go po wie dzia ła „nie”. Dla te go mu sia ła
mó wić „nie”.

Cyn ste ro wie by li kla nem wo jow ni ków. Za an ga żo wa -
nie, któ re po cząt ko wo tak ją za sko czy ło, wi dzia ne w tym
świe tle, sta wa ło się zro zu mia łe. Wo jow ni cy bro ni li te go,
co by ło ich. Cyn ster uwa żał swo ją ro dzi nę za własność,
któ rą mu siał chro nić za wszel ką ce nę i wszę dzie. Ich
uczu cia wy ni ka ły z in stynk tu zdo byw cy, in stynk tu na ka -
zu ją ce go chro nić wszyst ko, co się wy gra ło.

Do sko na le to ro zu mia ła.
Ale to nie wy star cza ło.
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Nie jej.
Jej od po wiedź wciąż brzmia ła „nie”.

Roz dział 19

Na stęp ne go ran ka Sli go otwo rzył fron to we drzwi
nu me ru 22 punk tu al nie o dzie wią tej.

– Gdzie jest ja śnie pa ni? – za py tał Va ne, wcho dząc.
– Są dzę, że ja śnie pa ni jest wciąż w łóż ku. Czy po wi -

nie nem po słać… 
– Nie – Va ne spoj rzał na szczyt scho dów. – Któ ry

po kój?
– Ostat ni po pra wej.
Va ne za czął wcho dzić na gó rę.
– Nie wi dzia łeś mnie. Nie ma mnie tu taj.
– Tak, pro szę pa na.
Sta jąc przed drzwia mi, Va ne de li kat nie za pu kał.

Chwi lę póź niej Min nie po pro si ła go, by wszedł. Le ża ła
na po dusz kach, z pa ru ją cą fi li żan ką ka kao w rę kach;
uśmiech nę ła się.

– Wiel kie nie ba! Daw no nie wi dzia łam cię o tak
wcze snej po rze.

Va ne pod szedł do jej łóż ka.
– Po trze bu ję ra dy mę dr ca i je steś je dy ną oso bą, któ -

ra mo że mi po móc.
– Co się dzie je?
– Nic. W tym pro blem. A chcę się oże nić.
– Ha! – wy krzyk nę ła Min nie. – Więc jed nak o to cho dzi.
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– Jak do brze wiesz, o to cho dzi ło, od kąd po raz
pierw szy spoj rza łem na two ją sio strze ni cę.

– Bar dzo do brze. Wszyst ko jest tak, jak po win no
być. Więc w czym pro blem?

– Ona mnie nie chce.
– Nie chce cię?
W jej gło sie sły chać by ło wy raź ne za sko cze nie.
– Z ja kie goś nie zna ne go mi po wo du nie je stem dla

niej od po wied ni. Nie tyl ko mnie nie chce, jest prze ciw -
na męż czy znom i mał żeń stwu w ogól ne. Wiesz, co to
zna czy. Odzie dzi czy ła twój upór.

Min nie po cią gnę ła no sem i od sta wi ła ka kao.
– Pa tien ce to bar dzo mą dra dziew czy na. Ale by łam

pew na, że wła śnie ty dasz jej ra dę.
– Nie myśl, że się nie sta ra łem.
– Mu sia łeś coś po plą tać. Kie dy się jej oświad czy łeś?

W szklar ni wczo raj wie czo rem?
Va ne sta rał się nie pa mię tać wczo raj szej no cy. Ży we

wspo mnie nia nie po zwo li ły mu za snąć aż do świ tu.
– Pierw szy raz oświad czy łem się jej dwu krot nie

w Bel la my Hall. I od tam te go cza su po wta rza łem
oświad czy ny jesz cze kil ka ra zy.

– To brzmi po waż nie.
– Są dzę… Nie, je stem pe wien, że ona my li mnie ze

swo im oj cem. Ocze ku je, że bę dę się za cho wy wał tak,
jak on. – Prze cha dzał się po po ko ju. – Naj pierw ocze -
ki wa ła, że nie bę dę za in te re so wa ny mał żeń stwem,
a kie dy udo wod ni łem, że my ślę ina czej, za ło ży ła, że nie
trosz czę się o ro dzi nę. Są dzi ła, że oświad czam się jej
dla czy sto po wierz chow nych przy czyn.

– Cyn ster nie trosz czą cy się o ro dzi nę? – żach nę ła się
Min nie. – Te raz, kie dy spo tka ła tak wie lu z was, nie
mo że być wciąż śle pa.
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– Nie, nie jest. I o to wła śnie mi cho dzi. – Va ne za -
trzy mał się przy łóż ku. – Ona na dal nie chce zmie nić
zda nia. Co ozna cza, że mu si po wstrzy my wać ją coś wię -
cej, coś głęb sze go, i my ślę, że to ma swo je źró dło
w mał żeń stwie jej ro dzi ców, dla te go je stem tu taj i py -
tam cię o zda nie.

Min nie po ki wa ła gło wą.
– Mo żesz mieć ra cję. Chcesz, bym ci opo wie dzia ła

o Con stan ce i Reg giem?
Va ne po ki wał gło wą. Min nie wes tchnę ła.
– To nie by ła szczę śli wa pa ra.
– To zna czy?
– Con stan ce ko cha ła Reg gie go. I nie mó wię tu taj

o zwy kłym uczu ciu, któ re moż na od na leźć w wie lu mał -
żeń stwach. Mam na my śli mi łość bez in te re sow ną,
kom plet ną i nie za chwia ną. Dla Con stan ce świat krę cił
się wo kół Reg gie go. Och, ko cha ła swo je dzie ci, ale one
by ły dzieć mi Reg gie go i dla te go tak się o nie trosz czy -
ła. Że by od dać mu spra wie dli wość, sta rał się te mu
spro stać, ale oczy wi ście, z je go punk tu wi dze nia od kry -
cie, że je go żo na ko cha ła go tak bar dzo, by ło bar dziej
za wsty dza ją ce niż ra do sne. – Min nie prych nę ła. – Był
praw dzi wym dżen tel me nem swo je go cza su. Nie oże nił
się dla cze goś tak obu rza ją ce go, jak jej mi łość. To miał
być do bry układ dla obu stron; nie je go wi na, na praw -
dę, że to roz wi nę ło się w ta kim nie prze wi dzia nym kie -
run ku. Sta rał się tro chę osła bić uczu cia Con stan ce, ale
jej uczu cia by ły wy ry te w ska le i nie mo gły być wy ma za -
ne. W koń cu Reg gie zro bił rzecz god ną dżen tel me -
na i po sta no wił trzy mać się z da la. Stra cił kon takt
z dzieć mi. Nie mógł wi dy wać się z ni mi bez wi dy wa nia
się z Con stan ce, co pro wa dzi ło do sy tu acji, któ rej nie
mógł znieść.
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Va ne spa ce ro wał po po ko ju.
– Ja ką lek cję z te go mo gła wy cią gnąć Pa tien ce?
Min nie ob ser wo wa ła go przez dłuż szą chwi lę. 
– Za kła dam, że je steś pe wien, iż w in nym przy pad ku

zgo dzi ła by cię po ślu bić?
– Cał ko wi cie pe wien.
– A za tem na ty le, na ile ja wiem, spra wa jest oczy -

wi sta.
– Oczy wi sta? – za wo łał Va ne. – Czy mo gła byś po -

dzie lić się ze mną swo im od kry ciem?
– Cóż. Je śli Pa tien ce go to wa jest cię przy jąć w ten

spo sób, zna czy to, że jest w to bie za ko cha na.
– Więc?
– Więc wi dząc, jak jej mat ka zma ga ła się ze swo im

nie szczę ściem po przez po ślu bie nie męż czy zny, któ re go
ko cha ła, a któ ry jej nie ko chał, męż czy zny, któ ry nie
dbał o jej mi łość… 

Va ne zmarsz czył brwi.
– Je śli chcesz zmie nić sta no wi sko Pa tien ce, mu sisz

ją prze ko nać, że jej mi łość jest dla cie bie waż na, że nie
jest dla cie bie ka mie niem u szyi. Mu sisz ją prze ko nać,
by ci za ufa ła.

– Nie ma po wo du, dla któ re go nie mo gła by mi za -
ufać. Nie za cho wał bym się, jak jej oj ciec.

– Ja to wiem, ty to wiesz. Ale skąd Pa tien ce ma
o tym wie dzieć? Dziw na rzecz, za ufa nie. Lu dzie, któ -
rzy bo ją się za ufać, mo gą za cho wy wać się de fen syw nie.
Naj lep szym spo so bem, by za chę cić ich do ufa nia, jest
za ufać im sa mym. Tak się rze czy ma ją. – Min nie po ki -
wa ła gło wą. – Mu sisz jej tak za ufać, jak byś chciał, by
ona za ufa ła to bie. Są dzisz, że stać cię na to?
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* * *
Szcze rze mó wiąc, nie wie dział.
Zma ga jąc się z od po wie dzią na py ta nie Min nie, Va -

ne nie za po mniał o swo ich in nych zo bo wią za niach. Pół
go dzi ny po tym, jak wy szedł od Min nie, był wi dzia ny
w przy tul nym sa lo nie do mu przy Ry der Stre et u sy -
na wu ja Mar ti na. Ga briel, jak zo stał po in for mo wa ny
Va ne, wciąż był jesz cze w łóż ku. Lu cy fer zaś sie dział
przy sto le i jadł śnia da nie.

– Cóż – Lu cy fer spoj rzał na ze ga rek sto ją cy na ko -
min ku. – Cze mu za wdzię cza my two ją nie spo dzie wa ną
wi zy tę? – Uniósł brwi. – Czyż byś przy no sił no wi ny
o bli skiej uro czy sto ści?

Va ne opadł na krze sło, się ga jąc po czaj ni czek z ka wą.
– Cho dzi o per ły Min nie.
– Per ły Min nie? Po dwój ne pa smo, metr długości, je -

śli nie wię cej? A kol czy ki, zda je się, by ły w kom ple cie?
– By ły i prze pa dły.
– Prze pa dły? Czy li zo sta ły ukra dzio ne?
– Tak są dzi my.
– Kie dy? I jak?
Va ne wszyst ko wy ja śnił. Lu cy fer słu chał uważ nie.

Każ dy czło nek Klu bu Cyn ste rów miał kon kret ny ob -
szar za in te re so wań; w przy pad ku Lu cy fe ra by ły to klej -
no ty i bi żu te ria.

– Przy sze dłem za py tać – cią gnął Va ne – czy nie
mógł byś mi po móc. Je śli per ły prze śli znę ły się przez
na szą sieć i zo sta ły sprze da ne, za kła dam, że przej dą
przez Lon dyn?

– Po wie dział bym, że tak. Zo staw to mnie. 
Va ne wy pił ka wę, po tem od su nął krze sło.
– Daj mi znać, jak tyl ko o czymś usły szysz.
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* * *
Pół go dzi ny póź niej Va ne był już z po wro tem

na Ald ford Stre et. Za bie ra jąc wciąż sen ną Pa tien ce,
po sa dził ją w swo jej dwu kół ce i wy brał się pro sto
do par ku.

– Ja kieś po stę py? – za py tał, kie ru jąc ko nie w jed ną
z cich szych ale jek.

Zie wa jąca Pa tien ce po trzą snę ła gło wą.
– Je dy na zmia na, je śli to w ogó le jest zmia na, to ta,

że Ali ce sta ła się jesz cze bar dziej dziw na. Od rzu ci ła za -
pro sze nie Ho no rii. Kie dy Min nie za py ta ła dla cze go,
Ali ce spoj rza ła ze zło ścią i za de kla ro wa ła, że wszy scy
je ste ście dia bła mi.

– Nie ona pierw sza tak nas na zwa ła.
Pa tien ce uśmiech nę ła się.
– Od po wia da jąc na two je na stęp ne py ta nie, roz ma -

wia łam ze Sli giem. Mi mo że by ła zu peł nie sa ma, Ali ce
nie zro bi ła nic bar dziej eks cy tu ją ce go, niż wcze sne pój -
ście do sy pial ni, gdzie zo sta ła przez ca ły wie czór.

– Mo dląc się o wy ba wie nie nas od sza ta na, bez wąt -
pie nia. Czy Whit ti com be był na ba lu?

– Tak. Whit ti com be nie jest spe cjal nie pu ry tań ski.
We dług Ger rar da, Whit ti com be spę dził więk szość cza -
su, ga wę dząc z róż ny mi se nio ra mi ro du Cyn ste rów.
Ger rard uwa ża, że szu kał po ten cjal nych dar czyń ców,
jed nak że po zo sta je nie ja sne, do ja kie go pro jek tu.
Oczy wi ście Ger rard nie jest naj bar dziej obiek tyw ny, je -
śli cho dzi o Whit ti com be’a.

– Nie lek ce wa żył bym Ger rar da. Je go oko ar ty sty jest
nie sa mo wi cie do kład ne. I wciąż ma słuch dziec ka.

– On ko cha słu chać. Nie ste ty, nie sły szał nic na ten
te mat. – Spoj rza ła na Va ne’a. – Min nie za czy na zno wu
się nie po ko ić.
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– Po pro si łem Lu cy fe ra, by był wy czu lo ny na te per -
ły. Je śli tra fią do lon dyń skich ju bi le rów, usły szy o tym.

– Na praw dę nie ro zu miem, jak mo gły tak znik nąć
bez śla du.

– Ra zem z wszyst kim in nym. Je śli jest tyl ko je den
zło dziej, a bio rąc pod uwa gę, że ża den ze skra dzio nych
przed mio tów jesz cze nie zo stał od na le zio ny, wte dy
praw do po dob nie wszyst ko zo sta ło ukry te w jed nym
miej scu. Ale gdzie?

– Wła śnie, gdzie? Spraw dza li śmy wszę dzie. – Pa -
tien ce spoj rza ła na Va ne’a. – Czy mo gę coś jesz cze zro -
bić?

Zgo dzić się na mał żeń stwo, po my ślał. Te raz nie by -
ło na to cza su, zmu sza nie jej nie by ło do brym wyj ściem.
Wie dział o tym, ale po wstrzy ma nie się od wy po wie dze -
nia tych słów by ło dla nie go wiel kim wy sił kiem.

– Spraw dzić do mow ni ków jesz cze raz. – Skie ro wał się
do bram par ku. – Nie szu kaj ni cze go kon kret ne go, ni -
cze go po dej rza ne go. Nie prze są dzaj ni cze go z gó ry, tyl -
ko przy glą daj się każ dej rze czy. Przyj dę po cie bie ju tro.

Pa tien ce po ki wa ła gło wą.
– O tej sa mej po rze?
Va ne się zgo dził. Za sta na wiał się, jak dłu go bę dzie

się po wstrzy my wał przed zro bie niem cze goś, po wie -
dze niem cze goś zbyt jed no znacz ne go.

* * *
– Pan no Pa tien ce!
Spie sząc się, by do łą czyć do Va ne’a cze ka ją ce go

na do le, Pa tien ce za trzy ma ła się i spoj rza ła na zbli ża ją -
cą się pa nią Hen der son. Ta po de szła bli żej i wy szep ta ła:

– Je śli bę dzie pa nien ka ta ka do bra, pro szę po wie -
dzieć pa nu Cyn ste ro wi, że pia sek znów się po ja wił.
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– Pia sek?
Pa ni Hen der son po ki wa ła gło wą.
– Bę dzie wie dział. Tak sa mo jak wcze śniej, smu ga tu

i tam i obok bar ba rzyń skie go sło nia. Błysz czą ce zia ren -
ka są nie mal wszę dzie na pod ło dze. Nic nie spa da z tej
bla sza nej be stii. 

Pa tien ce po pro si ła by o wy ja śnie nie, gdy by nie to, że
wie dzia ła, jak bar dzo znie cier pli wio ny był Va ne, cze -
ka jąc na nią. Był nie cier pli wy, zma ga jąc się z czymś
w my ślach. Uśmiech nę ła się do pa ni Hen der son.

– Po wiem mu.
I po spie szy ła w dół scho da mi.

* * *
– Pia sek? 
By li na zwy cza jo wej prze jażdż ce w par ku.
– Skąd, do dia bła, ona go bie rze?
– Kto?
– Ali ce Col by.
Va ne opo wie dział jej o pia sku w po ko ju Ali ce. Po -

trzą snął gło wą.
– Bóg ra czy wie dzieć, co to zna czy. – Spoj rzał na Pa -

tien ce. – Spraw dza łaś in nych?
– Nie by ło nic dziw ne go w za cho wa niu żad ne go

z nich, ani w tym, co ro bi li. Do wie dzia łam się tyl ko, że
Whit ti com be za brał książ ki z Hall. My śla łam, że za jął
się tu taj czymś no wym.

– Nie?
– Jest da le ki od te go. Przy tasz czył przy naj mniej

sześć wiel kich to mów.
– Co te raz ba da? Wciąż opac two Cold church?
– Tak. Cho dzi na prze chadz kę każ de go po po łu dnia.

Wśli znę łam się do bi blio te ki i spraw dzi łam. Wszyst kie
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sześć ksią żek do ty czy li kwi da cji opac twa, opi su ją la ta
tuż przed lub za raz po. Je dy nym wy jąt kiem był re jestr
da to wa ny na bli sko wiek wcze śniej.

– Hm…
– Hm co?
– Tyl ko to, że Whit ti com be zda je się mieć ob se sję

na punk cie te go opac twa. Moż na by po my śleć, że wie
o nim wszyst ko, co moż na wie dzieć, a przy naj mniej ty -
le, by na pi sać po tęż ną roz pra wę. Nic po dej rza ne go
w za cho wa niu in nych?

Pa tien ce po trzą snę ła gło wą.
– Czy Lu cy fer do wie dział się cze goś?
– W pew nym sen sie, tak. Per ły nie zo sta ły prze ka za -

ne w Lon dy nie. W za sa dzie źró dła Lu cy fe ra są pew ne
co do te go, że per ły nie wy pły nę ły.

– Co to zna czy?
– To zna czy, że kto kol wiek je ukradł, wciąż je ma.

Nikt nie pró bo wał ich sprze dać.
– Wciąż na tra fia my na ścia nę. Po li czy łam, jak du żo

miej sca po trze ba, by zma ga zy no wać wszyst ko, co zo -
sta ło skra dzio ne. Tor ba Edith Swi thins, opróż nio na ze
wszyst kie go in ne go, le d wie by to wszyst ko po mie ści ła.

– To wszyst ko mu si gdzieś być. Ka za łem Sli go wi
prze szu kać po now nie każ dy po kój, ale wró cił z pu sty -
mi rę ka mi.

– Ale to gdzieś jest.
– Tyl ko gdzie?

* * *
Va ne był z po wro tem na Ald ford Stre et na stęp ne go

dnia, po ma ga jąc chwie ją ce mu się Ed mon do wi wejść
na scho dy. Ger rard kie ro wał chi cho czą cym Hen rym.
Ed gar szedł, głu pio się uśmie cha jąc.
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Ge ne rał, dzię ki Bo gu, zo stał w do mu.
Sli go otwo rzył im drzwi i na tych miast za czął spra wo -

wać rzą dy ab so lut ne. Mi mo to mi nę ło ko lej ne pół go -
dzi ny, za nim po wy sił kach trzeź wych człon ków gru py
uda ło się za pro wa dzić Ed mon da, Hen ry’ego i Ed ga ra
do łó żek.

Wes tchnąw szy z ulgą, Ger rard oparł się o ścia nę
w ko ry ta rzu.

– Je śli wkrót ce nie znaj dzie my pe reł i nie za wie zie -
my tej ban dy z po wro tem do Hall, wpad ną w na łóg
i po cią gną nas za so bą.

Va ne chrząk nął i zdjął ka ftan. Ger rard ziew nął i po -
ki wał gło wą.

– Idę się po ło żyć. Zo ba czy my się ju tro.
– Do bra noc.
Va ne prze szedł przez ko ry tarz do scho dów. Przy ich

szczy cie za trzy mał się, pa trząc w dół na ciem nie ją cy
głów ny hol. Dom był po grą żo ny w mro ku.

Va ne czuł się zmę czo ny.
Zmę czo ny prze gry wa niem, bra kiem suk ce su.
Zbyt zmę czo ny, by zwal czyć przy mus, któ ry nim za -

wład nął. Przy mus szu ka nia po mo cy, wspar cia w ko cha -
ją cych ra mio nach.

Ode tchnął głę bo ko. Sta rał się nie pa trzeć w pra wo,
na ko ry tarz, któ ry pro wa dził do po ko ju Pa tien ce. Po -
wi nien zejść w dół po scho dach, wyjść przez fron to we
drzwi, przejść kil ka ulic do wła sne go do mu na Cur zon
Stre et, wejść w ci szę pu ste go ho lu, po ele ganc kich
scho dach do sy pial ni. Po wi nien spać w swo im w łóż ku,
w je dwab nej, zim nej po ście li.

Sli go zja wił się nie spo dzie wa nie przed nim. 
– Wyj dę sam.
Je śli Sli go był za sko czo ny, nie oka zał te go. Ki wa jąc

gło wą, zszedł po scho dach. Va ne po cze kał, pa trząc, jak
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lo kaj spraw dza drzwi fron to we. Sły szał zgrzyt za su wy,
po tem zo ba czył blask świe cy zni ka ją cy za za krę tem ko -
ry ta rza.

Wciąż stał nie ru cho mo na szczy cie scho dów.
W obec nych oko licz no ściach wpro sze nie się do łóż ka
Pa tien ce by ło nie do za ak cep to wa nia, a na wet na gan ne.

By ło rów nież nie unik nio ne.
Sta nąw szy przed jej drzwia mi, uniósł dłoń i za wa hał

się. Po tem po ru szył się i znie ru cho miał.
Za pu kał. 
Drzwi się otwo rzy ły.
Wy rwa na ze snu Pa tien ce spoj rza ła na nie go pół przy -

tom nie. Jej dłu ga bia ła ko szu la przy war ła do kształt nej
syl wet ki. Cała pro mie nio wa ła cie płem i obiet ni cą ra ju.

Przez dłu gą mi nu tę po pro stu na nie go pa trzy ła, po -
tem cof nę ła się i za pro si ła go do środ ka.

* * *
Kie dy tyl ko uświa do mił so bie ra no, że mu si iść, sta -

rał się ją obu dzić, by po wie dzieć to, cze go nie uda ło mu
się po wie dzieć wcze śniej. Za nim pochłonęła ich na -
mięt ność.

Wes tchnął. Wie dział z do świad cze nia, że mó wie nie
jej te raz o po waż nych de kla ra cjach nie by ło naj lep szym
po my słem. Mu siał cze kać. Do pó ki… 

Skie ro wał się do drzwi. Po wi nien wyjść te raz, by nie
na tknąć się na żad ną z po ko jó wek. Wo lał zo ba czyć Pa -
tien ce póź niej i zro bić to, cze go przy siągł ni gdy nie zro -
bić.

Po ło żyć swo je ser ce na ta cy i od dać je ko bie cie.
Nie by ło waż niej szej rze czy po nad zdobycie

pewności, że Pa tien ce zo sta nie je go żo ną.
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Roz dział 20

Sie dząc przy śnia da niu na stęp ne go ran ka, Pa tien ce
do kład nie sma ro wa ła ma słem grzan kę. Obok niej do -
mow ni cy ga wę dzi li i ha ła so wa li na czy nia mi. Po nie waż
śnia da nie zo sta ło po da ne póź niej, zgod nie z go dzi na mi
obo wią zu ją cy mi w mie ście, wszy scy by li już przy sto le,
na wet Min nie i Timms. Na wet Edith. Na wet Ali ce.

Zbyt za ję ta wła sny mi spra wa mi, zu peł nie zi gno ro -
wa ła to czą cą się roz mo wę. Pod nio sła nóż i się gnę ła
po ma sło. Za czę ła roz sma ro wy wać no wą por cję. Ma sło
na ma śle. 

Słod ko lu bież ne my śli opa no wa ły jej umysł. Trud no
by ło się jej skon cen tro wać, ale wciąż – zno wu i zno wu
– po wra ca ła pa mię cią do ubie głej no cy. 

Ko chał ją.
Do tej po ry, za kła da ła, że ro zu mie nie tych słów

przez Va ne’a by ło czy sto fi zycz ne, po ze szłej no cy nie
miała już tej pewności.

By ła pew na te go, co czu je, ale sko ro oka zał się tak
do sko na łym ko chan kiem, czy mógł ją rów nież tak
ocza ro wać, nie ko cha jąc jej na praw dę? 

Mo że je go mi łość by ła głęb sza, niż przy pusz cza ła.
Nie mo gła w to uwie rzyć. To by ło zbyt pięk ne. Ale
chcia ła wie rzyć, że on mógł by ko chać ją tak sa mo, jak
ona ko cha ła je go.

Pod nio sła do ust po sma ro wa ną ma słem grzan -
kę. I ugry zła. 

Ale je śli to, co my śla ła, by ło choć by w po ło wie praw -
dą, chcia ła wie dzieć na pew no. Te raz.
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Spoj rza ła na ze gar: bra ko wa ło jesz cze kil ku go dzin
do cza su prze jażdż ki.

– Spy ta łem, czy mo gę pro sić o ma sło?
Po da ła Ed mon do wi miseczkę z ma słem, w tym sa -

mym mo men cie uświa da mia jąc so bie, że sie dzą ca na -
prze ciw Ali ce uważ nie jej się przy pa tru je. Pa tien ce za -
czę ła się za sta na wiać, czy z jej fry zu rą wszyst ko jest
w po rząd ku. Wła śnie mia ła ob ró cić się do Ger rar da, by
za py tać, gdy usły sza ła:

– Obu rza ją ce! 
Okrzyk Ali ce prze ciął to czą ce się przy sto le roz mo -

wy. Wszyst kie gło wy od wró ci ły się ku niej; wszyst kie
oczy spoj rza ły na Ali ce. Któ ra krzy cza ła:

– Jak pan na mo że! Sie dzieć tu taj jak da ma i jeść
śnia da nie z przy zwo ity mi ludź mi. – Z po czer wie nia łą
twa rzą Ali ce ode pchnę ła krze sło. – Nie za mie rzam
zno sić te go ani chwi li dłu żej.

– Ali ce? – za py ta ła Min nie. – Cóż to za non sens?
– Non sens? Ha! – Ali ce wska za ła na Pa tien ce.

– Two ja sio strze ni ca jest ko bie tą upa dłą i ty to na zy -
wasz non sen sem?

– Upa dła ko bie ta? – Whit ti com be prze chy lił się, by
spoj rzeć Ali ce w oczy.

In ni też pa trzy li. Pa tien ce tak że. Opie ra ła się na łok -
ciach, dłoń mi ści ska jąc fi li żan kę. Na ze wnątrz po zo sta -
ła spo koj na, ale w środ ku wszyst ko się w niej go to wa ło. 

– Ależ, Ali ce – Min nie zmarsz czy ła brwi. – Co ty so -
bie wy obra żasz!

– Wy obra żam? Nie wy obra zi łam so bie wy so kie go
dżen tel me na w ko ry ta rzu w środ ku no cy!

Ger rard po ru szył się, chcąc wy ja śnić.
– To był Va ne. – Spoj rzał na Hen ry’ego, Ed mon da

i po tem na Min nie. – Wszedł z na mi do do mu, kie dy
wró ci li śmy wczo raj wie czo rem.

281

2222564



2222564

– Tak. W rze czy sa mej – po wie dział spo koj nie Ed -
mond.

Min nie po ki wa ła gło wą i spoj rza ła na Ali ce.
– Wi dzisz, to jest zu peł nie lo gicz ne wy ja śnie nie.
– Nie wy ja śnia jed nak, dla cze go wszedł do po ko ju

two jej sio strze ni cy.
Timms wes tchnę ła. 
– Ali ce, Min nie nie mu si tłu ma czyć się z te go, co ro -

bi. Po znik nię ciu jej pe reł Va ne po sta no wił mieć oko
na ca ły dom. Kie dy wró cił do do mu póź no, po pro stu
zro bił ostat nią run dę, spraw dza jąc, czy nic złe go się nie
wy da rzy ło.

– Na tu ral nie – Min nie po ki wa ła gło wą. – To wła śnie
zro bił. Co się zaś ty czy tych po mó wień rzu ca nych
na Pa tien ce i Va ne’a, mu sisz być na praw dę ostroż na,
oskar ża jąc bez pod staw.

Na po licz kach Ali ce po ja wi ły się ru mień ce.
– Wiem, co wi dzia łam.
– Ali ce! Wy star czy! – Pa trząc na sio strę, Whit ti com -

be wstał od sto łu. – Nie wol no ci de ner wo wać lu dzi
swo imi fan ta zja mi.

– Ja nie… 
– Dość! – opusz cza jąc swo je miej sce, Whit ti com be

szyb ko okrą żył stół. – Je stem pe wien, że wszy scy nam
wy ba czą. Je steś zmę czo na.

Po rwał Ali ce z krze sła i wy pro wa dził z po ko ju.
Pa tien ce pa trzy ła, jak od cho dzi li. I za sta na wia ła się,

jak się to po to czy ło bez wy po wie dze nia przez nią ani
jed ne go sło wa.

Resz ta do mow ni ków tak że po ko lei opu ści ła po kój.
Naj pierw jed nak wszy scy uśmie cha li się do Pa tien ce,
za pew nia jąc, że nie wie rzą w oskar że nia Ali ce.

Wró ciw szy do swo je go po ko ju, Pa tien ce ner wo wo
się prze cha dza ła. Usły sza ła stu kot la ski w ko ry ta rzu.
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W na stęp nej chwi li Min nie we szła do swo je go po ko ju.
Pa tien ce tak że się tam zna la zła. Min nie sie dzia ła w fo -
te lu przy oknie. 

– Cóż! To do pie ro nie ocze ki wa ne wy da rze nie.
Timms uśmie cha ła się ło bu zer sko.
Wie dzia ły. 
– Mu szę wy ja śnić… 
– Nie – Min nie pod nio sła dłoń. – Mu sisz trzy mać

usta za mknię te i skon cen tro wać się na tym, by nie po -
wie dzieć cze goś, cze go nie chcia ła bym usły szeć.

– Nie ro zu miesz… 
– Prze ciw nie, bar dzo do brze ro zu miem – Min nie

uśmiech nę ła się. – Le piej niż ty, rę czę za to.
– To oczy wi ste – wtrą ci ła się Timms. – Ale z ty mi

spra wa mi nie wol no się spie szyć.
My śla ły, że ona i Va ne się po bio rą. Pa tien ce otwo -

rzy ła usta, by im wszyst ko wy ja śnić, ale kie dy spo glą da -
jąc na Min nie, od czy ta ła z jej twa rzy tyl ko upór, za ci -
snę ła usta. Po chwi li szep nę ła:

– To nie ta kie pro ste.
– Pro ste? Ba! – Min nie okry ła się sza la mi. – Po win naś

wie dzieć, że to, co pro ste i ła twe, ni gdy nie jest wie le war te.
Pa tien ce przy po mnia ła so bie po dob ne sło wa, któ re

Lu cy fer wy po wie dział do Va ne’a. Z za ło żo ny mi rę ka -
mi, prze cha dza jąc się po wo li, zma ga ła się z my śla mi
i uczu cia mi. Po win na czuć choć tro chę wi ny, wsty du.
Nie czu ła ni cze go ta kie go. Mia ła dwa dzie ścia sześć lat;
do ko na ła ra cjo nal nej de cy zji, by wziąć to, co ży cie jej
ofia ro wa ło, i roz po czę ła ro mans z ele ganc kim dżen tel -
me nem w peł ni świa do ma te go, co czy ni. I zna la zła
szczę ście, mo że nie na za wsze, ale szczę ście. 

Nie czu ła się win na i nie czu ła naj mniej sze go ża lu.
Na wet wo bec Min nie nie za prze czy ła by speł nie niu, ja -
kie zna la zła w ra mio nach Va ne’a.

283

2222564



2222564

Ale uczci wość na ka zy wa ła jej po sta wić spra wy ja sno;
nie mo gła po zwo lić Min nie wy obra żać so bie we sel nych
dzwo nów. Ode tchnąw szy głę bo ko, za trzy ma ła się
przy jej krze śle.

– Nie przy ję łam oświad czyn Va ne’a. Chcę po wie -
dzieć… 

– Że je steś zbyt mą dra, by przy jąć oświad czy ny bez
pew no ści. Bez zdo by cia kil ku zna czą cych za bez pie czeń
– Min nie spoj rza ła na nią. – Mo ja dro ga, po stę pu jesz
w tym przy pad ku bar dzo do brze. Cyn ste ro wie ni gdy
nie da ją ła two za wy gra ną. Je stem na praw dę bar dzo
z cie bie dum na, że wła śnie na ta kim sto isz sta no wi sku.
Do pó ki nie otrzy masz od po wied nich obiet nic, za pew -
nień, z pew no ścią nie po win naś się zgo dzić.

Pa tien ce sta ła nie ru cho mo, dłu go wpa tru jąc się
w twarz Min nie. 

– A więc ro zu miesz?
Min nie unio sła brwi.
– Oczy wi ście.

Timms prych nę ła.
– Po pro stu upew nij się, że on wie, cze go pra gniesz.
Min nie uśmiech nę ła się. Ści snę ła dłoń Pa tien ce.
– To od cie bie za le ży osą dze nie, co osta tecz nie prze -

wa ży sza lę. Mam jed nak kil ka słów mą dro ści dla cie bie,
je śli przyj miesz ra dę od sta rej ko bie ty, któ ra zna was
obo je le piej, niż wam się wy da je.

Pa tien ce za ru mie ni ła się. Cze ka ła cier pli wie.
Twarz Min nie wy krzy wił uśmiech.
– Są trzy rze czy, któ re po win naś za pa mię tać. Pierw -

sza, Va ne nie jest two im oj cem. Dru ga, ty nie je steś
swo ją mat ką. I trze cia, nie wy obra żaj so bie, ani przez
chwi lę, że nie po ślu bisz Va ne’a Cyn ste ra.

Pa tien ce spoj rza ła w mą dre oczy Min nie, po tem od -
wró ci ła się i usia dła na krze śle.
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Min nie oczy wi ście mia ła ra cję. Od pierw szej chwi li
prze nio sła cha rak ter oj ca na Va ne’a, a to był fał szy wy
ob raz. Va ne był rów nie ele ganc kim dżen tel me nem, ale
podobieństwo dotyczyło jedynie wy glą du, a nie cha rak -
te ru. Nie w spra wach dla niej waż nych.

A co do ty czy ło jej i te go, że nie taka jak matka… To
nie pod wa żal na praw da. Jej mat ka mia ła zu peł nie in ną
na tu rę; je śli jej ma ma zo ba czy ła by mę ża idą ce go
do szklar ni z blond pięk no ścią, uda wa ła by, że nic nie
wi dzia ła.

Spoj rza ła na Min nie i do strze gła, że jej ciot ka cze ka,
przy glą da jąc się z uśmie chem.

– Och, cio ciu… – Czu jąc, jak drży jej ser ce, nie by ła
w sta nie po wie dzieć nic in ne go.

Min nie po ki wa ła gło wą.
– No wła śnie.

* * *
In cy dent przy śnia da niu po ło żył dłu gi cień na resz tę

dnia. Kie dy do mow ni cy usie dli do obia du, roz mo wa się
nie kle iła. Pa tien ce za uwa ży ła to i po zo sta wa ła ostroż -
na. Cze ka ła, tak cier pli wie, jak tyl ko umia ła, na Va -
ne’a. By spoj rzeć mu w głę bo ko w oczy, by zna leźć tam
to, cze go Min nie by ła pew na.

Nie po ja wił się w po rze ich zwy kłej po ran nej prze -
jażdż ki. Pa tien ce uświa do mi ła so bie, że jesz cze kil ka
dni te mu zin ter pre to wa ła by je go nie obec ność ja ko za -
ni ka ją ce za in te re so wa nie jej oso bą. Te raz by ła pew na,
że tyl ko ja kaś po waż na spra wa ma ją ca zwią zek z per ła -
mi Min nie trzy ma ła go od niej z da le ka. 

Ali ce nie po ja wi ła się przy sto le. W ra mach prze pro -
sin za jej po ran ne za cho wa nie, Whit ti com be sta rał się
być bar dziej mi ły niż za zwy czaj. Edith Swi thins sie dzą -
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ca obok nie go sta ła się główną be ne fi cjen tką je go
uprzej mo ści. Pod ko niec jed nej z je go dy wa ga cji roz -
pro mie ni ła się.

– Ja kie to fa scy nu ją ce. Ale dro gi Ed gar też ba dał ten
okres. I je śli do brze so bie przy po mi nam, je go wnio ski
by ły in ne. 

Wszy scy przy sto le wstrzy ma li od dech. Z wy jąt kiem
Ed ga ra, któ ry przed sta wił ba da nia z wła snej per spek ty wy.

Ku zdzi wie niu ze bra nych Whit ti com be słu chał. Z za -
ci śnię ty mi zę ba mi, ale słu chał; a po tem po wie dział:

– Cał kiem moż li we.
Pa tien ce spoj rza ła na Ed ga ra i zmu si ła się, by po -

wstrzy mać śmiech.
Ed mond, wciąż bla dy i nie dba le ucze sa ny, ści gał wi -

del cem gro szek po swo im ta le rzu.
– Za sta na wia łem się, kie dy bę dzie my mo gli wró cić

do Hall.
Pa tien ce ze sztyw nia ła. Ger rard wy pro sto wał się.

Obo je spoj rze li na Min nie.
Ed mond rów nież.
– Na praw dę po wi nie nem da lej pra co wać nad mo im

przed sta wie niem, a tu taj, w mie ście, jest ma ło in spi ra -
cji, za to wie le rze czy mnie roz pra sza.

Min nie uśmiech nę ła się.
– Miej na uwa dze sła bo ści sta rej da my, mój dro gi.

Nie za mie rzam te raz wra cać na wieś. Po za tym po zo -
sta ło tam na praw dę nie wie le służ by, da li śmy wol ne po -
ko jów kom, a ku charz wy je chał od wie dzić mat kę.

– Nie ma ku cha rza, ro zu miem.
Pa tien ce po ta jem nie uśmiech nę ła się do Ger rar da.

Po trzą snął gło wą, po tem od wró cił się, by po mó wić
z Hen rym.

Pa tien ce spoj rza ła po raz pięt na sty na ze gar.
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Do sa lo nu wszedł lo kaj, po chy lił się nad Min nie
i wy szep tał jej coś do ucha. Twarz Min nie zbie la ła.
Dama po le ci ła lo ka jo wi, że by mó wił na głos.

– Przy je chał ja kiś… dżen tel men z Bow Stre et. Zda je
się, że zo sta ła zło żo na skar ga. Ma ją na kaz re wi zji do mu.

Po chwi li mil cze nia przy sto le wy buchł gwar. 
Pa tien ce po pa trzy ła bez rad nie na Min nie. Ha łas nie

słabł. Z za ci śnię ty mi usta mi Pa tien ce chwy ci ła du żą
łyż kę od zu py i ude rzy ła nią w po kryw kę.

Dźwięk uci szył ha ła su ją cych. Pa tien ce ro zej rza ła się
po twa rzach bie siad ni ków.

– Kto? Kto zło żył skar gę na Bow Stre et?
– Ja – ode zwał się Ge ne rał i wstał. – Ktoś mu siał to

zro bić.
– Dla cze go? – za py ta ła Timms. – Je śli Min nie chcia -

ła by mieć tych okrop nych po li cjan tów w do mu, sa ma
by o nich po pro si ła.

Ge ne rał po czer wie niał.
– I tu wła śnie tkwi pro blem. Ko bie ty, da my. Zbyt

mięk kie ser ca – spoj rzał na Ger rar da. – Trze ba by ło
w koń cu to zro bić, nie by ło sen su da lej te go prze cią gać.
Nie po za gi nię ciu pe reł. – Wy pro sto wał się. – Wzią łem
na sie bie po wia do mie nie władz. To ja sne, że to wi -
na mło de go Deb bing to na. Prze szu kaj cie je go po kój,
a wszyst ko wyj dzie na jaw.

Pa tien ce, zi ry to wa na, już otwo rzy ła usta, by bro nić
Ger rar da, gdy ten kop nął ją w kost kę. Moc no. Od wró -
ci ła się i zo ba czy ła zu peł nie spo koj ne go bra ta.

– Po zwól – wy szep tał Ger rard. – Tam nic nie ma, po -
zwól my im grać ich kar ta mi. Va ne ostrzegł mnie, że
coś ta kie go mo że się wy da rzyć. Po wie dział, że wte dy
naj le piej jest wzru szyć ra mio na mi, uśmie chać się i pa -
trzeć, co się bę dzie dzia ło.
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– Jak naj bar dziej, szu kaj cie, je śli chce cie – po wie -
dział gło śno i uśmiech nął się.

Pa tien ce sta nę ła przy bo ku Min nie. Min nie ści snę ła
moc no jej dłoń, po tem ski nę ła na lo ka ja.

– Wpro wadź dżen tel me nów.
By ło ich trzech. Sta nę li w rzę dzie. Sli go wśli znął się

za ni mi.
Naj wyż szy ran gą skło nił się Min nie.
– Pro szę pa ni. Po dob no zgi nę ły tu taj war to ścio we

per ły, a zło czyń cą jest je den z do mow ni ków.
– W isto cie – Min nie przyj rza ła się im i po ki wa ła

gło wą. – Bar dzo do brze. Ma cie mo ją zgo dę na prze szu -
ka nie do mu.

– Za cznie my od sy pial ni, je śli pa ni po zwo li.
– Sko ro mu si cie. Lo kaj bę dzie wam to wa rzy szył. My -

ślę, że wszy scy po win ni śmy tu po zo stać, do pó ki po szu -
ki wa nia nie zo sta ną za koń czo ne.

Ger rard nie dba le roz siadł się na krze śle. In ni spo -
glą da li na sie bie nie spo koj nie.

Pa tien ce zwró ci ła się do Sli ga.
– Wiem, wiem – pod niósł rę kę, kie ru jąc się do drzwi.

– Znaj dę go i spro wa dzę tu taj.

* * *
Mi nę ło pół to rej go dzi ny, gdy drzwi otwo rzy ły się po -

now nie. Wszy scy się wy pro sto wa li. 
Do sa lo nu wszedł Va ne.
Pa tien ce po czu ła ulgę. Spoj rzał na nią, po tem na Min -

nie. Pod szedł pro sto do niej, sia da jąc na pu stym krze śle.
– Opo wiedz mi.
Min nie mó wi ła gło sem tak ci chym, że po zo sta li nie

mo gli nic usły szeć. Twarz Va ne’a spo chmur nia ła. Po -
pa trzył na Ger rar da.
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– To do brze, w za sa dzie to do bry znak – je go sło wa
nie się ga ły da lej niż do Pa tien ce. – Wie my, że nie ma
ni cze go w po ko ju Ger rar da. Sli go prze szu kał go wczo -
raj. A Sli go jest bar dzo do kład ny. Ale to zna czy, że coś
za czę ło się dziać.

Spoj rze nie Min nie zdra dza ło nie po kój.
Ści snął jej dło nie, po tem wstał. Zwró cił się do Pa -

tien ce:
– Prze pra szam za nie zja wie nie się dzi siaj ra no, ale

coś mi wy pa dło.
Chwy cił jej rę kę, pod niósł do ust, po tem uści snął

moc no.
– Coś, co by po mo gło?
– Ga briel sły szał o na szym pro ble mie, ma ja kieś nie -

co dzien ne kon tak ty. Wprawdzie nie do wie dzie li śmy
się ni cze go o za gu bio nych per łach, do wie dzie li śmy się
jednak, gdzie ich nie by ło. Nie by ły da ne w za staw. 

Pa tien ce otwo rzy ła sze ro ko oczy. Va ne po ki wał gło wą.
– To by ła ko lej na moż li wość, ale wy klu czy li śmy ją.

We dług mnie, per ły ni gdy nie opu ści ły do mu Min nie.
Pa tien ce po ki wa ła gło wą. 
Drzwi się otwo rzy ły; wró ci li po li cjan ci. Jed no spoj -

rze nie na ich trium fu ją ce twa rze wy star czy ło, że by
prze czu cie Pa tien ce wró ci ło z ca łą si łą. 

Po li cjant naj star szy ran gą pod szedł do Min nie i wy -
sy pał na stół przed nią za war tość wor ka, któ ry trzy mał
w dło ni.

– Czy mo że pa ni zi den ty fi ko wać te cac ka?
Te cac ka oka za ły się per ła mi Min nie. Jak rów nież

wszyst ki mi in ny mi za gi nio ny mi przed mio ta mi.
– Mój grze bień – An ge la rzu ci ła się, chwy ta jąc ja -

skra we świe ci deł ko.
– Ojej! Mo ja po du szecz ka – Edith Swi thins odło ży ła

ją na bok.
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Bran so let ka Timms, per ły, kol czy ki, czar ka Pa tien -
ce. Wszyst ko tam by ło. Pra wie wszyst ko.

– Tyl ko je den – Aga tha Cha dwick spoj rza ła na gra -
na to wy kol czyk, któ ry od dzie li ła od sto su przed mio tów.

Wszy scy spoj rze li po now nie. Po li cjant zaj rzał
do wor ka. Po trzą snął gło wą.

– Nic wię cej tu taj nie ma. I nie by ło wię cej żad nych
in nych przed mio tów w szu fla dzie.

– Czy jej szu fla dzie? – za py ta ła Pa tien ce.
Po li cjant spoj rzał na nią przez ra mię, tam, gdzie za -

ję li po zy cje je go to wa rzy sze.
– W szu fla dzie w sy pial ni pa na Ger rar da Deb bing to na.

Po wie dzia no mi, że nikt in ny tam nie miesz ka.
Ser ce Pa tien ce skur czy ło się bo le śnie. Spoj rza ła na

Ger rar da. I zo ba czyła, że ten po wstrzy my wał się od
śmie chu.

– Mu si pan pójść z na mi, mło dzień cze – po li cjan ci
po de szli do Ger rar da. – Sę dzia po sta wi pa nu kil ka
waż nych py tań. Pój dzie pan z na mi spo koj nie i po ci -
chu, a nie bę dzie żad ne go za mie sza nia.

– Och, w isto cie, żad ne go za mie sza nia.
Pa tien ce sły sza ła po wstrzy my wa ny śmiech w gło sie

bra ta. Po słusz nie wstał. Jak mógł być ta ki non sza lanc -
ki? Chcia ła nim po trzą snąć.

Va ne chwy cił jej rę kę moc niej. Spoj rza ła na nie go;
po ki wał nie znacz nie gło wą.

– Za ufaj mi.
Pa tien ce spoj rza ła w je go oczy, chłod no sza re, po tem

spoj rza ła na Ger rar da. Sko ro on mógł za ufać Va ne’owi
i grać przy dzie lo ną mu ro lę, dla cze go ona by nie mo gła?

– Ja kie sta wia cie mu za rzu ty? – za py tał Va ne.
– Jesz cze żad nych – od po wie dział naj star szy ran gą.

– To na le ży do sę dzie go. My tyl ko przed sta wi my do wo -
dy i po cze ka my na de cy zję.
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– Do brze więc – Ger rard uśmiech nął się sze ro ko.
– Czy idzie my od ra zu na Bow Stre et?

Pa tien ce mu sia ła ugryźć się w ję zyk, że by nie in ter -
we nio wać lub bła gać, by też mo gła iść z ni mi. Va ne ski -
nął Sli go wi i ten wy szedł za po li cjan ta mi. Ca ła resz ta
do mow ni ków po zo sta ła w po ko ju go ścin nym, do pó ki
drzwi fron to we nie zo sta ły za mknię te.

Przez jed ną chwi lę wszy scy sta li nie ru cho mo.
– Mó wi łem i mó wi łem, ale nie zwra ca ła pa ni na to

uwa gi, pan no Deb bing ton – Whit ti com be po trzą snął
gło wą. – A te raz do szło do te go. Być mo że w przy szło -
ści bę dziesz bar dziej zwra cać uwa gę na są dy osób bar -
dziej do świad czo nych.

– Tak, tak – ode zwał się Ge ne rał. – Mó wi łem tak
od po cząt ku. Chło pię ce sztucz ki. 

Ośmie lo ny Whit ti com be wska zał na Min nie.
– I tyl ko po myśl, pan no Deb bing ton, ja kie bo le sne

zmar twie nie ty i twój brat tak nie roz waż nie spro wa dzi -
li ście na na szą dro gą go spo dy nię.

Po czer wie nia ła Min nie stuk nę ła la ską.
– By ła bym wdzięcz na za nie wtrą ca nie się w mo je

spra wy. Oczy wi ście, że je stem zmar twio na, ale mo je
zmar twie nie, jak wi dzę, zo sta ło spo wo do wa ne
przed te go, kto za we zwał po li cję pod nasz dach – spoj -
rza ła na Whit ti com be’a, po tem na Ge ne ra ła.

Whit ti com be wes tchnął.
– Mo ja dro ga ku zyn ko, spró buj zro zu mieć, jak spra -

wy ma ją się na praw dę.
– Min nie nie mu si ni cze go ro bić – ode zwał się Va ne.

– Za rzut nie jest pod sta wą do prze ko na nia, w isto cie
za rzut mu si być do pie ro po sta wio ny. My ślę ra czej, że
w tym przy pad ku czas po ka że, kto jest win ny, a kto mu -
si zmie nić swo je my śle nie. Wnio ski są sta wia ne przed -
wcze śnie.
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Whit ti com be sta rał się spoj rzeć po gar dli wie; po nie -
waż jed nak Va ne by ło o po ło wę gło wy wyż szy, nie uda -
ło mu się to. Co zi ry to wa ło go na wet bar dziej. Pa trzył
na Va ne’a, po tem spoj rzał na Pa tien ce.

– Są dzę, że pa na po zy cja nie upraw nia pa na do gra -
nia ro li obroń cy.

Va ne za ci snął zę by, Pa tien ce za ci snę ła rę kę na je go
ra mie niu.

– Tak?
Wszy scy w po ko ju za mar li, po wstrzy mu jąc od dech.
– W rze czy sa mej – Whit ti com be uśmiech nął się.

– Mo ja sio stra przed sta wi ła pew ne in te re su ją ce no wi ny
dzi siaj ra no. O pa nu i pan nie Deb bing ton.

– Czyż by?
Głu chy na co kol wiek po za swo im gło sem, Whit ti -

com be nie usły szał ostrze że nia w to nie Va ne’a.
– Zła krew – po wie dział – mu si pły nąć w tej ro dzi nie.

Je den to zło dziej, dru ga to… 
Po nie wcza sie Whit ti com be skon cen tro wał się

na twa rzy Va ne’a i za marł.
Pa tien ce krzyk nę ła:
– Nie!
Przez jed ną chwi lę po my śla ła, że Va ne wy swo bo dzi

się z jej rę ki i Whit ti com be zgi nie na oczach wszyst -
kich.

– Col by, pro po nu ję, byś wy szedł, i to na tych miast.
Nie od wa żyw szy się spu ścić wzro ku z twa rzy Va ne’a,

Whit ti com be ukło nił się Min nie.
– Bę dę w bi blio te ce. 
Pod szedł do drzwi, po tem się za trzy mał.
– Spra wie dli wy bę dzie na gro dzo ny.
– W rze czy sa mej – od po wie dział Va ne. – Li czę

na to.
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Whit ti com be wy szedł. Na pię cie opa dło. Ed mond
wró cił na krze sło.

– Gdy bym tyl ko umiał to prze nieść na sce nę.
Ten ko men tarz spo wo do wał fa lę śmie chu. Timms

spoj rza ła na Pa tien ce.
– Po ta kich do świad cze niach Min nie po win na się

po ło żyć.
– W isto cie – Pa tien ce po mo gła ze brać Timms sza le.
– Czy mam cię za nieść? – za py tał Va ne.
– Nie! Masz te raz in ne rze czy do zro bie nia – waż -

niej sze. Dla cze go wciąż je steś tu taj?
– Zo sta ło jesz cze du żo cza su.
Po mi mo na rze ka nia Min nie, Va ne po mógł jej

przy wej ściu na scho dy i od pro wa dził ją do po ko ju. Do -
pie ro wte dy po sta no wił pójść. 

– Nie martw się – po wie dział na od chod nym do Pa -
tien ce. – Mie li śmy plan na wy pa dek, gdy by coś ta kie go
się przy da rzy ło. Pój dę i spraw dzę, czy wszyst ko do brze
się ukła da.

– Zrób tak – Pa tien ce przy glą da ła mu się przez chwi -
lę, po tem cof nę ła się o krok.

Va ne uniósł jej dło nie i uca ło wał je.
– Za dbam o to, by Ger rard był bez piecz ny.
– Wiem. Przyjdź do mnie póź niej.
Za pro sze nie by ło prze my śla ne.
Va ne głę bo ko ode tchnął, je go twarz by ła twa rzą

zdo byw cy.
– Do zo ba cze nia póź niej.
Po wie dziaw szy to, wy szedł. 
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Roz dział 21

– Przyjdź do mnie póź niej – po wie dzia ła.
Va ne wró cił na Ald ford Stre et za raz po dzie sią tej.
Wcho dząc do ci che go do mu, po dał lo ka jo wi la skę,

ka pe lusz i rę ka wicz ki.
– Pój dę do ja śnie pa ni i pan ny Deb bing ton. Nie mu -

sisz cze kać, wyj dę sam.
– Jak pan so bie ży czy, pro szę pa na.
Kie dy wspi nał się po scho dach, przy po mniał so bie

sło wa Chil lin gwor tha. „Jak po tęż ni upa da ją”. Nie był
pe wien, jak głę bo kie za szły w nim zmia ny, ale od te go
po po łu dnia przy siągł so bie, by za prze stać wszel kich
sta rań ma ją cych na ce lu ukry wa nie je go związ ku z Pa -
tien ce Deb bing ton. Da mą, któ ra zo sta nie je go żo ną.

Co do te go nie by ło wąt pli wo ści. Miał dość wy mó -
wek, gra nia zgod nie z wy ma ga nia mi to wa rzy stwa. Zdo -
byw cy pi sa li swo je wła sne za sa dy. To by ło coś, z czym
Pa tien ce bę dzie mu sia ła się zmie rzyć i za mie rzał ją
o tym po in for mo wać.

Ale naj pierw zo ba czył się z Min nie, po wia da mia jąc
ją i Timms o swo ich pla nach. Po tem po szedł do Pa tien -
ce. Kie dy wszedł do jej po ko ju, sie dzia ła wła śnie
przy ko min ku. Wsta ła i spoj rza ła na nie go, naj wy raź niej
cze ka jąc.

Pod mięk kim sza lem mia ła na so bie wspa nia łą je -
dwab ną koszulę noc ną, udra po wa ną pod pier sia mi. I nic
wię cej.

– Ger rard jest z Dia błem i Ho no rią w do mu St. Ives
– po wie dział, zbli ża jąc się do niej. Nie mógł nie za uwa -
żyć, w jak wspa nia ły spo sób je dwab jej suk ni przy warł
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do każ dej krą gło ści, do jej dłu gich ud, krą głych pier si,
mięk kie go na brzmie nia jej brzu cha. 

– Czy to by ło czę ścią two je go pla nu?
Za trzy mawszy się przed nią, Va ne spoj rzał jej pro sto

w oczy.
– Tak. Nie wy obra ża łem so bie Bow Stre et, ale coś

po dob ne go by ło w mo ich pla nach. Ktoś od po cząt ku
sta rał się uczy nić z Ger rar da zło dzie ja.

– Co się sta ło? – za py ta ła Pa tien ce. 
Sta ra ła się nie drżeć, pa trząc na Va ne’a. Nie ba ła

się, ale prze czu wa ła to, co wkrót ce mia ło na dejść. 
– Kie dy do tar łem do Bow Stre et, Dia beł wła śnie

stam tąd wy cho dził i za bie rał ze so bą Ger rar da. Po sze -
dłem z ni mi do do mu. Twój brat nie miał na wet cza su
ro zej rzeć się po Bow Stre et, tak szyb ko przy je chał Dia -
beł, dzię ki uprzej mo ści Sli ga, który mu siał biec ca łą
dro gę do Gro sve nor Squ are.

– Był bar dzo po moc ny.
– W isto cie. Po nie waż przy siągł, że skra dzio nych

przed mio tów nie by ło wczo raj w po ko ju Ger rar da i nie
by ło wor ka, w któ rym je zna leź li, sę dzia nie my ślał
skła dać żad nych za rzu tów. Szcze gól nie że Dia beł opie -
rał się na je go biur ku.

– Po dej rze wam, że twój ku zyn lu bi onie śmie lać lu dzi.
Va ne się uśmiech nął. 
– Po wiedz my, że rzad ko co fa się przed wy pró bo wa -

niem swo jej si ły od dzia ły wa nia, szcze gól nie, kie dy
wspie ra ko goś z ro dzi ny.

Pa tien ce po sta no wi ła nie za sta na wiać się nad słusz -
no ścią na zwa nia Ger rar da „człon kiem ro dzi ny”.

– Sę dzia zro zu miał, że dzie je się coś dziw ne go. Skar -
ga nie wy szła od Min nie i oczy wi ście wy ni kła spra wa
Sli ga wy na ję te go przez Min nie. Nie mógł te go zro zu -
mieć, więc po sta no wił się tym te raz nie zaj mo wać. Od -
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dał Ger rar da pod opie kę Dia bła, by u nie go cze kał
na dal sze kro ki.

– A Ger rard?
– Po zo sta wi łem go z ku zy nem i Ho no rią. Ho no ria

pro si ła mnie, bym ci prze ka zał, że są wdzięcz ni lo so wi
za tę sy tu ację, bo dzię ki niej bę dą mo gli po zo stać w do -
mu. Przy je cha li do mia sta tyl ko po to, by spo tkać się
z ro dzi ną. Wra ca ją do So mer sham już wkrót ce.

– A czy obec ność Ger rar da nie przy spo rzy im pro -
ble mów, kie dy bę dą chcie li opu ścić mia sto?

– Nie. Za kła dam, że do te go cza su zo sta ną mu już
po sta wio ne za rzu ty. Ale po wiedz mi, czy wy da rzy ło się
tu taj coś cie ka we go? – za py tał, roz pi na jąc gu zi ki ka fta -
na.

– Nie. Ali ce nie po ka za ła się od ra na. Wi dzia ła cię
w ko ry ta rzu ze szłej no cy.

Va ne zmarsz czył brwi i zrzu cił ka ftan.
– Co, do dia bła, ro bi ła tam o tej go dzi nie?
Pa tien ce wzru szy ła ra mio na mi, pa trząc, jak zdej mo -

wał odzie nie.
– Co kol wiek to by ło, nie przy szła na ko la cję. Wszy -

scy in ni tak, ale nie by li szcze gól nie roz mow ni.
– Na wet Hen ry?
– Na wet Hen ry. Whit ti com be mil czał. Ge ne rał ca ły

czas na rze kał, pry cha jąc na każ de go, kto po ja wił się
na je go dro dze. Ed gar i Edith trzy ma li gło wy opusz czo -
ne, szep cząc mię dzy so bą. O czym, nie wiem. 

Va ne za czął roz pi nać gu zi ki ka mi zel ki. 
Pa tien ce ode tchnę ła.
– Ed mon dem zno wu za wład nę ła mu za. An ge la by ła

szczę śli wa, po nie waż od zy ska ła swój grze bień. Hen ry
nie ro bił nic, bo nie mógł zna leźć ni ko go, kto za grał by
z nim w bi lard. A pa ni Cha dwick za py ta ła Min nie
i mnie, czy mo że prze szu kać po kój Ger rar da, że by zna -
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leźć bra ku ją cy kol czyk. Bie dac two, to by ła je dy -
na rzecz, ja ką mo gły śmy dla niej zro bić. Szu ka ły śmy
wszę dzie, we wszyst kich in nych szu fla dach. Ni gdzie nie
by ło śla du kol czy ka.

Va ne roz wią zy wał fu lar, pa trząc na nią uważ nie.
– Czy li – wy szep tał – nic się nie wy da rzy ło. W ta kim

ra zie nie ma ni cze go, co by cię roz pra sza ło.
– Roz pra sza ło mnie?
– Od przed mio tu na szej roz mo wy.
– Chcesz roz ma wiać? O czym?
– O to bie. O mnie. O nas.
– O nas?
Ką tem oka wi dzia ła je go za ci śnię tą dłoń.
– Ja – za de kla ro wał – zna la złem się na skra ju wy -

trzy ma ło ści.
Pod szedł do niej, cof nę ła się.
– Nie chcę, byś by ła ob ra ża na przez ta kich jak Col -

by. Nie mo gę i nie do pusz czę do te go, by two ja re pu ta -
cja zo sta ła nad szarp nię ta.

Szedł do przo du, ona się co fa ła. Chcia ła się
odwrócić i uciec, ale nie od wa ży ła się spu ścić z nie go
wzro ku.

– Co więc za mie rzasz?
By ła w pu łap ce, za hip no ty zo wa na, wie dzia ła, że wkrót -

ce Va ne rzu ci się na nią. Jak by na po twier dze nie te go, za -
czął roz pi nać ko szu lę, nie prze sta jąc na nią pa trzeć, wciąż
idąc, a ją zmu sza jąc do co fa nia się. W kie run ku łóż ka.

– Je stem tu taj – mó wił – bo nie wi dzę sen su by cia
gdzie kol wiek in dziej. Je steś mo ja, dla te go śpisz ze
mną. Sko ro śpisz tu taj w tej chwi li, więc i ja tu śpię. Je -
śli mo je łóż ko jesz cze nie jest two im, to two je bę dzie
mu sia ło być mo im.

– Wła śnie po wie dzia łeś, że nie chcesz zszar gać mo -
jej re pu ta cji.
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Je go ko szu la był roz pię ta. Pa tien ce nie wie dzia ła,
gdzie po win na pa trzeć. Gdzie naj bar dziej chcia ła pa -
trzeć.

– Za tem mu sisz mnie po ślu bić. Wkrót ce. I to wła -
śnie mu si my prze dys ku to wać. – Po wie dziaw szy to, roz -
wią zał man kie ty.

– Nie mu szę wy cho dzić za cie bie.
– Po ślu bie nie mnie jest nie unik nio ne. Wszyst ko, co

mu si my usta lić, co za mie rza my usta lić dziś w no cy, to
co skło ni cię do zgo dy.

Je go ko szu la opa dła na pod ło gę, zro bił krok
do przo du.

Pa tien ce ucie kła trzy kro ki do ty łu, sta jąc przy ko lu -
mien ce pod trzy mu ją cej bal da chim nad łóż kiem. Za -
nim zdą ży ła uciec, Va ne już tam był, obej mu jąc ją. Sta -
jąc z nią twa rzą w twarz.

Pa tien ce za mknę ła oczy.
– Po wie dzia łam ci, że nie wyj dę za cie bie tak po pro -

stu.
– My ślę, że mo gę ci za gwa ran to wać, że nie bę dzie

ni cze go „po pro stu” w na szym mał żeń stwie.
Pa tien ce otwo rzy ła usta, chcąc za pro te sto wać, lecz

za mknął je po ca łun kiem.
– Tyl ko po słu chaj.
Pa tien ce nie ru sza ła się. Cze ka ła. Nie wy pro sto wał

się ani nie od szedł. 
– Je stem zna ny w to wa rzy stwie ja ko ten, któ ry po tra -

fi za wsze za cho wać spo kój, jed nak przy to bie ni gdy nie
je stem spo koj ny. Je stem roz grza ny, wprost pło nę z po -
żą da nia. Je śli znajduję się w tym sa mym po ko ju,
wszyst ko, o czym mo gę my śleć, to cie pło, two je cie pło
i to, jak się przy mnie czu jesz. Mia łem re pu ta cję dys -
kret ne go męż czy zny, a te raz spójrz tyl ko na mnie.
Uwio dłem sio strze ni cę mo jej mat ki chrzest nej. Dzie lę
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z nią łóż ko, na wet pod da chem mo jej mat ki chrzest nej.
To ty le, je śli idzie o dys kre cję.

Ode tchnął głę bo ko.
– A co do tej le gen dar nej kon tro li, któ rą się cheł pi -

łem do chwi li po zna nia cie bie, to kie dy je stem w to bie,
pa ru ję ni czym go rą ca stal.

Je go usta by ły tak bli sko, przy gry zła de li kat nie własne.
– Po wie dzia łam, byś się za tra cił, ja nie odej dę.

– To nie tak. Nie lu bię tra cić kon tro li, to jak tra cić
sie bie w to bie. To jak da wa nie sie bie to bie, więc od da -
ję się pod twą ochro nę.

Za my ka jąc oczy, ode tchnę ła płyt ko.
– A ty te go nie lu bisz?
– Nie lu bię, ale pra gnę te go. Nie po chwa lam te go,

jed nak chcę te go. Ro zu miesz? Nie mam wy bo ru. Ko -
cham cię.

Za drża ła, za ci ska jąc po wie ki.
– Za tra ca nie się w to bie, da wa nie ci sie bie

pod ochro nę jest czę ścią te go.
Je go usta do tknę ły jej w naj czul szej piesz czo cie.
– Za ufa nie to bie jest czę ścią te go. Mó wie nie ci, że

cię ko cham, jest czę ścią te go.
Je go usta zno wu jej do tknę ły; Pa tien ce nie cze ka ła

na wię cej. Po ca ło wa ła go. Opie ra jąc się o ścia nę, pod -
nio sła rę ce wy żej i objęła je go twarz, by wie dział, by
po czuł jej od po wiedź na wszyst ko.

Po czuł to i za re ago wał; je go ra mio na za mknę ły się
cia sno wo kół niej. Nie mo gła od dy chać, ale nie dba ła
o to. Te raz i tu taj by ło już na za wsze.

Va ne od su nął się i zdjął spodnie. Pa tien ce opu ści ła
ra mio na i po zwo li ła opaść swo je mu sza lo wi, po tem
szarp nę ła za trocz ki przy noc nej ko szu li. Je dwab opadł
na pod ło gę. Vane pod niósł ją, po ło żył na po ście li i po -
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ło żył się na niej. Przy wi ta ła go, wzię ła do sie bie,
do swe go cia ła, z ra do ścią.

Tym ra zem nie by ło żad ne go po wstrzy my wa nia się,
żad ne go nie do mó wie nia, żad nej kon tro li, żad ne go
zna ku ra cjo nal nej my śli. Roz kwi tły na mięt ność i po żą -
da nie. By ły w my śli, w czy nie. Przy jem ność nie by ła tyl -
ko po jed nej stro nie. Da wa li ją so bie ra zem, zno wu
i zno wu i wciąż by ło wie le do da wa nia.

* * *
To, co po tem na stą pi ło, by ło cał ko wi cie wi ną Myst.
Va ne obu dził się, tak jak kie dyś wcze śniej, znaj du jąc

ma łą kot kę mru czą cą na je go pier siach. Wciąż za spa -
ny, po dra pał jed no sza re ucho. Je go cia ło by ło cięż kie.
Spoj rzał przez okno. Nie bo sta wa ło się co raz ja śniej -
sze.

On i Pa tien ce mu sie li po roz ma wiać. Po ru szył się.
Kot ka na tych miast po ka za ła pa zu ry. Va ne za sy czał:

– Two je pa zu ry są bar dziej za bój cze niż pa zur ki two -
jej pa ni.

– Hm? – Otwie ra jąc po wo li oczy, Pa tien ce unio sła
się z po ście li.

Va ne wska zał na Myst.
– Wła śnie mia łem cię pro sić, byś roz wa ży ła za bra nie

stąd two je go re zy den ta dra pież ni ka.
– Myst! – Wy grze bu jąc się z po gnie cio nej po ście li,

prze go ni ła kot kę. – Da lej Myst, ru szaj się. Idź so bie. 
Ob ra żo na kot ka ze sko czy ła z łóż ka. Jej pa ni otar ła

się nie świa do mie o cia ło Va ne’a.
Się gnął po nią. Pod mięk ką po ście lą.
Pod niósł ją. Nad sie bie. Pod niósł ją, po tem po sa dził

na so bie.
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Ujeż dża ła go z nie spo koj ną ży wio ło wo ścią; na peł -
niał ją i sma ko wał, do pó ki we wspa nia łym dresz czu nie
opa dli ra zem w ni cość.

* * *
Mniej wię cej czte ry go dzi ny póź niej Pa tien ce sie -

dzia ła przy sto le, je dząc śnia da nie. Uśmie cha ła się.
Pro mien nie. Nie po tra fi ła ukryć tej ra do ści.

Kie dy się obu dzi ła, Va ne’a już przy niej nie by ło.
Prze cią ga jąc się na łóż ku, któ re wy glą da ło jak po przej -
ściu hu ra ga nu, za sta na wia ła się, czy nie pójść i nie
prze ka zać no win Min nie. Ale po chwi li zde cy do wa ła,
że jesz cze nie czas na to. Naj pierw ona i Va ne mu szą
omó wić tro chę szcze gó łów. Z te go, co wie dzia ła o Cyn -
ste rach i cze go do wie dzia ła się od Min nie, kie dy raz
coś po wie dzą, rze czy po pro stu się dzie ją.

Prze cią gnę ła się jesz cze raz, po wta rza jąc so bie de -
kla ra cję Va ne’a, każ de sło wo. Nie by ło wąt pli wo ści co
do wia ry god no ści lub si ły je go uczuć, nie z ta ki mi
wspo mnie nia mi. Męż czyź ni z tej ro dzi ny nie strzę pi li
ję zy ka, wy ma wia jąc to sło wo. Mi łość nie by ła czymś, co
da wa li od ra zu i – jak Min nie ją ostrze gła – na wet je śli
raz ją ofia ru ją, nie ła two się do te go przy zna ją.

Va ne się przy znał.
Nie mo gła wąt pić, nie mo gła py tać. Chcia ła te go,

po trze bo wa ła, więc jej to dał. Nie ba cząc na kosz ty.
Czy więc dziw ne by ło to, że jej ser ce śpie wa ło tak ra -

do śnie?
Resz ta do mow ni ków mil cza ła. Tyl ko Min nie i Timms

za cho wy wa ły spo kój; Pa tien ce uśmie cha ła się, ma jąc na -
dzie ję, że Min nie to ro zu mie. Ale Min nie zwró ci ła gło -
wę w jej stro nę i zmarsz czy ła brwi, przy po mi na jąc jej, że
jest udrę czo ną sio strą mło dzień ca, któ ry zo stał po sta -
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wio ny przed ob li czem spra wie dli wo ści. Pa tien ce po sta -
ra ła się za cho wać po wa gę.

– Ma pa ni ja kieś wie ści? – Hen ry ski nął w kie run ku
krze sła Ger rar da.

Pa tien ce ukry ła twarz za fi li żan ką her ba ty.
– Nie sły sza łam o żad nych za rzu tach.
– Wy da je mi się, że usły szy my o tym dzi siaj po po łu -

dniu – Whit ti com be się gnął po czaj ni czek z ka wą. – Pe -
wien je stem, że sę dzia nie był wczo raj osią gal ny. Kra -
dzież, oba wiam się, jest zbyt pospolitym przestępstwem.

Ed gar po ru szył się nie spo koj nie. Aga tha Cha dwick
wy glą da ła na zszo ko wa ną. Ale żad ne z nich nic nie po -
wie dzia ło.

Hen ry od chrząk nął i spoj rzał na Ed mon da.
– Jak pan my śli, do kąd dzi siaj pój dzie my?
Ed mond się żach nął.
– Nie mam ocho ty dzi siaj zwie dzać mia sta. 
Hen ry po ki wał gło wą.
Za pa dła ci sza, po tem Whit ti com be od su nął się

na krze śle i zwró cił do Min nie:
– Je śli po zwo lisz, ku zyn ko, my ślę, że Ali ce i ja po -

win ny śmy wró cić do Bel la my Hall. – Wy tarł wą skie
usta ser wet ką i odło żył ją na bok. – Je ste śmy, jak wiesz,
nie co nie ugię ci w na szej wie rze. Sta ro świec cy, ktoś
mógł by po wie dzieć. Ani mo ja dro ga sio stra, ani ja nie
bę dzie my utrzy my wać bli skiej zna jo mo ści z ty mi, któ -
rzy prze kra cza ją uzna ne ko dek sy mo ral no ści. – Prze -
rwał na wy star cza ją co dłu gi czas, by zna cze nie je go
słów za pa dło głę bo ko w pa mięć; po tem uśmiech nął się
ob łud nie do Min nie. – Oczy wi ście, do ce nia my two je
sta no wi sko, na wet przy kla sku je my two je mu od da niu,
smut nie jed nak chy bio ne mu. Ali ce i ja ocze ku je my
two jej zgo dy na wy jazd do Hall, by tam po cze kać
na twój po wrót.
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Wszy scy spoj rze li na Min nie. Jed nak ni cze go nie
moż na by ło wy czy tać z jej wy ra zu twa rzy. Po pa trzy ła
na Whit ti com be’a, a po tem po wie dzia ła:

– Je śli te go wła śnie pra gnie cie, to oczy wi ście, mo że -
cie po wró cić do Hall. Jed nak że ostrze gam was, że
w naj bliż szych pla nach nie prze wi du ję po wro tu.

– Nie mu sisz się na mi mar twić, ku zyn ko. Ali ce i ja
mo że my za ba wiać sa mych sie bie wy star cza ją co do brze.
– Spoj rzał na Ali ce, ca łą w czer ni, któ ra od mo men tu,
kie dy we szła do po ko ju, nie spoj rza ła na nic in ne go po -
za ta le rzem. – Z two ją zgo dą – kon ty nu ował Whit ti -
com be – wy je dzie my na tych miast. Nie ma po wo du, dla
któ re go mie li by śmy opóź niać nasz wy jazd. – Spoj rzał
na Min nie, po tem na lo ka ja sto ją ce go za jej krze słem.
– Na sze ku fry mo gą zo stać wy sła ne.

Min nie skinęła gło wą.
Whit ti com be wstał.
– Chodź, Ali ce, mu sisz się spa ko wać.
Ali ce wsta ła i wy szła za nim z po ko ju.
W tej sa mej chwi li, kie dy za mknę ły się za ni mi drzwi,

Pa tien ce spoj rza ła na Min nie, któ ra na ka za ła jej mil -
cze nie. Dla za cho wa nia po zo rów dys kre cji.

Kil ka mi nut póź niej Min nie wes tchnę ła i od su nę ła
krze sło.

– Idę od po cząć. Wszyst kie te nie ocze ki wa ne wy da -
rze nia… – Po trzą snę ła gło wą i spoj rza ła przez stół.
– Pa tien ce?

Nie trze ba jej by ło po wta rzać dwa ra zy. Po ło żyw szy
ser wet kę na ta le rzu, Pa tien ce po spie szy ła, by asy sto wać
Timms w odpro wa dze niu Min nie do po ko ju. Po szły
pro sto do sy pial ni Min nie, wzy wa jąc po dro dze Sli ga.

Po ja wił się, kie dy tyl ko Min nie usia dła na krze śle.
– Whit ti com be wra ca do Hall – Min nie wska za ła la -

ską na lo ka ja. – Idź i przy pro wadź mo je go sy na chrzest -
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ne go! Szyb ko! – Spoj rza ła na Pa tien ce. – Nie ob cho dzi
mnie, czy bę dziesz mu siał go wy wlec z łóż ka, po wiedz
mu po pro stu, że nasz za jąc się zła pał.

– Tak jest, pro szę pa ni. Na tych miast. – Sli go skie ro -
wał się do drzwi.

Min nie uśmiech nę ła się.
– Tak! – Ude rzy ła la ską w pod ło gę, spo glą da jąc

na Pa tien ce. – Je śli się oka że, że to ten ro bak Whit ti -
com be stoi za tym wszyst kim, wy prę się go zu peł nie.

Pa tien ce ści snę ła rę kę, któ rą Min nie do niej wy cią -
gnę ła.

– Po cze kaj my i zo bacz my, co my śli o tym Va ne.

* * *
Ale Va ne’a ni gdzie nie moż na by ło zna leźć.
Sli go wró cił na Ald ford Stre et go dzi nę póź niej z wia -

do mo ścią, że Va ne’a nie by ło w żad nym ze zwy kłych
miejsc. Min nie po sła ła Sli ga da lej z za strze że niem, że -
by nie wra cał bez Va ne’a.

– Gdzie on mo że być? – Min nie spoj rza ła na Pa tien ce.
Pa tien ce po trzą snę ła gło wą.
– My ślę, że po szedł do do mu, na Cur zon Stre et.
Nie mógł prze cież cho dzić uli ca mi z po mię tym fu la -

rem, nie Va ne Cyn ster.
– Nie mó wił ci, do kąd za mie rzał pójść? – za py ta ła

Timms.
– Mia łam wra że nie, że wy czer pał wszyst kie swo je

moż li wo ści.
Min nie żach nę ła się.
– I ja tak są dzi łam. Więc gdzie on jest?
Nikt nie od po wie dział. A Sli go nie wró cił.
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* * *
Nie wra cał do póź ne go po po łu dnia. Whit ti com be

i Ali ce wy je cha li w po łu dnie wy na ję tym po wo zem. Ich
ku fry sta ły w głów nym ho lu, cze ka jąc na stan gre ta. Ed -
mond i Hen ry gra li w bi lard. Ge ne rał i Ed gar po szli
na prze chadz kę do Tat ter salls. Edith za ję ta by ła fry wo -
lit ka mi z pa nią Cha dwick i An ge lą w sa lo nie.

W po ko ju Min nie, Pa tien ce i Timms wy glą da ły
przez okno i to Pa tien ce za uwa ży ła po wóz Va ne’a za -
trzy mu ją cy się przed drzwia mi.

– Jest tu taj!
– Nie mo żesz zbiec po scho dach – na po mnia ła ją

Min nie. – Po wstrzy maj się, do pó ki tu nie przyj dzie.
Chcę usły szeć, gdzie był.

W chwi lę póź niej Va ne wszedł do środ ka, ele ganc ki
jak za wsze. Spoj rzał na Pa tien ce, po tem po chy lił się
i po ca ło wał Min nie w po li czek.

– Na Bo ga, gdzieś ty był?
Va ne uniósł brwi.
– Mu sia łem coś za ła twić. Sli go po wie dział mi, że

Col by wy je cha li. Po co chcia łaś mnie wi dzieć?
Min nie przyj rza ła się mu uważ nie.
– By do wie dzieć się, co da lej, oczy wi ście! Nie pró buj

swo ich sztu czek ze mną.
– Na wet bym o tym nie śnił. Ale nie ma po wo du

do pa ni ki. Whit ti com be i Ali ce wy je cha li. Po ja dę za ni -
mi i zo ba czę, co pla nu ją. Pro ste.

– Ja dę z wa mi – za de kla ro wa ła Min nie. – Je śli to sio -
strze niec Hum ph reya oka że się za ka łą ro dzi ny, je stem
win na mę żo wi zo ba czyć to na wła sne oczy. Po za tym,
to ja bę dę mu sia ła zde cy do wać, co zro bić.

– Oczy wi ście, ja dę z Min nie – do da ła Timms.
Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a.
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– Je śli są dzisz, że zo sta nę, po myśl jesz cze raz. Ger -
rard jest mo im bra tem, je śli to Whit ti com be jest tym,
któ ry zaatakował…

Va ne wes tchnął.
– Na praw dę nie ma po wo du… 
– Cyn ster! Mu szę ci coś po ka zać.
Ge ne rał z Ed ga rem we szli do po ko ju. Wi dząc Min -

nie, Ge ne rał po czer wie niał i schy lił gło wę.
– Wy bacz, Min nie, ale my ślę, że wszy scy bę dzie cie

tym za in te re so wa ni. Naj le piej zo bacz cie sa mi.
Prze cho dząc przez po kój, po chy lił się i ze swej wiel -

kiej dło ni wy pu ścił na spód ni cę Min nie ja kiś ma ły
przed miot.

– Wiel kie nie ba! – Min nie pod nio sła ów przed miot.
– Kol czyk Aga thy.

– Zga dza się – wtrą cił się Ed gar. – Zna leź li śmy go
w sło niu, któ ry stoi w głów nym ho lu.

– W sło niu? – Va ne przy glą dał się to Ed ga ro wi, to
Ge ne ra ło wi.

– Na tych miast go roz po zna łem. Wi dzia łem raz ta -
kie go w In diach – Ge ne rał po ki wał gło wą. – Nie mo -
głem się oprzeć, że by go nie otwo rzyć i nie po ka zać
Ed ga ro wi. Je den z kłów ma ukry ty me cha nizm. 

Prze krę ca się go i tył be stii się otwie ra. Hin du si uży -
wa li go do prze cho wy wa nia skar bów.

– Jest pe łen pia sku – po wie dział Ed gar – Srebr no -
bia łe go pia sku.

– Uży wa ne go ja ko ba la st – wy ja śnił Ge ne rał. – Pia -
sek sta bi li zu je sło nia, po tem w pia sku ukła da się skarb.
Po ka za łem to Ed ga ro wi, a on swo im so ko lim wzro -
kiem wy pa trzył błysz czą ce świe ci deł ko.

– Oba wiam się, że na ro bi li śmy ba ła ga nu, wy ko pu jąc
kol czyk.
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Do sa lo nu we szły pa ni Cha dwick z An ge lą i z Edith
Swi thins trzymającą się nieco  z ty łu. 

– Usły sza ły śmy po ru sze nie… 
– Bar dzo do brze – Min nie pod nio sła kol czyk. – To

twój, praw da?
Aga tha wzię ła go w pal ce. Uśmiech, ja ki po ja wił

na jej twa rzy, był od po wie dzią, któ rej po trze bo wa li.
– Gdzie się zna lazł? 
Spoj rza ła na Min nie, ta zaś na Va ne’a, któ ry po trzą -

snął gło wą.
– W po ko ju Ali ce Col by, w sło niu, któ re go trzy ma ła

przy ko min ku.
– W ca łym głów nym ho lu jest pia sek! – Pa ni Hen -

der son wpa dła do sa lo nu; Hen ry, wspie ra ny przez Ed -
mon da i lo ka ja, uty kał w ślad za nią. Pa ni Hen der son
wska za ła na nie go. – Pan Cha dwick po śli znął się i nie -
mal skrę cił so bie kark. To ze środ ka te go okrop ne go
sło nia!

– Tak też mó wię – Ed mond za uwa żył kol czyk w rę -
ce Aga thy Cha dwick. – Co tu się dzie je?

Py ta nie spo wo do wa ło ma sę od po wie dzi. Ko rzy sta -
jąc z oka zji, Va ne pod szedł do drzwi.

– Za trzy maj się! – roz kaz Min nie prze bił się przez
ha łas. Mach nę ła la ską na Va ne’a. – Nie waż się zo sta -
wiać nas tu taj.

– Co się dzie je? – za py tał Ed mond po raz dru gi.
Min nie skrzy żo wa ła rę ce i prych nę ła, po tem spoj rza -

ła na Va ne’a. Wszy scy od wró ci li się w je go kie run ku.
Wes tchnął. 
– To jest tak… 
Je go wy ja śnie nie, że kto kol wiek sta rał by się wró cić

do Hall bez resz ty do mow ni ków był po dej rza ny o by cie
zja wą, i że jest nie mal pew ny, że to zja wa ude rzy ła Ger -
rar da w gło wę, zmo bi li zo wa ło wszyst kich do dzia ła nia.
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– Col by! Do brze! – Hen ry wy pro sto wał się, prze no -
sząc ca ły cię żar cia ła na skrę co ną kost kę. – Naj pierw po -
bił mło de go Ger rar da, po tem zro bił z nie go zło dzie ja,
a po tem za cho wy wał się… tak… tak… z wyż szo ścią.
Mo że cie na mnie li czyć, z pew no ścią chcę zo ba czyć
Whit ti com be’a do sta ją ce go do kład nie to, na co za słu żył.

– Wspa nia ła myśl – ro ze śmiał się Ed mond. – Też po -
ja dę.

– I ja – po wie dział Ge ne rał. – Col by mu siał wie -
dzieć, że je go sio stra jest zło dzie jem, al bo to on nim był
i uży wał po ko ju sio stry ja ko ma ga zy nu. Ten ło buz na -
mó wił mnie, by po słać po po li cję. Nie po wi nie nem był
go słu chać. 

Va ne ode tchnął głę bo ko.
– Na praw dę nie ma po trze by… 
– Ja też ja dę – Aga tha Cha dwick pod nio sła wy so ko

gło wę. – Kto kol wiek jest zło dzie jem, kto kol wiek tak bo -
le śnie skrzyw dził Ger rar da, mu si po znać spra wie dli wość!

– W rze czy sa mej! – Edith Swi thins po ki wa ła gło wą.
– Na wet prze szu ka łam mo ją tor bę, wszyst ko z po wo du
zło dzie ja. Z pew no ścią chcia ła bym usły szeć je go lub jej
wy ja śnie nia.

To w tym momencie Va ne się pod dał. Wszy scy do -
mow ni cy, po za lo ka jem i pa nią Hen der son, po sta no wi -
li po je chać do Hall.

Po chy la jąc się nad Min nie, Va ne wy ce dził przez zę by:
– Za bie ram Pa tien ce, za bio rę też Ger rar da po dro -

dze. Do brze zro bi cie, po zo sta jąc w Lon dy nie. Je śli jed -
nak za mier za cie ga niać przez te re ny hrab stwa, mu si cie
się sa mi zor ga ni zo wać. Jed nak co kol wiek zro bi cie,
na mi łość bo ską, pa mię taj cie, że by je chać bocz ną tra są,
nie głów ną dro gą, i nie pod jeż dżaj cie do do mu bli żej
niż do dru giej sto do ły.

Min nie unio sła gło wę.
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– Po cze ka my tam na was.
Po wstrzy mu jąc się przed prze kleń stwem, Va ne

chwy cił Pa tien ce za rę kę i po szedł do drzwi. W ko ry ta -
rzu spoj rzał na jej suk nię.

– Po trze bu jesz pe li sy. Na dro dze jest śnieg.
Pa tien ce skinęła gło wą.
– Spo tkam się z to bą na ze wnątrz.
Zbie gła scho da mi już chwi lę póź niej, Va ne po mógł

jej wejść do dwu kół ki, po tem usiadł obok Pa tien -
ce. I po gnał ko nie na Gro sve nor Squ are.

* * *
Na wi dok Va ne’a wcho dzą ce go przez drzwi bi blio te -

ki Dia beł za py tał:
– Kto to jest?
– Col by – Va ne skinął gło wą do Ger rar da usa do wio -

ne go na krze śle.
Idą ca za Va ne’em, Pa tien ce do pie ro w ostat niej

chwi li za uwa ży ła ma leń stwo ba wią ce się na mięk kim
dy wa ni ku.

Dia beł ro ze śmiał się.
– Po zwól, że przed sta wię Se ba stia na, mar ki -

za Earith. Mo je go dzie dzi ca.
Ostat nie sło wa zo sta ły wy po wie dzia ne z ta ką mi ło -

ścią, że Pa tien ce sa ma się uśmiech nę ła. Dia beł po dra -
pał ma leń stwo w brzu szek; Se ba stian ga wo rzył, chwy -
ta jąc nie zgrab nie pa lec swo je go oj ca. Pa tien ce spoj rza -
ła na Va ne’a. Uśmie chał się, naj wy raź niej nie znaj du -
jąc ni cze go dziw ne go w wi do ku swe go po tęż ne go ku zy -
na ba wią ce go się w nia nię.

– Va ne! – Do po ko ju we szła Ho no ria. – Pa tien ce!
– Jak by już by ły spo krew nio ne, przy tu li ła moc no Pa -
tien ce. – Co się sta ło?
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Va ne opo wie dział im o wszyst kim. Ho no ria usia dła
na ka na pie obok mę ża. Se ba stian stra cił za in te re so wa -
nie pal cem oj ca i z pła czem za czął wy cią gać rę ce do ma -
my. Dia beł po dał go jej, po tem spoj rzał na Va ne’a.

– Czy Col by mo że być nie bez piecz ny?
Va ne po trzą snął gło wą.
– Nie dla nas.
Pa tien ce nie mu sia ła py tać, co to ozna cza ło. Dia beł

wstał. By ło ja sne, że je śli Va ne po wie dział by o nie bez -
pie czeń stwie, on by im to wa rzy szył. 

– Wra ca my ju tro do Pla ce. Wy je dzie my, jak tyl ko
upo rząd ku jesz spra wy Min nie.

– W rze czy sa mej – Ho no ria po twier dzi ła sło wa mę -
ża. – Mu si my po roz ma wiać jesz cze o przy go to wa niach.

– Od pro wa dzę was na ze wnątrz – Dia beł wska zał
na hol.

Ho no ria, z Se ba stia nem trzy ma nym na ra mie niu,
wy szła rów nież. Kie dy sta li, ga wę dząc i cze ka jąc
na Ger rar da, by wziął płaszcz, dziec ko, znu dzo ne sy tu -
acją, za czę ło ba wić się kol czy kiem Ho no rii. Za uwa ża -
jąc pro ble my żo ny, Dia beł wziął ma łe go na ręce, tak że
dia men to wa spin ka je go fu la ru by ła na po zio mie oczu
dziec ka. Se ba stian ga wo rzył przez chwi lę, po tem chwy -
cił spin kę w pulch ną piąst kę i za czął się nią ba wić. 

* * *
Go dzi nę póź niej, mi nąw szy do my Lon dy nu, Va ne

po gnał ko nie. Pa tien ce wciąż my śla ła o ku zy nie Va -
ne’a, je go żo nie i sy nu. I o cie płej at mos fe rze pa nu ją -
cej w ich do mu. Ro dzi na Cyn ste ra to coś, cze go wcze -
śniej nie zna ła.

Mieć ro dzi nę ta ką jak ta by ło jej naj droż szym ma -
rze niem.
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Spoj rza ła na Va ne’a, uśmiech nę ła się de li kat nie.
Z nim jej ma rze nie się speł ni, zde cy do wa ła i wie dzia ła,
że zde cy do wa ła do brze. Zo ba czyć go z ich sy nem
przy ko min ku to był jej no wy ce l.

To był rów nież je go ce l, wie dzia ła o tym bez py ta nia.
Taki był kodeks Cynsterów. Ro dzi na. Naj waż niej sza
spra wa w ży ciu.

– Jest ci wy star cza ją co cie pło? – za py tał.
Sie dząc po mię dzy nim a Ger rar dem, na proś bę Va -

ne’a otu lo na dwo ma ple da mi, nie mia ła szan sy zmar z nąć.
– W po rząd ku. – Uśmiech nę ła się i przy tu li ła do nie -

go. – Po pro stu jedź.
Za pa dał zmrok. Je cha li do Bel la my Hall, do ostat -

nie go ak tu w dłu gim dra ma cie, do zja wy i ta jem ni cze -
go zło dzie ja. Że by mo gli w koń cu opu ścić kur ty nę,
ode słać ak to rów i da lej żyć po swo je mu.

Speł nia jąc swo je ma rze nie.

Roz dział 22
By ło już zu peł nie ciem no, kie dy Va ne zwol nił na tyl -

nym trak cie pro wa dzą cym do staj ni Bel la my Hall. Noc
by ła mroź na; od de chy ko ni uno si ły się w po wie trzu.

– Bę dzie mgła dzi siaj w no cy – wy szep tał Va ne.
Pa tien ce po ki wa ła gło wą.
Uj rze li sto do łę, a przy niej sta rą gwar dię do mow ni -

ków tło czą cych się przed wej ściem. By li tam wszy scy;
za uwa żył na wet cień Myst. Ze sko czył na zie mię, po tem
opu ścił Pa tien ce. Po spie szy li do nie go. Pa tien ce za ję ła
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się Min nie, Va ne po mógł Dug ga no wi i Ger rar do wi
roz sio dłać siw ki. Po tem po wró cił do gru py tło czą cej się
przy sto do le.

Min nie na tych miast po wie dzia ła:
– Je śli za mie rzasz ka zać nam tu cze kać, le piej nic nie

mów.
Va ne ob ser wo wał ich twa rze.
– Bar dzo do brze. Ale je śli ktoś z was wy da z sie bie

choć by naj mniej szy od głos al bo bę dzie na ty le nie mą -
dry, by za alar mo wać Col by’ego lub Ali ce o na szej
obec no ści, za nim zdo bę dzie my po trzeb ne do wo dy…
od po wie przede mną. Zro zu mia no?

W od po wie dzi po ki wa li gło wa mi.
– Ma cie ro bić do kład nie to, co wam po wiem – spoj -

rzał na Ed mon da i Hen ry’ego. – Żad nych ge nial nych
po my słów, żad nych na głych zmian pla nu.

Ed mond kiwnął gło wą.
– Ja sne.
– Bez wąt pli wo ści – przy siągł Hen ry.
Va ne ro zej rzał się do oko ła. Wszy scy pa trzy li na sie -

bie z po wa gą. Za ci snął zę by i zła pał Pa tien ce za rę kę.
– Chodź więc. I żad ne go ga da nia.
Po szedł w kie run ku dru giej, głów nej sto do ły. W po -

ło wie dro gi, skry ty cał ko wi cie przez staj nie, za trzy mał
się, cze ka jąc na in nych, by go do go ni li.

– Nie chodź cie po ścież kach – po in stru ował ich – tyl -
ko po tra wie. Każ dy ha łas nie sie się we mgle. Nie mo -
że my za ło żyć, że są w sa lo nie, mo gą być w kuch ni al bo
na wet na ze wnątrz.

Od wró cił się i szedł da lej, nie my śląc już o tym, jak
ra dzi so bie Min nie. W tej chwi li mu siał się skon cen tro -
wać na in nych rze czach.

Choć by na tym, gdzie był Gri sham.
Pro wa dząc Pa tien ce z Ger rar dem, zbli żył się do staj ni. 
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– Po cze kaj cie tu taj – wy szep tał wprost do ucha Pa -
tien ce. – Za trzy maj in nych. Wró cę za chwi lę.

Po wie dziaw szy to, wśli znął się w mrok. Ostat nią rze -
czą, ja kiej chciał, by ło to, że by Gri sham po my lił ich
z in tru za mi i wsz czął alarm. Ale po kój Gri sha ma był
pu sty; Va ne na no wo do łą czył do gro mad ki przy staj -
niach. Dug gan spraw dził po ko je sta jen nych. Po trzą -
snął gło wą i po wie dział:

– Nie ma ni ko go. 
– Min nie wspo mnia ła, że da ła pra wie ca łej służ bie

wol ne. Spró bu je my bocz ny mi drzwia mi. Za mną, nie
za bli sko sie bie. I pa mię taj cie, bez ha ła su.

Wszy scy po ki wa li gło wa mi. Va ne do szedł do za gaj ni -
ka. Wy so kie ży wo pło ty i ścież ki po kry te tra wą uspo ko -
iły go nie co, ale kie dy on i Pa tien ce, Dug gan i Ger rard
na ty łach, zbli ża li się do miej sca, gdzie ży wo pło ty otwie -
ra ły się na traw nik, świa tło na gle roz świe tli ło ścież kę.

Za mar li. Świa tło znik nę ło.
– Po cze kaj cie tu taj – Va ne po szedł przo dem. 
Świa tło pod ska ki wa ło mię dzy ru ina mi: zja wa by ła

na ze wnątrz.
Va ne zo ba czył ogrom ną, ciem ną syl wet kę nie zdar -

nie zbli ża ją cą się do nich wzdłuż traw ni ka.
– Do ty łu – za sy czał, po py cha jąc Pa tien ce, któ ra po -

ja wi ła się tuż za nim. Osło nię ty ży wo pło tem, cze kał, li -
cząc se kun dy, po tem syl wet ka prze szła ścież ką i sta nę -
ła przed ni mi.

– Cyn ster! – za sy czał.
– Dzię ki Bo gu! – Gri sham mru gnął na nich. Spo glą -

da jąc na ścież kę, Va ne zo ba czył, że resz ta to wa rzy stwa
za mar ła. Te raz jed nak przy su wa li się bli żej.

– Nie wie dzia łem, co ro bić – Gri sham po tarł kark.
Va ne spraw dził: pod ska ku ją ce świa tło by ło wciąż

przed ni mi. Od wró cił się do Gri sha ma.
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– Co się sta ło?
– Col by przy je cha li póź nym po po łu dniem. Do my śli -

łem się, że to znak, na któ ry cze ka my. Po wie dzia łem
im od ra zu, że w do mu je stem tyl ko ja i dwie po ko jów -
ki. Col by był za do wo lo ny. Ka zał mi roz pa lić ogień
w ko min ku w bi blio te ce, po tem za wo łał na ko la cję. Po -
wie dział nam, że mo że my iść na spo czy nek, jak by ro bił
nam przy słu gę – Gri sham prych nął de li kat nie. – Mia -
łem na nie go oko oczy wi ście. Po cze ka li chwi lę, po tem
wzię li jed ną z lamp z bi blio te ki i skie ro wa li się do ru in.

Gri sham spoj rzał do ty łu. Va ne spraw dził, po tem
dał znak gło wą, że by kon ty nu ował. Wciąż mie li kil ka
mi nut, za nim szep ty sta ną się zbyt nie bez piecz ne.

– Po szli w kie run ku fur ty opac twa – cią gnął Gri -
sham. – Trzy ma łem się bli sko. Pan na Col by na rze ka ła
przez ca łą dro gę, ale nie by łem wy star cza ją co bli sko,
by usły szeć, co do kład nie mó wi ła. Col by po szedł pro -
sto do te go ka mie nia, o któ rym pa nu mó wi łem, spraw -
dził go na praw dę do kład nie, upew nia jąc się, czy nikt
go nie pod no sił. Był za do wo lo ny. 

Świa tło po ja wi ło się po now nie, bli żej. Va ne przy -
warł do ży wo pło tu, a Pa tien ce przy war ła do nie go. In -
ni przy su nę li się bli żej, tak że wi dzie li traw nik
przed bocz ny mi drzwia mi.

– Nie uczci we? Nie ro zu miem, dla cze go mu sia łeś od -
dać ca ły mój skarb – głos Ali ce Col by po pły nął w mroź -
nym po wie trzu. – Ty bę dziesz miał swój skarb, ale ja
nie bę dę mia ła ni cze go!

– Mó wi łem ci, że te rze czy nie by ły two je! My śla łem,
że na uczy łaś się te go po przed nim ra zem. Nie chcę, że -
by cię zła pa no z rze cza mi, któ re nie są two je. 

– Ale ten skarb też nie jest twój!
– To co in ne go – Whit ti com be sta nął przed bocz ny -

mi drzwia mi; spoj rzał na Ali ce idą cą za nim. – Przy naj -
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mniej tym ra zem two ja ma ła sła bost ka mo gła się nam
ja koś przy dać. To by ło do kład nie to, czym chcia łem
od wró cić uwa gę Cyn ste ra. Kie dy te raz oczysz cza mło -
de go Deb bing to na z za rzu tów, ja bę dę miał czas, że by
do koń czyć mo ją pra cę.

– Pra cę? – Ali ce wzgar dli wie prze drzeź nia ła Whit ti -
com be’a. – Masz ob se sję na punk cie szu ka nia te go głu -
pie go skar bu. Jest tu taj, czy jest tam? – prze drzeź nia ła
go.

Whit ti com be otwo rzył drzwi.
– Po pro stu wejdź do środ ka.
Va ne spoj rzał na Gri sha ma.
– Bie gnij, jak szyb ko po tra fisz, przez kuch nię,

do sta re go sa lo nu za bi blio te ką. My po dej dzie my
do okien.

Gri sham po biegł co sił w no gach.
Va ne od wró cił się do po zo sta łych do mow ni ków;

spoj rze li na nie go w nie mym ocze ki wa niu. 
– Idzie my wszy scy szyb ko i ostroż nie, do oko ła do mu

w kie run ku ta ra su. Na ta ra sie mu si my być szcze gól nie
ci cho, Whit ti com be praw do po dob nie pój dzie do bi -
blio te ki. Mu si my się do wie dzieć wię cej o tym je go
skar bie i czy to rze czy wi ście on zaatakował Ger rar da.

Wszy scy, jak je den mąż, po ki wa li gło wa mi. Va ne,
ści ska jąc dłoń Pa tien ce, pro wa dził ją z po wro tem przez
za gaj nik. Wy bra li dro gę wzdłuż kra wę dzi, po tem
wspię li się na ta ras. Myst, jak szyb ki cień, bie gła
przed ni mi.

Gri sham cze kał przy dłu gich oknach sa lo nu. Otwo -
rzył im. Va ne wszedł, po tem po mógł wejść Pa tien ce.

– Kłó cą się w ho lu – wy szep tał Gri sham – do ko go
na le ży ja kiś słoń.

Va ne po ki wał gło wą. Spoj rzał za sie bie i zo ba czył
Timms i Ed mon da po ma ga ją ce go wejść przez okno
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Min nie. Pod szedł do ścia ny i otwo rzył drzwi ukry te
w drew nia nych pa ne lach, ujaw nia jąc ko lej ne drzwi
umiesz czo ne w bo aze rii na stęp ne go po miesz cze nia
– bi blio te ki. Ca łe to wa rzy stwo po słusz nie wstrzy ma ło
od dech.

Va ne na ci snął klam kę.
Bi blio te ka by ła pu sta, oświe tlo na je dy nie pło mie nia -

mi tań czą cy mi w ko min ku.
Oglą da jąc po kój, Va ne zo ba czył dwa ogrom ne ekra -

ny, uży wa ne la tem do ochro ny sta rych to mów
przed świa tłem sło necz nym. Ekra ny nie zo sta ły zwi nię -
te; sta ły rów no le gle do ko min ka.

Co fa jąc się i wska zu jąc na ekra ny, Va ne de li kat nie
po pchnął Pa tien ce przez drzwi; prze bie gła po tu rec kim
dy wa nie, cho wa jąc się za naj dal szym ekra nem. Za nim
Va ne zdą żył mru gnąć, Ger rard po spie szył za sio strą.
Va ne obej rzał się za sie bie, po na gla jąc in nych, po tem
po szedł w ślad za nim. 

Kie dy za drzwia mi bi blio te ki usły sze li kro ki, ca łe to -
wa rzy stwo, po za Gri sha mem, któ ry po sta no wił zo stać
w sa lo nie, stło czy ło się za dwo ma ekra na mi.

Va ne mo dlił się, że by nikt nie kich nął.
Drzwi otwo rzy ły się, Whit ti com be wszedł pierw szy

z po gar dli wym wy ra zem twa rzy.
– To nie ma zna cze nia, czyj był słoń. Fak tem jest, że

do bra w nim nie by ły two je!
– Ale ja je chcę! – Ali ce, z po czer wie nia łą twa rzą, za -

ci snę ła pię ści. – In ni je stra ci li i one sta ły się mo je, ale
ty je za bra łeś! Za wsze za bie rasz mo je rze czy!

– Po nie waż one nie są two je! – Whit ti com be po -
pchnął Ali ce na krze sło przy ko min ku. – Siedź tu taj
i bądź ci cho!

– Nie bę dę ci cho! – Oczy Ali ce pło nę ły. – Za wsze
mó wisz, że nie mo gę mieć tych rze czy, któ re chcę mieć,
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i że to źle je brać, a sam chcesz za brać skarb opac twa.
A on też nie na le ży do cie bie!

– To nie to sa mo! – Whit ti com be za grzmiał.
– Wiem, że trud no jest ci to zro zu mieć, ale od kry cie za -
gi nio ne go skar bu, od no wie nie opac twa Cold church,
nie jest tym sa mym co okra da nie!

– Ale ty chcesz mieć wszyst ko dla sie bie!
– Nie! – Whit ti com be zmu sił się, by spo koj nie ode -

tchnąć. – Ja chcę być tym, któ ry go od naj dzie. Za mie -
rzam go od dać od po wied nim wła dzom, ale… – Pod -
niósł gło wę i wy pro sto wał się. – Sła wa zna laz cy, chwa -
ła by cia tym, któ ry od no wił opac two Cold church – oto,
cze go chcę.

Pa tien ce spoj rza ła na Va ne’a. Uśmiech nął się.
– Wszyst ko pięk nie – burk nę ła Ali ce – ale nie mu sia -

łeś ro bić z sie bie ta kie go świę te go. Nie by ło ni cze go
świę te go w ude rze niu te go głu pie go chłop ca ka mie -
niem. Nie wie dzia łeś, że wi dzia łam, praw da? Ale by -
łam w po ko ju dro giej Pa tien ce w tym cza sie i mia łam
oka zję spoj rzeć przez okno na ru iny. – Uśmiech nę ła
się. – Wi dzia łam, jak to zro bi łeś, wi dzia łam, jak pod -
nio słeś ka mień, po tem pod sze dłeś jesz cze bli żej. Wi -
dzia łam, jak go po wa li łeś. Och, nie, dro gi bra cie, ty nie
je steś świę ty.

Whit ti com be mach nął rę ką.
– Nie ude rzy łem go tak moc no. Tyl ko na ty le, że by

się upew nić, że ni gdy nie skoń czy te go szki cu. Kie dy
po my ślę o tym szo ku, ja kie go do zna łem, kie dy zo ba -
czy łem go wpa tru ją ce go się w drzwi do pod zie mi opac -
twa! To dziw ne, że nie ude rzy łem go moc niej. Je śli był -
by bar dziej cie kaw ski i wspo mniał by o tym jed ne mu
z tych tę pa ków – Cha dwic ko wi, Ed mon do wi al bo, nie
daj Bo że, Ed ga ro wi, Bóg je den wie, co mo gło by się
zda rzyć. Ci głup cy mo gli by ukraść mo je od kry cie!
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– Two je od kry cie?
– Mo je! Chwa ła bę dzie mo ja! – Whit ti com be prze -

cha dzał się ner wo wo po po ko ju. – Wszyst ko się do brze
ukła da. To ude rze nie w gło wę wy star czy ło, by wy stra -
szyć sta rą ko bie tę na ty le, by za bra ła swo je go dro go -
cen ne go sio strzeń ca do Lon dy nu; na szczę ście za bra ła
też wszyst kich in nych. Ju tro mo gę wy na jąć lu dzi, by po -
mo gli mi pod nieść ten ka mień, i wte dy… 

Trium fu jąc, Whit ti com be za wi ro wał i za marł.
Z rę ką wznie sio ną jak by w ge ście po chleb stwa, wpa -

try wał się wy trzesz czo ny mi ocza mi w cień z bo ku po ko -
ju. Wszy scy za mar li. Nikt nie wi dział ani nie wy obra żał
so bie, na co tak się za ga pił.

Je go usta za czę ły się otwie rać i za my kać bez gło śnie.
Po tem wy do by ło się z nich:

– Aaa!!!! Co ten kot tu taj ro bi?
– To Myst. Kot ka Pa tien ce.
– Wiem.
Myst sie dzia ła wy pro sto wa na, wpa tru jąc się nie bie -

ski mi ocza mi w Whit ti com be’a.
– Ale ona by ła w Lon dy nie! Jak się tu taj do sta ła?
Ali ce wzru szy ła ra mio na mi.
– Nie przy je cha ła z na mi.
– Wiem o tym!
Ktoś za chi cho tał; je den z ekra nów się za chwiał. Va -

ne wes tchnął i uka zał się roz sze rzo nym oczom Whit ti -
com be’a.

– Do bry wie czór, Col by – Va ne ski nął na Min nie, by
tak że wy szła zza ekra nu, a resz ta po szła w jej śla dy.

Kie dy to wa rzy stwo po ja wi ło się w peł nym skła dzie,
Ali ce za chi cho ta ła.

– To ty le, je śli cho dzi o two je ta jem ni ce, dro gi bra -
cie – uśmie cha ła się, zu peł nie nie zmar twio na wła snym
prze stęp stwem.
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Whit ti com be spoj rzał na nią i wy pro sto wał się.
– Nie wiem, jak wie le sły sza łeś… 
– Wszyst ko – od po wie dział Va ne.
Whit ti com be zbladł i spoj rzał na Min nie, któ ra pa -

trzy ła na nie go. W koń cu za py ta ła:
– Dla cze go? Mia łeś dach nad gło wą i wy god ne ży cie.

Czy sła wa by ła dla cie bie tak waż na, że po peł nił byś
zbrod nię? Dla głu pie go ma rze nia?

– To nie jest głu pie ma rze nie! Skarb opac twa zo stał
ukry ty przed li kwi da cją. Jest wy raź na wzmian ka o nim
do ku men tach opac twa, ale po je go li kwi da cji nie ma
już o tym mo wy. Kryp ta by ła oczy wi stym miej scem
na ukry cie skar bu, ale nie by ło tam ni cze go po za ru mo -
wi skiem. A w pa pie rach wy raź nie jest mo wa o pod zie -
miu. Jed nak sta re pod zie mia by ły prze ko pa ne daw no
te mu i nic nie zna le zio no. To ja od kry łem ślad pod zie -
mia opac twa. Jest tu taj, zna la złem drzwi do pod zie mi.
– Spoj rzał na Min nie z na dzie ją. – Zo ba czysz ju tro.
Wte dy zro zu miesz.

Min nie po trzą snę ła gło wą.
– Ni gdy nie zro zu miem, Whit ti com be.
Ed gar od chrząk nął.
– I oba wiam się, że ni cze go pan nie znaj dzie. Nie ma

ni cze go do od na le zie nia.
Whit ti com be uśmiech nął się.
– Dy le tant. Co pan mo że wie dzieć?
Ed gar wzru szył ra mio na mi.
– Wiem spo ro o Bel la my. Ostat ni opat opo wia dał

o za ko pa nym skar bie, opo wieść by ła prze ka zy wa -
na z ust do ust, do pó ki je den z ro du Bel la my nie po -
pro sił o daw ne te re ny opac twa.

Ed gar uśmiech nął się do Min nie.
– Skarb jest wo kół nas. – Wska zał na ścia ny, su fit.

– Bel la my zna lazł skarb, jak tyl ko po sta wił sto pę na no -
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wych zie miach; spie nię żył go, a uzy ska ne środ ki prze -
zna czył na to, by zbu do wać Hall i stwo rzyć fun da ment
przy szłe go bo gac twa ro du. Skarb był tu taj, przez ca ły
czas, na wi do ku.

– Nie – po wie dział Whit ti com be, ale nie by ło sły chać
si ły w je go za prze cze niu.

– O tak – do dał Va ne. – Je śli za py tał by pan mnie al -
bo Gri sha ma, po wie dzie li by śmy pa nu, że pod zie mia
opac twa by ły za sy pa ne prze szło sto lat te mu. Wszyst ko,
co pan znaj dzie pod drzwicz ka mi, to ubi ta zie mia.

– Są dzę, Col by, że to od po wied ni czas na prze pro si -
ny, co? – Ge ne rał po pa trzył na Whit ti com be’a.

Whit ti com be za mru gał, po tem wy pro sto wał się.
– Nie są dzę, że bym zro bił co kol wiek szcze gól nie na -

gan ne go, nie w tym to wa rzy stwie. Oto pa ni Aga tha
Cha dwick, pra gną ca po cho wać mę ża cia maj dę i wy -
cho wać głu piut ką cór kę i nie wie le lep sze go sy na. Ed -
mond Mon tro se: po eta i dra ma turg tak szcze gól ny, że
ni gdy ni cze go nie do ko nał. Nie mo że my za po mnieć
o pa nu, praw da? – Whit ti com be spoj rzał na Ge ne ra ła.
– Ge ne rał bez woj ska. Nie po win ni śmy za po mi nać też
o pan nie Edith Swi thins, tak słod kiej, tak spo koj nej.
Nie za po mnij my o niej i o tym, że prze sta je z Ed ga rem,
błą dzą cym hi sto ry kiem, są dząc, że nikt o tym nie wie.
W jej wie ku! A na ko niec – mó wił wy raź nie de lek tu jąc
się swo imi sło wa mi – ma my pan nę Pa tien ce Deb bing -
ton, sio strze ni cę na szej sza no wa nej go spo dy ni…

Na gle Whit ti com be po le ciał do ty łu i wy lą do wał
na pod ło dze, kil ka me trów da lej.

Przy wie ra jąc do ra mie nia Va ne’a, Pa tien ce spoj rza -
ła na dół, mo dląc się, by Whit ti com be po zo stał tam,
gdzie był. 
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Osłu pia ły Whit ti com be za mru gał, by w peł ni od zy -
skać przy tom ność. Kie dy in ni zgro ma dzi li się wo kół,
pod niósł dłoń do szczę ki. I jęk nął:

– To na paść! 
– Po bić mo gę pa na do pie ro te raz. – Jed no spoj rze -

nie na twarz Va ne’a upew ni ło by każ de go o tym fak cie.
Whit ti com be ro zej rzał się do oko ła.
– Ude rzył mnie!
– Do praw dy? – Ed mond otwo rzył sze ro ko oczy.

– Nie wi dzia łem – spoj rzał na Va ne’a. – Czy mógł by
pan to zro bić jesz cze raz?

– Nie! – krzyk nął Whit ti com be.
– Dla cze go nie? – Ge ne rał był za in try go wa ny. – Ta -

kie la nie do brze pa nu zro bi. Wszy scy przyj dzie my i po -
pa trzy my. Za pew ni my uczci wą wal kę. Żad nych ude -
rzeń po ni żej pa sa.

Prze ra żo ne spoj rze nie Whit ti com be’a, nie znaj du ją -
ce wo kół ani cie nia sym pa tii, by ło by ko micz ne, gdy by
kto kol wiek był w na stro ju do za ba wy. 

Whit ti com be chlipnął.
Va ne spoj rzał na nie go i po trzą snął gło wą. Je go go -

to wość do wal ki ze lża ła; cof nął się.
– Tchórz.
Wer dykt zgod nie zo stał przy ję ty przez resz tę to wa -

rzy stwa. Dug gan wy su nął się na przód i chwy cił Whit ti -
com be’a za koł nierz. 

– Za mknę go w piw ni cy, do brze?
Ali ce, któ ra to wszyst ko oglą da ła, za śmia ła się

i mach nę ła na bra ta.
– Tak chcia łeś zo ba czyć piw ni cę przez wszyst kie te

mie sią ce. Ciesz się, że te raz mo żesz. – I chi cho cząc
opa dła na krze sło.

Aga tha Cha dwick po ło ży ła rę kę na ra mie niu Min nie.
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– Po zwól mi. – Z god no ścią po de szła do Ali ce. – An -
ge la.

Choć raz An ge la nie za wio dła swo jej mat ki. Do łą -
czywszy do niej, chwy ci ła ra mię Ali ce; ra zem ją pod -
nio sły, by wy pro wa dzić z po ko ju.

– Idzie my – pa ni Cha dwick zwró ci ła się ku drzwiom.
– Czy przy wieź li ście mo je go sło nia? Jest mój.
– Jest w dro dze z Lon dy nu – Aga tha Cha dwick spoj -

rza ła na Min nie. – Za mknie my ją w jej po ko ju.
Min nie skinęła gło wą.
Wszy scy pa trzy li, jak ta trój ka wy szła. Kie dy tyl ko

drzwi się za ni mi za mknę ły, Va ne bez pro sze nia o zgo -
dę, chwy cił Min nie w ra mio na i de li kat nie po sa dził ją
na krze śle, któ re zwol ni ła Ali ce.

Min nie uśmiech nę ła się do nie go.
– Nic mi nie jest. Tyl ko je stem tro chę zmę czo na.

– Uśmiech nę ła się. – Ale uba wi ło mnie przy glą da nie
się te mu, jak Whit ti com be fru nął w po wie trzu.

Uspo ko jo ny tym uśmie chem, Va ne cof nął się, po -
zwa la jąc zbli żyć się Pa tien ce. Edith Swi thins, któ ra
rów nież by ła u kre su sił, zo sta ła pie czo ło wi cie usa dzo -
na przez Ed ga ra na dru gim fo te lu.

Kie dy usia dła, rów nież uśmiech nę ła się do Va ne’a.
– Ni gdy wcze śniej nie wi dzia łam rę ko czy nów, to by -

ło ta kie eks cy tu ją ce. 
– Nie ma tu taj słu żą cych, a my jesz cze nie je dli śmy

– ode zwał się Ge ne rał.
Ta wzmian ka spra wi ła, że wszy scy za czę li coś ro bić,

roz pa lać w ko min kach, słać łóż ka i przy go to wy wać go -
rą cą ko la cję. 

Przy sto le, po wie cze rzy, Timms od wró ci ła się
do Min nie.

– Co za mie rzasz z ni mi zro bić?
Wszy scy uci chli. 
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– Są na praw dę ża ło śni. Po roz ma wiam z ni mi ju tro,
ale kie ru jąc się chrze ści jań ski mi po bud ka mi, nie mo gę
ich wy rzu cić. A przy naj mniej nie w tej chwi li, nie
na śnieg.

– Śnieg? – Ed mond uniósł gło wę, po tem od sło nił
jed ną z za słon. Ogrom ne płat ki wi ro wa ły w po wie trzu
w naj lep sze. – No pro szę.

Va ne’a nie ucie szył ten wi dok. Miał pla ny, du że opa -
dy śnie gu nie by ły ich czę ścią. Spoj rzał na Pa tien ce sie -
dzą cą obok nie go. Po tem uśmiech nął się i wy chy lił
ostat ni kie li szek por to.

Prze zna cze nie nie mo gło być aż tak okrut ne.
Ostat ni za czął wspi nać się na scho dy, po zro bie niu

rund ki po ogrom nym do mu. Wszyst ko by ło ci che i nie -
ru cho me. Wy da wa ło się, że je dy nym ży wym stwo rze -
niem oprócz nie go by ła Myst wspi na ją ca się wraz z nim
na scho dy. Ma ła kot ka po sta no wi ła towarzyszyć mu
w obchodzie, prze my ka ła mię dzy je go bu ta mi, po tem
gdzieś zni ka ła i zno wu się po ja wia ła. Wy szedł na ze -
wnątrz przez bocz ne drzwi, by po ob ser wo wać nie bo.
Myst znik nę ła w mro ku ty ko po to, by wró cić kil ka mi -
nut póź niej, ki cha jąc i strze pu jąc płat ki śnie gu z ró żo we -
go no ska.

W koń cu do tarł do swo je go po ko ju i otwo rzył drzwi,
przez któ re Myst we szła pierw sza. Va ne uśmiech nął
się i po szedł za nią, po tem przy po mniał so bie, że miał
iść do sy pial ni Pa tien ce. Ro zej rzał się, by za wo łać
Myst, i zo ba czył Pa tien ce drze mią cą na krze śle na prze -
ciw ognia. Za mknął drzwi. Myst obu dzi ła swo ją pa nią,
za nim do niej pod szedł. Spoj rza ła na nie go, uśmiech -
nę ła się i wsta ła. Ob jął ją.

– Ko cham cię.
Po chy lił się, by ją po ca ło wać.
– Wiem.
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Pa tien ce po wró ci ła do de li kat nej piesz czo ty.
– To by ło aż tak oczy wi ste?
– Tak – po ca ło wał ją po now nie. – W to ni gdy nie

wąt pi łem. Ani w resz tę. Nie od chwi li, kie dy po raz
pierw szy trzy ma łem cię w ra mio nach.

Resz tę – je go uczu cie do niej.
Pa tien ce od su nę ła się tak, że mo gła ob ser wo wać je -

go twarz. Pod nio sła dłoń do je go po licz ka.
– Mu sia łam wie dzieć.
– Te raz wiesz – schy lił gło wę i po ca ło wał ją po now -

nie. – Ni gdy o tym nie za po mi naj.
Pa tien ce za chi cho ta ła.
– Bę dziesz mu siał mi przy po mi nać, że bym się upew -

ni ła.
– Bę dę. Każ de go ran ka i każ dej no cy.
Te sło wa by ły przy się gą i obiet ni cą. 
– Teo re tycz nie, nie po win naś tu taj być.
– Dla cze go? Co za róż ni ca, two je łóż ko czy mo je?
– Cał kiem spo ra, je śli cho dzi o opi nię służ by. Za ak -

cep tu ją wi dok dżen tel me na wa łę sa ją ce go się po do mu
we wcze snych go dzi nach ran nych, ale z ja kie goś po wo -
du wi dok dam wę dru ją cych o świ cie w noc nych ko szu -
lach po wo du je nie zdro we spe ku la cje.

– Ale bę dę ubra na. – Wska za ła na suk nię.
– A co z wło sa mi?
– Mo imi wło sa mi? – Pa tien ce za mru ga ła. – Po pro -

stu bę dziesz mu siał mi po móc je uło żyć. Za kła dam, że
ele ganc ki dżen tel men, ta ki jak ty, uczy się po ży tecz -
nych umie jęt no ści bar dzo wcze śnie.

– Wła ści wie to nie – Va ne się gnął do wsu wek w jej
wło sach. – My, uwo dzi cie le, po pierw sze… – Roz rzu -
ca jąc wsuw ki na le wo i pra wo, roz pu ścił jej wło sy.
Chwy cił ją w ta lii i przy ci snął moc no do sie bie. – My
– po wie dział, pa trząc w jej oczy – spę dza my czas, kon -
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cen tru jąc się ra czej na in nych umie jęt no ściach, takich
jak roz pusz cza nie wło sów da mom. I roz bie ra nie ich.
Za bie ra nie ich do łóż ka. I in nych rze czach.

Za de mon stro wał to bar dzo do kład nie.
Za to pił się w niej głę bo ko. Po chy lił się i zna lazł jej

usta.
Wes tchnę ła. I usły sza ła:
– Mo im cia łem wiel bię cię. Mo im ser cem ad o ru ję

cię. Ko cham cię. I je śli chcesz, bym po wie dział to ty siąc
ra zy, po wiem. Tak dłu go, jak dłu go bę dziesz mo ją żo ną.

– Bę dę – Pa tien ce usły sza ła swój głos.
Mi nę ła na stęp na go dzi na i żadne słowo nie padło

z ich ust. Cie pła nie ru cho mość w po ko ju na ru szo na by -
ła tyl ko przez sze lest po ście li. A po tem wszyst ko sku -
mu lo wa ło się w słod kim okrzy ku.

Wtu le ni w swo je ra mio na, złą cze ni cia ła mi i ser ca -
mi, za snę li.

* * *
– Pa! – Ger rard sto jąc na fron to wych stop niach

i uśmie cha jąc się, po ma chał im na po że gna nie.
Pa tien ce usa do wi ła się pod gru bym ple dem, obok

Va ne’a. 
– Je śli się od wa żysz kie dy kol wiek pójść do szklar ni

z pięk ną ko bie tą, na wet je śli bę dzie z to bą spo krew nio -
na, na wet z bli ską ku zyn ką, nie bę dę od po wie dzial -
na za kon se kwen cje – po wie dzia ła Pa tien ce.

– Kon se kwen cje?
– Roz ró by, ja ka nie wąt pli wie z te go wy nik nie.
– A co z to bą. Nie lu bisz szklar ni?
– Mo żesz mnie za brać do ja kiej kol wiek bę dziesz

chciał szklar ni – od po wie dzia ła. – Lu bię kwia ty. 
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– W rze czy sa mej. – Spoj rze nie w oczy po wie dzia ło
Pa tien ce, że był śmier tel nie po waż ny. Po tem uśmiech -
nął się. – Co miał bym ro bić z in ną pięk ną ko bie tą, sko -
ro mogę to bie po ka zać szklar nię.

Pa tien ce za ru mie ni ła się i spoj rza ła przed sie bie.
Bia ła sko ru pa śnie gu po kry ła kra jo braz, mi go cząc

w sła bym świe tle sło necz nym. Wiatr był chłod ny, chmu -
ry ro bi ły się sza re, ale dzień po zo sta wał ład ny, wy star -
cza ją co ład ny na prze jażdż kę. Do je cha li do głów nej
dro gi i Va ne skrę cił na pół noc. Po cią gnął za lej ce i ko -
nie za trzy ma ły się. Pa tien ce by ła pod eks cy to wa na jaz -
dą. W no wym kie run ku.

Przed ni mi po ja wi ły się da chy Ket te ring. 
– Po dej rze wam, że po win ni śmy za cząć pla no wać.
– Praw do po dob nie – po wie dział Va ne. Zwol nił ko -

nie, kie dy wjeż dża li do mia sta. – Wy obra żał bym so bie,
że więk szość cza su spę dzi my w Kent – po pa trzył na Pa -
tien ce. – Dom przy Cur zon Stre et jest wy star cza ją co
du ży dla ro dzi ny, ale po za ko niecz no ścią po ja wie nia
się tam w szczy cie se zo nu, nie po tra fię so bie wy obra zić,
by śmy po zo sta li tam dłu żej. Chy ba że na gle od kry łaś
za le ty miej skie go ży cia?

– Nie, oczy wi ście, że nie, Kent brzmi wspa nia le.
– Do brze. Czy wspo mnia łem, że po zo sta je spra wa

urzą dze nia do mu? – Va ne uśmiech nął się do na rze czo -
nej. – Zro bisz to le piej niż ja. Więk sza część do mu wy -
ma ga uwa gi, szcze gól nie po ko je dla dzie ci.

Pa tien ce wes tchnę ła.
– Oczy wi ście – cią gnął Va ne, zgrab nie pro wa dząc

po wóz głów ną uli cą – za nim zaj mie my się po ko ja mi dla
dzie ci, po dej rze wam, że po win ni śmy urzą dzić głów ną
sy pial nię. Je stem pe wien, że bę dziesz tam mu sia ła też
wpro wa dzić kil ka zmian.

Pa tien ce zmru ży ła oczy.
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– Za nim zaj mie my się głów ną sy pial nią, nie są dzisz,
że po win ni śmy pójść do ko ścio ła?

– A tak. To stwa rza kil ka pro ble mów.
– Pro ble mów?
– Hm, ta kich na przy kład, w któ rym ko ście le za mie -

rza my się po brać.
Pa tien ce zmarsz czy ła brwi.
– Czy jest ja kaś tra dy cja w two jej ro dzi nie?
– Nie zu peł nie. Nic, czym mu sie li by śmy się mar twić.

To na praw dę za le ży od nas. – Va ne spo wol nił ko nie.
– Czy chcesz mieć du że we se le?

– Zbyt wiele o tym nie myślałem.
– Więc po myśl. I po win naś roz wa żyć fakt, że bę dzie

oko ło trzy stu przy ja ciół i krew nych ze stro ny sa mej
mo jej ro dzi ny.

– Trzy stu?
– To tyl ko sa mi bli scy.
Po krót kiej chwi li Pa tien ce po trzą snę ła gło wą.
– Na praw dę nie my ślę urzą dzać du że go we se la. To

ozna cza ma sę przy go to wań.
– Bar dzo praw do po dob ne.
– Więc ja ką ma my al ter na ty wę?
– Jest kil ka rozwiązań – przy znał Va ne. – Ale naj ła -

twiej bę dzie po brać się za spe cjal nym po zwo le niem.
Wte dy bę dzie my mo gli się po brać kie dy kol wiek i nie
zaj mie nam to ty le cza su co or ga ni zo wa nie ca łe go ślu bu.

– Po za zor ga ni zo wa niem te go po zwo le nia.
– Więc po zo sta je py ta nie, kie dy chcia ła byś wyjść

za mąż?
Pa tien ce za sta no wi ła się. Spoj rza ła na pro fil Va ne’a.
– Nie wiem – po wie dzia ła. – Ty wy bierz da tę.
– Je steś pew na? Nie masz nic prze ciw ko te mu, że ja

zde cy du ję?
Pa tien ce wzru szy ła ra mio na mi.
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– Dla cze go mia ła bym mieć? Im wcze śniej, tym le -
piej.

– Dzi siaj po po łu dniu.
– Dzi siaj po… – Pa tien ce po ru szy ła się, za sko czo na.

Po tem się uśmiech nę ła. – Masz już po zwo le nie?
– W kie sze ni. To wła śnie dla te go wczo raj znik ną łem,

kie dy Sli go mnie szu kał.
– Do kąd je dzie my?
– Po brać się. Do So mer sham. Jest ta ki ko ściół

w wio sce w po sia dło ści ksią żę cej, z któ rym – moż na po -
wie dzieć – je stem zwią za ny. Ze wszyst kich ko ścio łów
na tej zie mi chciał bym się oże nić wła śnie w tym.
A proboszcz, pan Post le th wa ite, zgo dził się nam w tym
po móc.

Pa tien ce ode tchnę ła głę bo ko.
– Do brze, po bierz my się w So mer sham.
– Je steś pew na?
Pa tien ce uśmiech nę ła się i przy su nę ła bli żej.
– Je stem oszo ło mio na. Ale pew na te go, że chcę cię

po ślu bić. Jedź.
Ich wspól na po dróż wła śnie się roz po czę ła. Ma rze -

nie cze ka ło za na stęp nym za krę tem.
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Epi log

Ślub był skrom ny, ale we sel ne śnia da nie po mie sią -
cu od te go wy da rze nia by ło hucz ne.

Zor ga ni zo wa ły je Ho no ria i in ne da my ro du Cyn -
ster. Zo sta ło wy da ne w So mer sham Pla ce.

– W sa mą po rę! – Pa ni Osbal de sto ne szturch nę ła
Va ne’a, po tem po gro zi ła pal cem Pa tien ce. – Upew nij
się, że utrzy masz go w ry zach.

Ode szła po roz ma wiać z Min nie. 
Va ne ode tchnął po now nie. 
– Ona lu bi ter ror – po wie dział, bro niąc się. – Za py -

taj ko go kol wiek.
Pa tien ce ro ze śmia ła się. Odzia na w je dwab ko lo ru

sta re go zło ta, opar ła się na ra mie niu Va ne’a. Va ne po -
zwo lił się po pro wa dzić w kie run ku tłu mu, by po ga wę -
dzić z go ść mi. Ona by ła wszyst kim, o co mógł pro sić,
cze go po trze bo wał. I by ła je go.

Chciał wy słu chać gra tu la cji. Krą żąc mię dzy go ść mi,
w koń cu na po tka li Ho no rię i jej mę ża. Pa tien ce ob ję ła
Ho no rię.

– Tort był wspa nia ły. Pa ni Hull prze szła sa mą sie bie.
Mar ce pa no wo -owo co wa po le wa i ta cho rą giew ka z cu -
kru…

– Bar dzo od kryw cze – cy nicz nie sko men to wał Va ne.
Ho no ria żach nę ła się.
– Wy, męż czyź ni, ni gdy nie do ce nia cie ta kich rze czy.

– Spoj rza ła na Pa tien ce. – Nie dzi wię się, że twój mąż
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tak lu bi ko ściół w So mer sham. Sam prze cież pła cił
za je go dach.

Va ne spoj rzał na ku zy na.
– Gdzie jest Ri chard? – za in te re so wa ła się Ho no ria.
– Po je chał na pół noc. Do stał list od ja kie goś szkoc -

kie go urzęd ni ka do ty czą cy spad ku po mat ce. Z ja kie -
goś po wo du mu si być tam oso bi ście, by go ode brać.

– Ale ona nie ży je od… pra wie trzy dzie stu lat?
– Pra wie – Dia beł spoj rzał na Ho no rię. – To był

szept du cha z prze szło ści, prze szło ści, któ rą po zor nie
daw no po grze bał. Po je chał oczy wi ście, po wo do wa ny
cie ka wo ścią, ni czym in nym. 

Dia beł wska zał Va ne’owi mło dzień ca sto ją ce go
w głę bi po ko ju.

– Oba wiam się, że ży cie w mie ście za czę ło nu dzić na -
sze go Skan da la.

– Ostrze głeś go?
– Przed czym? Mia łem mu po wie dzieć, by uni kał

burz i nie za męż nych dam?
– Brzmi tro chę nie praw do po dob nie.
– Bez wąt pie nia Skan dal wró ci, ca ły i bez piecz ny,

naj wy żej z kil ko ma bli zna mi.
– To księż na Le ice ster po two jej pra wej – wy szep ta -

ła Ho no ria. Spoj rza ła na mę ża. – Za cho wuj się!
Przy ło żył rę kę do ser ca.
– Są dzi łem, że się za cho wy wa łem.
Ho no ria prych nę ła. Uwol nio na od je go uści sku, za -

wi ro wa ła i po pchnę ła go de li kat nie ku księż nej.
Uśmiech nę ła się przez ra mię do Pa tien ce.

W dru gim koń cu sa li ba lo wej mat ka Va ne’a, la dy
Ho ra tia Cyn ster, pa trzy ła na nie go i Pa tien ce, wzdy -
cha jąc:

– Gdy by tyl ko nie po bra li się w ta kim po śpie chu.
Prze cież to nie by ło ko niecz ne.
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Jej dru gi syn, Har ry, le piej zna ny ja ko De mon,
do któ re go to mó wi ła, od parł:

– Po dej rze wam, że two je i je go ro zu mie nie ko niecz -
no ści róż ni się w wie lu waż nych aspek tach.

Ho ra tia żach nę ła się.
– Nie waż ne, do pó ki nie spró bu jesz te go sa me go.
– Kto? Ja? – Har ry był na praw dę za sko czo ny.
– Tak, ty – Ho ra tia po gro zi ła mu pal cem. – Uro czy -

ście cię ostrze gam, Har ry Cyn ste rze, że je śli od wa żysz
się oże nić za spe cjal nym po zwo le niem, ni gdy, ale to ni -
gdy ci nie prze ba czę.

Har ry na tych miast po wstrzy mał jej rę kę.
– Przy się gam na wszyst ko, co naj święt sze, że ni gdy

nie oże nię się w ten spo sób.
– Hm – Ho ra tia po ki wa ła gło wą. – Do brze.
Har ry uśmiech nął się i do koń czył swo ją przy się gę

w mil cze niu: – I w ża den in ny spo sób.
Był zde cy do wa ny zo stać pierw szym Cyn ste rem w hi -

sto rii, któ ry uciek nie przed wy ro kiem prze zna cze nia.
Sa ma myśl o by ciu przy wią za nym tyl ko do jed nej ko -
bie ty wy da wa ła mu się nie do rzecz na. 

– My ślę, że pój dę zo ba czyć, jak mie wa się Ga briel
– ele ganc ko się skłoniwszy, uciekł z po la wi dze nia mat ki.
Do lu dzi, któ rzy nie by li sfik so wa ni na punk cie ślu bów.

Po po łu dnie mi nę ło; go ście za czę li wy cho dzić. Va ne
i Pa tien ce sto ją cy na fron to wej we ran dzie, ma cha li
wszyst kim na po że gna nie. Na wet ro dzi na wy je cha ła.
Tyl ko Dia beł i Ho no ria po zo sta li na miejscu i uda li się
na spo czy nek do swo ich apar ta men tów, by po ba wić się
z Se ba stia nem, któ ry spę dził więk szość po po łu dnia
z nia nią.

Kie dy ostat ni po wóz od je chał, Va ne spoj rzał na Pa -
tien ce.

Swo ją żo nę.
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Nie oba wiał się już te go sło wa, przy naj mniej nie
w ta ki spo sób jak kie dyś. Te raz równało się dla niego
z posiadaniem po sia da niem, któ re sa tys fak cjo no wa ło,
któ re do brze współ brz mia ło z je go du szą zdo byw cy.
Zna lazł ją, te raz mógł się nią cie szyć.

Przy glą dał się jej twa rzy, po tem pod niósł brew. 
– Czy mó wi łem ci już, że w tym miej scu jest nie zwy -

kle in te re su ją ca szklar nia?
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